, 


HISTORYKA 
, BENIOWSKIEGO. 


ini $ 


VOTH 
s$ S S4 


VNI V. IAGELL 


| ORACOVIENAIŁ 


HASTORYA PODROZY 
hi 


OSOBLIWSZYCH ZDĄRZEŃN 
FEA W N EGO 


MAURYCEGO. AUGUSTA 
H R A BI |. 
BENIOWSKIEGO 


SZLACHCICA „POLSKIEGO 
i WĘGIERSKIEGO, 
ZĄWIERALĄCĄ w SOBIE: 


Jego czyny woienne, w czasie Konfederacyt 
Barskiey, — wygnanie 'iego nayprzóć ĝo 
Kazanu , — potym do Kamszatki, — wales 
czne iego ztey niewoli oswobodzenie się. => 
żego podr óż do Kalifornii, potym przez 
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wyspie woienne wyprawy, uznanie iego na~ 
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3 l W e Srzodę dnia 6 Lipca, gdy się 
„| wiatr nieco uspokoil , kazalem wszy. 
+ stkie rozpiąć żagle, a ster ku zacho. 
| dówi obrócić. Dnia tego widzieliśmy 
na powierzchni wody mnóstwo roślin 
morskich , a liczne stada ptaków prze- 
latywaly ku północy =zachodniey. 
Jakkolwiek dużo ryb kolo nas snuľo 
się, kilka ich tylko złapano, z któ. 
rych naywiększetrzy funty tylko wa- 
żyły. O zachodzie słońca pierwszy 
raz grzmoty slyszeć się nam dały. 
Na ich odgłos wielu z towarzyszów 
naszych żądalo po mnie, iżbym im 
Tom 1d A 
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dozwolił krew piki ata dla zapo- 
bieżenia iak mówili złym skutkom u- 
palu. Odłlożylem do dnia następuią- 
cego uskutecznienie tey ich proźby. 
Miesiąc tey nocy nie przyświecal, 
mimo iednak ciemnoty, szparko ply- 
nęliśmy, co mi niezmierną przynosiło 
radość. Nadedniem krzyknął kwater- 
mistrz, Że ziemię widzi. Na tak poa 
„myślną nowinę wybiegfem aa pomost, 
i równie z nim oszukany Zostalem, 
uyrzawszy zdaleka po nad horyzon. 
tem czerniące się niebo. Lecz wzniy. 
ście słońca wyprowadziło nas z błędu 
i ukazalo nam obłoki, które że nisko 
unosiły się , wzięte od nas byly za zie. 
mię. Dnia tego Pan Meder piętnastu 
osobom krew puścił, 

We Czwartek 7, tak potężny był 
upal, że aż smoła topniala „ którą 
okręt zwykle oblany. O dziewiątey 
godzinie, zoczywszy znacznąiakowąś 
sztukę plynącą po wodzie, wyprawi. 
tem z kilką ludźmi szalupę, dla zo. 
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baczenia coby to było. Wróciła ona 
wkrótce z drugą szalupą, którey ro. 
zeznać nie mogiiśmy, że grzbietem 
do góry byla przewrócona. Po wy- 
ciągnieniu iey na okręt, spostrzeżone 
kawał sici z kręconego iedwabiu,który 
był u niey przywiązany. Ztąd wnio- 
stem, iż ów statek do rybaków musiał 
należeć, i że ląd niedaleki. Obeyrza. 
wszy go towarzysze moi, i znalazlszy 
go nie zbyt uszkodzonym , zatrudnili 
się onego uaprawą Dnia tego piętna* 
stu innym osobom krew puszczono. 
W Piątek §, piękna była pogoda, 
lecz słońce dogrzewało. Pierwszy raz 
dnia tego rozdano między ekwipaż 
chleb z ryby robiony. -Chociaż on 
był kwaśny-i niewypowiedzianie sło. ' 
ny, znaleźliśmy go iednak wybotaym. 
Tak to głód naygorsze umie przypra- 
wiać iadlo. Nad zachod mnóstwo ryb 
snulo się koło okrętu, żadney iednak 
nie ziowiono. W nocy gwiazdy pię. 
knie świeciły, i niemało okręt ubiegłi 
A 2 
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drogi. Tylko co rozwidniało, przy- 
bywa do mnie kilku towarzyszów z 
proźbą imieniem calego ekwipażu, 
ażebym Stefanowa od dalszey uwolnit 
kary. Pewny ich wierności i state. 
cznego przywiązania, wnet dalem od- 
powiedź, iż niczego więcey nigdy nie 
pragnę , iak zawsze przekonywać zgro- 
madzenie o powolności moiey na iego 
rozkazy. Gdy odeszli, zwolalem Radę 
z przednieyszych związkowych zlo. 
Żoną, którym gdy donioslem, iż my- 
ślą iest moią nazad do spoieczeństwa 
naszego przywrócić Stefanowa ; po- 
wszechnie zgodzono się na takowy: 
móy wniosek , wyjąwszy Panowa, któ- 
ry twierdził, iż nie raz ieszcze mi 
przyidzie użalić się na niewdzięczność 
niegodziwego tego czlowieka , któe 
rego pokrewieństwem brzydzi się. 
Dnia tego Pan Meder puszczał krew 
dwudziestu innym osobom. 

W Sobotę o Lipca, rozkazałem 
przywolać Stefanowa , któremu do. 
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niosłszy iż dalsza kara mu odpuszcżzo= , 
na, zachęcalem go, aby nareszcie poe 
przestal moim bydź nieprzyjacielem; 
poczym dalem mu do zrozumienia , 
iż nie powinienby odtąd wątpić o 
szczerości inoiego doń przywiązania, 
w moiey bowiem iedynie było moty 
uwolnić się na zawsze od niego. Roz- 
rzewnił go ten móy postępek. Przy» 
rzekiszy mi on , iż nadal przystoy» 
niey. i wdzięczniey ze mną się zacho= 
wa, licznemi i naysroższemi przysię. 
gami zaręczył mi szczerą swoią po- 
prawę. Przyznał się nawet publicznie 
do swego przestępstwa, i woczach ca- 
lego towarzystwa blagał mię bym mu 
z serca odpuścił przeszie iego winy. 
Wierzyliśmy wszyscy iego 'skrusze. 
Jeden tylko Panów głuchy na tak lie 
czne i piękne oświadczenia zawsze 
był tego zdania, iż naymnieyszey nie 
należy mi pokiadać ufności w człowie- 
ku, którego skażone serce, nigdy iuż 
prawey drogi trzymać się nie może. 
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O piątey godzinie w wieczór , Smu- 
zny mi uczyniono rapport, iż cd go- 
saca pękly wszystkie obręczeuiedney 
baryly, i Że cala z niey woda wycie= 
kła, coż że w drugiey baryle zaledwo 
trzecia część wody zostala. , Po tym 
niesczęsnym zdarzeniu nie zostawalo 
nam więcey wody nad trzy. baryly i 
kilka garków. Cala zaś i jedyna ży- 
wność nasza składała się z.ę00 fantów 
ryby sołoney albo w fasach, alboliteż 
w chleb zamienioney. Zgryziony tak 
opłakanym stanem, a do tego zme- 
czony trudami, iak nayokropnieyszą 
moc przepędzilem , a walcząc sam Z 
sobą iżby przed przytomnemi ukryć 
niespokoyność i troski moie, tak da. 
leko opadlem na silach, iż po kilka 
krotnie o malom zmysłów nie stracił. 
Powiększyla te stogie moie męczarnie 
myśl udręczaiąca, iż w owey roku 
porze nie zwykły padać deszcze, od- 
daleni zaś byliśmy tak potężnie od 
wszystkich brzegów, że w przyląde* 
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waniu żadney nie wypadało pokladać 
nadziei. 7 DAT 
Wśrzód tak opiakaney naszey nie- 
doli, za rzecz przyzwoitą osądzilem 
zaraz o świcie zwołać całe zgromae 
dzenie, przed którym nie zataiwszy 
smutney sytuacyi naszey, propono- 
wałem za iedyny sposób ratunku, wy- 
znaczenie codzienney porcyi dla ka. 
Zdego bez wyłączenia, która nie mo- 
gla żadną miarą więcey wynosić nad 
pół funta ryby, i pół butelsi wody. 
Dla tym oczywistszego zaś przekona. 
nia o konieczności tego śrzodka, a 
prawdzie mego doniesienia, rozkazau 
dem przynieść na wierzch okrętu cały 
zapas Żywności, który przeważywszy 
znalazło się, iż miasto dziewięciusec 
funtów ryby, czterystu sześćdziesiąt 
iedynie pozostawało, i trzy barył nie- 
pełnych wody. Na tak iawny widok 
pows echnego nieszczęścia, ięk, na- 
rzekanie i rozpacz słyszeć się daly. 
Zginęliśmy, zawołał niejeden, gdyż 
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przy tak wielkim niedostatku napoju ) 
niepodobna wyżyć rybą, którey sfo- 
ność powiększa pragnienie Trwoga 
ta ich była sprawiedliwa , gdyż z do- 
świadczenia ią znalem. , Lecz ci co 
tak utyskiwali , sami iey stali się spra- 
wcami Dla zapobieżenia- wszelkim 
niesnaskom, które przy codziennym 
rozdawaniu Żywności wydarzyć się 
mogly, zarówno rozdzielilem ią, łka- 
żdemu rozdalem. Zaledwo z dzialu 
po pięć funtów na osobę przypadło. 
Suchary zaś lubo nadpsute, zachowa. 
jem dla kobiet. Odbieraiąc tę osta- 
tnią swą porcyą, nieięden z pośrzód 
zgromadzenia gorzkiemi zalaf się 
łzami, a żalem uniesiony przeklinał 
autorow i dowodzców Kamszatskiega 
powstania, 

W Niedzielę io, przez caly dzień 
par niewypowiedziany nam dokucza. 
Ku zachodowi wiatr powstal, a gę- 
ste chmury szybko nad głowami nam 
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przelatywaly. O jedenastey w nocy 
grzmialo, i deszcz drobny kropil. 
Przez cały Poniedzialek iedenaste- 
go, czas byl. ponury, wiatr coraz 
mocniey tęžal, i bez ustanku grzmia” 
ło. . Około iid iak naycęższa 
powstala nawalność , i wszelkich ru- 
szyć wypadało sposobów, iżby się od 
zguby ratować. Na nieszczęście caly 
ekwipaż tak był zniechęcony, iż iuż 
rozpaczałem , abym mógł okręt salwo- 
wać Po tym dniu przykrym, noc 
nayokropnieysza nastała Okolo pół. 
nocy, impet wiatru gwałtowny urwał 
nam dwa żagie. Tym czasem szturm 
coraz bardziey wzmagaiąc się, groził 
pogruchotaniem wszystkich masztów. 
Cudem prawdziwie ocalały one, zni- 
kąd bowiem naymnieyszey znaleść 
nie mogąc pomocy, ani iednego żagla 
opuścić nie mogłem. O trzeciey 
godzinie z pólnocy trzasł piorun w 
maszt Śrzodkowy, strzaskali go, i 
szczęściem żę nie zapalił. Nie wiem 
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czy sądny dzień może bydź groźn'ey- 
szy. Rozhukane fale iak piórkiem nas 
miotaty, a z trzaskiem rozpadaiąc się 
o okręt, nieustannie przez wierzch 
okrętu przelatywały. To mi"przy- 
naymniey w ucisku przynosilo ulgę, 
że się wiatr nie zmienil, inaczey, 
łuż byłoby po nas. Podług rapportu, 
liczba chorych, która nigdy sześciu 
osób nie przenosiła , dnia tego podnio. 
sla się do dwudziestu trzech. Szer: 36 
grad: 26 min: dlug: 3 grad: I min: 
Wiatr zachodnio. północny , ster ku 
poludniowi zachodniemu. 

We Wtorek 12 Lipca, Krustiew z 
Panowem przelożyli mi, iż kilku to- 
warzyrzom naszym zabrasło iuż ży- 
wności,iże nieochybny z głodu zgon 
ach czeka , ieżeli iakiey temu nie- 
szczęściu nie znaydę zarady. Przy- 
szła mi myśl, aby gotować skóry bo: 
browe i zaprawiać ie tlustością wie. 
łorybią. Rozkazalem natychmiast na 
probę kilka z nich oparzyć i ua ogień 
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x 
wstawić. Oszóstey godzinie w wie. 
czór, osobliwsza ta potrawa iuż byla 
gotowa, i z naywiększym patrzalem 
ukontentowaniem ; że, powszechnie 
przypadła do smaku; mogła nas więc 
od gloda zasłonić. 'Rozdać więc ka 
zajem podostatek skór bobrowych po- 
między cały ekwipaż., króry z taką 
usilnością zatrudnił się przyprawą tey 
nowey. dla siebie żywności,.że zapo- 
mniawszy o szturmie i ratunku okrę- 
tu, cały ten ciężar na mnie i Oficerów 
przy boku mym będących zwalil się. 

l Nie zmrużył przez calą noc żaden 
z mas oka, szturm bowiem trwał nie: 
przestannie;i gdyiuż siły ustawać nam 
poczęły, wtym laską iakowąś Opa- 
trzności , nadedniem raptem wiatr 
ustał, i wkrótce morze zupelnie uci: 
chło. Zdarzenie to osobliwsze wska. 
zywale mi bliskość ziemi. Lecz gdzie 
iey szukać?  Zgadnąć tego bylo mi 
niepodobna. Gdy się iuż dobrze 
rozwidniało , doniesiono mi, iż wie- 
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osób smakuiąc w pokarmie, który do. 
radzilem, bóty swe i trzewiki w kotle 
gotuią. 

- Podiug rapportu, dwudziestu dzie. 
więciu chorych. Szer: 34, grad: 4; 
min: dług: r grad: o m. Wiatr za- 
chodnio - pólnocny. Ster południowo: 
Paraon. i 

' We Srzodę 13 Lipca; gdy się wy- 
aael rozkazałem ` pootwierać 
wszystkie okna i lufty, aby przewie- 
trzyć okręt, Poczym wydobyto maszt 
od piorunu strzaskany, a natomiast 
założono inny, który w zapas od 
potrzebyw Kamszatce zabrałem, Jak- 
kolwiek osłabieni byliśmy, ciężka ta 
iednak robota przed nocą ukończo. 
na. Gdy męszczyzni naprawą okrę- 
tu trudnili się , kobiety odpakowywa. 
ty skóry, których znaydowało się 788 
bobrowych, 26o lisich, i 1400 sobo- 
lich. O świcie dały nam się widzieć 
rośliny morskie i ptaki podobne do 
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orlów. — Podług rapportu , „dwudzie- 
stu chorych. By 7 

We Czwartek 14, wiatr mocny. 
Doniosi mi P. Meder, iż zaledwo pię- 
tnaście garcy wody pozostalo, i że 
sądzi rzeczą przyzwoitą, aby połowę 
iey przynaymniey dla chorych zacho. 
wać. Stosowne więc do tego uczyni-. 
wszy rozporządzenie, resztę między: 
ekwipaż tozdalem. Zadne opisanie 
wyrazić nie może męczarni moich, 
których tey nocy doznać mi przyszło. 
Nie móy los mnie obchodeił, od da- 
wna iuż bowiem rezygnowalem się 
na wszystko, lecz zguba niezawodna 
tylu istot, których przewodnikiem 
i początkiem teraźnieyszey ich nie- 
doli bylem , naysróższą boleścią do- 
tykaia me serce.  Tailem dotychczas 
przed niemi ich nędzę, lecz bliskość 
niebezpieczeństwa nie dozwalafa mi 
dlużey taić przed memi przyiacioly 
srogiey tey taiemnicy. Skoro się więc 
rozwidnialo, kazawszy przed oczy 
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calego ekwipażu przynieść mappę , 
okazałem, iż ieszcze o mil blisko 30u 
odłegłi iesteśmy od Japonii, i że gdy 
chocieżby przy- naypomyślnieyszym 
wietrze, zaledwo szóstego dnia mo- 
Żna destać się do lądu, pic więc ia- 
wnieyszego , iako iż większa nas po- 
lowa dla niedostatku wody nie docze. 
ka się owego momentu; a gdy i ia 
zapewne zliczby ich będę, zatym po- 
winnością mą sądzę potrzebną zostą= 
wić instrukcyą, i oświecić względem 
dalszey żeglugi tych, którzy nas 
przeżyią, - Podobne moie przełożenie 
otwarcie i bez ogródki uczynione iak 
ńayinocnieysze na wszystkich sprawiło 
wrażęnie. Lecz iakżeż mi było rado. 
sno widzieć, iż nie było iednego w 
calym zgromadzeniu, któryby 2 naya 
tkliwszym uczuciem nie oświadczył, 
iż gotów ze mną dzielić się ostatnim 
kawalkiem pożywienia, ostatnią wody 
kropią. Tak to w pośrzód naysroż. 
szych dolegliwości zsyla nam niebe 
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iakowąś pociechę. Szudeykin celuiąc 
wszystkich swą wspaniatością, | wy- 
ztuaie, iż ma jeszcze w swey skrzyni 
trzy solcue ryby i dzbau pełen wody, 
skutek swey oszczędności, co powie- 
dziawszy, prosi mię w dowod przyia. 
źni,bym chciał one przyjąć wo ierte 
Do tez wszystkich poruszył takowy 
postępek.  Przyłąfem ten podarunek, 
lecą pod warunkiem , iż się nim na. 
wzaiem podzielim. 

Podiug rapportu , ośmnastu cho- 
rych. Szer: 32 grad: 36 min: dirg: 
357 grad: 1$ min: Wiatr póln: zach? 
Ster na polod: zach: / 

W Piątek 15, cząspiękny. Widziea 
liśmy liczne stada ptaków, którę ziea 
mnemi uznano. Zdięci pragnićniem 
dla ugaszenia onego musieli niektórzy 
z naszych koilegów udać się aż de 
wody morskiey. Wyrzuty okropne i 
nieznośne b le żołądka skutkiem i iey 
były. Próżne iey szkodliwości WSY 
paniem herbaty usilowaf Meder za- 
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pobiedz. Zaledwo iego starania od 
śmierci ich ratowały. 

Nad zachodem słońca, dwoch to- 
warzyszów wylaziszy na wierzchołek 
masztu, krzyknęli: ziemia, ziemia, Na 
tak nadspodziewaną i radosną nowinę, 
każdy z nas wybiega i tamże drapie 
się. Lecz że slońce iuż zaszło, nie- 
podobna było dalekich rozeznać ob- 
jektów.  Wypytywalem się zatym 
owych co twierdzili, że ię spostrze- 
gli, w którey stronie ią widzieli, a 
na zapewnienie ich, Że ona ku po- 
łudniowi zachodniemu leży, kazałem 
wszystkie rozpuścić żagle i ku owey 
sterować stronie. Nocy tey podwo- 
iona byla liczba osób do służby okrę. 
towey. (O z iakąż niecierpliwością 
wyglądałem dnia powrotu! Lecz pró- 
žne nadzieie ; mimo naysporszey przez 
całą noc żeglugi, niceśmy przy świcie 
nie zoczyli, co wszystkich przekonało, 
że obloki wzięto za pożądaną ziemię, 

O pią- 
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O piątey godzinie zrana, zastanó« 
wilo niewypowiedzianie wszystkich, 
że pies móy Nestor siedząc na budzie 
okrętowey, bez ustanku szczekal i 
kichał; zkąd wniósł Pan Meder, że 
koniecznie ziemia nic musi bydź od 
nas odległa. Uslyszawsży to P. Ku. 
znheczów, wylazł na wierzch masztu, 
oświadczaiąc , iż póty z niego nie 
zlizie, póki nie obaczy ziemi. Poszli 
/iinni za jego przykladem, a wszy» 
stkie kosze napelnione były ludźmi. 
Wtym około dziesiątey, miody móy 
Amerykańczyk Zacharyasz przeraźli- 
wie zawola, Alaksyna, Alaksyna; 
krzycząc na mnie iżbym doń wylazł, 
gdzie palcem ukazywał mi swoią Alas 
ksynę. Wytrzeszczalem iak mógiem 
me oczy, podobnież i inni czynili, 
lecz żaden ż nas zgoła naymnieyśze. 
go nie znaydowa! podobieńst wa do zie- 
mi Tym czasem Zacharyasz wśrzód 
radosnych uczuciów nie przestawał 
wolać Alaksyna, Alaksyna ; z czego 
Tom lI B 
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miarkuiąc , iż musi bydź coś w tak 
osobliwszym przypadku , posialem Ku- 
zneczuwowi perspektywę, iżby przez 
nią obserwował upatrzoną od Amerya 
kanina ziemię. Jakoż o.w pól da 
jedenastey zawołał sam Kuzneczów, 
iż aktualnie ziemię widzi. Ledwom 
nie wyskoczył z ukontentowania na 
takie zapewnienie.  Wydrapałem się 
więc co prędzey na wierzchołek ma. 
sztu, i nareszcie wlasnemi przekona. 
łem się oczami, że kres iuż polożonyj 
naszemu utrapieniu. Około jedenaa 
stey, wyraźnie dała się nam widzieć 
ziemia. Kazałem więc zmierzyć glę. 
bokość wody, która dwadzieścia ośm 
sążni wynosiła. Podstąpiliśmy aż o 
ćwierć mile od lądu, a że zmierzchać 
poczęło, zarzucono kotwicę wcztere 
nastu sążniach miary. 

Podlug rapportu, dwudziestu sze» 
ściuchorych; pompa czysta. Szer: 32 
grad: 47 min: dlug: 355 grad: 8 min: 
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Wiatr póla: zachod: Ster na zach: $ 
grad: póln: 

* W Sobotę dnia 16, na kotwicy o 
ćwierć mile od wyspy, Wiatr od pòl- 
nocy. O drugiey godzinie po polu. 
dniu , wyslany Panów z Kuzneczowem 
i dwunastą cowarżyszatni łodzią , dla 
przeyrzehia brzegów i upatrzenia wy 
godnego stanowiska, do któregoby 
bezpiecznie zawinąć można. Wzięli 
eni także z sebą kilka baryl dla na- 
brania w nie wody, gdyby ią na wya 
spie znaleźli. O dziewiątey godzinie 
w wieczór dały się nam widzieć nad 
brzegiem trzy ognie rozpalone , co 
bylo umówionym haslem, iż port iuż 
upatrzony. Jak miarkowalem iednak 
przynaymniey dwie dobte mile byle 
do cwego stanowiska ,a conaygorsza, 
Że wstecz naszemu wiatrowi na pólnoc 
zachodnią leżało. Przed północą tódź 
powróciła z czterema ludźmi. Przy- 
wiozla nam ona iednę baryfę wody, 
którą wnet wypróźniono. Doniósł mi 
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Sybaew, Że wyspa ta nie iest zamie- 
szkana ; że Kuzneczów upatrzył na 
brzegu północnym post bezpieczny, 
a w tym naywygodnieyszy, że wpadał 
doń duży strumień wody slodkiey: 
że nareszcie mnóstwo kóz i wieprzów 
na niey widziano. Wszystko więc 
znaydowaliśmy, na czym tylko nam 
brakowało. Na takie doniesienie, 
każdy chciał natychmiast płynąć do 
lądu. Prosilem, zaklinalem , aby dnia 
przynaymniey czekano. Gluchy na 
moie perswazye ekwipaż, hurmem na 
łódź cisnął się. Z sześciudziesiąt 
trzech osób, zaledwo czternastu za- 
trzymałem do pilnowania i kierowa- 
nia okrętem. Ze zaś Kuzneczów w 
inną udal się stronę, w obawie iżby go 
takowe nie potkalo nieszczęście, po» 
slałem mu w pomoc sześciu zbroy- 
nych ludzi, z zaleceniem, aby nieod- 
stępnie mu towarzyszyli. 

O kwadrans na szóstą zrana , pod. 
niosiszy kotwicę, poplynęliśmy ku 
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brzegowi, który drzewami i krżewiem 
okryty, niewypowiedzianie byl oku 
przyiemny. Dla ciszy iednak , nie 
mogąc żadną miarą wniyść do portu, 
kazalem rzucić kotwicę w dwunastu 
sążniach wody. O w pół do dziesią- 
tey, gdy maly wietrzyk zrywać się po- 
czął, ruszyliśmy do portu, gdzie na. 
reszcie przed południem stanąf okręt 
w sześciu sążniach głębokości, a o 
dwieście kroków od brzegu, 

W Niedzielę dnia 17 Lipca, wypra- 
wiwszy na ląd ośmnastu chorych i 
wszystkie kobiety, zostawilem do stra- 
ży okrętu dwóch Oficerów z czte. 
yema związkowemi. 

Caly ten dzień zeszedi na przyspo< 
sobieniu drzewa, rozbiianiu namiotów 
i stawianiu magazynu, w który mia 
no przepakować cafy nasz ładunek. 
Wynbladth z swey strony zatrudnił 
się wysypaniem bateryi, na którą trzy 
armat Io funtowych zatoczyć rożka- 
zał, Ku wieczorowi wrócili ci, któ. 
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rzy dnia zeszlego na wyspę poply- 
nęli. Przynieśli z nich jedni zwicrzy» 
nę i świń kilka, drudzy zaś rozmai- 
te owoce i przewyborne rośliny. Nie 
znaiąc ich iednak własności , | przez 
ostrożność zakazalem, iżby ich suro- 
wych nie iedzono. Lecz chociaż pie- 
czone i gotowane nie straciły wyśmie- 
nitego swoiego smaku, a iak z czasem 
pokazało się i zdrowiu znacznie po- 
mogly. Wpośrzód dostatku wszystkie» 
go wnet zapomniano o przeszłych 
przygodach, a obecna szczęśliwość, 
iedynie wszystkich zaymowała umy- 
sly. Nikt iednak potężnieyszegu nie 
doświadczał nademnie ukontentowa. 
nia, z tey tak pomyślney losu nasze. 
go odmiany. Nikt bowiem ani więcey' 
nie czuł niebezpieczeństwa , z które- 
gośmy wybrnęli, ani więcey nie lękał 
się wyrzutów swoich przyjaciół, któż 
tych klęski mym dowodztwem bylbym 
przyczyną. 
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Jakkolwiek noc byla piękna, mimo 
zwyczaju iednak calą ią przespałem ,, 
potrzebuiąc koniecznie spoczynku po 
kilkodniowych trudach. Za wzniya 
ściem słońca zwoławszy cale zgroma« 
dzenie, podzielilem między wszys 
stkich służbę i obowiązki których do 
pelniać mieli. Rozkazalem iednym 
pilnować okrętu, drugim lowić ryby, 
owym póyść na polowanie, innym na- 
prawiac liny i żagle zc. Uczyniwszy: 
to urządzenie, oświadczyłem, iż sko 
ro tylko przysposobiona będzie Ży. 
wność a okręt naprawiony, myślą iest 
moią popłynąć ku Manihi Hiszpań. 
skiey osady, zkąd łatwo do Europy 
dostać się potrafim. Mimo dobroć ie= 
dnak tey rady zimno ią przyięto, a 
znaleźli się tak niewdzięczni z po- 
śrzod zgromadzenia , którzy wręcz 
zapowiedzieli , iż cały ekwipaż po- 
«rzebuie dluższego spoczynku, i że 
wprzód pokrzepić sily nałeży, zanim 
myśleć o dalszey żegludze. Trudno 
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było sprzeciwić się takowey odezwie, 
„umilknąć zatym wolaiem, 

W Poniedzialek 18 Lipca, u brze- 
gu wyspy //odmy, tak nazwaney od 
towarzyszów moich dla wyborney wo- 
dy, którą tam znaleźliśiay. O drugiey 
godzinie po poludniu, powrócii Logi- 
nów wysłany na przepatrzenie wewnę- 
trzney części kraiu z czterema towa. 
czyszami. Przyniósł on z sobą dosta. 
tek owoców bananowych z kilkuna: 
stą pękami drzewa tegoż rodzaiu, w 
które, iak mi mówił, wyspa ta obfitow 
wała. Sluchali go cierpliwie zgroma- 
dzeni związkowi, lecz kiedy mi do- 
niósł o znaczney liczbie kryształu de 
Roche , i świecącey się naksztalt złota 
rudy, dopieroż kiedy ukazał oboyga 
znaczne sztuki, powstał zgiełk rado. 
sny pomiędzy wszystkiemi przyto- 
mnemi, a zapalona ich imaginacya iuż 

sobie wystawiała źrzódła niewyczer- 
panych bagactw. . Rezonowanie ich 
bylo następujące: ieżeli na powierz« 
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chni ziemi znayduie się kryształ, toć 
iey wnętrzności uiuszą kuniecznie za: 
wierać w sobie dyament, skoro zaś ru- 
da iyszczy się, nie co innego w sobie 
iak złoto zamyka. Próżno im wysta- 
wialem , iż częstokroć omylaią pozory, 
że miny kryształu de Roche, oddzielney 
będąc natury od dyamentowych, nigdy 
się wspólnie nie znayduią ; że nare 
szcie mniemane owo zloto, nie co 
innego bydź może iak bryły markassy- 
tu. Zartowano z mych uwag Mosia- 
dem więc szaleńcom uledz , odkładaiąc 
do sposobnieyszey chwili naprowadze- 
nie ich na drogę zdrowego rozsądku. 
Zzuchwaleni tą meią powolnością 
związkowi, abardziey uroione w ich 
glowach złote góry, tak daleko ich 
uniosly, iż wkrótce nayokropnieyszych 
skutków ich zapamiętałości lękać mi 
się przyszlo. Wszystkie moie rozkazy 
szły za nic, a miasto robot i pracy, 
same tylko schadzki i namowy widzieć 
się dawaly. Patrzalem niecierpliwie co 
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sęztego zawiąże. Aż oto przychodzi 
do mnie iakoby w delegacyi , pięciu 
raywiększych śmiałków z przelożee 
niem: iż cale zgromadzenie wyni. 
szczone trudami i przykrością żeglu- 
gi, żąda koniecznie kilka miesięcy na 
wyspie zabawić ; że gdy ta we wszy» 
stko obfituie, czas ten poświęcony 
bydź może, na kopanie drogiego kru. 
szczu i dyamentów, których przyzwoi- 
ty zapas każdemu z nich zabezpieczy 
za powrotem do Europy, przystoyne i 
wygodne pożycie. 

„Po tak formalnym oświadczeniu, żą- 
dali po mnie ci ichmościowie, iżbym 
publicznie im przyrzeki, że na te ich 
życzenia przystaię. Lecz nie sądząc ie 
zgodne z rozsądkiem, a oraz niechcąc 
raptownym mym Ssprzeciwieństwem 
zhukanych draźnić umysłów, dalem 
im odpowiedź, że gdy ważne ich 
wniesienie rozważone bydź powinno, 
zaczym do dnia następuiącego finalną 
mą odkładam rezolucya.; 
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udy odeszli, przyzwałem moich 
przyiaciól dla 'naradzenia się z niemi, 
co mi w tak krytycznym razie czynić 
należało. Wszyscy się na to zgodzili, 
1 sama rostropność wskazuie, ażeby. 
mocnieyszemu ustąpić; że A 
ni nasi towarzysze widząc się na zie. 
mi, i maiąc czym opędzić swoie po. 
trzeby, żadnych nie usiuchaią perswa. 
zyi, ni wszelkich nie ulękną się pogro- 
zek; Że nareszcie iuż raz doświadcze- 
nie mnie nauczyło, Że opieranie się uo- 
ie do nayostatecznieyszych kroków, 
roziuszoną przywiedzie tluszczę. Jak- 
kolwiek te uwagi były mocne, prze- 
konać mię iednak nie mogly. Jasno bo. 
wiem widziałem, iż podobnie ustępu- 
iąc, cóż zyskam tą moią powolnością, 
ieżeli nie tym większą krnąbrhość w 
przeciwnikach moich, którey naynie- 
szczęśliwsze skutki pewną rokowaly 
imizgubę. Tą myślą zaięty, całą noc 
nie zmrużyłem oka, wyszukuiąc iako- 
wego skutecznego śrzodka, za które. 
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go pomocą potrafilbym zuchwałych 
skłonić do postuszerńństwa i usluchania 
glosu rozsądku. 

Tylko co Świtać poczęło, iuż na- 
miot móy był otoczony. mnóstwem 
związkowych , którzy niecierpliwie 
wyglądali mey odpowiedzi. Wyszedł- 
szy do nich oświadczylem im, iż ra- 
dzę przed wszystkim wyexaminować 
minę, dla przeświadczenia się czyli 
ona zawiera w sobie złoto lub nie ; 
naywiększym bowiem byłoby dziwaa 
ctwem próżno czas trawić na zbiera- 
niu lichych kamieni; ładowanie zaś 
niemi okrętu wystawiłoby nas na po- 
śmiewisko calego świata. Prosilem za- 
tym zgromadzonych kollegów, iżby z 
pośrzód siebie wyznaczyli osoby bie- 
gle w Metalurgii, dla zrobienia pro. 
by z owey miny. Co się zaś tycze 
mniemanych dyamentów , rzekiem, 
niechay ta myśl dziwaczna iuż was 
więcey nie zaprząta, zapewniam bo. 
wiem honorem, iż nigdy obok kryszta- 
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jów nie znayduią się one. Skończyłem 
na przyrzeczeniu , 1ż ieżeli mina oka- 
że się dobrą, osiądę na wyspie, i póty 
w niey się zabawię, póki tylko zwią- 
zkowym zdawać się będzie. Urado= 
wała wszystkich takowa reżolucya, a 
zgromadzona zgraja pewna , iż ruda 
zloto w sobie zamyka, wyznaczyła 
bez odwłoki Andreowa i Rybnikowa 
obu z professyi zlotników, iżby się 
zatrudnili iey probą. 

We Wtorek ro Lipca, Czas był pię: 
kny, ale wielki upał. Dnia tego po. 
lowem trudniono się i mnostwo ryb 
nachwytano. Połowę ich między ekwi- 
paż rozdalem, resztę zaś nasolono, 
Okolo drugiey po południu wypadłem 
z Panowem i Winbladthem dla przey. 
rzenia wyspy, którey położenie i grun- 
ta dużo nam się podobały. Żualeźli. 
śmy na niey niezmierną liczbę drzew 
kokowych, pomarańczowych i bana- 
nowych, tudzież pewny frukt bardzo 
podobny do gruszki, ale cierpki w 
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smaku. Wylazłszy na bliski pagorek, 
znaleźliśmy na nim kilkanaście sztuk 
krysztalu i cynobru; a co naymocniey 
nas ucieszyło, to żeśmy Z niego spò- 
strzegli blisko pięćdziesiąt wieprzów. 
Poskoczyliśmy za niemi, i gdy o to- 
zrywce tylko myślemy, wtym zady- 
szały przybiega do nas Połossiów nasz 
miody żeglarz z doniesieniem, iż Ste. 
fanów znaczną liczbę towarzyszów 
zgromadziwszy, usiłował ich poburzyć 
żarliwemi wyrazy, poczym poprowa- 
dził ich wszystkich do lasu dla zwią- 
zania się wspólnego wzaiemną przysię: 
gą. Na taką wiadomość natychmiast 
zaniechaliśmy polowania , śpiesznie 
powracaiąc do naszego obozu, gdzie 
dobrze iuż wnoc przybyliśmy, Nie 
tracąc czasu, biegnę naypierwey da 
namiotu Krustyewa, który zdumialy 
na moie doniesienie, zapewnia mię, iź 
pod calą mą niebytność na krok nie 
odstępowai Stefanowa, wyjąwszy ma- 
ley pól godzinki czasu, w którego 
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przeciągu kota mu byla nay 

mnieyszey zrobić intrygi, a dopieroż 
związku. Stuchat gocierpliwie Panów, 
a kiedy skoriczyl, wręcz oświadczy! , 
i2 znatąc Stefanowa i zdradliwy iego 
charakter, iest przekonany że niemasz 
złego , na któreby się on nie od ważył, 
a zatym wierzy doniesieniu, które a 
nim uczyniono. Poszedłem za zda- 
niem Panowa, a nie raz iuż doswiad- 
czywszy podstępów niegodziwego te» 
go zuchwalca , umyśliłem wziąść przy» 
zwojte śrzodki dle zapobieżenia spi. 
skowi. W tym celu zwolałem naye 
przód zaufalych mych przyiaciól , któw 
tych nieskażonego doznawałem za- 
wsze przywiązania. Liczba ich wyno- 
sila trzydzieści sześć osób. Wysłałem 
z nich natychmiast sześciu na okręt 
dla złazowania owych, co na okręcie 
znaydowali się. Dwunastu i innym od- 
dałem w straż nasze armaty. Reszcie 
zaś kazalem stanąć pod bronią, i iak 
zwykle zaciągnąć wartę, aby nie dać 
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naymnieyszego pozoru do sądzenia, 
że mi iuż o wszystkim doniesiono. 
"Tak rzeczy rozporządziwszy spokoy. 
nie dnia czekalem. O siódmey godzi- 
nie zrana przybywaią do mnie strzel. 
cy, których ordiynowałem do polowa. 
nia; uwiadomili mię oni, że myśli. 
stwo wcałe się im nie powiodło, i że 
nic nie ubili Acz pewny, iż miasto 
polowania czas swóy oni trawili na 
knowaniu z Stefanowem spisku, nay- 
mnieyszego ztąd iednak po sobie nie 
okazałem nieukontentowania. Wtym 
rapport mi oddaią, iż wszyscy owi, 
którym byłem nakazał reparacyą ba- 
rył i żaglów, wzgardziwszy moim roż. 
kazem, zaniechali swey pracy. Podo- 
bne doniesienie gniewem mię zapala, 
i natychmiast w celu ukarania prze. 
stępnych, Radę generalną na popołu- 
dnie naznaczam. 

We Srzodę dnia 20. Za zgromadze- 
niem się wszystkich związkowych, 
przelożylem im w naytkliwszych wyż 

Ta. 
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razach, obraz rzetelny sytuacyi ogól. 
ney, a namieniwszy ‘o trudach i nica 
bezpieczeństwach, na którem się ty. 
lokrotnie narażał dla powszechnego. 
dobra, żalilem się na niewdzięczność 
z iaką ze mną postępowauo. A w tym 
mieyscu nayżywszemi kolorami odma. 
lowawszy całą naganność przestępstwa 
tych, którzy upornie i kraąbrnie od- 
biegli swych obowiązków, a przez to 
nam wszystkim nayokropnieyszemi za- 
grażali klęskami, zapytalem winoway. 
ców, coby za powód mógl ich skłonić 
do tego postępku tak krzywdzącego 
ludzi uczciwych i kochaiących honor. 
Na taką moią odezwę, część moich 
towarzyszów zwrócila swe oczy na 
Stefanowa, inni zaś zuchwale nań za. 
wołali; ” mów, mów, imieniem naa 
szym, amy ciebie poprzemy.,, Zachę- 
cony podobnie niegodziwy ten czło- 
wiek, zaczął od lżenia mię nayprzy» 
krzeyszemi wyrazy, a spieniony od 
złości, wściekłość swą posunął aż do 
Tom LI [ej 
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| grożenia mi i Panowowi bliskim ago 
nem. Nie dalém mu diużey rożpoście- 
ać się z obmierzią iego wymową, a 
glos zabrawszy. z rozrzewnieniem 
dziękowalem zgromadzeniu za ufność 
jego dotąd we mnie położoną, i za 
uznawanie mię aż do tego momentu 
swoim naczelnikiem, na którym sto. 
pniu , ieżeli może mniey od innych 
‘'doznawalem trudów, zapewne zgry. 
zotami i frasunkiem sowicie nie raz 
nadgrodziłein tę ulgę. Oświadczytem 
potym, iż podiąwszy się kommendy 
szczególnie w celu, iżbym cały ekwi- 
paź z niebezpieczeńscwa wyprowadził 
'1 zachowal go przy życiu w czasie tak 
burzliwey żeglugi , gdy zamiar ten do- 
pelniony, a przednieysze'uprzątnione 
zawady, składam zatym mą władzę, 
zostawuiąc związkowym zupełną woł- 
ność obrania sobie innego przy wodz- 
cy. Gosię mnietycze, dodalem, gdy, 
mi się iuż niczego spodziewać nie mo- 
na, od ludzi bez czci i bez wiary, ie- 
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stem więc w przedsięwzięciu, wieczny 
rozbrat z niemi uczynić, woląc ra. 

czey Żyć z diapieżnemi zwierzęty, 
aniżeli w pośrzód zuchwalstwa i nie- 
wdzięczności, które mi nadal rokuią 
same bezprawia i zbrodnie. To powie- 
dziawszy odszediem zapraszaiąc tych, 
których godzien byłem szacunku Í 
przyiaźni, iżby za mną udalisię. Oto. 
„czyli więc mię natychmiast owi wszy: 
scy, których iuż nie raz przywiązania 
i wierności odebralem dowody. Nad 
spodziewanie moie, i z nayżywszym 
serca moiego ukontentowaniem, przy- 
laczylo się także do mniedwadzieścia 
dwie innych osób, które oboiętnemi 
ku sobie dotąd poczytywalem. Przy- 
bywszy do mego namiotu, uyrzałem 
się otoczonym kilkudzjesiąt determi- 
nowanemi przyiaciolmi, oprócz owych 
którzy okrętu i bateryi strzegli. Tak 
więc bezpieczny od wszelkiego spisko- 
wych zamachu, noc całą rozmyślałem 
co mi daley czynić wypada. Tlum my» 

tz 
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Śli i proiektów . ənul mi się przez glo: 
wę, a iedne drugie uiszczyły. Zastał 
mię dzień w tey niepewności, i gdy 
pierwsze iuż słońca promienie iaśnieć 
poczęły, wtym melduią mi deputącyą 
od partyi Stefanowa , która :ni oświad- 
cza: iż lubo okręt iuż w iey mocy, a 
zatym snadno opuścić mię może, szla. 
chetnieysze przecięż iey są zamiary ; 
chce mię nawet iesszcze uznawać swym 
wodzem, bylebym przyrzekł ,¿ iż wraz 
z calym ekwipażem założę moie na 
owey wyspie mieszkanie. W dowód” 
zaś szczerości podobnych wyrazów 
oznaymili mi deputowani, iż zosta. 
wuią do moiego wyboru trzech zakla- 
dników z pośrzód siebie, których mi 
natychmiast przystawią; a iak tylko 
determinacya moia zgodzi się z ich 
życzeniem , bez zwłoki wydany mi zo- 
stanie Stefanów, iżbym nadal nie miai 
się czego lękać od przewrotney iego 
glowy. Trudno opisać iak daleko w 
duszy przeraziła mię wiadomość o opa-. 
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nowaniu okrętu od przeciwników mō- 
ich, przecięż ukryć potrafiłem przed 
nieprzyjacielem smutek móy i pomię« 
szanie. Niepodobna bylo gwałtem go 
odzyskać. Pozostać zaś na wyspie od- 
łudney, co za- smutna perspektywa. 
Nie umieiąc w takowym razie znaleść 
zarady, ndalem się do wybiegu, i po 
krotkim niby namyśle zaprosiłem de- 
łegowanych, iżby się w większey zgro- 
madzili liczbie, a wtedy iaśniey im 
wytłumaczę się, i myśli me wynurzę. 
Jak uważalem po ich twarzach, po- 
dobała się ta moia odpowiedź, i nae 
tychmiast pośpieszyli na okręt, zkąd 
nieba wnie wszyscy wrócili, wyiąwszy 
iednego Stefanowa i dziesięciu mu za. 
ufalych przyiaciół. Za przybyciem ich 
do mnie, przelożylem im zrazu, iż 
nikt więcey nie pragnie nademnie, 
iżby założyć stale na tey wyspie sie- 
dlisko, lecz że rozmaite powody stoią 
temu życzeniu na przeszkodzie. Mię. 
dzy innemi uważałem iednę jako nie» 
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przelamaną w tey mierze zawadę, to 
jest, że towarzystwo nasze będąc zło: 
Żone z dziesięć razy większey liczby 
męszczyzn niż kobiei, nierówność ta 
i niedostatek tey w zalożeniu osady 
kouieczney potr-eby, stanie się Źrzó- 
diem niewyczerpanym zawiści, nie- 
śnasków, a nawet i mordów miedzy 
nami. Dla tego to iedynie braku ko. 
biet, rzekłem , nie śmiałem wam dotąd 
proponować tego, czego wy dzisiay, 
zdaiecie się żądać. Ogólne iednak wi- 
dząc życzenia godzę się z waszemi chę- 
ciami, ale pod iednym warunkiem, Tu 
na umysł zatrzymafem się, a gdy ze 
wszech stron dal się słyszeć odgłos, 
iżbym otworzył mole widoki, w ów 
czas oświadczytem , iż myślą iest moią 
plynać do Japonii, tam upatrzywszy: 
brzeg iakowy bezpieczny w poblisko. 
Ści miasta, wyłądować na niego, a 
zbroyną ręką zabrawszy tyle kobiet, 
zboża i bydła, i!e potrzeby nasze wy- 
magać będą, dopiero z tym zapaszm 
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powrócić na naszą wyspę i założyć na 
niey porządną osadę , która w krótkim 
czasie stanie się kwitnącą i bogatą. Tak 
złudziwszy szaleńców, przyrzeklem 
im uroczyście, Że siuwa dotrzymam; 
aby mi tylko szczerze dopomogli w 
uskutkowaniu moiego planu, który 
naydlużey w przeciągu miesiąca exe- 
kwowany bydź może. Jjeszczem ust 
nie zamknął, gdy zewsząd zawołanoż 
Wiwat nasz Naczelnik, wiwat nasz 
General! Poczym ieden po drugira 
biegi na wyścigi ucalować me ręce. 
Tym sposobem do posłuszeństwa 
zhukaną przywiodiszy gromadę, żą. 
dalem iżby natychmiast Stefanów na 
brzeg był przystawiony, Mam bowiem 
przyczynę obawiać się, rzekiem, iżby 
ten zapamiętalec spaleniem okrętu, 
nie uwieńczył tylu tak mnogich swych 
szaleństw. Bożyszczem wszystkich bę- 
dac , latwo w serca przytomnych prze- 
lalem mą trwogę- Hurmem zatym po- 
skoczono do lodzi. Widżąc Stefanów 
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swoich spiskowych tak szybko wracas 
jących do okrętu, ani wąupił że ich 
ścigalą moi partyzanci. Cożywo więc 
swoią szalupą Śpiecszy im na pomoc. 
Lecz iakżeż zdumieć musiał, kiedy 
uyrzal się bydź więźniem w pośrzodku 
własnych przyiaciól. Podobny los za” 
wsze herszta nieprawego buntu. Sko» 
„To go tylko ud iąd wysadzono , kazas 
łem go natychmiast zamknąć w wię- 
zieniu, a straż nad nim Sybaewowi 
zleciłem. 

We Czwartek dnia 2r, zwoławszy 
caly ekwipaż, odebrałem na nowo od 
niego przysięgę wierności i posłuszeń- 
stwa, nawzaiem zaś z mey strony uro- 
czystą zaręczyłem przysięgą, iż nieza- 
wodnie osiądę na wyspie ÆA odney, sko» 
ro tylko uskućeczniemy nasz zamysł 
w Japonii. Po tym obrządku wydałem 
rozkazy względem ukończenia robot 
okrętowych; toż zaleciiem połów, po- 
lowanie, i zrobienie zapasu w owo- 
each i warzywach. Co się tycze Ste» 


BENIOWSKIŁGO. 4 


fanowa , chcialem 1żby gu na wolność 
puszczono pod tym iednak warun= 
kiem, iżby publicznie jueeprosił cale 
zgromadzenie za swą winę, tudzież 
iżby na zawsze deklarowano go niego. 
dnym wszelkiego stopnia, i niezda- 
,tnym do wszelkiey poslugi Z okrzy- 
kiem przyięty móy wniosek. Stawio- 
ny więc przed nami ten wiaowayca , 
któremu gdy wyrok nasz ogłoszono, 
zarumieniony od: wstydu szaleniec na 
klęczkach mnie żebral , iżbym go na 
wyspie zostawił. Lecz odrzucilem tę 
proźbę podyktowaną mu od rozpaczy, 
oświadczaiąc , iż wraz z nami na nią 
powróci. Tak ukończywszy nayniebez. 
piecznieyszą tę sprawę oddalilęm się 
potrzebuiąc spoczynku. Natychmiast 
wszyscy towarzysze moi zagrzani naa 
dzieią zalożenia potężney osady, któ- 
ra w ich poięciu wkrótce ogromaym 
stać się miała państwem, ze wszech 
stron rzucili się do pracy,adzień i noc 
oney poświęciwszy, przestali nawet 
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zrudnić się zlotemi swen minami, któ- 
rych probę aż do powrotu naszego od. 
łożono.Dnia tego stól nasz mogł się na- 
zwać wytwornym. Liczne widać bylo 
na nim i przewyborne ryby; owoców 
podostatkiem, nie brakowało nawet 
ina rozmaitego gatunku zwierzynie. 
Jadlem smaczno , miałem się bowiem 
czego radować , ile że i potrawy sku- 
tijem byly powszcchney ochoty i 
przywiązania do mnie. Już dobrze roza 
widniało, a ieszcze nie ustawała oku. 
ło okrętu robota; z drugiey strony 
przygotowanie naszych zapasów szła 
z iak naywiększym pośpiechem. 

O dziewiątey godzinie, rozkazałem 
zanieść na okręt wszystkie nasze pro- 
xuianty, i ośmnaście barył wody. Po- 
dlug obrachunku Pana Baturyna, ży- 
wność przynaymniey na miesiąc wy= 
starczyć nam mogła. Dnia tego wy- 
stawiono krzyż nad brzegiem, z nastę- 
puiącym napisem: 
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© Roku r7yt dnia 16 Lipca, okręt 
SS. Pawła i Piotra stanął na kotwicy 


w porcie tey wyspy, pod kommendą 


Maurycego Augusta Beniowskiego, 
Szlachcica Polskiego i Węgierskie. 
go, Generala Woysk Rzeczypospo- 


_litey Polskiey, zabranego w niewolą 


pa woynie przez Moskalów, i wy. 
guanegu za ukazem Carowey do 
Kamszatki, zkąd za pomot swoiego 
męstwa wydobyć się potrafił. „Wy. 


spa ta iest pusta; podostatkiem ie. 


dnak na niey ptastwa i rozmaitey 
zwierzyny; nadbrzeża obfituig w 
przewyborne ryby, a owoce i wo. 
da są na niey zdrowe. Leży pod 
32 grad: 4'7 min: szer: a 3$$ grad: 
8 min: dlug: Okręt piynąl z Bolshy 
w Kamszatce. ,, 

W Piątek dnia 22 Lipca, Panów 


powrócił z polowania i przyniósł nam 
kilka kaczek Indyiskich, i dwa wie. 
przaki; ta wszystko nasolono i zanie- 
siono na okręt. O czwartey godzinie, 
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za doniesieniem 'mi iż wszystko iuż 
jest w gotowości, i że wiatr zrywa się 
od wschodu , kazalem co żywo pod. 
nieść kotwice irozwiiać Żeglc. Z tru- 
dnością nam przyszło dla siabego po- 
wiewu wyniyść z odnogi, lecz nare- 
szcie kolo północy wyminąwszy przya 
jądek, znaleźliśmy i morze ciche i 
wiatr dość mocny. . Zupelnie na ów 
czas spokoyny rzuciiem się na łóżko, 
i kilka godzin twardo przespałem. Za 
rozświtaniem zniknęła iuż nam zoczu 
ziemia, a na wszystkich twarzach we- 
solość panowała. ) 7 

Podlug rapportu ieden chory. Szer: 
32 grad: $6 min: dlug: 363 grad: 
47 min: Wiatr od wschodu. Ster na 
zachód. 

W Sobotę 23, czas piękny, ale wiel- 
ki upal choć przy wietrze pólnocno- 
wschodnim. Ze morze było żółtawe i 
zupełnie kolor zmienilo, kazałem go 
zmierzyć , ale dna dosiądz nie możo» 
"no. O piątey godzinie podwóyna pier: 
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wszy raz dała nam się widzieć tęcza. 
Zalilo się dnia tegu wielu z związko- 
wych na nieugaszone pragnienie. Do- 
radziłem więc, ażeby do trunku Zro- 
bionego z owoców gotuwānych W Woa 
dzie, wsypano nieco saletry; co im 
ulgę przyniosło. 

W Niedzielę 24, wielki upał. O 
szóstey godzinie spostrzeżouo ziemię, 
którą wnet uznalem bydź wyspą. Skrę- 
cić więc ku niey kazałem, i od pólno- 
cy po nadbrzeżu iey płynęliśmy. 

"W Poniedzialek 25, dały namsięwi. 
dzieć po nad lądem wiiące się mnóstwo 
wężów czarnych, a okolo czwartey po 
południu spostrzeżono krzaczki, na 
których uczepiony byliedwab, z cze. 
go wniosłem, iż nie musi bydź Japonia 
zbytnie od nas oddalona. Kazałem 
więc zmierzyć giębokość, a gdy dna 
nie znaleziono , wniosłszy ztąd iż ie- 
steśmy na Archipelagu, który Japonią 
otacza; zalecilem w nocy iak naywię. 
kszą ostrożność. Gdy rozświtało, 
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maytkowie z wierzchu masztów 23. 
"wołali, że ziemię widzą, która dopie- 

ro okolo dziewiątey z pokładu okrę- 
towego spostrzegliśmy. 

We Wtorek 26, wyminęliśmy pól. 
nocny przylądek wyssy. Dnia tegu 
towarzysze zanieśli do mnie proźbę , 
abym im dozwolił za naypierwszą spo- 
sobną chwilą wysiąść na iąd, dla zwie- 
dzenia wysp owych, które im pustemi 

zdały się. Tym chętniey na to żądanie 
zezwoliłem, że własnym moim życze. 
niem bylo poznać owe strony, których 
żadney dokladney mappy nie mialem, 
O w pół do czwartey po poludniu, 
Kuzneczów z wierzchu masztu zawo- 
dal, że widziieden żagiel, a wkrótce 
potym ostrzedz mię kazal, że ich mno- 
stwo zbliża się. Wylaziem więc do 
niego z moią perspektywą, i wyraźnie 
przez nią spostrzegiem ogromną flota 
tę, a w niey trzy duże ekręta. Ze. 
glowala ona ku północy zachodniey. 
Chcialem do nicy się zbliżyć, leez 


BENIOWSK1EGO, 47 


mrok nam uie dozwolii caey dopę- 
dzić. Nie znając tamteyszego morza À 
dla bezpieczeństwa w nocy, pod dól- 
nemi tylko iść kazafem żaglami, za 
wsze z miarą w ręku. Lecz skoro tyla 
ko rozświtało, znowu wszystkie roz- 
puszczono żagle; a o szóstey ląd dal 
się nam widzieć. O dziewiątey z wie» 
czora gdyśmy podplynęli o dwie tyl. 
ko mile od brzegu, wysłałem ludzią 
Kuzneczowa z sześcią towarzyszami 
dla przeyrzenia wyspy. 

- Podług rapportu wszyscy zdrowi, 
okręt blisko wyspy. Szer: 33 grad: 
41 min: dlug: 345 grad:o. m. Wiatr 
póln: wschod: Pęd od poludnia. Ster 
zachodni. 

We Srzodę 27, za zbliżeniem się ku 
wyspie, wpadliśmy na pęd wody tak 
bystry, że w przeciągu pięciu godzia 
mimo wszelkie nasze zabiegi , uniosła 
nas woda blisko mil siedmiu na zachod. 
Kazałem więc kilka razy dać ognia z 
armaty, dla ostrzeżenia lodzi , iżby, 
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niebawnie do nas wracala , lecz nie 
mogąc iey się doczekać, stanęliśmy o, 
£rzeciey 2 poludnia na kotwicy w 49 
sążniach glębokości wody. O osmey 
dopiero w wieczór powrótii Kuzne- 
czów, ud którego dowiedzialem się, iż 
więcey nie-znalazi na wyspie oprócz 
kilkunastu chat pustych „do kola któ- 
rych stósy kości rybich leżały, zkąd ' 
wnosił , iż musito bydź stanowisko Ja. 
pońskich rybaków. Ze noc byla iasna i 
gwiazdy pięknie świecily, ruszyliśmy 
około póluocy w dalszą żeglugę. ‘Nad 
świtem dala nam się widzieć inna wy- 
spa po lewey ręce, a o szóstey spo- 
strzeglem ziemię między północą i 
północą zachodnią. 

Podlug rapportu wszyscy zdrowi. 
Szer: 33 grad: 44. min: dlug: 343 
grad: r2 min: Wiatr półno: wschodz 
Pęd od południa. Ster na zachod, 
Glębokość wody 38 sążni. 

W Niedzielę 28 Lipca, czas był 
piękny, lecz upal nam dokuczał i fale 

po. 
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powstawać zaczęły. Uyrzawszy inną 
ziemię na południe zachodnie, umy. 
ślilem śrzodkiem kanalu drogę naszą 
obrócić , z łodzią w przedzie dla mie. 
rzenia glębokości wody. O piątey go. 
dzinie spostrzeglem płynące naprze= 
ciw nam trzy okręta w odległości mił 
czterech, w nocy zaś wzdłuż wszy- 
stkich nadbrzeżów dały się nam wie 
dzieć rozpalone ognie. O świcie wszea 
diem w odnogę, a że podlug miary, 
dno wszędy okazywało się równe, a 
pęd wody wsteczny wiatrowi, płynę- 
liśmy zatym z wszelkim bezpieczeń. 
stwem. O osmey godzinie, raptem zo- 
stal nasz okręt iakoby lasem otoczony; 
uyrzeliśmy się bowiem wśrzód mnó- 
stwa nieprzełiczonego drobnych sta. 
tków, których maytkowie tak mocne 
trudnili się rybolowstwem, że nay» 
mnieyszego prawie na nas nie dawałi 
baczenia. Owi tylko którzy bliżey 
nas plynęli, wołali kilkakrotnie: fass? 
'-to Holland , fiassito Sindzy; a inni: Na- 
łem IH D 


- g0 PoDRÓŻE 


mandabuz. O iedena stey godżinie przy» 
sunął się ku nami dość kształtnie zbu. 
dowany okręt, którego maszty zdobi. 
{y liczne chorągiewki i bandety, z 
rozmaitemi napisami. Kapitan onego 
począł coś do nas mówić , lecz widząc 
że nie rozumiemy iego wyrazów, przy: 
slal nam szalupę, którey maytkowie i 
linami i rozmaicemi gestami dali nam 
do zrozumienia , że ich przysłano w 
pomoc, aby nas holowali. Wyrzucili. 
śmy im zatym dwie liny, z któremi 
natychmiast do swego wrócili okrętu, 
Opuszczono na nim natychmiast wszy- 
stkie żagle, a ośmdziesiąt blisko wiu- 
sel hołowało nas z niewypowiedzianą 
szybkością. Zbliżywszy się do brzegu, 
kazafem zarzucić kotwicę w dwunastu 
sążniach głębokości, poczym szalupa 
Japońska odwiozła nam liny ; prosifem 
uczynnych tych fisów, ażeby weszli 
na nasz okręt; lecz żaden ich nie 
śmiał tego uczynić ; usiłowałem zatym 
przynaymniey im nadgrodzić za tę 
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ich pracę. Podziękowali i za tę moją 
ofiarę, a ukazwiąc mi swą szyię dali 
mi do zrozumienia , iż pod karą śmier= 
ci zakaz mieli by aaymnieyszy poda. 
runek od nas przyimować. 

Podlug rapportu wszyscy zdrowi 
Okręt na kotwicy w odnodze Japon. 
skiey. Szer: 33 grad: $6 mins dług 
342 grad: 20 min: 

W Piątek 29 Lipca, wydalem roz- 
kaz, aby broń byla w gotowości, i 
ażeby dla zabezpieczenia się od wszeł. 
kicy napaści, armatyj kartaczami nabi: 
to. Odrugiey godzinie po poludniu, 
posłałem na ląd Winblładtha i Kuzne- 
czowa, z orszakiem kilkunastu ludzi 
zbroynych. Mieli oni list po Hollen. 
dersku napisany, w którym dorosilem, 
iaki naszey Żeglugi zamiar i czego 
potrzebuiem. Nadto w prezencie po- 
sylalem przez nich Gubernatorowi 
miasta, trzy skóry bobrowe i sześć ku- 
nich. Jżbyrń zaś nie exponował tych 
moich towarzyszów na iakowe nie- 

D 2 
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bezpieczeństwo lub dzikość tych nie: 
znaiomych mi mieszkańców , kazałem 
podnieść kotwice i przysunąć się do 
brzegu aż v kilkaset kroków. Wkrótce 
potym uyrzałem ku nam szparko pły- 
nżce trzy potężue lodzie, które sta. 
nąwszy w pewney odlegiości, obser- 
wowały nieiako wszystkie nasze kro” 
ki. Mniey na to baczylem „a cala myśl 
moia była zaięta, iak na lądzie po- 
ślańców moich przyięto. Z niecierpli.. 
wością aż do dziewiątey z wieczora 
powrotu ich wyglądałem. Wtym gdy 
się troszczyć o los naszych przyiaciof 
zaczynamy, donosi nam szylwach, iż 
widzi trzy ognie , które do naszego 
zbliżaią się okrętu. Uzbroiwszy zatym 
co żywo szalupę, posłałem ią z sze» 
snastą ludźmi naprzeciw plynącym ku 
nam lodziom. Wrociła ona niebawńie, 
a Panów co nią przywodzi, troskli 
wość naszą zaspokaia wołaiąc z dale- 
ka, iż te nasi towarzysze przybywają 
w naylepszym humerze, konwoiowani 
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od dwóch Japońskich łodzi. Jakoż nie- 
dlugo potym przypłynęli do nas Win- 
bladth z Kuzaeczowem, prowadząc z 
sobą iakowegoś Japończyka, który 
przystoynie przybrany, szabię mial u 
boku. Wszedł on na okręt z naywię- 
kszym zaufaniem, a powitawszy nas 
wszystkich, wypalił nam po swoiemu 
długą perorę, którey żaden z nas ani 
slowa nie zrozumiał. Z tym wszystkim 
trzeba mu bylo odpowiedzicć , a bar- 
dziey dowiedzieć się czego po nas żą. 
dal. Posłalem więc po Boskarewa, wie: 
dząc iż on uczył się na Syberyi tego 
ięzyka od pewnego Japończyka, który 
u Kamszatskich rozbil się brzegów; 
lecz na nieszczęście Boskarew iuż go 
zapomniał, a umieiąc tylko niektóre 
komplementa, Japończyka niemi uczę- 
stował. Niecierpliwy słyszeć co prę. 
dzey doniesienia o owey krainie od 
Kuzneczowa i Winbładcha, tudzież 
jakich przyięto, zostawilem gościa z 
Boskarewem i Panowen! , Sam zaś po- 
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szedłem na stronę, gdzieWinbładch na. 
stępuiące opowiedział mi szczegóły. 

" Jak tylko łodzie Japońskie ku nam 
„, zbliżyły się, osoby na nich będące 
, powitały nas, kładąc wszyscy na 
piersiach lewe swe ręce. Grzeczność 
» za grzeczność oddaiąc podobnież 
» uczyniliśmy. Zatym inne z ich stro- 
-a ny nastąpiły gesta, z których to tyle 
ko iedno zrozumieć potrafiliśmy , 
„ iż zapraszali nas na ląd. Tegośmy 
„, też właśnie żądali. Przybiwszy do 
s brzegu , wysiadłem nań z Kuzneczo- 
» wem i ośmią towarzyszami, Zosta: 
` a Wwuiąc czterech innych w lodzi na 
» straży. Pierwsza rzecz, która na 
» lądzie uderzyła nas w oczy, było 
„, dwieście uszykowaney iazdy i tyleż 
» piechoty w luki i strzaly uzbroio- 
» ne. Powitali nas wszyscy uprzey. 
» Mie, a spostrzeglszy iż kroki nasze 
s» zmierzamy ku miastu alboliteż 
» przynaymniey ku naybliższey wio- 
» sce, ofiarowali nam natychmiastswe 


p- 


3) 
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konie, na które ochoczo i bez ża. 
dney wymówki wsiediiśmy Tak oto= 
czeni orszakiem licznego tego Żot: 
nierstwa, zaprowadzeni byliśmy do 
cytadelli na końcu wsi położoney, 
a na ćwierć mili od morza odległey. 
Tam zsiadłszy z koni, weszliśmy na 
dziedziniec, gdzie grzecznie nas 
przyięla snadź dystyngwowana ia- 
kaś osoba , od którey zaproszeni by- 
liśmy do obszerney sali budowaney 
w kolumnadę. Na drugim końcu 
owey sali siedział na soñe poważny 
iakiś człowiek, któregośmy za Gu- 
bernatora wzięli. Zapytani od nie. 
go w słowach: fiassi Guzarymas; od- 
powiedzieliśmy mu poktonem i da. 
niem znaku, że go nie rozumiemy. 
Zaczym rzekł do nas, to Holland; tu 
zrozumiawszy że się pyta, czyśmy 
Hollendrzy, gestem mu pokazałem 
że nie. Mówił więc do mnie nastę: 
pnie: to $yndzy, to Philippine , to Braki, 
to Masui, to Tungusi, Lecz gdym mu 


56 


32 
29 
22 
»» 
3» 
>» 
129 
33 
7 
29 
23 


PŁ) 


„PoDRÓŻE” 


na to wszystko nie, odpowiedział 
uderzył w bęben obok niego stola- 
cy. Naten odgłos kilkunastu sług 
wbiegło; którzy odebiawszy iego 
rozkazy odeszli i natychmiast po- 
wrócili z pękiem papierów. Przey. 


rzawszy ie Gubernator iedne po 


drugich , gdy znalazł czego szukał, 
skinął na mnie, iżbym do niego zbli- 
Żył się, co gdy uczyniłem, ukazał 
mi kartę geograficzną, na którey 
spostrzegłem Japonią, Chiny, wyspy 


» Filippidskie, Indye, i potężny ob. 


2? 
>> 
» 
3» 
3? 
23 
>» 
2» 
2? 
22 


3% 


szar nieznaiomego iakiegoś kraiu 
maiącego niby oznaczać położenie i 
rozległość Europy. Bierże mię za- 
tym zapalec i prosi, bym mu uka. 
zał na mappie kray z którego przy- 
bywamy. Zdumiał gdym mu ukazać 
iż z Europy płyniemy, zadziwienie 
zaś swoie oznaczył pokilkakrotnie 


 wołaiąc, Namandabuz, Ze iednak zda- 


wałsię powątpiewać o prawdzie tego 
com powiedział, na migi mu oświad. 
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czyłem , iż dla dľugości podróży na 


„wszystkich nam zbywa putizebach 


a dadewszystko żywności, i że ie- 
go w tey mierze szukamy pomocy. 
Przelożenie to moie tak bylo do- 
bitne, że wnet mię zrozumial, a 


„wskazawszy na brzuch i usta, przy- 


wołał swoich służących , z któremi 
dość dlugó rozmawiali. Pragnąc iak 
nayprędzey powrócić na okręt, ofia. 
rowalem mu skóry kastorowe i ku- 
nie, daiąc mu gestami do zrozumie- 
nia, że to ty ie przysylasz, i że ia 
szczególnie twoim iestem posłatńi- 
cem. Oddałem mu przy tym twóy 
list,który odebral, lecz podarunków 
przyjąć nie chcial. Widząc to, 
przypomniałem sobie, co Japońiczy. 
cy czynili, gdyśmy ich udarować 
chcieli, ukazałem więc Gubernato. 
rowi mą szyię. Wybieg ten skutko. 
wal, a zaprowadzony ed Japończy- 
ka do sąsiedzkiego pokoiu zasta. 
wszy w nim białogiowę, ofiarowa- 
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, em iey twuie upominki, od którey 


po 


nawzaiem udarowany zostałem ko- 
szem kwiatów, który tu z sobą przy- 
wioziem. Za powrotem do sali , 
znaleźliśmy tam innego Japończy- 
ka, z którym Gubernator dość dlu- 
gą mial rozmowę, po którey nas po- 
żegnał. Oddaliliśmy się więc wespół 
z owym Japończykiem, którego za 
przewodnika nam dodano. Odpro. 
wadzila nas taż sama co i pierwey 


eskorta Przybywszy nad brzegi 


znałazłszy tam iuż naładowane ro- 
zmaitemi żywnościamiłodzie, wsie» 
dliśmy na naszą szalupę z dodanym 
nam od rządu urzędnikiem, który 
iest ten sam, co wraz Z nami na 
okręt przybył. ,, 

Po wysłuchaniu tego doniesienia, 
wrócilem do moiego pokoiu, gdzie 


lak naygrzeczniey starałem się ża 
iąć Oficera Japońskiego ; iżbym go zaś 


PIU 
ry 


bie ziednał , darowalem mu dwie pa- 
skór sobolich. Prezent ten zdając 
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mu się bydź za wielkim, oświadczył, 
że dość dla niego iedney pary będzie., 
Lecz nareszcie za usilnym naszym na. 
leganiem, aby wszystko przyiął, sklo- 
nil się na nasze proźby, a dawszy nam 
do zrozumienia, iż naywiększey wagi 
dlań rzęczą, iżby o tym podarunku 
nikt się nie dowiedzial, zręcznie go. 
schował 3 

Wyszedł zatym na pomost , daiąc 
rozkaz, ażeby wyładowano na okręt 
z lodziów żywności, co w mgnieniu 
oka uskuteczniono. Poczym pożegna. 
wszy nas odiechai, żadną miarą nie 
chcąc zezwolić, iżbyśmy w naydro- 
bnieyszey rzeczy, flisom iego nad- 
grodzili. 

Przywiezione nam Żywności i pro- 
dukta skladaly się z dwudziestu pięciu 
worów ryżu, Czterech garków kassonady, 
czterech koszów herbaty,iedney wiel: 
kiey paki tytuniu bardzo cienko kra- 
lanego, ośmiu wieprzów, szesnasty 
koszów fruktów suszonych , dwóch be- 
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czek 'soloney ryby, sześciu beczek 
wybarnego wina; pięciodziesiąt pta- 
ków i niezmierney liczby cybul, po- 
marańńczów, cytryn i innych owoców. 
Lecz nic większego ukontentowania 
towarzyszom moim nie przyniosło , 
nad trzy baryly tęgiey wódki > którą 
nas także udarowano. 

Zabraliśmy się zatym do pakowania 
tych wszystkich żywności, którą ro- 
botę ledwo kolo świtu skończono. 
Cafą noc dą1 wiatr południowy, zrana 
zaś powstai maly powiew północny, 
który iednak nie dłużey trwał nad 
póltory godziny. 'O szóstey gudzinie 
przybyła do naszego okrętu łódź po- 
spolicie w owych stronach periaquaczy= 
li proga nazwana , na którey trzech 
znsydowało się ludzi. Ci przytkną- 
wszy do okrętu wysadzili nań iakie. 
goś młodzieńca porządnie przybrane- 
ge, który gestami swemi okazal, iż 
pragnie z kommendantem okrętu po. 
mówić. Ze żadnym sposobem zrozumieć 
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go nie moglem , przywołany zatym 
Beskarcw, który mi wytłumaczył, iż 
Japończyk donosi, że znaczua liczba 
osób pragnie widzieć okręt, lecz źe 
się obawia armat, po Japońsku tippo 
nazwanych. Dalem mu na to oświad- 
czenie przez Boskarewa odpowiedź ,iź 
z upragnieniem czekam na ich przy- 
bycie; iżbym go zaś iak naymocniey 
przekonał o spokoynych moich zamia- 
rach. rozkazalem w iego oczach przy- 
kryć armaty, czym niezniiernie ukon- 
tentowany, oddawszy nam kilkakro- 
tny pokłon , na fódź swą powrócił. Po 
iego odieździe zalecilem, iżby co ży- 
wo zatrudniono się wychędożeniem 
okrętu dla przyięcia gości. Tylko ca 
tę robotę ukończeno , znać mi dano, 
iż płynęły ku nam trzy łodzie. Na 
każdey z nich urzędnik iakis znaydo- 
wał się, e czym nas parasołów liczba 
ostrzegała.” Przypomniał sobie P.Win- 
bladth, że iednego z nich w cytadelli 
widzial. Gdy weszli na okręt, powita- 
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liśmy ich mówiąc bez ustanku fiassi gu- 
zarimas. Boskarew któregom przezna- 
czyl za naszego tlumacza, paradnie 
„przybrany iak naypilniey wykonywał 
daną mu przezemnie instrukcyą, iżby 
za każdym wyrzeczonym słowem niski 
"oddawali pokion. Jakkolwiek iednak 
ciemne byly iego explikacye Japoń. 
skiey konwersacyi, sam dorozumiajem 
się i z migów i z gestów przybyłych 
gości, iż nie inny ich był zamiar, iak 
zapewnić się o moiey przyjaźni. Ka. 
zalem ich o niey zaręczyć i o resztę 
bynaymniey nie troszczylem się. IŻ. 
bym zaś nietylko slowami lecz rze. 
czą ich uiął, wziąwszy Japończyków 
na stronę, każdemu z nich ofiarowalem 
po dwie skórki kunie, które przyięli 
z niewypowiedzianą radością, i nay- 
większemi oświadczeniami nayczul. 
szey wdzięczności. Na oświadczoną 
potym przez nich ochotę, iż pragną 
okręt obeyrzeć , sam wszędy ich opro» 
wadzaiem. Przypatrywali się pilnie 
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wszystkiemu, a ieden z nich doby- 
wszy zswey kieszeni olówek i papier, 
kryślił ña niru jakoweś litery, wy: 
szedlszy zaś ną wierzch okrętu, uwa. 
Żal armaty, i podobnież na swym kar- 
teluszu zapisał snadź onych liczbę Co 
mnie naywięcey przekonało, że ów 
Japończyk raport wszystkiego spisy- 
wal, to Że na końcu chciał wiedzieć, 
wiele nas osób na okręcie znayduie 
się, czego mu naylatwiey doyść przys 
szlo, caly bowiem ekwipaż ua pomo: 
ście byl zgromadzony. Policzył nas 
zatym i podobnież liczbę naszą zanu. 
tował, Trudno wyrazić z«dumienia i 
ciesawości tych Japończyków, kiedy 
spostrzegli między nami kobiety. Po- 
witali ie uprzeymie , nam zaś migami 
dali do zrozumienia , iż towarzyszki 
nasze w tak dflugiey podróży dużo 
ucierpieć musialy. Trwała ta wizyta 
kilka godzin, poczym nas pożegnali, 
Okofo iedenastey nowy nam przybył 
transport żywności nadwoch łodziach, 
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które oprócz żywności przywozily 
nam nadto dwadzieścia dwie beczek 
wody i dwie baryłek gorzaiki. Chcie- 
liśmy hoynie oddarować się za tak 
drogi upominek, lecz mimo naszych 
proźb i namów, nic od uas przyiąć 
nię chcieli. w, 

W Sobotę dnia 30 Lipca, chcialem 
koniecznie na ląd wysiąść; odradzili 
mi jednak tego towarzysze moi, prze» 
kładając , iż nie należy zbytnie zawie- 
rzać pięknym oświadczeniom tam. 
teyszych. mieszkańców, które zdradę 
jakową kryć mogą. O trzeciey po 
pofodniu dano mi znać, iż kilkadzie= 
siąt łodzi stroynie w chorągiewki przy. 
branych ku nam zbliża się. Wybieglem 
na poklad dla przypatrzenia się tey 
Aocie , która śpiewaiąc i przy odgłesie 
instrumentów muzycznych ku nam 
plynęla. O pól liny odlegfości wszy_ 
stkie stanęły, trzy zaś tylko naycka. 
zalsze do naszego przybiły "okrętu. 
Na iedney Z nich zmaydowal się powie 


żny, 
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¿ny starzec w bogate przybrany Sza 
ty, który uprzeymie nas wszystkich 
przywitawszy, oddał mi iakowesś pi. 
smo po Japeńsku, które na maĵo, nam 
się przydało, nikt bowiem z nas czy= 
tać owego charakteru nie umial. Trze- 
ba się więc było zaowu udać do Boska. 
rewa , który po kiłkakrotnie kazawszy 
powtórzyć starcowi, czego od nas pra. 
gnie, zrozumiał go nareszcie, iż Uli. 
kamhy czyli Król tamteyszy żąda wi. 
dzieć się ze maą, iżbym mu zaś zau. 
fal, w zakład mi przysyfa dwóch milo 
dzieńców. Dalem odpowiedź, iż nie- 
bawuie uskutecznię Żądania Króla, 
nadto zaś wielką w słowie i poczciyo= 
ści iego zakladam ufność, iżbym za. 
trzymywał u siebie przysłanych zakła- 
dników. Natychmiast więc maly móy 
bacik na wodę spuszczono, do którego 
wsiadłem z czterema związkowemi, 
Boskarewem, starcem i owemidwoma 
młodzieńcami. Pod niebytność moig, 
kemmenda okrętu zostala przy Kru- 
Tom HL 8 
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styewie. Za zbliżeniem się naszym ku 
flotylli, powstaiy ze wszech struu ra- 
dosne okrzyki, a wszyscy maytkowie 
uli ulan wołali.  Poczym skupione Ío- 
dzie rozdzieliwszy się na dwie dywi- 
zye po trzy W szeregu W rówuey oodles 
glości, iedna z nich straż przednią , 
druga zaś tylną uformowały. 
„Wysiadlszy na brzeg, zastaliśmy iuż 
na ziemi rozciągnione dywany, iżby. 
śmy na nich spoczęli. Częstowano nas 
herbatą i suszonemi fruktami, poczym 
w przygotowanych lektykach udali- 
śmy się do Króla, otoczeni licznym 
korpusem zbroynego Żołnierstwa. Tuż 
przy naszym boku iechalo trzynastu 
oficerów. Po pólgodzinney podróży, 
przybyl śmy pod obszerny ogród, u 
bramy którego dwa Japońskie stały 
szylwachy, którzy spostrzegiszy nas 
zawolali, aliulan Wstąpiwszy do ogro- 
du, powitani byliśmy od dwóch ofii- 
cerów bogato przybranych, którzy 
pomowiwszy nieco z naszym starcem, 


BENIOWSKIKUO, :67 


przystąpili ku maje, a gdy mi potróy- 
ny pokłon oddali , wzięli mię pod pa- 
chy i w tey pozyturze zaprowadzili 
do malego domku, który w pośrzód 
ogrodu leżał. Na samym wstępie do 
tego pomieszkania, ostrzeżony zosta: 
fem, iż Ulikamhy w nim się znaydnie. 
Siedział on w pośrzodku pięknego 
sałonu na żóltey sofie, przybrany w 
szaty iedwabne koloru szarego i nie- 
bieskiego; Żóltawa go zaś przepasy» 
wala szarfa. Gdym go powita, poda. 
no mi sofę czerwoną, na którty nsia- 
dlem. Ozwał się więc Ulikamhy, i za- 
raz z góry następuiące mi trzy pyta- 
nia uczynił: kto iestem, zkąd iadę i 
poco do Japonii przybyłem ? Odpo. 
wiedzialem przez usta Boskarewa, żem 
Europeyski żofnierz, że z Kamszatki 
iadę , i że mię przypadkiem szczęśli- 
wym wiatry przeciwne do faponii za- 
gnaly. Czy że Ulikamhy nie mógi 
dobrze tłumacza moiego Zrozumieć, 
czyli że wyraźniey pragną! mi swoie 
E 2 
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myśli powierzyć , przywolano mala. 
rzy, którzy dobywszy ołówków i pa. 
pieru , rysować mi poczęli rozmaite 
figury, za pomocą których iako tako 
zamiary Króla poiąlem. Tak naprzy. 
klad iedna figura wyobrażała mnie , 
to iest przynaymniey móy ubiór, obok. 
zaś tey namalowany byl Ulikamhy, 
który mi ofiarował swe serce. Rozrze- 
wniła mię ta allegorya, a dla okazania | 
iż poymuię oney znaczenie, wziąłem 
nakreśloną Ulikamhy figurę, i do mo- 
iego przycisnąlem ią lona. Ukonten- 
towal go ten móy postępek, a wska- 
zawszy mi, iżbym do niego zbliżył się, 
ścisnął mi rękę z nayżywszym uczun 
ciem. Wprowadzeni zatym zostali to- 
warzysze moi, a żem nayurodziwszych 
z pośrzód calego zgromadzenia wy- 
bral , wzrost ich go zadziwił. Dal znak 
Król, i natychmiast zaczęto ich mie- 
szyć i malować, 'co w mgnieniu oka 
uskuteczniono. Z gestów iego i migów 
spostrzeglem, że pragnął wiedzieć, 
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dla czego ia mnieyszey urody od nick 
bylem. Rozkazatem więc przynieść 
maly taborecik, na którym gdy nogę 
postawiłem, zdumiał Ulikamhy, znay- 
duiąc mnie nierównie wyższym iak 
pierwey. Wytłuinaczyłem mu na ów 
czas gestami, iż krótkość prawey mey 
nogi skutkiem iest postrzału odebra- 
nego w potyczce, będąc zaś czterema 
calami mnieyszą od lewey, tyloż ca- 
lami zmnieyszyla wzrost móy natu. 
ralny. Rozmowa nasza aż do późney 
trwala nocy. Proponował mi wtedy 
Ulikamhy, abym przenocował u nie. 
go i kilka dni w mieszkaniu iego zaba- 
wil. Niebawnie ta przybędzie, rze- 
cze do mnie , pewny człowiek, z któ- 
rym twoim ięzykiem Ebai po- 
trafisz Z ochotą przystałem na iego 
Żądanie, mocno ucieszony, iż znaydę 
przecię osobę, która mi dostateczne 
da obiaśnienie o kraiu, w którym tak 
uprzeymie przyjęty zostałem. Dzie. 
wiąta luż byla, kiedy pożegnalem Uli. 


- 70 Povxóż 


kamhę. Poprowadzono nas do drugie- 
go domu, który się stykał z mieszka-, 
niem Królewskim, - Tam uczęstowani. 
herbatą, siedliśmy do kolacyi, ktora 
składala się z ryżu, ryb soszonych , 
pieczystego , i rozmaiiych fruktów ; 
ku końcu zaś wieczerzy, podano nam 
iakiś napóy do wina podobny, który 
przewyborny był w smaku. 

Ukladliśmy się zatym na porządnych 
sofach , i nie pamiętam bym kiedy spo. 
koynieyszą noc przepędzii. Gdym się 
obudzii, oddano mi rapport z okrętu, 
w którym wyczytałem, iż Japończycy 
zyslali sto worów ryżu, dwa. 
świń, i moc niezmierną owo- 
ców, ryb suszonych i drobiu. 

O dziesiątey godzinie zrana ostrze. 
Żony, iż Ulikamhy do nas idzie, wy» 
biegiem naprzeciw niemu. Szedł oto- 
czony trzema Bonzami, Którym u pasa 
wisialy potężne paciorki. Jeden z nich 
przystąpiwszy ku mnie pozdrowił mnie 
po Hollendersku , w którym ięzyku 
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czysto bardzo mówił. Odpowiedzia- 
dem mu wzaiemnie, gdy wtym Król 
nadszedi, a podawszy mi rękę, gestem 
mi wskazał, iż to iest ów Bonz, o któe 
rym zesziego midnia powiadał Wsze. 
diem z nim w konwersacyą , winszuiąc 
mu, że tak doskonale obcy ięzyk po- 
siadal; za to mi uprzeymie podzięko- 
wal, ofiaruiąc mi swoie usługi. Nie 
chcąc naszey rozmowie przeszkadzać 
Ulikamhy, udal się do ogrodu. 'Tak 
zostawieni sam na sam, staraliśmy się 
dogodzić wzaiemney ciekawości na. 
szey. Opowiadał mi nayprzód Bonz, że 
się urodził w Touza; ,a ztamtod przy- 


la rego 
przyjął, iżby się uwolnił z pod vcie« 
miężliwey władzy świeckicy. 'Uwia. 
domił mię potym, że Ulikamhy Kró. 
lem iest prowincyi w którey zniyduię 
się; że maza malżonkę córkę Cesarza; 
Że iest nayuczeńszym człowiekiem w 
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calym państwie; że w naywyższym sto. 
pniu posiada astrouuinłą; że kochany 
jest powszechnie dla rzadkich duszy 
swey przymiotów; że dobroczynny ł 
wspaniały, nikogo ieszcze nie skrzy» 
wdzi! ; zgoła że wielbioay od swoiey 
prowincyi , zazdrością iest innych 
Rządzców, a bożyszczem wszystkich 
narodów. Proszony nawzaiem od Bon- 
za bym mu opowiedział moje przypa. 
dki, zacząlem od opisania moiego 
krażu i całey w generalności Europy. 
Siyszałem nie raz o tey Świata czę. 
ści, Bonz mi rzecze, a lubo tam więa 
cey Światła niż u nas, większy za to 

ępków i zbrodni, dla tega 
ię tylko o sobie. Dogadzaiąc 
Awości, uwiadomiiem go, iak 
1y w niewolę na woynie od Mo» 
skalów, na wygnanie do Kamszatki 
posłany zostałem; iak przez męstwo 
moie z tey niewoli oswobodzić się po» 
trafilem ; iak nareszcie chcąc powrócić 
do mey oyczyzny, przeciwnemi unies 
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siony wiatrami, z naywiększą trwogą 
zawinąlem do Jepotfskich brzegów, 
dla tego że podiug Hiszpanów powie. 
ści , Rząd tuteyszy mordować każe 
wszystkich Chrześcian , którzy ważą 
się lądować do Japoński h brzegów. 
Zadrzal Booz od zgrozy na takie wy» 
razy. [est wprawdzie, rzecze, podo 
bny wyrok Cesarza zakazuiący wpu- 
cié do kraiu Hiszpanów i Portugal- 
czyków, lecz ten wyrok nie Ściąga się 
bynaymniey do Chrześcian innych na- 
rodów, którzy nic ziego państwu nie 
uczynili. Małoż Portugalczycy i Hi- 
szpanie dali dowodów ;zuchwałości 
swoley, iżby Rząd ruteyszy nie byl 
obowiązany do tak ostrożnego prawa? 
Czy Bramin, czy Chrześcia wszy- 
stko u nas iedno; poczciweg ,lakieya 
kolwiek on religii, kochamy; , złego 
zaś czlowieka każdy z nas nienawidzi, 
Kara więc októrey wspominasz, do- 
tyka tylko burzycielów spokoyności 
naszey ; lecz podobnego, iakiegoś do- 
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świadzył przyjęcia, bądź pewny, że 
dozna każdy, którego nieszczęście do 
nas przyprowadza, a dopieroż kiedy 
go cnota i poczciwy charakter zdobi. 
Odszedł=m od siebie, słysząc tak re- 
zonuiącego Bonza, lecz to był mnich 
Japoński. Przerwał dalszą naszą ro- 
„zmowę posłaniec od Ulikamhy, który 
nas zapraszał imieniem iego do ogro- 
dowego pałacu, gdzie częstowany her. 
batą i owocami, musiałem Królowi od- 
pawiadać na liczne iego zapytania, 
"względem potęgi i sposobu woiowania 
mocarzy Europeyskich. Doniósł mu 
potym Bonz całą moią powieść, a Uli- 
kamhy rozrzewniony opisem mych 
nieszczęść, proponował mi, iż ieżeli 
spokoyności pragnę , ażebym osiadł w 
Japonii, gdzie zap:wne Cesarz zna. 
komitą iakową w woysku zaszczyci 
mię rangą. Podziękowałem mu nay- 
czuley za tę iego dobroć, oświadcza- 
iac iednak, iż przywiązanie do moiey 
dyczyzny nie dozwala mi przyjąć tego 
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zaszczytu. Podobał się Królowi tako- 
wy móy sposób myślenia, a nie chcąc 
na mnie więcey nalegać, pytać mię 
począł o rozmaitych szczegółach Hol. 
lenderskiego narodu, Szczere i proste 
byly me odpowiedzi. Ukontentowany: 
niemi Ulikamhy: Rzetelny iest twóy 
opis, rzecze do mnie, i nie dopiero 
mi to wiadomo, iż Hollenderski naród 
w nikczemnym i szczuplym zamie- 
szkaly kraju, kupiectwem szczególnie 
bawi się; podlega zaś Monarsze, któ 

rego oplaca, iżby nim rządził i onego 
wojskiem swym bronił, W tym ośmie. 
hitem się pytać Króla, co też sądzi o 
Hollendrach i onych wierzef — Ciężko 
ażeby ią miał kiedy kupiec, odpowie 
Monarcha , pospolicie bowiem iego re- 

ligia zawisła na zysku i pieniędzy 
zbiorze. Chcialem mu ieszczę iane 
czynić zapytania, gdy znać dano, iż 
obiad iuż gotowy. Postawiono więc na. 
przeciw mnie stolik na dwie stopy wy. 
soki, naprzeciw stolika Króla; a po. 
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trawy składały się z ryżu, pieczyste- 
go i rozmaitych konfitur. W ciągu 
obiadu roznoszeno trunek, podobny 
„do miodu. Przez calą biesiadę rozma- 
wiat Król z Bonzem, a ku koncu stołu 
spytał mię czyli także Chrześcianinem 
jestem, ale Chrześcianinem z regdu 
owych, którzy gotowi nawet hazar 
dować swe życie za obronę wyznawa. 
nego przez nich Boga. ' Bóg którego 
wyznaię , odpowiedziałem, iest tenże 
Sam, którego także czcą i wyznaią 
Japończycy. Jeden tylko iest Bóg, 
który Świat cały stworzył, a za. 
tym gdyby mi przyszło poświęcić ży” 
«ię za moiego Boga, żarazembym 
emarl i za ich Twórcę. Podobna od- 
powiedź musiała mu się podobać, adyż 
zawołał sartandabuz ,1 kazal mi oświade 
czyć, iż ieżeli w samey istocie taka 
iest moia opinia, jestem codo religii . 
prawdziwy Japończyk. Dodałem 'ie. 
szcze, iż iednym z przednieyszych ar- 
tykulów moiego wyznania test , ażeby 
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wszygckim lugziom tyle czynić debre- 
zo, ile w naszey iest mocy, nie uczy. 
nić zaś źle nikomu. Usłyszawszy to 
Król, uścisnąi mię wolaiąc: Siadaulla y 
Sindaulla ; poczym oddalił się na naboa. 
Żeństwe , ia zaś poszediem do ogrodu 
wraz z Bonzem, który mnie obszer- 
pie uwiadomit u rozlicznych SZCZ egó- 
lach tyczących się potężney tey i ba. 
gatey krainy, nadewszystko zaś o iey, 
handlu, polityce i rządzie. Nie omie- 
szkam ciekawych postrzeżeń moich w 
rey mierze powolnieyszym czasem i 
przy sposobnieyszym pożyciu, świa. 
tu oglosić. 

W Niedzielę 31 Lipca roku 1771 
w palacu Króla Ulikamhy w Japonii 
nad Golfem Usiłpathar. O trzeciey 
godzinie po południu, oświadczywszy 
mi Bonz, iż pragnie widzieć móy 
okręt, prosil mię bym którego.z mych 
ludzi wraz z nim poslal. Przydalem 
mu więc Batutyna , z zaleceniem do 
Kemmendanta mieysce mole zastępu» 
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iącegu, iżby go nie.ylko wspaniale 
przyiętu lecz hoynie nawet futrami 
udarowano. Rozkazałem nadto, aby 
mi przyniesiono sześć skór naycel. 
nieyszych bobrow, dwadzieścia cztery 
skór lisich, tyleż sobolich , czterd :ie- 
ści inuszkietów pięknie wychędożo- 
nych, i dwie armat z lawetami. Po 
odieździe Bonza potężny bol głowy 
mię porwal, tak dalece, iż położyć 
się musialem. Spałem aż do godziny 
osmey,a gdym się przebudził, iuż Bonz 
powrócił. Przyięto go na okręcie po. 
dlug życzenia moiego, za co mi nie. 
skończenie dziękował równie iako i 
za ofiarowane mu podarunki, do któ- 
rych przyięcia gwaitem nieiako zmu+ 
szony został. Wieczór ten przepędzi- 
liśmy sami bez Króla, który z całym 
swym dworem odiechal byl do pobli- 
skiego miasta. Im więcey obcowalem 
z Bonzem, tym większe w nim odkry- 
wałem Swiatlo i zdrowy rozsądek. 
Dobrze iuż było w noc, kiedyśmy się 
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rozeszli. Z cym wszystkim usnąć nie 
mogąc z powodu iż dosyć dlugu po 
obiedzie spoczywalem, posz.dłem na 
spacer do ogrodu, gdzie przypadkiem 
zbliżywszy się do iedaego skrzydla 
Królewskiego domu uslyszalem glos 
kobiecy, któremu akompaniowano na 
bardzo miiym instrumencie. Wdzię- 
czna ta muzyka ile przy nocney pos 
rze, niewypowiedzianie mię bawiła. 
O świcie przybiegł do mnie posłaniec 
zdóniesieniem, iż nakazane odemnie 
podarunki iuż są w drodze; że Panów, 
Baturyn i Kuzneczów one konwoiuią; 
że spokoyność i porządek zachowane 
na okręcie ; nareszcie że towarzysze 
moi, którzy koleyno na ląd wysiadaią , 
sfornością swą i grzecznym postępo- 
waniem, powszechnie serca Japońiczy. 
ków sobie ziednali. 

O dziesiątey godzinie przybył Pa. 
nów z swemi kołlcgami. Obeyrzawszy 
prezenta , znieść ie do mego kazalem 
pokoiu. Okolo iedenastey, nadzwy. 


? 
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czayny szelest i głos kilkudziesiąt in- 
strumenców muzycznych, ostrzegł nas. 
o Ulikamhy powrocie. - Wyszedlem za 
radą Bonza naprzeciw niemu z moiemi 
przyiacioly, których Królowi prezen- 
towałem. Po wzsiemnych iak zwy» 
kle grzecznościach ogólna nastąpifa 
rozmowa, gdy Bonz upatrzywszy porę 
donióst Monarsze o przeznaczonych 
mu przezemnie upominkach, i że iuż 
się znayduią w moim mieszkaniu. No- 
wina ta zdięla go cakową ciekawością, 
iż pierwszy raz podobno w swym Żya 
ciu obiadową odłożył godzinę , chcąc 
pierwey onym się przypatrzyć, Udał 
się zatym do mego pomieszkania, gdzie 
przy ofiarewaniu mu prezentów, kró- 
tką do niego mialem przemowę. Tło- 
maczył ię Benz , a Król cierpliwie iey 
wysłuchawszy, wdzięczność mi swoią 
i radość oświadczyć rozkazał, Poszli. 
śmy ztamtąd do sali iadalney, gdzie 
stało trzydzieści pięć stołików, każdy: 
z trzema nakryciami. Niechay nie 
WE 
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weźmie kto tego za przysadę, gdy po- 
wiem iż obiad byl prze wyborny, usiu. 
ga zaś iak naylepsza. Przygrywała w 
czasie naszey biesiady muzyka, która 
lubo niedoskonała , uszom iednak dość 
byla przyiemna. Wstawszy od stołu, 
szliśmy wszyscy do ogrodu, gdzie pro- 
bowano broni strzelaiąc z niey do ce- 
łu. Zręczność w tey mierze towarzya 
szów moich wszystkich przytomoych 
dziwila. „Ku końcowi tey rozrywki, 
sam Król chcial probę uczynić. Nabi. 
wszy więc strzelbę, kazał wyprowas 
dzić konia, któremu w leb tak dobrze 
zmierzył, iż go na miejscu ubil. Nie- 
zmiernie tym ucieszony, publicznie 
oświadczył, iż mogę śmiało go prosić 
o wszystko co mi się tylko podoba, 
zaręczaiąc iż mi nic nie odmówi. Skło- 
nifem się nisko, a korzystaiąc z tak 
pomyślnego momentu, zańiosiem doń 
proźbę, iżby mi wolno było nazad do 
państwa lego powrócić i handel z pod- 
danemi iego otworzyć pod Rządu pra- 
Tom LL F 
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tekcyą. Zadanie moie ochuczo przy. 
ięte zostalo. Charakter twóy, rzecze 
on do mnie, zniszczył przesądy, któ. 
remi o cudzoziemcach nabito mi glo- 
wę; nietylko wolno ciiest powrócić da 
moiego państwa kiedy zechcesz, nie» 
tyłko możesz prowadzić w nim han- 
del, lecz nadto przyrzekam , calego 
moiego przy Cesarzu zażyć kredytu, 
dla uzyskania od niego pozwolenia, 
iżbyś zswemi okrętami do wszystkich 
innych zawiiać móg! portów. To po. 
wiedziawszy zapewnił mię, iż mogę 
zaufać iego słowu, które póty zmia- 
nie nie podpadnie , póki ia przestaiąc 
szczególnie na związkach handlowych, 
wdzierać się nie będę ani do spraw 
rządowych , ani do interessów religii. 
Zgoła bądź spokoyny, szanuy zwy» 
czaie narodu, "nie naprowadzay nam 
swych Bonzów, i fortec nie zakladay, 
a doznasz takowey u Rządu pomocy i 
opieki, iak gdybyś naszym byl roda= 
kiem. Skończył, iż wkrótce w tey 
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mierze zrobi ze mną układ ped waro. 
wnią wzaiemney przysięgi, 

W Poniedziałek 1 Sierpnia, zasta. 
nowiły mię przygotowania czynione 
w sali do oney oświecenia; niecierpli- 
wy dowiedzieć się coby do tego bydź 
moglo powodem, ż utęsknieniem wya 
glądalem moiego Bonza, który nare- 
szcie późniey niż zwykle przyszedła 
szy, doniósł mi, iż Eról zwołał prze- 
dnieyszych okolicznych Panów, że 
chce mnie im pre zentować s I Że narea 
szcie przysyła go, iżby mię zaprosił na 
to zgromadzenie. Poszedłem więć na 
nie, a wprowadzony od dwóch urzęa« 
dników kosztownie przybranych, mas 
przeciw Króoła postawiony zostalem. 
Siedział on na bogatym wezgłowiu, a 
liczna go zbroyna otaczała szlachta ; 
gołe trzymaiąc w ręku swych szable. 
Dwoma rzędami od Króła aż ku mnie, 
siedziało na litych sofach ośmnsstu 
Magnatów Japońskich, w tyle których 

Fa 
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mnóstwo ludzi podobnież zbroynych 
widzieć się dawalo. 

W takowym porządku zgromadzenie 
znalazłem, gdy wszedłem na salę. 
Obok mnie Bonz stanął; Ulikamhy zaś 
miał przy sobie kilku Sekretarzów, 
którzy kałamarz i papier trzymali. 
Giębokie panowało milczenie, gdy 
wtym ieden z nich głośno mię zapytal, 
kto iestem, zkąd płynę, po co do Ja. 
ponii przybylem, i dokąd zmierzam? 
Dalem na te badania podobnąż odpo- 
wiedź co i Królowi. Spytal mię potym 
tenże Sekretarz, czyli pragnę otwo. 
rzyć handel z Japonią a moim naro~ 
dem, i na czym ten handel myślę za- 
sadzać. Odpowiedziałem co do pier- 
wszego, iż pragnę wniyść w związki. 
handlowe z tak wspanialym narodem ; 
co do drugiego zaś oświadczylem, iż 
kupcem z prośessyi nie będąc, nie ie. 
stem dziś w stanie finalney w tey mie- 
rze dać rezolucyi; przyrzekiem ie. 
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dnak, iż skoro powrócę, przywiozę w 
ów czas z sobą kupców, a wtedy fore 
malny i dogodny obu stronom zrobić 
„się może układ. Na to Król foEczę; iż 
żądaniem iest iego, aby pierwszy la. 
dunek moich okrętów składał się z fu- 
ter, na co przystalem. Jednego tylko 
po tobie wymagam warunku, Ulikam- 
hy powie, iżbyś uroczyście zaręczył, 
Że nigdy z sobą do Japonii nie przy» 
wieziesz żadney książki w materyi re- 
ligii, ani też żadnego Bonza z twoie- 
go kraiu; co gdym solennie zaprzy- 
siągi ,Bonz mi doniost, iż oddalić się 
mogę. Tylko com powrócił do siebie, 
przybiega on do mnie z doniesieniem, 
iż Ulikamhy wkrótce ma się oddalić 
do miasta Kilinig, lecz że przed swo» 
im odiazdem chce mię udsrować dro- 
giemi upomiakami, tudzież mi da ban- 
derę, którą dam się poznać za moim 
do Japonii powrotem ; dodal nareszcie, 
iż Król pragnie opiece moiey powie: 
rzyć mlodzieńica pewnego Japońskie- 
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go znakomitego rodu, dla zobaczenia 
wiata } wydoskonalenia się w zagra- 
nicznych ięzykach , pod warunkiem ie. 
dnak, że za pierwszym moim powro» 
tem przywiozę go z sobą, 

Wieczorem dnia tegoż przysłano mi 
rapport , iż okręt zupelnie iuż goto» 
wy wyniyść pod żagle, i że wiatr po. 
myślny zrywać się poczyna, Przy tym 
także donoszano ini, iż Damy Japoń- 
skie odwiedziły i hoynie udarowaly. 
nasze kobiety, ca mi niewypowiedzia- 
ne ukontentowanie przyniosio. Opo» 
wiadal miieszcze posłaniec, co przy 
wiozi te nowiny, iż nigdy okręt nh 
obficie we wszystko nie byl opatrzo. 
ny. Uradowany temi nowiuami, noc 
nayspokoyniey przespałem. Nazajutrz 
© szostey godzinie zrana dowiedzia. 
łem się, iż wkrótce odbiorę podarunki 
od Króla. Jakoż niedlugo potym przy» 
niosło ie dwóch szlachty, prowadzeni 
od Bonza, który mi doniósł, że roze 
kaz odebral udać się ze mną na okręt, 
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ipóty anie towarzyszyć, póki mi iyl- 
ko zdawać się będzie. Składaly się po» 
darunki z następuiących obiektów: Pa- 
radna szabla w złoto oprawna, z pene 
dentem uzdobionym nayprzednieysze- 
mi perłami; cały serwis porcellanowy 
złocony ; kilka pak herbaty i tytaniu; 
bandera którą mialem wywiesić zamo- 
im powrotem z iakowynnwiś na nicy 
Japońskim napisem ; puszka napelnio: 
na kleynotami, i druga puszka zamy» 
kaiąca w sobie pięćdziesiąt zlotych 
pieniądzów, z których każdy pięć 
ćwierci uncyi ważył. Ostatni ten ar- 
tykuł był przeznaczony na potrzeby 
mlodzieńca maiącego ze mną iechać, 
którego Bonz mi prezentował. r 

Uwiadomiony iż Król iuż odiechaf, 
umyśliiem także na okręt powrócić. 
Skorom tylko myśl tę oświadczył, 
natychmiast przydany do posług mych 
szlachcic wskazał „iżby kilka przynie. 
siono lektyk. Udaliśmy się niemi na' 
brzeg morski. OQkrywał go tlum nies 


28 Popróż r 


zliczony ludu, który nas'spostrzegł- 
szy wołał: Uli ulan. Stanąwszy w poť- 
cie wsiadłem do szalupy z Bonzem i 
Królewskiemi urzęduikami. Inni zaś 
zabrali się na Japonskich łodziach , 
których przeszlo trzydzieści do okręa 
fu nas odprowadzalo. Spostrzeglszy 
dworicy Ulikan.hy, że bat móy był 
nadpsuty, posłali Śpiesznie na ląd po 
nowy, który iak nayksztaltniey zro- 
biony i la.ieremokryty, darowany mi 
został imieniem Królewskim. Wypła. 
caiąc się wzaiemnością, rozdafem no. 
we podarunki pomiędzy Bonza i Kró- 
lewskich Urzędników. Oddano mi w 
ów czas dwa zwinięte pargaminy, któ. 
re iak mi Bonz powiadał, zawieraly w 
sobie pozwolenie, że kiedy zechcę, 
powrócić mogę do Japonii. 

Gdy nadszedi iuż moment rozstania 
z poczciwemi temii prawdziwie wspa. 
nialemi ludźmi, ze {zami wszystkich 
a nadewszystko Bonza pożegnałem, 
który poleciwszy imieniem Króla sta. 
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raniom moim powierzonego mi malo. ' 
dzieńca, czułością i oczywistym ża 
lem uścisagł mię i wraz ze swoiemi na 
ląd powrócił. 

Zostawiony w śrzód Tuulcgu ekwi- 
pażu, dowiedzialem się od Krus cyewa, 
iż w czasie moiey na lądzie bytności, 
towarzysze moj iak naykorzystniey- 
szy zrobili z Japończykami haudel; a 
w zamian za futra , otrzymali od nich 
zuaczuą liczbę ziota, porceliany, pes 
tel, i rozmaite drogie kamienie. 

Podlug rapportu wszyscy zdrowi. 

We Wtorck 2 Sierpnia, na okręcie 
SS. Pawła i Piotra, na kotwicy w gol- 
fie Usilpathar; wiatr lekki od Wscho- 
du, a czas pogodny. Nie chcąc uchy. 
bić danemu słowu, dnia tego zgroma. 
dziłem moich towarzyszów, dla zasią. 
gnienia ich zdania, czyli mamy przy- 
stąpić dowykonania naszego zamiaru, 
względem napadnienia na brzegi Ja- 
pońskie , podług naszey na wyspie Wo- 
dney umowy. Lecz z ukontentowaniem 
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sposttzegłeln, Że ta myśl iuż ich ode: 
szła, Korzystaiąc z tey szczęśliwey 
dyspozycyi umysłów, oświadczylem iż 
wedle mnie sądzę z iak naywiększym 
dla nas wszystkich pożytkiem, iżby 
obrócić naszą żeglugę ku Kantonowi w 
Chinach, gdzie resztę futer naszych 
zyskownie przedawszy, do Europy po- 
wróciem; a tam rzeklem, skoro tylko 
uzyskamy protekcyą i pomoc obcego 
jakiego mocarstwa, dopiero przystą- 
piem do wykonania naszego zamiaru 
w założeniu potężney w tych stronach 
osady, która wnet iane bogactwy 3 
znaczeniem swym przeydzie przez 
traktat formalny handlowy, który z 
Japonią zawrzemy. ]eszczem nie skom- 
czył mówić, gdy ze wszech stron po. 
wstał okrzyk iednomyślny, iż walne 
mi odtąd czynić co mi się tylko spodo- 
ba; że cale zgromadzenie ślepą ufność 
we mnie-pokiada „'ł że we wszystkim 
rozkazy moie uskutecznione zostaną, 
Tak uroczyste i podchlebne odebra: 
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fa $ 
wszy zaręczenie od calego ekwipażu, 
wskazałem iżby podniesiono kotwice, 
a o trzeciey po poludniu, pożegnawszy ` 
kray, ktoryśmy z żalem opuszczali,da- 
niem dwudziestokrotnego zarmat wy- 
„strzału, ruszyliśmy pod żagle. Piynąf 
nasz okręt Śrzodkiem niezliczonego 
mnostwa rybaków, którzy bez ustan- 
ku U! ulan wolali. 

' Podlug rapportu szer: 34 grad: O. m. 
dlug: 341 grad: 30 m, Wiatr wscho- 
dni, pęd południowy, Ster ku poje: 

zachod. 

We Srzodę 3 Sierpnia pod żaglami, 
na pelnym morzu. Proszony od wielu 
towamzyszów, iżbym przystąpił do któ: 
rego Japońskiego brzegu,dla przehan. 
dlowania zyskowuego futes, tym chę. 
tniey na to Żądanie przystalem, żem 
sam pragnął zwiedzieć państwa tego 
nadbrzeża, Ządałem tylko aby mi przy- 
rzeczono„ iż nayściśleysza karność 
zachowana będzie. Gdy rozświtalo, 
uyrzalem opodal Europeyski izkowyś 
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okręt, iz początku myśl mi przyszla 
starać się godopędzić Lec zgdy PIZEŻ 
perspektywę spostrzeglem, iż to Hol. 
lenderski byl statek , i że płynął ku 
poludniowi wschodniemu, zaniecha- 
Jeni mego przedsięwzięcia; skierowano 
więc okręt ku brzegowi iakiegoś lądu, 
który mi się zdawał bydź pół wyspą. 
We Czwartek 4 nad brzegami Japo. 
nii, niedaleko łądu. 'Noc dnia tego 
bardzo ciemna, niespokoyności nieco 
| nas nabawila ,odziesiątey bowiem go- 
"dzinie sroga powstała nawalność przy 
gęstych piorunach i grzmotach. O trze- 
ciey dopiero z polnocy, spadł deszcz 
rzęsisty, po którym nastąpila pogoda. 
Gdy rozwidniało, spostrzegliśmy, iż 
pęd wody uniosł nas ku brzegowi od 
poludnia ku pòłnocy, i że wchodzie- 
my w iakiś przesmyk. W nadziei że 
ten nas zaprowadzi do iakiego portu, 
kazałem opuścić się z wodą, a przy- 
bywszy w głębiznę od szesnastu sążni, 
zarzucono kotwicę. Natychmiast spu- 
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szczony został bacik na morze , któ. 
ryt: popłynął do brzegu Kuzneczów 
z Panowem i ośmią towarzyszami, Dla 
assekuracyi zaś onych w przypadku 
potrzeby, wyprawilem wkrotce za nie- 
mi szałopę z szesnastą ludźmi zbrwy= 
nemi, i mlodym Japończykiem pod 
kommendą Krustyewa. Dla ostrożności 
cała broń na okręcie i wszystkie arma. 
ty nabite byly. | 
W Piątek $ Sierpnia, na kotwicy u 
brzegów Japonii na zachod Krolestwa 
Idzo. © drugiey godzinie po połu- 
dniu, powróciły nasze baty z potężną 
łodzią Japońską, która nasz okręt ho 
iowala do portu. Doniósł mi Kuzne» 
czów, iż gdy do brzegu przybiial, Ja- 
pończykowie na w'dok c: dzoziemców 
pouciekali; lecz usłyszawszy naszego 
Japończyka mówiącego do nich kraioa 
wym ięzykiem, powrócili i z naywię- 
kszą grzecznością z niemi obeszii sięz 
że potym z kollegami udał się do bli. 
"skiey wioski, gdzie radośnie i zokrzy» 
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kami przyięty, częstowany byl ud iey 
mieszkańców ryżem, herbatą, owoca. 
mi, i przewybornym likworem; że na- 
reszcie w ciągu uczty przybył iakiś 
Japończyk przy szabli i z wlocznią w 
ręku, który pomówiwszy nieco Z na- 
szy m passażerem , ofiarowali Panowowi 
swą usługę i pomoc w wprowadzeniu 
okrętu do portu. 

Stanowisko, do któregośmy weszli, 
nazywano Misaqui lphima Kallas ; krótko 
w nim bawifiśmy, z powodu przykre- 
go . mami obeyścia się tamteyszych 
mieszkańców ; o malo nawet nie przy- 
szło do boiu z milicyą tamteyszą, gdy 
moi towarzysze okazali chęć haudlo= 
wania. Przewiduiąc ztąd nieprzyzwot. 
tości w dsłszym ciągu podróży naszey, 
napisalem list do Officyalistów Fakto- 
ryi Hollenderskiey w Nanghasaki, z 
proźbą o dozwołenie wniyścia nam do 
tamteyszego portu. Poczym kaza: 
wszy podnieść kotwice , ruszyliśmy, 
pod żagle. 
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W Sobotę dnia 6 Sierpnia, trafili- 
śmy na kilkanaście statków rybackich, 
którym nieszczęściem okręt nasz zer: 
wal sici przez nieostrożność sternika. 

Podlug rapportu, szer: 32 grad: 56 
min: dlug: 338 grad: | 

W Niedzielę 7 Sierpnia , ku wieczo- 
cowi dały się nam widzieć od północy 
wschodniey dwadzieścia dwa statki. Pa- 
miętni towarzysze moi przyk rościów, 
których doznali w Misaqui , chcieli ie 
przepioszyć. Lecz odprowadziiem ich 
od takowego postępku, któryby zape- 
wne zniechęcił nam Ulikamhę. 

W Poniedzialek i Wtorek płynął . 
okręt wzdłuż brzegów. We Srzodę r0 
Sierpnia , chcieliśmy znowu zawinąć 
do lądu, lecz mieszkańcy oparli się 
temu „a kazawszy sobie ukazać pozwo» 
lenie na to od Daizy, bez którego Hol. 
lendrzy nawet nie mogą lądować w 
tych stronach ; gdy spostrzegli iż go 
nie mamy, wręcz oświadczyli, iż de 
upadlego wstępu na brzeg bronić 
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nam będą. Jakoż wnet mnostwo ludzi 
zbroynych okrylo ląd caly, a tak ra- 
dzi nieradzi unikaiąc niebezpieczeń: 
stwa musieliśmy pozostać w okręcie. 
Podlug rapportu wszyscy zdrowi; 
okręt zaś na kotwicy pod brzegami 
wyspy Xikoko, w-odnodze Touza. 
We Czwartek rz Sierpnia, par byl 
niewypowiedziany, choć deszczyk po- 
krapial. W samo niemal poludnie ra- 
ptem obil się o nasze uszy potężny fo. 
skot, iak gdyby zarazem bito w kilka- 
naście bębnów. Wybieglem więc na 
wierzch okrętu i spostrzegłem mnoó. 
stwo ludzii pieszych i konnych, uzbro= 
donych w dzidy i szable, ktorzy ku na- 
szey stronie biegli. Dopadłszy oni 
brzegu, Spiesznie siadać poczęli na ty. 
siączne lodzie, napelniaiąc powietrze 
przeraźliwemi wrzaskami. Na taki wi- 
dok, wyslalem na przeciw Boskarewa 
i Panowa z dziesięcią towarzyszami, 
z oznayfhieniem Japończykom , iż pra- 
gnę wiedzieć do czego te ich zmierza- 
ią 
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ią kroki, iakie ich są zamiary, iczyli 
mam ich przyiąć iak przyiacioł lub iak 
przeciwników moich. Lecz nie oda 
plyuęli oni ieszcze od okrętu, gdy 
spostrzegłem szybko ku mnie plynące 
trzy barki, z których iedna pięć ban« 
der na sobie i z piętnaście chorągie. 
wek miała. Wnosząc po tych ozdo- 
bach iż na tey musialy iakieś dystyn= 
gwowane znaydować się osoby, uczy» 
niiem przygotowania do przyięcia ich 
z wszelkiemi honorami. Wtym szae 
lupa nasza zbliżyła się ku nim, a do- 
pelniwszy swoiego zlecenia, wróciłą 
wraz z niemi. Gdy Japończycy do na. 
szego przybiiać zaczęli okrętu, dano 
im salwę sześciokrotnym z dział wiel. 
kich wystrzalem i ciąglym z muszkie- 
tów paleniem.  Przerażeni tą moią 
grzecznością Azyanie, padli wszyscy: 
z przestrachu na twarz, rozkazniąc co 
` prędzey do brzegu powracać. Musial 
aż caley swey wymowy ruszyć Boskas 
rew, iżby ich ośmielił, i skionił do 
Tom III. G 


+ 
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podniesienia się i wniyścia na okręt, 
Nic o tym wszystkim nie wiedząc, roze 
kazaiem ażeby. podczas gdy Pauowie 
Japońscy wchodzić będą na okręt, z 
sześciu armat znowu dano ognia Co 
gdy uskuteczniono, iedcu 4 pomiędzy 
nich przednieyszą znaczący osobę, tak 
przeraził się tym powitaniem, iż o 

mało nie zemdlał, i z dobry kwadrans 
słowa przemówić nie był w stanie. Dla 
otrzeźwienia go, przyniesiono mu kie- 
liszek -wina Japońskiego z cukrem , 
którym gdy się pokrzepił, odzyskał 
przytominość, W ów czas przez usta 
Boskarewa spytaiem go, z czym do 
mnie przyieżdża. Odpowiedział na to, 
iż iest (/chaymi- Mimas , czyli kommen= 
dant straży nadbrzeżney, i że uwiadoa 
miony iż przybyłiśmy do lądu bez Ce. 
sarskiego rozkazu, przyieżdża nas are=_ 
sztować. Dla przekonania zaś mnie że 
tak iest a nieinaczey, i że stuchać go 
winienem, dobył z pod swoiey sukni 
duży zwinięty pargamin, który mi pos 
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dal. Na takie oświadczenie udaiąc iak 
gdybym go nie zrozumial, porwałem 
ów papier zwinięty, a uddawszy go 
Krustyewowi, wskazałem mu gestami 
iżby go w sztuki podari. Zbladi Ofi- 
cyałista Cesarski na ten rozkaz, acały 
struchłafy na klęczkach niemal bła. 
gal mię, abym mu papier iego powró. 
cil, wskazuiąc swą szyię, przez co do 
zrozumienia dawal, iż ieżeli utraci 
to urzędowne pismo , Śmiercią ukarany 
zostanie. Nie chcąc go martwić a tym 
bardziey tak wielką wyrządzać mu 
krzywdę, oddalem mu iego papier, a 
tlumacz imieniem mu. moim oświada. 
czyf: iż lubo z naywiększym iestem 
poważaniem dla iego Pana, póty ie. 
dnak poważać go będę, póki on spra» 
wiedliwie i rezsądnie ze mną się zaa 
chowa. Lecz naymnieysza nieprzy: 
zwoitość i niesłuszność z iego strony; 
odmieni też moie postępowania, i po- 
przysięgam,że wet za wet oddam. Na 
tak harde. wyrazy, niepizyuczony do 
Ga 


, 
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nich japoriczyk zmarszczyl się , i dąd 
sać począł. Dla uskromienia go, ka. 
załem mu powiedzieć, że powinien 
Bogu dziękować , że za krok ten zu- 
chwaly, iego samego nie aresztuię. 
Spuścił okrutnie z tonu na takie upos 
mnienie , widząc iednak że przyiaźnie 
z nim postępuię, uspokoił się i odzye 
skal swóy humor. Bym go tym mo- 
cniey sobie ziednal , udarowalem go 
iedną skórą bobrową i sześcią sobola= 
mi, czym niewypowiedzianie ucieszo- 
ny, oddalil się zapewniaiąc mię o swo- 
iey przyiaźni. 

Po iego odieździe, przeświadczony 
iż nie masz na co kalkulować w tych 
stronach , gdzie wszelki z obcemi za- 
broniony handel, kazałem podnieść 
kotwicę, a żeglugę ku południowi 
obrócić. Nad świtem zoczywszy iako. 
wyś statek bokiem płynący, kazałem 
sygnał dać mu z armaty, iżby do nas 
przystąpi. Czego gdy uskutecznić nie 
chcial, dano doń kulą ognia, która aż 


BENIUWSKIEGO. IOI 


go przeszyla, dopieru ku nam zblizył 
się. Lecz spostrzegiszy iż to był sta. 
tek rybacki, dalem mu pokóy, dożw as 
laiąc mu plynąć w swą stronę. 

W Piątek 12 Sierpnia, miiaiąc przy- 
Jadek odkryto cztery spore pod żagla. 
mi odzie; puścilismy się za niemi w 
pogoń, lecz zważywszy iż one ku pół. 
nocy żegluią, zaniechalem ścigania, 
a tak na poludnie naszą kontynuowa- 
liśmy podróż. O szóstey godzinie po 
południu dała nam się widzieć ziemia 

o pięć mil odległości. Zwinięto zatym 
wszystkie większe żagle , wyiąwszy 
dwoch przednich , które zostawiono. 
O trzeciey z pólnocy, tak blisko brze- 
gu podpłynąi nasz okręt, żeśmy sly- 
szeli szum obiiaiącego się oń morza, 
Lękaiąc się iakiego przypadku, co ży- 
wo zarzucić kazałem kotwicę. Za roz- 
widnieniem ukazało się nam niebezpie- 
czeństwo, które nas nieochybnie wy. 
stawiało na rozbicie , gdybyśmy mniey 
ostrożnemi byli. O siodmey zrana spo- 
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 strzegliśmy iucy ląd, a że wiatr był 
pon:yślny, przed dziesiatą ieszcze zbli: 
żyliśmy się do niego o kilkoro strzea 
lenia.  Upatrzywszy towarzysze moi 
wygodne przed sobą dla okrętu stano 
wisko, usilnie na mnie ualegali, iżbym 
zawinął do brzegu. Rad nierad mua 
sialem przystać na usilne ich żądania. 
Tak więc zarzucono kotwicę w dwu. 
dziestu dwoch sążniach głębokości, 
między małą i dużą wyspą, które nie 
są zbyt od siebie odległe. Podług mega 
zwyczaiu, wysłany natychmiast Kua 
zneczów w bacie z ośmią towarzysza- 
mi, ddla assekuracyi iego tuż za nim 
wyprawiona zbroyna szalupa ‘Płynące 
one obok wielkiey barki na kotwicy 
stoiącey, spostrzegłem Że naszych at- 
takować Żywo strzałami poczęli wy- 
spiarze, gdy z drugiey strony kilkas 
dziesiąt łodzi odbiwszy od brzegu, 
Śpieszyły z naywiększą usilnością,iżby 
statki nasze dokoła otoczyć i zdobyć, 
Na widok takowey napaści, abardziey 
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niebezpieczestwa.którenaszym przy- 
iaciolom grozilo, kazałem piorunem 
dobyć kotwicę i pomknąć się w cieśni 

nę na pomoc Kuzneczowowi i iega 
eskorcie. Uyrzawszy teu imóy obrot 
Japończycy, co żywo nazad poucieka. 
li, a iedna tylko owa barka, którey 
ekwipaż naszych napastowal, zemsty. 
naszey doznała. Kazalem du nicy kule 
mi z armat dać ognia , a ża drugim 
strzeleniem iuż bylo po rozprawie , 
gdyż wszyscy Ca na icy pomoście Znudym 
dowali się, w mgnienia iednym oka 
zniknęli. Korzystając z tego ich po- 
strachu, poslalem szalupę, iżby łódź 
opanować, sam zaś przystąpiwszy da 
brzegu o pół strzalu armatniego sta. 
nąlem na katwicach, w pólpięta są. 
Żnia głębokości. Tam przyprowadzo. 
mo mi statek zdobyty, na którym zna- 
lazfem pięćdziesiąt sześciuludziekwi. 
pażu, między któremi bylo czterech 
Mimasów czyli Szlachty, urzędników 
celnych Cesarza. Ładunek barki skla- 
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dat się Z tytuniu, cukru, pokostu 5 
porcellany, stu sztuk skór ,.„ kiiku- 
nastu pak bawelny i iedwabiu, ta- 
koż kilkunastu skrzyń szabel, pen- 
dentów i innych tym podobnych ryn- 
sztunków. 

; Podlug trappurtu, SZEŃ 30 grade 
38 min: dlug: 329 grad: $1 minè 
Wiatr północny. Pęd morski od pół- 
nocy wschodniey. l 

'W Sobotę 13 Sierpnia, na kotwicy 
u wyspy Takasima. Dnia tego zgro» 
madzilem cale towarzystwo dla zasię- 
gnienia rady, co nam czynić przystało 
ze zdobyczą. Padł iednomyślny wy- 
rok, iżby cały barki ładunek zabrać 
na okręt, a wyspę opuścić. Nie prze- 
staiąc na tey decyzyi, chciałem wie- 
dzieć iakie w tey mierze zdanie na- 
szego Japoficzyka , który towarzysząc 
Kuzneczowowi, raniony był strzałą w 
attaku; na zapytanie iak mamy postą- 
pić w takowym zdarzeniu, i iak się 
obeyść z zabranemi w niewolą iego 
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wspólziomkami; wręcz nam odpowie- 
dzial, iż wszystkich śmiercią ukarać 
należy; są to bowiem, rzecze, mie 
szkańcy wyspy Ximo , znaiomey przez 
swe rabunki i okrucieństwa. Nie zdała 
mi się ta iego opinia, z którą w poró- 
wnaniu nasz wyrck mógł się wspania: 
dym nazwać. Ciekawy dowiedzieć się 
co za jedni byli nasi napastnicy, i z 
jakiego powodu nas zaczepili, wyzna- 
czyłem Japończyka z Boskarewem, 
iżby z przednieyszych więźniów in- 
kwizycyą wyprowadzili. Zeznanie ich 
bylo następuiące: że są oflicyalistami 
Cesarskiemi, których iestobowiązkiem 
wybierać pobory z wysp Takasima ł 
Nangasaki; że widząc nas uganiaią- 
cych się za statkami, na których znay- 
dowali się podobnież urzędnicy Cesar- 
scy skarbowi wysłani do południowych 
prowincyi, tym końcem iedynie za- 
winęli do Takasimy, ażeby ostrzegii 
oney mieszkańców, iżby się od nas na 
ostrożności mieli; że nareszcie atta 


196. PovxRóże 


kuiąc nas, zrobili w tey mierze swoią 
powinność, Odebrawszy rę relacyą, 
niewolnikom oświadczyć kazalem, że 
ich pochwalam żarliwość , i ieżeli nie 
powiodły się ich zamiary, męstwu ta 
szczególnie naszemu przypisać należy; 
gdy iednak woiennemi moiemi stali 
się bradcami , powinność moja wkłada 
na mnie obowiązek, iżbym im odiął 
wszelkie sposoby szkodzenia mi aż 
do moiego odiazdu, a zatym że nie 
wprzód otrzymaią swą wolność, aż pod 
żagle ruszę. Przerażił ich takowy móy 
wyrok, i błagać mię poczęli, ażebym 
ich nie zatrzymywał ; pod Śmiercią 
bowiem, rzekli, wydany nam rozkaz, 
iżbyśmy w ośmiu dniach w porcie 
Wrandy stanęli; gdzie złączemy się z 
dużą flottą naymniey z pięciuset okrę. 
tów zlożoną, która naypoźniey ostā. 
tnich dni miesiąca, ma do portu Osa- 
chta plynąć. Odrzuciłem tę ich uwa- 
gę,atrudno wyrazić ich rozpacz, gdy 
im wskazano iż skonfiskowana ich bar: 
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ka. Na klęczkach nas blagali o litość; 
jecz nadaremnie. Roziuszeni towar Zy- 
sze moi, gluchemi na wszystkie ich 
modly i przekładania stali się, takda- 
łece, że zaledwo to na nich wymó- 
glom, Że tych uieburaków praj życiu 
zostawiono. 

O piątey godzinie zwieczora wy» 
slafem pięciu niewolników na ląd, dla 
sprowadzenia lodzi, którąby innych 
jeńców na wyspę odwieziono. Powró- 
cili oni w godzinę z sześcią barkami, 
na których wszystkich odesłalem wię- 
Źniów, pod eskortą szesnastu zwiążko- 
wych Za ich przybyciem o dziewią- 
tey podniosiszy kotwicę ruszyłem w 
dalszą podróż. Wypłynąwszy Z prze. 
smyku, calą nec żeglowaliśmy ku po- 
fudniowi zachodniemu; co się zaś ty. 
cze zdobytego statku, że kolłedzy moż 
nie umieli nim dyrygować, musiane 
go przeto uwiązać do okrętu; co gdy 
zbyt żeglugę naszą opóźniało, zaczym 
ładunek na okręt przełożyć, a barkę 


` 
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zatopić rozkazafem. Zabrała nam ta 
robota dzień chy.” Podlug letkiego 
oszacowania, zdobycz ta wartowałaby 
przynaymniey 600,00u zli: w Europie. 

Wedle rapportu, jeden chory. Szpa» 
ra w okręcie. Szer: 30 grad: dług: 328 
grad: Wiatr północny, nic pędu mor. 
skiego. 

W Niedzielę 14 Sierpnia, niezmier« 
ny upal., Szpara coraz bardziey sze- 
rząc się, niemało nam zadała kłopotu. 
Zrewidowawszy okręt spostrzegliśmy, 
iż woda walila się przez otwor przea 
strzeńszy niż ramie , a tym niebezpies 
cznieyszy, że na przodzie okrętu znay= 
dowaf się. Nieszczęśliwy ten przypa- 
dek nie zkądinnąd pochodził, iak z 
niedozoru towarzyszów moich, którzy 
w wyladowaniu zabranych towarów 
nadto blisko do okrętu przybiwszy Z 
barką Japońską , musieli pod wodą od- 
bić smole będącą na spoieniu. Zdarze» 
nie to opłakane'tym mocniey nas prze- 
zażalo , że nie znaydowaliśmy sposobu 
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zarady onemu. Ku zachodowi słońca 
opadi wiatr nieco, lecz morze jeszcze 
zhukane, wydawało szmer podobny 
do owego, iak gdyby wedi duża iaka 
rzeka wpadała. Odszóstey godziny pe 
południu aż do półnouy bez ustanku 
pompowano, lecz mimo nayusilniey- 
sze nasze starania, zawsze przeszło 
czterech stop wody na daję znaydo: 

walo się 

O osmey godzinie powstaf wiatr sil. 
ny od północy wschodniey, i w tymże 
czasie nasz sternik krzyknął że widzł 
ziemię. Pocieszyla nas dużo takowa 
wiadomość; fadunek nasz bowiem dla 
wielkości wody na dnie będąc poru. 
szony, tak daleku na iednę stronę okręt 
przechylił, że iuż woda do pomostu 
dochodziła. W tak oplakaney sytnau 
cyi, umyślilem bądź co bądź wniyść 
do cieśniny, w którey otworze znaye 
dowaliśmy się. Ze zaś noc była tak 
ciemna, że doyrzeć nikt nie mógl dy. 
rekcyi kanalu, kazalem przodem pły- 
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nać łodzi dla mierzenia głębokości 
wody. Za wniyściem w przesmyk gdy 
okręt nieco równiey IŚĆ począł, skoa 
czyliśmy wszyscy do pompowania wo* 
dy, która iuż do pięciu stop wysokości 
wzniosła się. W czasie ciężkiey tey 
pracy wyslany na brzeg Kuzneczów 
by nam upatrzył wygodne stanowisko. 
Okofo drugiey zrana wrócił on z do- 
niesieniem, iż port bezpieczny i wy. 
“godny znalazł. Niedowierzaiąc niko» 
mu, sam umyśliłem okręt do niego zaa 
prowadzić. Zwolna zatym pod prze» 
dniemi tylko idąc żaglami, przyplya 
nęliśmy na mieysce od Kuzneczowa 
naznaczone. Spostrzegam wtym nie- 
bezpieczne do portu wniyście, a że 
wiatr coraz bardziey wzmagał się i 
bliską nawainością nam groził, wypa- 
dało podwoić starań, aby uniknąć niee 
szczęścia. Rozkazałem więc spuścić na 
morze japońską barkę, na którą wsiadł- 
szy z czterema towarzyszami, płyną» 
lem na przód okrętu, zalecaiąc, iżby, 
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z niin taż zamną postępowano z tylą 
żaglami ile wiatr znieść ich dozwoli. 
Jakem przewidział, powstał o godzi. 
nie czwartey szturm naysilnieyszy, a 
w mgnieniu oka tak srogie wzniosiy 
się bałwany, iż mimo wszelkich usilo- 
wań naszych by okręt wyprzedzić, 
ten nas dopędził. Na dobitkę moiego 
nieszczęścia, łódź nasza wpadiszy z 
impetem na skalę, która formowała 
szpicę południową odnogi, w sztuki 
rozleciała się o dwieście blisko sążniod 
brzegu. Dzięki Opatrzności, że w tak 
okropnym razie nie straciłem przy to- 
mności, a choć morze bylo wzburzo« 
ne, wpław dostałem się do lądu. Na 
widok naszego rozbicia, wyslano na. 
tychmiast bacik na nasz ratunek. Szu= 
kano mię dlugo, i gdy iuż za zgubie- 
nego sądzono, wtym Loginów ieden 
z tych eo mi towarzyszyli w lodzi 
rozbitey, wołać począł na naszych kol- 
iegów. Zbiegłi się oni na odgłos iego, 
i znaleźli mię rozciągnionego pod 
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drzewem prawiebezduszy. Orzeźwio- 
ny ich staraniem, odzyskałeni zupelnie 
zmysly, gdy mi doniesiono iż okręt i iuż 
stoi na kotwicy w dobrym porcie, i że 
wyspa zdaie się bydź pustą. Na tak po- 
myślny '1apport poszły w niepamięć 
moie nieszczęscia. Chcialem natych- 
miast na okręt powrócić, lecz spo: 
strzeglszy iż trzech towarzyszów mo- 
ich ieszcze brakowało, zatrudniliśmy 
się onych szukaniem. Jednego tylko 
Andreanowa przy życiu znaleziono , 
innych zaś dwoch wyrzuciła woda na 
piasek iuż bez duszy. Zgryziony tak 
fatalnym przypadkiem „ a osłabiony 
wodą i utrudzeniem poplynąłem ba- 
tem do okrętu, który stal na kotwicy 
w czterech sążniach głębokości wody, 
ale tak zanurzony, iż dla ratowania 
części przynaymniey fadunku, przed. 
sięwziąłem dobrowolnie wpędzić go na 
piasek pobliski. Uskuteczniwszy ten 
zamiar, około iedenastey godziny ka- 
zalem przewieść się na brzeg ; tak boa 
wiem 
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wiem oslabiem, iż żadnym członkiem 
wi ładać nie byłem w stanie. Pod KDE 
gdy iedni z towarzyszów trudnili się 
rozbiciem dla mnie uamiotu, drudzy 
wyladowywali okręt. Pan Baturyn zaś 
wziął na się obowiązek oddania usta- 
tniey posługi dwom naszym. uronię- 
tym kollegom. 

Podług rapportu , siedmiu słabych. 
Okręt na piaskach przy wyspie Usmaya 
Lipon, Szer: 24 grad; dlug: 326 grad: 
20 min: Wiatr północno - wschodni, 
Pęd wody pólnacny. Pap 

W Poniedzialek 15 Sierpnia 1771, 
okręt u wyspy Usmay-Ligon. Pamię- 
tny mi na zawsze ten dzień będzie, w 
ktorym troskl wościszczególnie moich 
przyiaciol winien Życie moie zostalem, 
Wpadlem bowiem w letarg, z którego 
zaledwo nieustannym tarciem calego 
ciała mię wydobyto 7a odzyskaniem 
zmyslów, donićsi mi Panów, iż znay- 
duiemy się na wyspie osiadley; Że iey 
mieszkańcy zdaią się bydź polerowne- 

Tom ili. H 
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mi, i że niebawnie poewitanym od 
nich będę; iakoż tylko co skończył 
mówić, uwiadomił mię Pan Krustyew, 
iż dwóch wyspiarzów czeka pod na. 
miotem na pozwolenie, iżby mię wi. 
dzieć mogli. Kazalem więc ich zapro- 
sić, aile mistan słabości dozwalal , iak 
nayuprzeymiey ich przyiąlem. Cieka. 
wy potrzebne od nich zasiągnąć obia- 
śnienia , przyzwalem Boskarewa umiea 
iącego po Japońsku, iżby z niemi roz- 
mawiał, Leczomylila mię nadzieia, 
gdy bowiem on do nich zagadal, 
wstrzęsnęli głowę, daiąc przeto do - 
zrozumienia, iż nie rozumieią tego ię- 
zyka. Wtym ieden z wyspiarzy poa 
daie mi papier zwinięty, na którym 
spostrzeglszy lacińskie pismo, chciwie 
go porwalem, i wyczytałem w nim na- 
stępuiące w tymże ięzyku wyrazy: 

" Niechay Pan nasz Jezus Chrystus 
„, blogosławi czytelnika. 

" Roku 1749 dnia 24 Maia, przys 
,„, bylem na tę wyspę z trzema sowas 
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rzyszami zgromadzenia Jezusowea 
go. Uradowany uptzeymym mie= 
szkańców iey przyięciem, umyśli- 
iem założyć w niey moie siedlisko, 
dla rozkrzewienia i opowiadania soa 
wa Bożego. Zwierzchnicy tey wy- 
spy rozmawiali ze tuną ięzykiem » 
Mandaryńskim: znalazłem w nich 
chęć nayżywszą pozuania religii ka- 
tolickizy, która iedyną cześcią jest 
dobrą i u Boga zasiugę maiącą. Zar. 


liwość ich tak daleko poszła, iż sa. 


mi dopomagać mi raczyli w przy» 
krych trudach od nas podiętych - 
kwoli rozszerzeniu wiary Świętey; 
a ża cudowną sptawą świętego Pa- 
trona towarzystwa jezusowego, w 
przeciągu roku jednego mialem 
ukontentowanie widzieć dwóchset 
nowochrzezeńców, których chwale» 
bny zapał, stateczność icierpłiwość 
nadzieje nawet moie przewyższyły. 
W roku I17$0 trzey moi socyusze 
poplyngli da innych pobliskich wy» 
H 2 
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sep, gdzie bez wątpienia donelnili 
swey puwiuności, z-podobnąż mi 
żarliwością. W roku 1754 ciężką 
złożony chorobą, osądzilem rzeczą 
przyzwojtązłożyć ninieyszeoświad- 
czenie w ręce rządzców tey wyspy, 
iżby w niey dokladne zwaleść mo- 
gli o wszystkim obiaśnienie , owi z 
naszego zgromadzenia i wiary, któ: 
rych opatrzność do tey zaprowadzi 
wyspy. Ktokolwiek więc na nią za- 
witasz czcicielu Boga w Tróycy S. 
iedynego,ufam że wszelkich starań 
iusilności przylożysz ku pożytkowi 
chrześciaństwa, opowiadaiąc cuda i 
naukę Zbawiciela naszego pomiędzy 
tych godnych szacunku wyspiarzy, 
którzy obyczaiów są czystych i ue 
czciwego pożycia, swobodni i niea 
podlegli ani Chinom, ani Japonii, 
Wyiąwszy maley liczby okrętów ku» 
pieckich tych państw, które tu zawie 
iaią, żaden ieszcze obcy żeglarz tu 
nie przyłądowai. Z tym wszystki 


| 
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, dało nit się nie raz widzieć okręta 

„* Hiszpańskie plynące po nad brzega. 
„ mi tey wyspy.» Dnia 18 Septem. 
bra, 1754 R na wyspie Usmay. Ligon. 

|| IGNACY SALIS, Missyonarz Indyiski, 
z towarzystwa desusowego, @ 
Portugalczyk rodem. 

Po przeczytaniu tego listu , zanim 
go oddałem w ręce, które mi go poda- 
ły, ucałowałem wprzódy z uczuciem 
to pismo, którą oznaką mego uszano= 
wania, niewypowiedzianie wyspiarzy 
uiąlem. Ześmy się nawzaiem zrozu- 
mieć nie mogli, nie dluge trwała ta 
wizyta. Przy pożegnaniu, migami dali 
mi do zrozumienia wyspiarze, iż od. 

dalaią się dla tego by donieśli swoim 
wspólziamkem o naszym przybyciu i 
naszym myślenia sposobie. Gdy ode: 
szli,czuiąc się zupelnie zdrowym, po- 
$pieszyfem naokręt, gdzie z ukonten- 
towaniem spostrzegiem, iż caly iuż 
ieg» fadunek na ląd przewieziono. To 
tylko frasunek mi przyniosio, iż wszy. 


ae 
z A 


118 PODRÓŻE 


stkie niemal futra, przez zaciek wody 
popsute zostaly. Dla ocalenia choć 
części onych, kazaiem ie co prędzey 
przewietrzyć, daiąc zlecenie Batury- 
nowi iżby tey deyrzał roboty; od za- 
chowania bowiem tego towaru zawisły 
wszystkie nasze nadzieie za przyby» 
ciem do Cesarstwa Chińskiego. Na tych 
zatrudnieniach dzień cały zeszedł, a 
gdy mrok upadł, dla ostrożności po- 
rozstawiałem wszędy szylwachy; itak 
noc cala iak nayspokoyniey spędzona. 

Skoro zeszło słońce, doniesiono mi, 
iż przybywa ku nam gromada wyspia- 
rzy dotrzechset wynosząca , bez ża. 
dney bront, i tyłka z parasolami w rẹ- 
ku. Zaszedłem im drogę. Na czeletey 
rzeszy idący dway starcy snadź oney 
rządecy, przystąpili ku mnie, a znak 


Krzyża S. uczyniwszy, podali mi stary 


brewiarz niesiony przez czterech lu- 


dzi, na bogatym kobiercu. Wziąłem. 


go z pokorą, a z podpisu spostrzegł. 
szy, iż księga ta należała dawniey de 


Ranks a fin zu am 
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Missyonarza Salis, którego pamiątkę z 
uszanowaniem czcili wyspiarze, bym 
z niemi dzielił to uczucie, z naywię- 
kszą skromnością ią ucałowałem. Po. 
stępek ten móy niewypowiedzianie 
wszystkich przytomnych ukuutcuto. 
wał, których eżebym tym moćniey $o- 
bie zobowiązał , wskazalem towarzy- 
szom moim, iżby z okrętu przynieśli 
ów wielki krucyfix, który z kościoła 
Bolshy z sobą zabrałem. Zlecenie to- 
wnet wykonane ,a skoro tylko zdięto 
z krzyża zasłonę; padli wszyscy wy» 
spiarze na kolana, a wzniosłszy ręce 
do nieba: Hisos Chrystos, Hisos Chrystos 
wołać poczęli. Skruszony tą ich bogo- 
boynością, uznałem trudy Missyonarza 
nie próżne. Spostrzeglsży iednak iż 
nie podniosą się oni, póki tylko krucy. 
fix przed ich oczami będzie, nazad go 
odnieść kazalem. W ów czas dway 
owi naczelnicy powstawszy, serde- 
cznie mię uścisnęli ieden po drugim,da- 
iąc mi t3 oznaką dowod szczerey swey 


, 
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przyjaźni. Prawdziwym dla nas nje- 
szczęściem nazwać to mogę,' iżeśmy , 
słowy rozmawiać nie mogli wzajemnie, 
z uaywiększą bowieni przychodziło 
nam trudnością, gestami mysli was PG 
tlumaczyć. I tak zaledwo migami i: 
znakami dać im do zrozumienia potra- 
filem, iż okręt nasz w naygorszym sta- 
nie potizebuie ratunku, i że co do ży: 
„wności i co do pomieszkania szukamy 
ich wsparcia. 

Poiąwszy czego od nich żądamy wy. 
spiarze, natychmiast nas pożegnali, a 
nie wyszlo godziny, gdyśmy spostrze- 
gli plynące ku nam liczne statki, z 
których iedne naładowane byly drze- 
wem i powrozami , na drugich zaś 
znaydowali się rzemieślnicy, co mieli 
nam budować chaty. Niedlugo potym 
przybyla druga partya wyspiarzy z 
ryżem, patatami, bananami, trzcinaa 
mi cukrowemi, napoiem podobnym do 
wódki, tudzież z podostatkiem ryb, 
mięsiwa iowoców; wyladowawszy oni 
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te produkta, zatrudnili się uatychmiast 
onych getowaniemi Nareszcie kola 
poludnia przypłynęlo kilkunastu cieśli 
z swojemi statkami, którzy gestami 
dali nam poznać, iż pragną niezwio- 
cznie zatrudnić się reparacyą okrętu- 
"Lecz że moy ekwipaż potrzebowal 
spoczynku, odlożylem zatym tę pra- 
cę do dnia następuiącego. 
- Przepomniafem donieść, iż pięciu 
chorych liczono na okręcie, gdyśmy na 
kotwicach stanęli pod "wyspą Usmay* 
Ligon. 

We Wtorek dnia 16 Sierpnia, Z4: 
trvdniaf się cały ekwipaż wraz z Wy- 
spiarzami budowaniem chałup, z któ- 
rych w każdey moglo wygodnie mie- 
szkać czterech towarzyszów lubdwoch 
Oficerów. Osvbao zaś dla mnie od 
frontu tey wioski malą wystawiono: 
chatkę, którą otoczyliśmy palissadą 
uzbrojoną po rogach czterema ať 
matami- 5 
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Przewiduiąc iz nam czas nieiaki 


„wypadnie przępędzić na tey wyspie, 


umyślilem iakotako nauczyć się po 
Usmay- Ligońsku, nayszczególniey dia 
tego, iż okrutnie nam się przykrzyła 
na migi rozmowa. Tym końcen. zale- 
cilem wszystkim związkowym, któ- 
rzy pisać umieli, iżby ulożyli dykcyo. 
narz słow Moskiewskich, a wywiedzia= 
wszy się o ich znaczeniu w wyspiar- 
skim ięzyku, wyrazy iego obok nich 
umieścili. Z ochotą i wprędce rozkaz 
ten móy uskuteczniony, a sposób ta- 
kowy zdał mi się nayłatwieyszym i ie- 
dynym, iżbyśmy się wzajemnie zro- 
zumieć mogli. 

O godzinie drugiey siedliśmy wszy- 
scy pospołu do obiadu, który składał 
się ztyżu, bananów i patatów gotowa- 
nych z mięsem; nowi za$nasi kucharze 
donieśli nam, iż zwyczsiem iest krain 
trzy razy na dzień biesiadować. Za na- 
póy dano nam iskowyś trunek podo- 
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bny de miodu, i rack, to iest essen- 
uyą bardzo tęgą pędzoną z ryżu. 
Wypacząwszy sobie należycie, za» 
trudniliśmy się dnia tego rozporządze- 
niem wszech okoliczności, które się 
tyczyły naszych iuteressów. I tak 
zlecitem aayprzód reparacyą okrętu 
czternastu towarzyszom pod dyrekcyą 
Ksuryna. Kuzneczów podiął się napra- 
wy żaglów i masztów. Baturyn wziął. 
`na siebie staranie okolo ładunku. Po. 
winnością Krustyewa bylo myśleć a 
Żywnościach. Siużba woyskowa odda- 
na pod kommendę Parowa. Co do 
mnie, obowiązalem się traktować z 
wyspiarzami. Dobre ich serce i lago- 
dny charakter nie raz chęć we mnie 
wzbudziły, iżbym resztę dni moich 
spędził na owey wyspie wśrzód szczę- 
ściai spakoyności, których iey mie- 
szkańcy stawiali mi obraz. Nadto kray 
ten obfitował niemal we wszystko: 
klima iego lube gorące, ale iest przy- 
iemne; niepodleglość zaś iego uwal- 
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niala gu od odlegieo despoty „ ŹRbA . 
cy. Slabeż to były powaby da przy- 

nieś zczęśliwego człowieka , 
który iuż sobie sprz ykrzył bydź nieu- 
stannym fortuny igrzyskiem? Lecz na 
nieszczęście chwila moiego spoczyn- 
ku ieszcze nie nadeszła, a raz podią. 
wszy się ciężaru przewodnictwa, w 
przedsięwzięciu którego sam bylem 


nęcznia ı 


"twórcą, nie wolno „mi było odstępo- 
wać uroczyście żaprzysiężonego obo. 
wiążku. © 

'* Wieczorem odwiedziło mię kilku 
wyspiarzy, a gdy usiedli wzniosiszy 
ręce do nieba, kilkakrotnie powtórzy- 
li słowo Dzignaro. Rozmyślałem coby 
przeto rozumieć chcieli, i naypierwszy 
Panów dorozumial się, iż nim pewnie 
chcą oznaczyć Ignacego 'Czułość i 
pokora z iakiemi wymawiali ten wy- 

raz, przekonały mię, iż Missyonarz ów 
umiał zręcznie korzystać z szcześli- 
wych dyspozycyi tych mieszkańców, 
a wrażaląc w ich serca nayglębsze dla 


r 
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religii uszanowanie, ziednał tym sa. 
mym ich szacuneki błogosławieństwo, 
Radbym byl wiedział o szczególach 
icgo czynności i prac apostolickich ; 
lecz niemi z obu stron dla niewiado- 
mości języka, a rzeczy umyslowych 
gestami tlumaczyć nawzaiem nie mo. 
gąc, rozstaliśmy się tak mądrzy iak 
dawniey z siuvtkiem wyspiarzy, inie. 
matą dla mnie przykrością.  Okoli. 
czność ta tym mocniey mię zapalila, 
iżbym się ięzyka kraiowego nauczył, 
(Skoro więc tylko goście odeszli, ka- 
żalem sobie przynieść regestr słów iuż 
uzbieranych w ięzyku wyspiarskim, ł 
nie bez ukontentowania spostrzeglem, 
iż liczba ich do stu iuż wynosząc, z 
rodzaiu naypotrzebnieyszych w ludza 
kim pożyciu, mogla nam bydź wielką 
w tłumaczeniu się pomocą, Dnia tego 
prosil mię Kuzneczów o pozwolenie 
by mógł zwiedzić z kilką towarzy» 
szaimi okolice wyspy, co mi się nie 
zdalo przez obawę, apy z tego powo. 


1 
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du nie przyszłc między nasżemi a 
kraiowcami, których menażować nam 
należało „do iakiego sporu. Rozsądny 
Kuzneczów zaspokoił się tą moią 
uwagą, 

Zeszła nam noc spokoynie, a nazae 
jutrz odwiedził mię znakomity iakoe 
wyś wyspiarz, którego pierwszy raż 
wtedy widziałem. Utaczał go liczny 
orszak kralowców, między któremi 
spostrzeglem niektótych iuż mi da- 
wniey znailomych. Widząc z iak giç- 
bokim oni dla niego byli uszanowa- 
niem, przyiąlem go także 2 naywię. 
kszemi względami. Przybrany w su. 
knią z blękitney materyi, oktywał go 
plaszcz obszerny z białey iedwabnicy. 
Mial na sobie pas czarny, czapkę na 
glowie z cudnie pięknego futerka, na 
nogach zaś sandały drewniane oklejo- 
ne atlasem. Gdy ku mnie przystąpił 
przeżegnał się, i wziął mię ża rękę. 
Podobnież uczyniiem, a Żem iuż kil. 
ka slów umiał w wyspiarskim ięzykauj 
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pozdrowiłem ge mówiąc słowo Tha, 
Na ten wyraz uchylił głowy; a z ú- 
śmiechem na mnie spoyrzawszy, nie- 
wypowiedzianie mię zdziwił, gdy po 
Portugalsku do mnie zagadał, Wyrazy 
jego były uastępuiące: Sihor eo sano 
Tunquinio vay oon padre Datgnaro estas 
islas, Usma padre vay morte, eo fies a ca 
capiton di gente Jakkolwiek źle było 
to powiedzianym, zrozumiałem z tych 
słów ieĝnak , że rodem onr z Tunkwinu, 
Że nate wyspy przybył z oycem Igna. 
cym, że gdy ów oyciec umarli , on 
osiadł w kraiu, i został naczelnikiem 
onego mieszkańców. TYudno wyrazić 
iaką radość uczulem, zważywszy iż 
odtąd będę miał z kim rozmawiać, i 
Że mey ciekawości dogodzę. Oświad- 
czywszy onemu Tunkwińczykowi mo» 
ie ztąd ukontentowanie , prosilem go 
by raczył bydź moim, przyiaciełem. 
Zapewnił mię on o swey przychylno- 
Ści, i spytał czyłibym nie miał ochoty 
odwiedzić grobu Dzignara, w czym 
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gdy okazalem moje żądavie, wyzna. 
czył trzech znakomitszych wyspiarzy, 
iżby mi w tey podróży byli przewo- 
dnikami. Ze zaś doń przez; odnogę 
piynąć wypadało, wsiadlem na szalupę 
z Panowem, Baturynem i Kuzneczo. 
wem, atak z żeglarzy i awanturni. 
ków zrobiliśmy się pielgrzymami. 
Przyplynąwszy do uyścia maley 
rzeczki, która w morze wpadsla, dla 
mniątkości zarzuciliśmy kotwicę, a na 
malych fodziach, które nam podesłano, 
dostaliśmy się do brzegu. Wysiediszy 
ma ląd, pierwsza rzecz ktora nas ude- 
rzyła,byi widok pięciudziesiąt blisko 
osób oboiey pici, na klęczkach, Woła- 
Ťa cala ta gromada naytkliwszym gło- 
sem ilo Dzignaro ( przyiacielu Ignacy. ) 
IWprowadzeni do ogrodu , znaleźliśmy 
tam sędziwego starca, który trudził 
się zbieraniem kwiatów i roślin. Spo- 
strzeglszy on nas, zaprosił do maley 
lecz porządnie i pięknie zbudowaney 
chalupki, gdzie częstował nas herbatą 
= bez 
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bez cukru. Podczas naszego posilku 
rozmawiał u z naszemi przewodnika. 
mi, od których snadź dowiedziawszy 
się o celu naszego przybycia, wskazał 


nam iżbyśmy za nim poszli. Udaliśmy, ` 


się więc za nim, a wstąpiwszy na mały, 
wzgórek , dala nam się widzieć obszer. 
na dolina regularnie zasadzona tysią- 
cznemi roślinami i trzciną cukrową, 
Spocząwszy nieco w tym mieyscu, 
poszliśmy daley. W śrzodku doliny 
wznosił się niewielki czworograniasty 
domek, do którego nas wprowadzono: 
Zawietal on w sobieoitarz, na któ. 
rym stal krucyfix, a na ścianie wisiał 
obraz N. Panny, tak iednak źle malo: 
wany, iż zaledwo z korony na glowie 
a miesiąca pod nogami doyść moglem, 
iż to Matki Boskiey bylo wyobrażenie. 
Oddawszy cześć winną Bogu w tey 
ubogiey aleszanowney Świątyni, uka- 
zal nam strażnik kaplicy dwie urny, 
w których popioly Dzignarego spoczy. 
waty. Wyszedlszy z kaplicy, wyczy« 
Tom lIl 4 


ż 


— 
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taiem A froncie iey następuiące lite- 
ry wyraźne ieszcze: J. H. $. O. H. M. 
D.G. B-V. M.O. S.N. jesu, roku 1751. 
Pod niemi wypisane byly iakieś wier- 
sze, lecz tak iuż zatarte, że naymniey- 


szego słowa ani zrozumieć, ani wyde., 


cyfrować moglem. 

Obeyrzawszy te świętości wyspia. 
rzów, powróciłem do moiey chalupki, 
gdzie niemale przyniosła mi ukonten- 
towanie wiadomość, że okręt latwo 
naprawiony bydź może, toż że ludzie 
'nasi trudnią się robieniem pomp no- 
wych na mieyscu starych, które iuż 
zupelnie niezdatne. Przy tym rappor- 
cie doniosl mi Ksuryn, iż wierzchołek 
masztu wielkiego na szczęt strzaska» 
ny, a zatym potrzeba koniecznie w 


pobliskich lasach wyszukać donośney 


sztuki drzewa zdolnego do tey napra- 
wy. Chcialem już wydać stosowne w 
tey mierze dyspozycye, gdy trosklia 
wość wyspiarzy uwolniła nas cd tego 
zatrudnienia, a sprowadzone od nich 
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drzewa, znalazly się wcale przydatne 
do tego zamiaru. — Dnia tego rozda. 
łem na cały ekwipaż kilkanaście sztuk 
nateryi iedwabnych i bawełnianych, 
iżby każdy z naszych towarzyszów poa. 
robiwszy z nich sobie koszule, pludry 
i kaftany, w iednakim wszyscy cho. 
dzili ubiorze Ku wieczorowi doniosł 
mi P. Wiabiadch ( który mimo wyda- 
nego odemnie zakazu , obiegł część 
wyspy ) że widzial porządnie zabudo- 
wane włoski w prześlicznych pofoże- 
niach , pola zaś okryte obfitemi żniwa. 
mi,a drzewa gęstym owocem. Oprocz 
pomarańcz, kęko, cytryn, bananów, 
arbuzów, melonów, winogrona, pata- 
tów, ryżu, mais, prosa, grochu i in- 
nych legumin ; dały mu się także wi: 
dzieć w plantacyach regularnie i pię- 
knie utrzymywanych ule z pszczoła- 
mi, trzciny cukrowe , tytur i bawef. 
nice. Zapewnił mię nadto, iż był u 
garncarza, i znaydowai się w domo- 
stwie , gdzie rozmaite pędzono likwo- 


1 2 
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ry. Dodal na końcu, iz wszystkie po 


wsiach niewiasty zatrudniały się ro. 


bieniem materyi iedwabuych i bawel- 


nianych. Opis tak podchlebny zabaw 


i rolnictwa tych wyspiarzy do tego 
stopnia zaostrzył moią ciekawość, iż 
tego-dnia ieszcze umyślilem przey- 
rzyć okolice tego kraiu, iżbym wła- 
snemi oczami o prawdżie powieści 
Winbladtha przekonał się. Jakoż wvet 
przekonany zostalem, że mię nieludził 
baykami, a stan kwitnący tey wyspy 
na który patrzalem, wzbudził we 
mnie nayżywszą chęć założenia osady, 
‚w pośrzód spokoynych i szczęśliwych 
oney mieszkańców. 

Podiug rapportu, chorych tylko 
dwóch; a reparacya okrętu iuż bliska 
ukończenia, 

We Srzodę 14. Sierpnia, zaraz po 
obiedzie odwiedził mię Tunkwińczyka 


Zacząlem konwersacyą od oświadczea / 


nia mu moich życzeń i zamiarów, a to 
z powodu wysokiey opinii, którą pos 


<param ||| my 
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wziąłem o chaiakterze i prawdziwym 
szczęściu iego wspólziomków , Odpo- 
wiedzial mi ou grzecznie na tak pod. 
chlebne moie wyrazy, daiąc mi do 
zrozumienia, iż odemnie szczególnie 
zawisło osiąść między niemi, do czego. 
ieżeli się skłonie, z ochotą wyspiarze 
kawal mi gruntu odstąpią i przypu. 
szczą mnie i moich towarzyszów do 
swych zaszczytów i swobod. Podzięs 
kowalem mu za tę iego ludzkość, a że 
był cieuawy wiedzieć kto iestem, ia- 
kim sposobem przybyłem na wyspę, 
zkąd i dokąd płynę, tudzież o innych 
szczegółach moiego Życia; zaspokoi. 
łem więc iego ciekawość , opowiadaiąc 
mu wszystkie moie zdarzenia ; lubo 
niepodobna mu było zrozumieć wszy- 
stkiego com mówii, powieść iednak 
moia niezmiernic gobawiła, przygody 
zaś moie nieraz mu lzy z oczu wyci- 
snęty. Gdym skończył życia moiego 
historyą, uścisnąl mię czule Tunkwiiń- 
czyk, poprzysięgaljąc mi wieczną swą 
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przyjaźń, a żem chciał nawzaiem wie- 
dzieć o iego przypadkach , opawie- 
dział ni ie z ochotą, treść zaś onych 
iest następuiąca. 

Urodził się w Tunkwinie z familii 
wolney i chodził do szkól w Siamie 
do kollegium Missyonarzów. Ztamtąd 
udal się z pewnym Jezuitą do Chin, 
gdzie złączywszy się z trzema innemi 
Missyonarzami z Nankinu , poiechali 
wszyscy pospołu morzem na okręcie 
Chińskim nazwanym Sampan, którym 
przyplynęli do iedney z wysp Usmay. 
Qyciec Ignacy wraz z nim osiadi na 
wyspie Usmay-Ligon , drudzy zaś do 
innych wysp odiechałi, W tym miey- 
scu obszernie mi wyszczególniał Tun- 
kwińczyk liczne sposoby od oyca Igna- 
cego zażyte w nawroceniu wyspiarzy 
na wiarę katolicką , czym taką ufność 
u wszystkich ziednał szacowny ten Ka- 
plan, iż co dotąd przykładu nie miało, 
absolutną prawie władzę nad calą wy- 
spą aż do swey śmierci posiadał. Po 
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zeyściu iego z tego Świata, wyspiarze 
przysdusili niemal gwałtem Tunkwiń- 
czyka, iżby z pośrzodka nich wybrał 
sobie małżonkę; co gdy uczynił , obia- 
no go wodzem sily zbroyney, iiak nay- 
większe udtąd poważanie dlań miano. 
Wyznał mi iednak , iż ten stopień i 
ta ufność nie nadają mu Żadney wia. 
dzy ani też naymnieyszey zwierzchno» 
ści nad innemi mieszkańcami, którzy 
wszyscy Żyiąc między sobą w naywię- 
kszey równości , dependuią szczegól. 
nie od zgromadzenia starców, które 
iest złożone ze wszyst'ich naczelni. 
ków familii, wysp nawet sąsiedzkich. 
Zdziwiony podobną formą Rządu, pil- 
nie badałem o wszystkich oney szcze- 
gólach; a dostatecznie poznawszyRząd 
i Prawa tego narodu , ułożyłem w 
tey mierze mały pamiętnik , który nie 
omieszkam umieścić na końcu dzien- 
nika szczęśliwey mciey na tey wyspie 
bytności. Przerwało dalszą naszą ro. 
zmowę przybycie kilkudziesiąt ` wy- 
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spiarzy. Ciekawy wiedzieć u przyczy” 
nie tak gromadney wizyty, szukalem 
w tym obiaśnienia od przytacieła mo- 
jego Mikolaja (tak zwał się Tunkwiń- 
czyk),który mi doniósł, iż to iest de. 
legacya od wszystkich mieszkańców z 
proźbą, iżbym między niemi osiadł. 
Z roetzęwaienien podziękowałem Iia 
za tak przychylne oświadczenie ; oni 
zaś zapewnili mię, iż podzielą się ze 
mną swemi gruntami; Że nauczą nas 
wszystkich swych robot i uprawy roli, 
i że nareszcie z ochotą nam dadzą swe 
córki za żony. To powiedziawszy za- 
klinali mię w nayczulszych wyrazach, 
iżbym skłonił się do ich żądania. Lecz 
ia zważywszy w duchu, iż do założe» 
nia osady pomiędzy tak spokoynym ił 
cnotliwym ludem, użytecznieyszych 
rąk i porządnieyszych głów trzeba, 
niźlim upatrywał © moim towarzy. 
stwie , które po większey części z prô- 
Zniaków albo hultaiów składało się, 
odpowiedziałem, iż przed dwcma laty 
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Żadną miarą nie iestem w stanie zało- 
żyć żadney osady, gdyż wprzódy na. 
leży mi koniecznie powrócić do Eu» 
ropy, a tam odwiedzieć moią oyczy» 
znę, moią familię, i moich przyiaciół, 
by z niemi wieczny rozbrat uczynić. 
Przekonani tą uoią uwagą, przestali 
na mnie nalegać , a odkładaiąc swych 
Życzeń skutek do zamierzonego ode- 
mnie czasu , prostotą tkliwych swych 
wyrazów, utwierdzili mnie w mnie- 
maniu o ich cnotliwym i niewinnym 
myślenia sposobie. Zaręczamy ci, rze- 
kli oni, iż bez ustanku Boga błagać 
nie przestaniem, by pomyślnością u- 
wieńczył twą podróż , i iak nayprę- 
dzey nam ciebie powrócił. Przez ciąg 
zaś twoiey ieszcze na tey wyspie by- 
tności , Śmialo nas uważay za twych 
przyiaciól i twoich braci. 

Po tym oświadczeniu pytali mię , 
za co wzbraniam towarzyszom moim, 
iżby z niemi przyjsźnili się £ w pou- 
falości żyli, Odpowiedzialem na tak 
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niespodziewaną zagadkę Mikołaiowi, 
;ż ostrożność cę nakazywała mi obawa, 
iżby nierostropnością którego z moich 
kollegów nie zostały zerwane lub przy. 
naymniey naruszone szczęśliwe zwią- 

zki, które muie z niemi iednoczą, na 
dewszystko że mam przyczynę 'lękać 
się, iżby przez uchybienie powinnych 
względów kraiowym niewiastom, co 
łatwo przez dozwolone obcowanie na. 
stąpićby mogło, nie zostali sprawiedli. 
wie obrażeni wyspiarze. Zaspokoił tę 
moią trwogę Tunkwińczyk przekfada= 
iąc, iż pożycie z dziewczętami i pā- 
nienkami wcale jest niezbronne , byle 
się tylko wstrzymano od bafamucenia 
mężatek , które latwo rozpoznać od 
pierwszych po zaslonach co ich okry- 
waią twarze. Tak uwiadomiony o tym 
kralowym zwyczaju, przyrzekiemwy- 
3plarzom, iż poczytuiąc ich odtąd 2a 
braci, nie omieszkamy ich familie od- 
wiedzać, Dla usprawiedliwienia zaś 
moich kroków przed niemi, prosilem 
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Mikołaia by raczył opowiedzieć swo 
im wapolziomkom powody , dla któ- 
rych broniłem dotąd ekwipażowi pou. 
falié się z ich córkami , co nie niegrze- 
czności naszey; lecz raczey wdzię- 
czności za ludzkie ich przyięcie przy» 
pisać powinni. Troskliwość ta moia 
rozśmieszyła wyspiarzy, którzy mi 
oświadczyć kazali, iż córki ich będąc 
i młodsze i pięknieysze od mężatek, 
prędzey nam się spodobaią, a zatym że 
w tey mierze niczego im obawiać się 
nie wypada; patrząc zaś na naszą uro. 
dę, nie powinniśmy się lękać by kto- 
kolwiek przed nami otrzymal pier- 
wszeństwo. | | 

Po tey skończoney rozmowie roz. 
biegli się wszyscy kraiowcy, pewnie 
nie w innym celu, iak żeby familie 
swoje ostrzegli, iż gdy ie mamy począć 
odwiedzać, aby nas iak nayuprzey- 
miey przyimowały. Nawzaiem z mey 
strony w tymże widoku zwołałem cafe 
zgromadzenie , któremu przełożywszy 
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moie obawy, Żądałem przed wszy- 
stkim, vżeby każdy z osobna uroczy» 
ste mi dał przyrzeczenie, iako uczci. 
wie i nayprzystoyniey obchodzić się 
z mieszkańcami będzie; po którey 
przysięgi odebraniu obwieścilem, iż 
od tego Momentu każdy może się udać 
w gląbsz wyspy, gdzie mu się tylko spo- 
doba; pod warunkiem jednak takowe- 
goukładu, iżby zawsze trzecia część 
ekwipażu zostawała przy mnie dla 
strzeżenia naszych sprzętów i ukoń- 
czenia roboty około okrętu. Trudno 
wyrazić iaką radość w calym ekwipa- 
Żu sprawiło takowe pozwolenie. Roz- 
biegla się natychmiast determinowana 
odemnie liczba, broń wszelką wprzo. 
dy u mnie złożywszy. Tak ucieszy. 
wszy związkowych, nad wieczór zwo- 
dalem Radę ziożoną z PP. Krustyewa, 
Panowa, Kuzneczowa, Baturyna, Win- 
bladtha, Medera, Gurcynina i Ksury- 
na. Celem iey bylo wyszukanie iak 
nayskutecznieyszych śrzodków w o: 
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trzymaniu korzyści, które wyniknąć 
mogly z pizyiaznych związków na- 
„szych z szczęśliwemi mieszkańcami 
tey wyspy, Wniosłem więc aby część 
iaką ek wipażu na niey zostawić, a tym 
sposobem przygotowalyby się wyspia. 
rzów umysły do przyjęcia wkrótce w 
pośrzód swoiego kraiu obcey osad » 
Lecz nie zdała się ta propozyćya mo- 
im przylaciolom, a wszyscy iednomy- 
élnie udecydowali, iż ani charakter, 
ani skłonności, i zdatbość towarzya 
szow naszych nie dozwalaią nam źa- 
duego z nich zostawić na wyspie, w 
czasie naszey do Europy podróży. 
Upieralem się dlugo przy moim zda. 
niu, aż nareszcie zamknięto mi usta 
oczywistym przekonaniem, iż takowy, 
krok miasto ziednania nam wyspiarzy, 
przeciwnieby na zawsze ich ku nam 
zniechęcił Tak omylony w podchle- 
bnych moich nadzieiach, dręczyło mię 
niezmiernie, iż niesforność i zie oby- 
czaie związkowych , nię dozwąłaly 
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„mi korzystać z tey pumyślucy i iedy- 
ney pory ustanowienia powszechnego 
nas wszystkich losu. ` Pożegnawszy 
więc zwołanych przyiaciól, zatopilem 
się w myślach zgryzotą i smutkiem 
zaiętych, . seti 
Nazaiytrz skoro zeszła jutrzenka 5 
poszedle:ndo pobliskicy wioski, która 
leżała o ćwierć mile od naszego obo» 
zu, w pośrzód gęstego lash. Plot gg- 
sty do kola ią otaczał, a na iey fron- 
cie stał maly lecz schludny budynek , 
z którego szedl widok na wszystkie 
wieyskie domostwa. Naliczyłem ich 
blisko ośmdziesiąt ; każde z nich miała 
swoie podwórze i ogródek. gdzie po- 
rządek i ochędostwo szły z sobą na wy- 
ścigi. Opodal zaś od domu widzieć 
się dawały symetrycznie stawiane inne 
zabudowania gospodarskie, Wszystkie 
te budynki były drewniane i tarcicami 
pobite, formowały zaś iednę tylko sze- 
roką i prostą ulicę, wysadzoną z obu 
stron gęstym i donośnym drzewem. 
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Tylko com wszedł do wioski, zaszedj 
mi drogę snadź ostrzeżony o moim 
zbliżeniu Mikołay, a powitawszy mię 
imieniem caley osiadiości, poprowa. 
dził mię do swego pomieszkania, przed 
którym stał zgromadzony gmin tam. 
reysrych mieszkańców. Przyięto mię 
zokrzykami, a gdym nieco spoczął, 
naypierwsze pytanie uczynił mi Tun. 
kwińczyk , czylibym nie chcial sobie 
wybrać piękney iakiey dziewczyny; 
za co gdym podziękował, oświadczyj 
mi, iż grzecznieysi w tey mierze są 
towarzysze moi, których wkrótce po: 
tym niemal wszystkich uyrzalem po. 
spolu z miodemi dziewczętami, Z któ. 
rych wiele cudney było urody. Napi.. 
wszy się herbaty wyszedlem na po. 
dwórze, gdzie zaprosił Mikołay wy. 
spiarzy, iżby z sobą poszli w zapasy, w 
czym naywiększey zręczności dali dy. 
wody. Po ukończonych męskich igrzy, 
skach, poczęły się tańce mlodych pa. 
nienek, przy odglosie instrumentów 
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podobnych do gitar. Trwaly te zaba: 
wy aż du vbiadu; dany on byl pod 
niebem w śrzodku czworogrannezu 
placu, Który do kola piękne drzewa 
otaczały, Biesiada ta w tym zdała mi 
się nayosobliwszą ,że każdy naczelnik 
familii przyniósi z sobą na nią przygo» 
towane w swym domie potrawy; tym 
sposobem wszyscy do niey zarówno 
przykładsii się, a żaden w szczególno- 
ści nie był całym oney obarczony wy» 
datkiem. Podobał mi się ten zwyczay, 
zapobiega bowiem stratności, Kobie- 
ty Żonate iadly osobno, a panienki 
poslugę stołową odbywały. i 

Ru końcowi bankietu, zmięszano laa 
kiś likwor robiony z ryżu, z sokiem 
wyciśnionym z trzcin cukrowych. Na» 
póy ten bardzo tęgi, wkrótce upala, 
W ciągu obiadu, o tysiącznych rozma- 
wialiśmy rzeczach, nareszcie wzno« 
wiono propozycyą, abym wybrał sobie 
iaką dziewczynę. Z początku wzbra: 
nialem się przyjąć ten wniosek , lecz 

nares 
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nares.cie zuiewoluny powszechuemi 
proźby i ogólnym nałeganiem , musia. 
tem dać słowo , iż natychmiast wybór 
uczynię, pod tym iednak warunkiem, 
rż dopelnienie maryażu dopiero za 
moim z Europy powrotem nastąpi. 
mylko co usłyszano te moie wyrazy, 
porwali się natychmiast od stolu wszy- 
scy oycowie familii, i niemal w ie- 
dnym oka mgnieniu, tak się rozpierz- 
chnęla cata nasza liczna kompania, iż 
sam tylko jeden z Mikolałem zostalem. 
Spytany en odemnie, coby takowy 
znaczył postępek, donióst mi, iż pos 
śpieszyłi wszyscy na zgromadzenie 
dla wyznaczenia siedmiu „panienek, 
Które miebawnie będą przyprowadzo= 
ne, a Z pomiędzy których mam sobie 
wybrać maiżenkę. Jakoż załedwo zdąu 
Żyliśmy obeyść dziedziniec, ogród i 
pomieszkanie dla kobiet przeznaczo- 
ne, (mimo bowiem Religii fznacego; 
poligamia utrzymuie się zawsze mię. 
dzy temi wyspiarzami ) gdy nam znać 
Tom LII, 


dano, iż ivż powrócili mieszkańcy i 
P nas czekają. a ha 

1 Pośpieszyliśmy więc do nich, i na- 
stępuiące ślubnego / obrządku były 
szczegóły, Siedli nayprzód starcy w 
okrąg na 1użpustartych po murawie 
marach. Nadeszio potym siedm kobiet 
zasloną okrytych , każda z nich pro- 
wadząc za rękę miodą panienkę przy- 
braną w szatę iedwabuą bialego kolo 
ru, którą przepasywała błękitna szarfa; 
włosy zaś ich rozpuszczone spadaiąc 
na ramiona, Świeże zdobiły kwiaty. 
Jak tylko matki z córkami do cyrkulu 
wesziy, wprowadził mię tamże Miko- 
day, a uaprzeciw nich posadziwszy, 
prosil mię bym przypatrzył się do woli 
tym ślicznym osobom, a dogadzaiąc 
Życzeniom ogólnym wybór z nich 
uczynili. W czasie moiego namysłu, 
ieden ze starców dość dlugą mial prze- 
mowę; po skończeniu któręy poda! mi 
zasłonę , iżbym nią okrył (iak mię obu 
iaśnil Tunkwińczyk ) ową dzicwczy» 
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nę, która mi się spodoba. Zmięszala 
mię ta powinność; trudny bowiem za- 
chodził wybór w tym czole Indyiskiey 
niodzieży, z pośrzód którey trzy na. 
dewszystko prześliczney urody nay- 
doskonalszym natury dzielem nazwać 
się mogły. Nie tak mię iednak zasta. 
nowila ta uwaga iak bardziey obawa, 
iżby daiąc iedney pierwszeństwo, nie 
obraził innych. Szczęściem że przy- 
tomny Mikołay uwolnił mię od tey 
niepotrzebney trwogi, a zaręczywszy 
swym slowem, iż żadney nie rozgnię- 
wam moim wyborem , powsrałem, i na 
tę, która mi naywięcey podobała się, 
rzucilem zasionę Natychmiast odmie- 
nila się scena „a powszechne milczenie 
ustąpilo radosnym okrżykom. Oto- 
czywszy w kolo przyszią mą oblubie. 
nicę rówienniczki oney, tańcować po- 
częly, i okrywać ią swoiemi pieszczo- 
ty. Poczym przy odglosie licznych 
instrumentów, udały się pospołu na 
ulicę, Ciekawy przyczyny dziwnego 
K2 


* 
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tego Leremonia]u , spytalem o nią Mi. 
kolaia, który mię uwiadomił, iż zwy. 
czaiem siest kraiu, że wybrana od 
męszczyzny panienka, prowadzoną - 
bydź musi po wszystkich wioski swey 
domostwach , tak dla.doniesienia kaa 
żdemu gospodarzowi o swym zamęa 
ciu, iak dla odebrania od niego zwy- 
kiych w tym razie prezentów. , Pod 
czas gdy moia narzeczona tę edpra=. 
wiała wedrówke, częstowano wszys 
stkich oyców familii herbatą i lulką. 

Około piątey.godziny wrócila młoda 
moia małżonka, prowadzona.od swey 
matki, która naywięcey trzydzieści 
cztery lat miala. Z drugiey zaś strony 
szedł przy niey zgrzybialy staruszek , 
który oney był dziadem. Oddała miw 
ręce matka swącórkę , starzec zaś czuą 
le mię uścisnąwszy, i kilka słów wys. 
rzekiszy, oboie odeszli. Podobnież 
uczyniła całą kompania. Uwiadomiłt 
mię wów czas Mikolay, iż winienem 
mą oblubienicę odprowadzić do iey 
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domostwa, które gdy nie wiem gdzie 
leży, podeymuie się bydź moim prze- 
wodnikiem. Z ochotą przyiąłem tę 
iego usługę, a odprowadziwszy moią 
malżonkę do iey pomięszkania, poże- 
gnalem ią i wraz z Mikolaiem do megv 
udałem się obozu. - 

W ciągu naszego powfotu opowiadał 
mi Tunkwińiczyk, iż pauna mioda cór- 
ką iest macki bardzo przywiązaney do 
Religii katolickiey, którey z tego pou 
wodu wielkim był wielbicielem oy- 
ciec Ignacy, i nigdy na krok iey nie 
odstępowal; Że się nazywa Tinto . Vo. 
łangta, to iest Xiężycć świetny, i że 
niebawnie mi ią przyprowadzą do me- 
go pomieszkania. Pilnie siuchalem 
tych wszystkich szczęgólow, aże nic 
mi nie dorosił Mikolay o iey oycu, 
szukałem więc w tey mierze icga obe 
iaśnienia. Milczsi z początku na to 
zapytanie, lecz gdy usilnie nalegać 
nań począłem, wyiawił mi taiemnicę 
donosząc, iż bogoboyny Dzignaro był 
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` oney oycem „i że oprócz niey spłodził 
jeszcze dwie inue córki, które także, 
znaydowajy się w liczbie owych sie. 
dmiu co mi du wyboru dano. Ubawi. 
da mię La relacya, ale byvaymniey nie 
zgusszyła, nic bowiem pięknieyszego 
w mych oczach, iak Kaplan i razem 
oyciec familii przykladny i cnotliwy: 
Tak rozimawiąiąc, nie spostrzegiem 
kiedym do doinku moiego przybył. Po- 
Żegnał mię tam móy przyiaciel, obie- 
cuiąc że mię nazaiutrz odwiedzi, 
Zwolałem natychmiast przedniey= 
szych związkowych , którym doniosła 
szy o dziwnym moim zdarzeniu, nie 
tailem przed niemi mego pomięszanią 
względem dalszych skutków tey wcale 
niemilcy dla mnie przygody. Zrozuz 
mieli myśl moią kolledzy, i wszyscy 
umówili się noc caią ze mną przepę- 
dzić, dla uwolnienia mię od niepo» 
trzebnego klepotu, By zaś tym zręd 
czniey udał się móy zamiar, sprosiłem 
wszystkie nasze niewiasty, iżby bawi: 
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ly owe, które ze wsi wkrótce nadeyść 
miaiy. Jakoż o godzinie dziewiątey 
znać mi dano, iż kupa mfodych panie- 
nck Śpicwaiąc: ku naszemu” obozowi 
zbliża się. Naliczono ich przeszfo dwa- 
dzicścia. Wybiegly naprzeciw aim na- 
sze kobiety i do moiego wprowadziiy 
ie domku. Niedlugo trwała ta ich wi- 
zyta, a skoro tylka Tinto. Volangta 
usiadła , oddalily się natychmiast iey 
przyiaciolki, a tak rad nierad musia. 
lem przy sobie miodą Indyankę zosta. 
wić. Szczęściem że iedna z dam nae 
szych wielce ią sobie spodobawszy, 
bawiła ią spiewaniem i graniem iak 
mogla, -W życiu moim uprzykrzeń. 
szey ale przepędzilem nocy, a wśrzód 
naysroższey burzy, z większym utę- 
sknieniem dnia nie wyglądalem. 
Zeszła przecię iutrzenka, a my ie- 
szcze czuwali. Spokoynieysza nade. 
mnie moia oblubienica nadedniem u- 
svęla , i dobrze iuż słońce wygórowa» 
lo, kiedy się ocknęla. Przysłane z do- 
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mu rodzłelelskiego dwie młode im 
dyanki, pomogly iey ubrać się b dla 
zabawy ley zostaly. Odziesiatey go» 
dzinie nadszedł przyżacięk móy Miko. 
day, otoczony licznym celnieyszych 
wyspiarzy erszakicn. Wybicgiem na- 
przeciw niemu, a, uwiadomiony iż. 
przychodził w celu zawarcia z nami 
przymierza,wydaiem natychmiast zoze 
kaz, ażeby cały ekwipaż do kupy zza 
bral się. Przednieysze astykuly za. 
bopólney naszey umowy następuiące 
byly: że obywatele Usmay. Ligońscy 
uznaią mię swoim wspólziomkiem ż 
przyjacielem; ia zaś że im nawzaiem 
przysięgam niezmienne nigdy przys 
wiązanie ; że gdy odieżdżam w stalym 
przedsięwzięciu wrócenia do nich, Í 
żalożenia na ich wyspie osady, Za. 
czym oni w ciągu mey niebytności od- 
znaczą kawał gruntów w części polu. 
dniowey wyspy, gdzie wybudnią wieś 
złożoną z dwochset chalup, któremi 
za moim powrotem rozsządzę podług 
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mega upodobania; naestatek , Że gdy 
osiądę między niemi w SERA; stoso» 
wać się we wszystkim nie omieszkam 
do ptaw i zwyczajów kraiowych. We. 
zwany z obu stron za świadka i pozę. 
e«cuika togu naszego traktatu, Wiadz- 
ca naywyższy natury. % 

Po dokonaniu takowego przymie- 
rza, osądzilem za powinność udaro. 
wać przyzwoicie nowych tych moich 
współziomków. Dalem im przeto 
w upominku ośmdziesiąt muszkietów, 
dwadzieścia barył prochu, dziesięć 
worków kul, sześćset szabli Japor. 
skich, sześćset włoczni i tysiąc dwie- 
ście narzędziów żelaznych rozmaite- 
go gatunku. Podarunek ten przyjęty 
zostal z naywiększą radością, a tym 
był ważnieyszy, że na caley wyspie 
zaledwa dziesięć znaydowało się staro- 
Żytnych szturmaków, a i te lontami 
zapelać musiano. Nie brakowało nie 
więcey de zobopólnego szczęścia, iak 
by jakakolwiek cząstką naszego ekwi- 
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pażu zostać się mogła w tym krain, 
za warownię wzaiemney przyiaźni i 
związków. 

Padlug rapportu ieden tylko chory; 
a okręr zupelnie iuż wyreparowany i 
tylko Sinołą go oblać wypadalo. ` 

We Czwartek dnia 15 Sierpnia, 
okolo drugiey godziny po poludniu, 
przyprowadzili nam wyspiarze dzie- 
sięciu wołów, czterdzieści świn, i moe 


niezmierną ryżu, prosa i innych pro.. 


duktów przynieśli. Caly ten dzień 
niemal strawilem na negocyowaniu z 
Naczelnikami wyspy, iżby wolno mi 
bylo zostawić na wyspie aż do moiego 
powrotu Tinto. Wołangtę. Zaledwo za 
pomocą Mikołaia skłonilem ich do wy- 
sluchania tey moiey proźby, na którą 
gdy zezwolili , tytularną mą oblubie. 


nicę udarowawsży Japorńskiemi pre” 


zentami, do domu matki ią cdesiałem. 
Pozostawało mi ieszcze odwdzięczyć 


się poczciwemu memu Tunkwińczy. 


kowiza liczne od niego odebrane uslu: 
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gi. Dałem mu zatym „w upominku: 
wybór naypięknieyszych futer, lubo 
szczupły ich bardzo utrzymal się przy 
nas zapas, wszystkie bowiem. skrzynie 
z tym towarem w oda morska popsuła. 
Wieczorem doniosiem wyspia,zGwm u 
bliskim moim odieździe. Trudno wy- 
razić, z iak wielkim smutkiem wiado- 
iwość ta od nich przyięta. Gdy sobie 
dzisiay przypomnę otwarte i ludzkie 
przymioty rzadkich tych mieszkań. 
ców, o iak nie raz Żałuię, żem nie za- 
łożył siedliska mego w pośrzód naro. 
du, do którego zbrodnie i zepsucie 
Europeyskie ieszcze nie doszły, a któ- 
rego rząd na samych prawidłach cno- 
ty i dobroczynności iest zasadzony! 
Po odeyściu wyspiarzy wydalem roz. 
kaz, iżby nazaiutrz skoro świt okręt 
na morze spuszczono i zatrudniono 
się ladowaniem onego. Jakoż skoro 
dzień, rozpoczęta ta robota, Zaięty 
nią szczególnie, wtedy gdy się ray- 
mniey spodziewalem, zameldowano mi 
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około dziewiątey godziny, iż pięciu 
towarzyszów zanosi do mnie proźbę, 
iżbym im pozwolił osiąść na wyspie. 
Przywolać ich kazałem, a zważywszy 
z iedney strony stałość ich determina- 
eyi, z drugicy zaś sprawiedliwą czu. 
jąc obawę, iżby większa część ekwi- 
pażu za ich nie poszła przykłedem, 
ruszyłem całey mey wymowy, iżbym 
ich odwiódł od tego zamiaru, prze- 
kladaiąc im, iż niepotrzebuie pośpie- 
szyli się z podobną rezolucyą, gdyż 
mogą bydź pewni, że wespół z nami 
wszystkiemi na wyspę powrócą; po- 
czym nayuroczyściey im zaręczylem , 
iż calego moiego w Europie zażyię 
kredytu , iżbym skłonił potężne iakie 
mocarstwo, do pomożenia nam wszel- 
kiemi w takim razie zwyklemi sposo- 
by, do zalożenia wygodney i szano- 
wney pod jego protekcyą osady. Uwa- 
gi te mole skutkowały zrazu na umy- 
slach związkowych, i iaż wahać się 
poczęli w swym przedsięwzięciu, gdy 
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wtym jeden z pomiędzy nich Lapsiew 
nazwany oświadczył; iż na próżno usi. 
Juig odwieść ich od raz iuż wziętey 
determinacyi, że nic ich poruszyć nie 
zdoła, że trwaią w niey nieporuszeni; 
a zatym że ieżeli prawdziwym chcę 
się okazać ich przyjacielem, nietylko 
przestanę im się opierać , lecz owszem 
dupoinogę im w tym zamiarze, 1 dam 
dowód szczerego mego do nich przy- 
wiązania, udzielając tym co zostać , 
pragną broń, uarzędzia gospodarskie, 
i potrzebne zapasy. Nie mialem co 
odpowiedzieć na podobne oświadcze. 
nie, i zezwolilem na wszystko, wprzó- 
dy iednak odebrawszy od nich przy- 
sięgę, lako więcey nikogo ani namas 
wiać będą, ani przypuszczą do swoie= 
go związku. 

Po ich odeyściu przyzwalem przej 
dnieyszych towarzyszów dla doniesie- 
nia im o tym nowym wypadku, ico mi 
w tey mierze czynić należało. Lecz 
Rada nie chcąc nic decydować w tak 
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ważnym interesie , odwulała się do 
generalnego zgromadzenia, które na. 
tychmiast zwołane deklarowalo, iż 
wolno ostać na wyspie wszystkim,któ. 
rzy do tego chęć maią. Ośmieleni tą 
rezolucyg tiecy inni towaťzysze, do 
pierwszych przyłączyli się. Wtymi 
Stefanów przełożył także, iż pragnie 
osiąść w Usmay. Okrzyknęli gotamci, 
oświadczaiąc, iż umyśliwszy iedynie 
tym końcem zostać na wyspie, by re- 
sztę dni swoich pędzili w pokoiu, nie 
chcą podobnego kiórnika i poeg 
cza mieć w swoim gronie. 

Stosownie do wyroku tego powsze- 
chnego ziazdu, zlecilem Panu Krustye. 
wowi, ażeby na strouę udlożył wszy. 
stkie sprzęty 1 zapasy, których bez 
uszczerbku ekwipażu i slużby okręto- 
wey odstąpić można ; a gdy to uskute- 
czni, iżby na ośm równych części po- 
dzieliwszy te pozostale porządki, ży- 
wuości, broń i ammunicyą , rozdzie. 
til ie w przytomaości naszey, maią- 
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A p 
cym zostać na wyspie, dla zapobieże. 
nia nadal „wszelkim Zamieszkom i 
sprzeczkom. 

o siodmcy godzinie, sposttzęgliśmy 
trzy wielkie lodzie , króre wszediszy 
do NASŁeż0 purtu , stanęły w aim na 
kotwicach. Ciekawy wiedzieć zkądby, 
one piynęły, zasiągnąlem w tym zda- 
nia przylaciela mego Mikolaia, który, 
mi doniosl, iż tosą Japońskie statki, 
które z Chia powraceiąc , nawalnością 
przymuszone zostały szukać na tym 
brzegu schronienia. Prosil mię nadto, 
iżb:m przez usta mego Japończyka 
sklonit ich, iżby ua ląd wysiedli; z 
ochotą przyjęli oni naszą odezwę, a w 
nadgrodę wyspiarzom za ich ludzkość, 
ofiarowali im w podarunku herbatę , 
perly i porcelłanę. 

Dnia 14 Sierpnia, więcey tysiąca 
wyspiarzy przyszło mię odwiedzić, a 
każdy z nich upominek jakowyś podle 
swey możności nam przyniosi, Wszy» 
stkie w ogóle wynosily do tysiąca ofm» 
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set fokci płótna , przeszlo pól trzecią 
sta parasolów; kilkadziesiąt figur sto- 
nicwych obsadzonych w złoto, i moc 
niezmierną rozmaitych naczyń Chiń- 
skich. W wieczór za pośrzednictwem 
Mikułaia, powierzyłem opiece i stara- 
niom wyspiarzów, owych z grona na- 
szego, którzy przedsięwzięli pozostać 
na lądzie. Jednomyśłny okrzyk zarę: 
czył mię, iż uprzeymie przyięci zosta. 
ną, a poczytani za przyiaciół i współ. 
braci, dzielić się z niemi będą kraiowi 
i swoim maiątkiem i swoią ziemią, 
Tak zapewniony o towarzyszów mych 
losie, a sam opatrzony we wszystko, 
wydałem rozkaz , aby cały ekwipaź 
na okręt pośpieszał.— Podług uczynio- 
nego rapportu, walor naszego fadun. 
ku tak zmnieyszał, iż z owego półtora 
miliona piastrów, które spodziewałena 
się na mych fucrach w Chinach zyskać, 
zaledwo mógłem nayuięcey na dwa- 
dzieścia pięć tysięcy piastrów kalkuło» 
wać. Cala nec strawione na przygee 
Te» 
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towaniach do żeglugi, tak dalece, iż 
o świcie mogliśmy iuż ruszyć „w dal- 
szą podróż, Wyrzód iednak osądziłeuni 
2a rzecz przyzwoitą zapewnić sobie 
przylaźń wyspiarzy przysięgą i uro- 
czysty podpiac! tiaktatu, który wy- 
. gotowalem w tamteyszym ięzyku z 
tiómaczeniem łacińskim na drugiey 
stronie. Dwie onego zrobiono kopie, 
które od obu stron podpisane , iedna 
przy mnie,druga przyrządzcachUsmay 
pozostaly. Brzmienie zaś przymierza 
tego następuiące. = AE 
"* Traktat zawarty między Naczel. 
nikami i mieszkańcami wysp Le- 
quejo z iedney, a Baronem Maury. 
cymAugustemBeniowskim imieniem 
ekwipażu pod iego będącego rzą- 
dem z drugiey strony, podpisany 
dnia 19 Sierpnia roku 1771 na wy: 
spie Usmay.Ligon, iedney z wysp 
» Lequejo. 

" W obliczu Boga który niebo i zie. 
s» mię stworzył; my Naczelnicy i Oby. 

Tom Ali. L 


v 
- 
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watele wyspy Usmay - Ligon i ine 
nych wysp Leguejo z jedney, 1 ia 
Maurycy Baroa Beniowski z drugiey 
strony, ulożyliśmy. , 

” 1. Ze ia Maurycy August Renio» 
wski, obowięzuię się i przyrzekam 
na wiarę Chrześciańską , iż natych- 
miast skoro tylko będzie w mey 
niocy, powrócę do tey wyspy w to- 
warzystwie ludzi sprawiedliwych , 
poczciwych , skromnych i cnotli- 
wych, z któremi osiadliszy na niey 
zachowam się podle zwyczałów, oby- 
iga P i praw oney mieszkańców. 

” 2.My zaś Naczelnicy i Obywatele, 
wziąwszy na Świadectwo tego Boga 
co ziemię i niebo stworzył, zaręcza- 
my, iż w każdym czasie uprzeymie i 
życzliwym sercem przyimiemy na- 
szego przylaciela Maurycego, podo- 
bnież iaki tych wszystkich, którzy 
w towarzystwie iego przybędą: nies. 
mniey przyrzekamy, że podziele- 
my się z niemi naszemi gruntami, 
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„„ a pracą rąk naszych dopomagać im 
„» póty nie przestaniem, póki ich osa- 
„ dy naszym nie wyrównają. Co się 
„ zaś tycze owych Europeyczyków, 
“s którzy między namizostaią, oświad- 
„ Czamy, iż uważani od nas iako za 
„ dzieci własnych naszych familii, 
s» obchód nasz z niemi będzie iako z 
„ braćmi, y 
i M auRYcx, imieniem kompana 
Europeyskiey. 
MikoŁaY, śmieniem naczelni: 
ków i mieszkańców Usma 
i wysp Leque]o. 

Po podpisie i zaprzysiężeniu tego 
traktatu, przyzwalem owych towarzy- 
szów, którzy rozbrat z nami czynili a 
dawszy im oycowskie przestrogi iak 
się mają sprawować 1 zachowywać w 
nowey swey oyczyznie, każdego z 
osobna uścisnąlem s poczym z ści» 
śnionymod żalu sercem, że tak cno- 
tliwe muszę opuszczać Siedlisko, za- 
bralem się na ekręt. Odprowadzale 


La 


164 PODRÓŻ ». 


miç niezliczone wyspiarzy mnóstwo, 
których szlochy i placze będąc wyra 
zem czuley i przyłacielskiey ich du- 
szy, do lez mnie rozrzewnily. Pamię- 
tne mi na zawsze będziesz ty cnoty 
i szczerości prawdziwey siedlisko, a 
strata ciebie tym mocniey mię drga 
czy, że nigdzie nic tobie podobnego 
nie znalazlem. 

O świcie za daniem znaku że iuż 


wszystko w gotowości do żeglugi, pro- ` 


silem przyłaciela mego Mikolaia, by 
sklonil wyspiarzy, aby nazad powró- 
cili do siebie, a diuższą swą przyto: 
mnością, nie rozkwilali serc naszych. 
Lecz wszyscy ich niemal wodzowie 
przywiązawszy swe lodzie do naszego 
okrętu oświadczyli, iż póty nas nie 
odstąpią, póki nie wyjedziem z odnogi. 
Podniesiono więc kotwice, rozpuszczo- 
no żagle, a odziesiątey zrana, wyszli- 
śmy z portu bez naymnieyszego przye 
padku. 
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Pudlug rapportu, wszyscy zdrowi , 
a pompy Czyste, p 

'W Sobotę dnia 20 Sierpnia, wy» 
szliśmy na pelne morze. Czas był pię. 
kny, ale upal potężny. Choć wiatr dość 
silny powiewał , cisza icdnak panawa- 
ła na morzu, a niezmierne ptaków 
mnóstwo w koło nas przelatywało. Do. 
piero o w pól do drugiey po poludniu, 
sklonitem wyspiarzów, iżby nazad po- 
wrócilido siebic.Pożegnawszy się więc 
z nami, wsiedli na swoie barki i do 
swoiego odbiii brzegu. Nad wieczór, 
dało nam się widzieć mnóstwo nie. 
zmierne Marsuinów, a przez całą noc 
czas był pogodny, a niebo iasne. Spo- 
strzeglszy okolo siodmey godziny na. 
przeciw nas ziemię ku pólnocy zacho- 
dniey i poludniowi wschodniemu, ka- 
załem zarzucić kotwicę w dwudziestu 
ośmiu sążniach głębokości, a czas ten 
spoczynku strawiono na zakładaniu 
nowych żagłów. Trwała ta robota aż 
de świtu, w którym czasie zawinęto 
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do nas kilka statków, z któremi hana 
diowalismy, biorąc za nożyki i inne 
p dobne drobiazgi pewną liczbę mu- 
szlów sztucznie wypracowanych. 
W Niedzielę 21 Sierpnia, podobnież 
czas piękny, a 'moize spokoyne O 
pierwszey po południu ruszyliśmy w 
dalszą podróż, i aby tym szparciey wy- 
minąć kap poludniowy wyspy, wszy- 
stkie rozwinąć żagle kazalem. Tym 
sposobem podobnież około szóstey za» 
stawiliśmy za sobą drugą wyspę na pół. 
noc położoną , a gdy Świtać poczęło, 
uyrzano trzecią wyspę na wprost ku 
sztymborkowi. i 
W Poniedziałek 22 Sierpnia, czas 
takoż piękny, morze spokoyne, lecz 
upal nie do wytrzymania. W południe ` 
wiatr począł zmieniać się, a wykręci. 
wszy się na poludnie , stanął nareszcie 
na południowo wschodnim. Korzysta- 
1ąc z ciszy i spokoynego morza , ka- 
zalem wszystkie rozwinąć żagle dla 
przyśpieszenia podróży; lękalem się, 


BENIOWSKIEGO. 167 


bowiem,aby zupelnie nie osłabł lub nie 
wykręcił się ku wschodowi. 0 dzie- 
wiątey godzinie zrana,zoczywszy dwa 
okręta wprost ku nam od południa ku 
pólnocy plynące, dałem rozkaz całe- 
muekwipażuwi, aby by tw gotuwości 
do boiu- Armaty więc podtoczono, 
broń nabito, a strzelców co naycel. 
nieyszych po koszach i na budzie okrę- 
towey rozstawiono, Już zmierzchać 
poczęlo, gdyśmy się zbliżyli nawza- 
iem ku sobie o strzal tylko armatni, 
i dopiero wtedy poznalem , iż to by. 
ty dwa okręta Hollenderskie , ieden od 
ośmnastu , drugi od dwunastu armat. 
We Wtorek 23 Sierpnia; gdy roz- 
widniało, ieden z owych dwóch okrę- 
tów pedpłynawszy ku namostrzelenie 
z muszkiecu, dal ognia z armaty, wo. 
laiąc abyśmy do niego Oficera przy- 
slali i nasze ukazali papiery. Podo- 
bny Kapitana Holienderskiego postę- 
pek zdziwił mię niewypowiedzianie 
naywięcey przeto, że wcale praw nie 
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znaiąc morskich, poiąć nie moglein, ca 
chciano rozumieć przeż mole papiery. 
Odpowiedziałem zatym zuchwalym 


podlug moiego mniemania Holleadrom 


czterema ostremi z armat strzałanii, 
gdy tym czasciu rozstawiewi strzelcy 
gęsto razić napastników naszych z rę- 
cznej! broni zaczęli. Zdumialy naw za- 
iem nasz nieprzyjaciel tak niespodzie- 
wanym siebie przywitaniem, wstrzy- 
mail swóy ogień, snadź czekaiąc na 
przybycie «drugiego okrętu, który 
opodal nieco płynął; lecz ten choć się 
zbliżył , nie śmiano czyli też nie chcia. 
no nas attakować. Wywiesiwszy pod 


ów czas banderę RzeczypospoliteyPol-- 


skiey, kontynuować kazałem ku polu- 
dniowi mą drogę. Spostrzegłszy to 
Rollendrzy, poszli z razu w pogoń za 
nami, lecz widząc i przygotowania i 
determinacyą naszą, iż dobrze przy- 
ięci zostaną, udali się do nayrostro- 
pnieyszego i naypewnieyszego śrzod- 
ka, to iest nawrócili i w swaią puścili 
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się podróż. Niechay dziękuią temu kte 
pierwszy tę im zbawienną myśl poda af, 
bylem bowiem w przedsięwzięciu ua 
naymnuieyszą leszcze zaczepkę abor- 
dować okręt, który zapewne sowicie 
musiałby nadgiudzić zniewagę nam 
uczynioną. Krótka ta rozprawa, a 
pierwsza którąm widzial na morzu, 
kilka tylko ładunków prochu i nieco 
trudów w manewrowaniu nas koszto. 
wała. Co się tycze Hollendrów, nie 
wiem co na niey zyskali. 

We Srzodę 24 Sierpnia, burzyło się 
morze, i nawalność ale bez deszczu 
powstala. Wiatr iednak acz tęgi, ale 
nam byf pomyślny, wszystkiemi prze- 
to płynęliśmy żaglami. Dnia tego to. 
warzysze moi przypomniawszy sobie 
opisanie wyspy Formozy, które wy. 
czytali z pamiętników admirala Anso- 
na, żądali po mnie usilnie, bym ku 
niey naszą skierował żeglugę. Podoba. 
la mi się ta propozycya, a że sam mia. 
lem ochotę poznać i zwiedzić tę tak 
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piękną wyspę, przyrzekłem więc , że 
wszech starań przylożę, bym powszc- 
chnemu dogodził życzeniu. 

We Czwartek 25 , czas by] odmien- 
ny i deszcz obfity. padal. Stosownie 
du słuwa danego towar ya ZUID ili g 
odmienilem dyrekcyą okrętu i stero- 
wać ku zachodowi kazalem; lecz nie 
znaiąc motza, wpadliśmy na pęd gwal- 
towny wody, ktory mimo wszelkie 
nasze usilowania i zabiegi, dużo nas 
uniósł ku południowi. 

W Piątek 26, kolo godziny trzeciey 
po południu wzniosł się wiatr tak silny, 
iż wszystkie żagle, opróczdwoch prze- 
dnich, zwinąć musiano. O szóstey spedi 
deszcz obfity, po którym wiatr nie 
tylko oslabi, lecz się wykręcił ku pól- 
nocy wschodniey. Nadedniem obu- 
dzono mię donosząc , że widać ziemię 
nie zbyt odleglą. Kazałem więc opu- 
ścić żagle i stanąć na kotwicach w 
ośmoastu sążniach glębokości wody. 
Gdy świtać poczęlo, spostrzegiem, że 


í dl 
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się żnayduiewy naprzeciw putężney 
skały, a za wzniyściem słońcaukazała 
nam się wyspa Formoza , którey iak 
wiadomo brzegi nader wyniosie , do 
pasma gór są podobne. Ruszyliśmy 
więc kuowey skalistey wysepce, którą 
gdy wyminięto, ster ku lądowi obró- 
cilem, a wszediszy w odnogę, kaza- 
lem zarzucić kotwicę w czternastu są- 
Żniach giębizny. Ze nieznaiome nam 
byly tamteysze krainy , ich mie- 
szkańcy,wypadało nam przeto mieć się 
na ostrożności i w pogotowaniu od 
wszelkiey napaści. Z tego powodu ca- 
l3 noc strawii ekwipaż na wyładowa- 
niu szalup i chędożeniu broni, którą 
wraz z potrzebną ammunicyą każde- 
mu rozdano. O czwartey godzinie zra- 
na wysłany na wzwiady Kuzneczów z 
Winbladcthem na ziemię ; eskortę zaś 
ich skladalo szesnastu ludzi dobrze 
uzbroionych, i doświadczoney odwa- 
gi. Ogodzinie osmey usiyszawszy trzy 
strzaly zmuszkietu, odpowiedziałem 
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na ten odgłos daniem ognia z iedney 
dużey armaty. O dziewiątcy, gęstszy 
dal się nam siyszeć ogień, a potym cią. 
gle strzelanie. Jużeśmy się gotowali 
Spieszyć z sukursem , gdy o w pól 
do dziesiątey uyrzano szalupę , która 
wyminąwszy przylądek ku okrętowi 
zmierzała. Za powrotem Kuzneczowa 
z żalem dowiedziałem się, iż trzech 
naszych ludzi strzałami było ranio- 

nych. Natomiast zaś pięciu zabrano 
ieńców, z których dway od naszych 
postrzałów zaledwo Żyli. 

Ciekawy wiedzieć o przyczynie te. 
go nieszczęścia, przyzwalem Kuzne. 
czowa, który następuiący uczynił mi 
rapport o swoiey wyprawie. 

Przybiwszy do lądu w wygodney 
odnodze , w kcórey glębizna od ośmiu 
do pięciu sążni wody wynosiła, zosta- 
wifem dla straży szalup Winbladtha z 
sześcią ludźmi, sam zaś dziesięciu to- 
warzyszów Z sobą wziąwszy, posze- 
diem ku pobiiskiemu ogniowi, w na. 
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dziei że przy nim wyspiarzów znay. 
dę. Jakoż spostrzeglem u niego dwoch 
lodyanów i iednę niewiastę, którym 
gestami do zrozumienia dałem, że pa- 
trzebuiemy posilku. Zniknął natych. 
uiast ieden z wyspiarzy, iw godziuę 
powróci! z trzema lnnemi Indyanami, 
którzy w dzidy iaki uzbroieni, wska. 
zali nam, iżbyśmy za niemi udali się. 
Poprowadzono nas zatym do pobli. 
skiey wioski, a że ostrożność nie do- 

„radz ła nam wniyść do chałupy, przy- 
nieśli nam mieszkańcy na podwórze 
sporą misę gotowanego ryżu, pieczone 
prosię, cytryn i pomarańcz dostatkiem. 
Zdali nam się zrazu ci wyspiarze spo- 
koyńnego ducha, 1 że bynaymniey szko- 
dliwych przeciw nam nie knowaią za- 
miarów. Z tego powodu zośtawaliśmy. 
bez naymnieyszey trwogi, ile Że i 
mała ich była liczba. Lecz wkrótce 
potym gdym spostrzegł tłum Jndya- 
nów gromadzący się na końcu wioski, 
a kilka kup zbroynych w zawód ku 
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nam biegnących , pomiarkowawszy. 


ztąd iż zamyślaią dać nam zaczepkę, 
umyśliiem wespół z memi towarzy» 


szamt cofnąć się ku brzegowi, nietylko. 


dla dania skutecznieyszego odporu,lecz 
iżbym doniost, że wyborne dla okrętu 
znalazłem stanowisko. Tak więc kilką 
nożami zapłaciwszy za przyniesione 
nam żywności, począłem reytyrować 
się. Tylko com przybył na owo miey- 
sce, z którego za naszym wylądowa» 
niem ogień spostrzeglem, gdy wrzask 
przeraźliwy ostrzegi nas o bliskości 
nieprzyiaciela, a wkrótce potym ty- 
siączne przeciwko uam wypuszczone 
strzaly, trzech mi ludzi zraniły. Roz- 
duszony tak zdradliwym postępkiem;, 
rozkazalem natychmiast w naybliższą 
kupę dać ognia. Wystrzal ten pier- 
wszy wstrzymał dalszą nieprzyiaciól 
natarczywość , a niemało ich strwo- 
żyl, gdy spostrzegli sześciu swoich 
wspólłziomków trupem na placu ubi» 
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tych. Korzysraiąc z tego ish pomię- 
szania, kazałem wziąść co prędzey 
na nosze iednego z moich towarzy» 
szów, który dla postrzału iść nie mógł, 
i do dalszey zabrałem się reytyrsdy. 
Przyszediszy tym czasem nieco do sie. 
bie wyspiarze, iuż gotowali się po- 
wtórnie na nas uderzyć, gdy szczę- 
ciem buk danego ua okręcie z arma- 
ty wystrzału , trwogą ich przerazi- 
wszy uwolnif nas tą razą od onych 
napaści. Nie skończyła się tu iednak 
nasza rozprawa, a skorośmy tylko u 
brzegu stanęli, znowu nas zgrała dzi- 
kich tych ludzi obskoczyła. Nie le- 
piey iednak w tym mieyscu iak w pier- 
wszym udaf się ich zamiar; a Win- 
bladth gdy wcześnie na sukurs nam 
przybył, złączeni z nim wpadliśmy 
na nieprzyiaciół, z których sześćdzie. 
siąt ubiwszy, a resztę rozpędziwszy, 
pięciu zabraliśmy w niewolę, wraz z 
niezmierną liczbą dzid i łuków, które 
pfzywiezione na okręt. 
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Zdarzenie takowe wyraźnie mi Za- 
powiadalo potrzebę opuszczenia tych 
nieszczęsnych nadbrzeżów, z których 
zapalczywemi mieszkańcami nie bylo 
żadnego zysku krwawą prowadzić woy- 
nę. Odrzucili iednek tak zbawienną 
radę towarzysze moi, a zapaleni chę: 
cią zemsty. z taką usiluością palec 
na mnie , iżbym wszedl do portu, 
nareszcie rad nierad, nie mogąc prze- 
przeć ich uporu, uskutecznić ich p 
musiałem. Weszliśmy więc w odnogę 
a zbliżeni aż o sto sążni od lądu, sta- 
nęliśmy na kotwicy. 

W Sobotę 27 Sierpnia, u brzegu 
VIRPI Formozy, w odnodze nad uy- 
$ciem rzeki , którey mi niewiadome 
nazwisko. Skoro okolo okrętu zala. 
twiono robotę, wysłany na ląd Baturyn 
z Krustyewem na czele dwudziestu 
ośmiu naydeterminowańszych i nale- 
życie uzbrojonych ludzi. Acz wiatr 
byl im przeciwny, za pomocą iednak 
wiosel wnet nasi przybili do brzegu, 

na 
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na który skoro wysiedli , zaszio im na- 
tychmiast drogę kilkudziesiąt wyspias 
rzy z oliwnemi w ręku gałązkami. Wi- 
dząc ich bezbronnych Baturyn, uprzey- 
mie ich przyjął, czym ośmieleni pa- 
dli Indyanie na kolana i rozmaitemi 
chcieli dać poznać znakami, iż żaluią 
przeszłego swego postępku i o prze. 
baczenie proszą. Dobrowolna ta z ich 
strony skrucha i upokorzenie tak da- 
lece zmiękczyly zapalczywość towa- 
rzyszów naszych, iż nad brzeg oni 
przybieglszy wołać na nas poczęli, iż 
wszystko iak naypomyślniey idzie, 
Poiąć nie mogłem tak raptowucy w. 
umysłach nieprzylaciół naszych zmia- 
ny, i gdy rozmyślam czy nie masz w 
tym iakiey zdrady, posluchaymy co się 
daley stało na lądzie. Zwiedzeni temi 
zdradliwemi wyspiarzy pozorami lu. 
dzie nasi, w mniemaniu iż można iuż 
im bezpiecznie w gląbsz kraiu udać się, 
oświadczyli Boskarewowiji Krustyewo. 
wi, że chcą do pobliskiey udać się wioa 
Tom HI, M 
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ski. Próżne ich byly przełożenia, ra. 
dy, a nawet i groźby, zgoła nic nie 
zdolało przełamać dziwacznego krną« 
brnych tych ludzi uporu ; a tak mimo 
woli i zakazu szanownych tych dwoch 
zwierzchników, dwudziestu dwoch 
prosto pobiegio do wioski. Ostrzeżo- 
ny o tym nieposiuszeństwie , które 
nayokropnieysze skutki pociągnąć za 
sobą moglo, wsiadlem natychmiast do. 
szalupy z piętnastą związkowemi, a 
dopadiszy lądu, skoczyłem ku owym 
chatom, które nie daleko brzegu lea 
żały. Ledwo kilkaset uszediem kro- 
ków, gdy huk straszliwy i przeraźli» 
we wrzaski obily się © me uszy. Im 
dałey postępowałem , tym bardziey 
wzmagał się ten szelest, aż nareszcie 
spostrzegiem ściganych zapalczywie 
w ucieczce towarzyszów moich, któ. 
rzy iak mogli dawali odpor gromadzie 
za niemi pędzącey wścieklych Murzy, 
- nów. Nie oparli sięsż przy mnie. Lecz 
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siedmiu tylko było zdrowych i z orę. 
żem w ręku, reszta zaś rozbroiona, 
i ranami od strzał okryta, zaledwo się 
wlekła. Kazawszy rannytń i bezbron= 
nym powracać na okręt, resztę uszy» 
kowalem i w nią uderzytem ua wyspia- 
rzy, z których wielu trzymało mu. 
szkiety, Szczęściem dla nas, Że nie 
wiedzieli iak onych użyć. Formowali 
oni iakoby straż pierwszą, a Że nay- 
bliżey nas byli, niemal wszyscy od 
kul naszych polegli. Dwoch tylko z 
` pośrzód nich uciekło, aci rzucili broń 
ńa ziemię, by tym chyżey uciekać mo- 
gli. już reytyrować śię poczęli wy- 
spiarze, a raczey co duchu uciekać, 
gdy przybył nam w pomoc Kużneczów 
z dwudziestą ludźmi, z ktoremi zią. 
czony; wyparowałem wiarolomnych 
tych mieszkańców z wioski, i natych- 
miast w perzynę obrócić ią kazalem. 
‘Po zupełnym zniesieniu wyspiarzy, 
porachowano zabitych; liczba trupow 
do dwóchsęt wynosila. Można ztąd 
Ma 


I 
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miarkować, wielu bydź fanionych mu: 
sialo, lecz ci uuieczką salwowali się. 
'Powróciwszy ZTS wyprawy, spa 
stieegliśmy przy uyściu rzeki siedu 
łodzi i iednę dużą barkę jeszcze ni 
dukończouą, Spalono ią uatychuiast, 
a zaś na zdobyte lodzie zabrano oręż 
zwyciężonych wyspiarzy. Z takowy 
łupem powróciłem na okręt, gdzi 
wyprowadziwszy indagacyą, nayzua 
chwalszych i nieposiusznych PP. Krus 
styewowii Baturynowi, zakuć w kay- 
dany rozkazałem. PAS 
Zrażeni tak nieszczęśliwym przys 
padkiem towarzysze moi, stracili chęć 
diużey bawienia się w tym tak nica 
bezpiecznym mieyscu. Prosili mię Za- 
tym ażebym do innego zawinął brzea 
gu. Korzystaiąc z tey szczęśliwey dys. 
pozycyi umysłów, natychmiast pod- 
nieść kotwicę zalecilem, a łodziami 
okręt z przesmyku holowano. Tym 
sposobem wyminęliśmy pelnocny wy- 
spy przylądek. Lecz nowe zdarzenie: 
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trafiamy na tak silny pęd wody, iż mi- 
mo manewrowanie nayusilnieysze Ca- 
jego ekwipażu, uniosł on nas dobrze 
ku pólnocy, Traf ten tym więcey nie- 
spokoynym mię czynił, Że zaszedł w 
nocy. Gdy rozwidniafo, uyrzałem ma» 
łą odnogę i zawinąć do niey postano- 
wilem. Lecz szparkość pędu morskie- 
go grożąc mi powtórnym uniesieniem, 
musiałem stanąć na kotwicy, o dwa. 
~ dzieścia sześć sążni odległości od lądu, 
Około osmey letki wiatr powstał, i 
daiem już rozkaz by gotowano się ru. 
szyć pod Żegie, gdy wtym spostrze» 
Żono dwie fodzie Indyiskie Spiesznie 
ku nam dążące, Widok ten nas zatrzyu 
mal, a w godzinę potym zbliżywszy 
się do okrętu owe krypy, wołać z nich 
poczęto: Szgnor Houwritto , vai , vai, da- 
jąc nam znak zarazem, iżbyśmy za nież 
mi piynęli. Zadość uczynilem temu żą. 
daniu, a wżiąwszy wszystkie potrze- 
bne ostrożności , kazałem przodem iść 
naszym lodziom dla mierzenia giębo- 
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kości wody. Pokazalo się późniey, Žž 
próżne moje byly obawy, | z poczciwes 
mi bowiem ludźmi mialem ‘do czynie= 
nia. Bez naymnieyszego niebezpie 
czeństwa weszliśmy do, wybornezo 
portu, gdzie dia zasłony od wiatrów 
zarzucono kotwicę u poludniowego 
brzegu Głębokość wody w tym miey- 
zcuzaledwo trzy sążue wynosila,okrę 
zaś tak blisko stal brzegu, że można 
było z niego na ląd wyskoczyć. 

Donieść w tym mieyscu winienem, 
iż w porze tey roku to jest lecie, zna- 
laziem wzdłuż brzegów wyspy For. 
mozy tak gwaltowny pęd wody, iż 
ten w przeciągu ixdney godziny unosił 
móy okręt mimo przeciwnego wiatru, 
blisko dwóch mil ku północy. Przee 
milczeć i o tym nie mogę, iż pędten 
w jednakiey zawsze od wyspy, iakkol- 
wiek kręte iey są brzegi, trzymał nas 
cdległości. 

W Niedzielę 29 Sierpnia, czas był 
piękny, niebo pogodne , lecz upał nie- f 
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zmierny, Nie zdążyliśmy ieszcze usta- 
nowić okrętu i pościągać żagli , gdy Zee 
wsząd otaczać nas począł tium niezlia 
czony oboiey pici wyspiarzy, którzy 
przybywali z drobiem, ryżem, cukrem, 
świniami, cytrynami i innemi produ. 
ktami , w zamian czego daliśmy im 
szpilki, igiefkii inne podobne drobia= ` 
zgi. Zrażony iuż raz pozorami przy- 
iaźni' i pięknych oświadczeń, nie do- 
wierzalem tey ludzkości, a ostrożniey- 
szy niż pierwey, dwunastu zbroynym 
towarzyszom bez ustanku kazalem 
utrzymywać warty. 

Okolo trzeciey godziny po polu. 
dniu, przystąpiła ku nam znaczna ku. 
pa wyspiarzy, któremi przywodził ia- 
kiś_czfowiek w naydziwacznieyszym 
strolu, w połowie bowiem po Euro- 
peysku, a w drugiey po Indyiskiemu 
przybrany. Swiecil mu się na głowie 
kapelusz z galonem, a u boku mu wi- 
siał dlugi i szeroki rapir. Na nogach 
pończochy mial sukienne, a obuwia 
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snadź wlasney iego musialy bydź ro- 
bory. 'Uderzyła mię w, oczy odzież 
podobna, i natychmiast ku niemu Ku- 
zneczowa wysłałem. Lecz ten nie mo- 
‘gac iego zrozumieć igzyka, na okręt 
go zaprosił, na co on z ochotą zezżwoa 
Jil; a tym sposobem z własnych ustic- | 
go powziąłem wiadomość , żę byl Hi. 

szpaucu, Że przybył z Manilii, że 
siedm lat iuż przepędził z temi wy: 
spiarzami, i źe nareszcie niektórych 
kantonów przyjaźń i zaufanie pósiada. 
W ciągu takowey rozmowy gdym mu 
chęć moią okazał , że radbym zwiedzić 
piękną tę wyspę , pochwalił móy za. 
miar, i swoje ofiarował mi pomieszka- 
nie, Lecz ostrożności dobrze iuż nau. 
czony, nie mogąc ślepo nieznaiomemu 
ufać, szukalem wpzród iego obiaśnie. 
nia w rozmaitych szczegółach , ule. 
Żywszy sobie w duchu stosować do 
niego dalsze me kroki. Doniosł mi za- 
tym, że uciekl z Manilii i przybył do 
wyspy Formozy z'sześcią niewolnika- 
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mi swemi; musiał zaś dla tego opu- 
ścić swoią oyczyznę , że w zapędzie 
swoicgo gniewu zabil swą żonę i lo- 
kaia, którego na niey zdybai. U wia- 
domil mię daley, że się zwal-Don Hie- 
ronimo Pacheco, i że posiadał funkcyą 
wice.intendznta portu Cavith w Mani. 
lii. Zeręczył mi naostatek, iż mogę 
zaufać wyspiarzom tego kantonu, u 
którego brzegów ląduię, nietylko bo- 
wiem są oni naypoczciwszemi w świe. 
cie ludźmi, lecz nadto zyskałem ich 
wdzięczność i szacunek przeto, iżem 
się pomścił na ich nieprzyiaciołach. 
W tym mieyscu oznaymił mi, iż iuż 
doszla ich wiadomość o bitwach, któ. 
re stoczylem przy pierwszym do For- 
mozy przylądowaniu. Ucieszony iżern 
tak niespodziewanie uiął sobie zacnych 
tych mieszkańców, udarowałem Hi- 
szpana całym porządnym ubiorem , 
kilką koszulami i piękną szablą, abie- 
cuiąc mu nadto, iż ieżeli wiernie mi 
usluży w ciągu całey moiey na tey 
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wyspie bytności, dośtanie udemnie 
kilka strzelb i rozmaite gespodarskie 
narzędzia, Dal mi słowa, iż na krok 
maie nie odstąpi, póki tylko zabawie- 
my w tym kraiu; w dowód zaś że iest 
poważanym od wyspiarzy, skinął tyl- 
ko na nich , i natychmiast oni odeszli, 
sam zaś z nami noc całą przepędził. 
Uwiadomiony wieczorem, iż woda 
na okręcie psuć się zaczęła, dalem roz- 
kaz, iżby skoro świt iechano na ląd 
po świeżą, a wtey mierze spytalem 
Hiszpana, gdzieby można znaleść naye- 
lepszą. Odpowiedział mi Don Hiero- 
nimo , iż i wyspiarze mogliby mię 
opatrzyć w niezgorszą zdroiową Wo- 
dç, ieżeli zaś pragnę wyborney, w tę 
się opatrzę z strumienia plynącego pod 
ową skalą, którą mi palcem wskazy- 
wał. Lecz nie nasz to iuż kanton, do- 
dal, owszem w naywiększey żyiemy 
z nim nieprzyiaźni. [Jeżeli więc ze- 
chcesz ztamcąd czerpać wodę, ostrze- | 
gam, iżbyś w assekuracyą maytków; 
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wyslał garstkę zbroynych ludzi, gdyż 
inaczey tamcteysi Indyanie mogliby qi 
iakową wyrządzić psotę. Stosownie 
więc do tey rady kommenderowaiem 
w naznaczone mieysce po wodę Pano- 
wa z dwunastą towarzyszami , zaleca. 
iąc mu pilną ostrożność , iżby go nie 
zdradzono, Nie przestaiąc na tym vpo. 
nieniu, chcialem ieszcze, by ze mną 
się widział przed swoim odiazdem. 
Có gdy uczynił, przywolawszy tych 
wszystkich co mu towarzyszyć w wy- 
prawie tey mieli , zaklinałem każde- 
go na wszystkie obowiązki, iżby się 
nieodstępnie trzymali i wiernie Pano- 
wa słuchali rozkazów. Taką odebra- 
wszy instrukcyą na naznaczone poply- 
neli mieysce. 

Po odieździe szalupy, ciekawą mias 
łem rozmowę z Hiszpanem o wyspie 
Formozie, którąon, iak z iego wyra- 
zów dociec mógłem , znał doskonałe. 
Tak od niego dowiedziałem się, że 
część iey zachodnia należy do Chii- 
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czyków, że z siedmiu iey kantonów 
sześć jest niepodległych; że trzecia 
część mieszkańców iest dzika, z liczby 
których gą i owi, z któremi iuż mia- 
łem da czynienia. Zapewnił mię on 
także, iż ż matemi siłami, byle dobrze 
kierowanemi , fatwo możnaby calą pod. 
bić wyspę i oswobodzić ią nawet z 
pod panowania Chińskiego. Uwaga ta 
iego wzmocniona kombinacyą rozmai- 
tych okoliczności , które mi wylu- 
szczył, tak daleko zawróciła mi głowę; 
iż natychmiast powziąłem zamiar u- 
skutecznienia z czasem, podanego mi 
przezeń proiektu. Radzilem mu za~ 
tym, by ze mną do Europy zabrał się. 
Zbladł na ten máy wniosek, a dalszą mi 
przerwawszy mowę wręcz mi oświad- 
czyl, iż nigdy głupstwa tego nie zroa - 
"bi, że nadto szczęśliwy iż ią porzucił, 
aby chciał kiedy do niey powracać, i 
że codziennie sklada Naywyższemu 
dzięki, że od niey oddalony. Przy- 
zwyczaiłem się iyż, rzeki daley, do 
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tuteyszego pożycia, a maiąc Żonę piy- 
kną, a dziatwę ukochaną, kontent z 
mego ubóstwa, lecz oraz i swobody, 
chybabytm wiasuym byl nieprzyjacie- 
lem, gdybym opuszczał tyle korzyści 
i dni moich spokoyność, dla czegóż ? 
bym raz ieszcze widział zbrodniów 
oświeconych i wypolerowanych nie» 
wolników. A nareszcie , postępek móy 
takowy przeciwiliby się wszystkim 
mym obowiązkom. Jako oycięc dzie- 
ciom mym wiuienem wychowanie, ia. 
ko obywatel tego kraiu , należy musię 
odemnie onego obrona, Uchybiibym 
i pierwszym 1 drugiemu, gdybym wló- - 
czył się w tym stanie po Świecie. 
Przerwał obiad dalszą naszą rozmowę. 
W Poniedzialek 29, na kotwicy u 
wyspy Formozy w porcie $. Maurycea 
go. Zaraz z poranku dnia tego, prze- 
lożył mi Don Hieronimo , iż mocno 
go dziwi , że dotąd nie powrócili moi 
kolledzy, mieysce do którego poply- 
nęli nie będąc zbyt oddalone. JLękam 
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się, rzecze „ieżeli ich iaka nie potkała 
przygoda, naylepiey więc zrobisz, gdy 
wyślesz szalupę dla powzięcia wiado- 
mości, co ich tak dlugo zatrzymywać 
może. Uznałcia za sprawiedliwą tę 
radę i natychmiast wyprawiony Ku- 
zneczów z ośmią ludźmi ku wspomaio* 
nemu strumieniowi. Okola drugiey 
doniesionu mi, iż szalupa iuż się wra. 
ca, ale z przywiązaną do niey lodzią, 
Zmięszany takowym rappottem, wy- 
biegłem na wierzch okrętu. Niech 
sobie każdy wystawi me pomięszanie, 
gdym vyrzał pomiędzy wracaiącemi to» 
warzyszami strzałami kiiku przeszy- 
tych i krwią oblanych. Nie widząc zaś 
ani na iednym ani na drugim statku 
Loginowa i Panowa, naysroższe prze: 
czucia umysł móy ogarnęły. W tym 
przybifa do okrętu szalupa. Zdrętwia. 
jem, gdy mi doniósł Kuzneczów, iż 
Panów z Loginowem Śmiertelnie są 
ranni, i że Popów zaraz w początku 
attaku na mieyscu zabity, Zaleciwszy 


Pr 
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a 
iżby niezwlocznie obu tym szano- 
wnym mężom dano wszelką pomoc, ia= 
kiey potrzebowali w niebezpiecznym 
zdrowia swoiego stanie, niecierpliwy 
byłem wiedzieć o przyczynie i szcze- 
golach tego nader przykrego dla mnie 
trafunki. Przywolano więc owych co 
z ianemi dzielili nieszczęście; ci mi 
donieśli, iż po obeyrzeniu wszystkich 


„okolic, a niespotkaniu śladu nawet 


człowieka, wzięła Panowa ochota ką. 
pać się, wtedy gdy inni związkowi tru. 
dnili się napelnianiem beczek wodą, i 
że widząc to iego kolledzy, poszli za 
jego przykladem. Lecz zaledwo tyl. 
ko broń oni złożyli i z sukni obnażyli 
się, natychmiast z czaty nagle wypa" 
dli Indyanie i za pierwszym strzal wy- 
paszczeniem , legł razem śmiertelnym 
przeszyty Popów, Panów z Loginowem 
niebezpiecznie ranieni, a zaś wszyscy: 
inni pokaleczeni zostali. Roziuszeni 
wyspiarze byliby zapewne wszystkich 
pomordowali, gdyby Woliński z Jẹ- 


192 PoDRÓŻ «u 


drzeiem przyczaieni w lodzi, wyda 
niem ognia, do ucieczki ich nie przys 
musili. Smutny ten uczyniwszy rapu 
port, dodali , że dla tego nie mogli na 
okręt powracać, iż niepodobna im 


było odstępować Panowa i Loginowa, 


którzy kiedy niekiedy znaki życia da= 


wali; w takowym rzeczy stanie przy- 


była im szalupa na pomoc. 

Usłyszawszy żałosne to doniesienie, 
pobiegiem do nieszczęśliwego przyja. 
ciela mego Panowa , ktorego w koła 
otaczali Izami zalani towarzysze nasi, 
W tym gdy się ku nieinu zbliżam, głos 
iego o moieobiiał sięuszy. Nie chcąc 
przerywać iego wyrazów, wstrzyma. 
lem me kroki, i oto są ostatnie słowa 
tego rzadkich cnot i przymiotów mę- 
Ża, a nayszacownieyszego w calym 
mym życiu przyiaciela. 

' ” Bracia kochani , mówił on do zgro. 
„„, madzonych swych towarzyszów, o- 
,, znaymcie memu przyiacielowi, a 
,, kommendantowi nas wszystkich, iż 

ten 
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ten ieden żal tylko niosę z sobą do 
grobu, Że iuż przestaię bydź trudów 
iego uczestnikiem, i że w pracach 
iego nie będę mu więcey pomocą. 
Niestety! o iak on dałeki ieszcze 
od ich końca! Powiedźcie mu, że 
go tak kocham iak własną mą du. 
szę, i że umarlbym szczęśliwy, gdy: 
bym widział uadgrodzone cnoty ie- 


go i zasługi, Zakłniycie go moim 


imieniem „ by za Śmierć tnoią nie 
szukał pomsty; tego tylko po nim 
żądam, by btatu moiemu doniosł a 
mym zgonie. Niechay straszliwy 
móy przykładi za naukę wam służy; 
gdybym był siuchał rady i rozkazów 
moiego wodza , pasmo dni moich 
ieszcze nie widziełibyście przecię- 
te. Szanuycie go więc, i bądźcie 
mu posłuszni iak oycu. A ty nie» 
szczęsny móy krewny i przyiacielu 
Stefanowie, ukoy nareszcie twóy 
gniew i tẹ zawziętość, któremi na. 
pełnione twe serce, przeciwko tes 
Tem AII. N 


~ 
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mu godnemu, i że wszech miar sząe 
nownemu mężowi; a w zamian tyc 
nagannych i niesprawiedliwych u. 
"czuciów, odziedzicz po mnie wier 
„ ność i przywiązanie dla niego, i 
„ coot tych bądź wzorem. „ l 

Na tak tkliwe wyrazy utrzymać si 
dlużey nie mogąc, skoczyiem na lon 
iuż konaiącego Lecz u wielki Boże? 
o święta przyjaźni! co za skutek n 
nim sprawił móy widok. Zdało się, Ż 
wszystkie odzyskaj siły. Porywa m; 
rękę, a zalawszy się Izami przycisk 
mię do skrzepiych iuż na poly i mar. 
twych swych członków, W tym stanie 
czas nieiaki w głębokim milczeniu po: 
bywszy, nareszcie zawofa: ” Niestety; 
,, naymilszy przyjacielu! wkrótce iuź 
» Żyć przestanę !—i to ia sam sprawcą 
s» zgonu mego iestem! Lecz przebacz 
» mi. — Ostatnie życzenie, które na 
s» tym padole zasylam do nieba, iest, 
» byś zawsze takowych mial przyiae 
» ciól, iakim ia byłem dla ciebie: 


2, 


7% 
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Warteś znaleść ich pomiędzy nay. 
cnotliwszemi, a szczęśliwy ów, któ. 
ry pozna twą wartość, iak ia ią ce- 
„,, nilem, ` Day Boże by ta ziemia, któ. 
„ ra zwłoki moie ma pokryć, stać się 
„» kiedyś mogla dziedziną! ,, Chciat ` 
więccy mówić, lecz Śmierć z pasmem 
dni igo dalszy mu glos przecięla, po- 
zbawiaiąc całe towarzystwo naycno- 
tliwszego czlonka, mnie zaś nieodża. 
lowanego przyiaciela. l 

Kilką minutami pierwey, Loginów 
dlug Smiertelności wypłacił. / Zatru- 
dniem się natychmiast oddaniem tym 
znakomitym towarzyszom naszym Ża= 
łosney i smutney poslugi. Wprzód iee 
drak należało zapewnić się, ażalizwio- 
ki ich nietknięte i w pokoiu zostaną, 


, Prosilem zatym Don Hieronima , aże= 


by w tey mierze z swoiemi przyiacia- 

iy traktował , a nadewszystko aby 

otrzymał od nich pozwolenie pogrze. 

bania naszych kollegów na ich gruncie. 

Ochoczo wyspiarze na wszystkie me 
N 2 
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Żądania zezwolili, a tak przystąpiliśmy 
do pogrzebowego obrządku £ któr 
wśrzód powszechnego żalu w naywię: 
ks-ym odprawił się porządku. Dwa 
dzieścia ieden razy dano z armat u 
ostatnie ich pożegnanie, Andreiów za 
odebral rozkaz, następuiący na kamies 
ma wyryć napis: , 

* Tu leży Wasili Panów, Szlachci 
Rossyiski, znakomitego urodzenia 
» mąż rzadkich przymiotów, a wiern 
s przylaciel Maurycego Beniowskie- 
» go, zdradliwie zabity z dwoina swea, 
„,, mi towarzyszami JanemLoginowem 
„„ i Janem Popowem, od mieszkańców 
„ tey wyspy, dnia 29 Sierpnia roku. 
» UL: s9 

Po odbytym tym smutnym cerema„ 
niałe, oświadczył mi -publicznie Hi- 
szpam, iż przyiaciele jego zapaleni 
sprawiedliwym gniewem za tak niego 
dny postępek swoich sąsiadów. iuż sąw 
pogotowiu na nich uderzyć. Przyte. 
mny tey deklaracyi caly ekwipaż ie- 
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dnomyślnie zawołał, iż przystępnie 
do tak szlachetnego zamiaru, i póry 
broni nie złoży, póki się nie pomści 

za krew niewinną cnotliwych swych 
współziomków.”' Jakoż naypierw za- 
częto od trzech w więzach trzyma. 
nych niewolnikow, których w sztuki 
rozsiekano. Podczas gdy na mnie na: 
legano; iżbym przystąpił do tego ogól: 
nego przedsięwzięcia, zawoła Hiszpan, 
3ł lódź która szybko ku nam płynie, 
napelniona iest nieprzyiacioly nasze- 
mi. Tylko co słowa te wyrzekł ,ajuż 
roziuszent towarzysze moi rzucalą się 
w łodzie i w mgnieniu niemaloka do~ 
pędzaią zdradliwych wyspiarzy. Bitwa 
trwała krótko. Za pierwszym wystrza- 
łem legio ich trzynastu , a reszta za- 
brana w niewolę bez zwloki na ma- 
sztach powieszona.  Mniemałem iż 
tak surowa zemsta ulagodzi rożdra- 
Źnione umysły, radzilem więc na niey 
przestać i zaniechać dalszego krwie 
rozlewu. Lecz do głuchych mówiłem. 
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Uparci nięmal wszyscy przy swoi 
zdaniu, poprzysięgli, iż póty nie złożą 
broni, póki w samym siedlisku niepra 
wych tych zabóyców nie dadzą uczu 
calą srogość swey zemsty, Tak wię 
spostrzegiszy,iż rady i uwagi mole ża 
dnego na siuchaczach nie czynią wra 
ženia, i że ich zapalczywość mus 
bydź nasycona , dalem slowo, iż sa 
się zatrudnię podobną wyprawą, mi 
chayby szczególnie dla przeszkodzes 
nia, by swą nierostropnością iakiemu 
nie podpadli nieszczęściu. 

Raz wziąwszy takową determina. 
cyą, należalo mi myśleć o sposobach, 
jakby nasz zamysł naypomyślnieyszym 
uwieńczyć skutkiem, Prosilem nay 
przód Hiszpana, iżby chciał naszy 
bydź przewodnikiem w doprowadzeni 
do naycelnieyszego siedliska fotrów 
którzy naymnicyszey nie odebrawsz 
od nas krzywdy, tak niegodziwie Z 
„naszęmi postąpili. Oświadczył na to 
Hieronim, iż nieodstępnym będzie 
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mym towarzyszem. Dalem mu zatym 
na obronę muszkiet to naylepszy. 
Przywiązany do nas Hiszpan przyrze- 
ka, iż oprócz swey osoby, dwieście 
Indyanów, ieżeli nato zezwolę , w poa 
moc nam przystawi. Opariem się temu 
przekładaiąc, iż dobrzy ci i ochoczy 
ludzie paść mogą ofiarą swey wspania- 
łości i cnoty, + że od wfasncy naszey 
broni nie ieden z nich zginie, gdyż 
rozeznać ich w pośrzód zapału akcyi 
byłoby niepodobie ństwem. Trudność 
tę uprzątnąt Don Hieronimo, radząc, 
iżby każdy wyspiarz z naszey partyi 
miai białą chustą obwiązane lewe swe 
ramie. Podobal mi się ten fortel ostro- 
Żny, a tak zezwolilem na iego żąda. 
nie. Pośpieszyłiśmy zatym na okręt, 
Hiszpan zaś udal się do swoich dla 
uczynienia potrzebnych przygotowań 
do attaku, który na dzień następuią-- 
cy o Świcie naznaczylem. 

Gdy zmierzchać poczęto, holowa- 
no łodziami okręt aż do uyścia owey 
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rzeczki, nad którą zabóystwo przyla 

ciól naszych popelniono,. Stanęliśmy 
tam na kotwicach w milczeniu czeka. 
jąc iutrzenki. O trzeciey ¿rana wysia: 

dło na ląd czterdziestu sześciu towa. 
rzyszów pod kommendą Krustyewa, 
Kuzneczowa, Baturyna, Winbladcha 
i Stefanowa; uszykowani do bitwy, 
czekaliśmy tylko na przybycie Hiero. 
nima dla rozpoczęcia naszey wyprawy, 
Nadciągnął on o czwartey. Ruszył 
zatym caly korpus w gląbsz wyspye 
a po'dwugodzinnym marszu, okolo 
szóstey dał się nam słyszeć huk rę- 
czney broni wystrzałów, z czego wnio- 
siem, iż iuż nieprzyiaciel dognany, i 
Że się zaczęła potyczka. Krótki był 
odpór, i wnet spostrzeglem zgraie In. 
dyanów cofaiących się na nadbrzeżną 
wysoką górę Lecz zamiast schronie- 
nia , śmierć tam znaleźli. Owi bowiem 
€o na okręcie zostali wyrychtowawszy 
naprzeciw nim armaty, pomostem ich 
kartaczami na ziemię walili. Tak więc 


| 
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dzicz ta nieszczęsna z iedney strony 
rażena od naszych , z drugiey dziełnie 
napierana od Hiszpana, który Indyana: 
mi dowodził, obskoczona do koła, stra- 
ciwszy już większą część swoiego woy- 
ska, a nie widząc żadney do ratunku 
nadziei, pada na kolana, a iękliwemi 
glosy litości i przebaczenia żałośnie 
żebrać pocznie. Lecz rozivszeni nasi 
rycerze głuchemi byli na wszystko, i 
już bezbronnych zabierali się w pień 
wyciąć , gdy szczęściem nadbiegam, a 
perswazyą wściekłych nie mogąc ula. 
godzić, surowym zapowiadam tonem, 
iż do nichże samych palić każę , ie- 
żeli nie zaprzestaną tak haniebney 
rzezi. Ta iedyna pogrożka dalszy ich 
zapęd wstrzymała. Skończyło się na 
tym, że reszta co uszla przed ostrzem 
3 kulmi, zabrana w niewolą. Stracił 
mieprzyiacieł w tey rozprawie cale 
niemal swe woysko. Z trzech bowiem 
tysięcy, tysiąc sto pięćdziesiąt sześć 
ludzi zostalo na placu,a sześćset cztee 
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dziestu poszlo w niewolę Keszta ucie- 
kla. Nic więtey mię nie ździwito, jak 
mnóstwo kobiet które się między zabi- 
temi, ranionemi i niewolnikami znay- 
dowały. Uzbrojone re niewiasty w 
podobnyż iak i męsec zyzniufęż , Zaró. 
wno z niemi trudy i niebezpieczeń. 
stwa woyny znosily. 

Po tey skończoney wyprawie, w 
którey ani iednego nie straciłem czło. 
wieka , po pierwszym bowiem wystrza- 
le uciekać nieprzyiaciel zaczął, uda- 
łem się na ląd, gdzie mi Indyanie ofia- 
rowali zabraaych ieńiców. Lecz ża. 
dnegom przyiąć nie chciał , przestając 
szczególnie na zdobytey broni iinnych 
woiennych rynsztuakach, które na o. 
kret zawieść rozkazałem. Wedle zwy» 
czaiu kraiowego , podzielono się zdo- 
bytym niewolnikiem, a na samego Hi: 
szpana , pięćdziesiąt ich przypadło. 
©kolo dziesiątey godziny przybyła 
kupa wyspiarzy nam życzliwych pro. 
wadząc z sobą więcey dwóchset koa 
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biet , dzieci i starców zajętych iuz po 
batalii w niewolą. Weselono się, plą- 
sano i śpiewano na pamiątkę tak chwa- 
lebnego i decyduiąrego zwycięstwa; 
a po oświądczeniu mi wdzięczności za 
przewodnictwo szczęśliwe , powrócili 
wszyscy do swoich siedlisk. Nie chcia- 
lem i ia dlużey bydź świadkiem spu- 
stoszenia, które ze wszech stron wi- 
dzieć się dawało, nasi bowiem naczte= 
rech rogach wieś podpalili , i wróciłem 
z okrętem na dawne me stanowisko. 
We Wtorek 30 Sierpnia, oznaymi- 
lem Hiszpanowi, iż pragnę z moiemi 
ludźmi na ląd się przewieść i tam sta- 
nąć obozem. Myśl ta ucieszyła go, 
prosił mię ieno, ażebym się wstrzymał 
z oney wykonaniem, póki potrzebnych 
w tey mierze przygowań nie uczyni, 
Zezwolilem na iego nalegania. Po- 
Śpiesza więc na ląd, i niebawnie po- 
wraca z kilkomaset wyspiarzy, którzy 
natychmiast zatrudnili się robieniem 
dla nas szałasów ; która robota z ta- 
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kowym szła pośpiechem, iż jeszcze 
przed wieczorem kilkanaście ich sta- 
nęlo. Gdy mi o tym doniesiono, prze- 
nioslem się na ląd z kobietami, ranne. 
mi istrażą z sześciudziesiąt osób zło- 
żoną. Zmierzchem przysłali nam tak. 
Że z swoiey strony wyspiarze wartę od 
czterdziestu ludzi, a to dla zasłonie- 
nia nas, iak mówili , od napaści sprzy- 
mierzeńców owego narodu, z którym 
prowadziliśmy woynę, 

Tegoż dnia łeszcze prezentował mi 
Don Hieronimo calą swą familią, i 
przednieyszych swoich przyiaciof. Po- 
czym oznaymił, iż Huapo naywyższy 
rządzca tey krainy, puścił się iuż w 
drogę . iżby mi osobiście podziękował, 
Żem zwalczył nieprzyiazne mu, a pod- 
danym iego szkodliwe narody. Cieka- 
wy wiedzieć o szczegółach tyczących 
się owego Huapy, o którym pierwszy 
raz słyszałem , dowiedziałem się od 
Hiszpana, iż rezyduie on w mieście o 
trzydzieści mil blisko od brzegów oda 


«1 
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dalonym; że Śrzodek Faństw iego iest 
polerowny, podobnież jak i cała za. 
chodnia część wyspy; Że w stronie 
tylko iey wschodniey niektóre powia. 
ty są zamieszkałe dzikiemi narody; re- 
szta iey zaś podlegla Huapie, zalu- 
dniona przemyśluym i ludzkim oby- 
watelstwem; Że Monarcha ten może 
bydź w stanie wystawić dwadzieścia 
pięć tysięcy woyska, z tym wszystkim 
mimo tak znacznych sił, napastowaay 
częstokroć bywa wśrzód własney sto. , 
licy od partyi Chińskiey i iey sprzy- , 
mierzeńców. 

Doniosiszy mi o tych wszystkich 
szczegółach Don Hieronimo, skończył 
swą relacyą na uwadze, iż z naywię- 
kszą latwością mógłbym z tym Monar- 
chą uczynić soiusz i kwitnącą zalożyć 
osadę na iego ziemi, która ebfituiąc w 
zlote, kryształ, pokost, ryż , cukier, 
cynamon, iedwab, i tysiączne inne | 
bogate produkta, nadewszystko zaś w 
kosztowne drzewa, sowite przyniosła- 
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by mi zyski, przez zamianę tych to- 
warów na Norymberszczyznę,żelastwo 
i płótno Europeyskie, na których kup. 
czący zwykle grosz na groszu zarabiać 
zwykli. Nad tym właśnie toczyła się 
NASZA rozmowa, gdy doniesiono © 
przybyciu Baminiego czyli Formozkie- 
go Generala. Wybiegł naprzeciw niemu 
Hiszpan, ia zaś z mey strony powitać 
go kazalem potróyną z ręczney broni 
salwą. Zbliżywszy się ku naszym sza» 
lasom, rozbić kazal swóy namiot, 
gdzie gdy bogaty na ziemi rozpostarto 
kobierzec, siadł na nim, prosząc mię 
iżbym podobnież uczynił. Wykonałem 
co Wódz ten Żądat, Hiszpan zaś sta- 
nął między nami zastępuiąc mięysce 
wspólnego tlumacza. 

Po pierwszych iak zwykle grzeczno- 
ści oświadczeniach , spytał mię Bami- 
ni, ktoiestem, zkąd przybywam, Z 
jakich powodów zawinąlem do wyspy 
Formozy i t. d. Dalem mu na to 
w krótkości odpowiedź, iż bylem nie- 


i 
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gdyś Generalem w woysku pewnego 
Europeyskiegu mocarstwa; że w cza- 
sie woyny zabrany w niewolą,wybilem 
się z niey z garstką mych ludzi w ce- 
lu powrócenia do moiey oyczyzny; że 
w ciągu żeglugi napotkawszy wyspę 
Formozżę , zawinąlem do niey, bym w 
świeżą wodę okręt opatrzył; lecz nie. 
godziwie od iey mieszkańców skrzy- 
wdzony zdradą i morderstwem popel- 
nionym na moich kollegach, musialem 
szukać za tę zbrodnią pomsty, którey, 

gdy zadość iuż uczyniłem, zabieram 
się do kontynuowania dalszey mey, 
podróży. 

Siuchał mię cierpliwie Bamini , a 
gdym mówić skończył, żądał bym ode 
Tożył móy odiazd aż do przybycia Hua- 
py. który na odglos rycerskich mych 
czynów osobiście Śpieszy, iżby mię 
poznal, i że w tym szczególnie cel% 
naprzoed on wyslany z znacznym woy- 
ska wydziałem, by mię zasłonił od 
"dalszey nieprzyiaciól mych napaści. 
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Podziękowalem z uczuciem za tak Ifa- | 


skawe oświadczenia i tę życzliwość 
Monarchy, a wyraziwszy iak daleka 
podchiebia mi zaszczyt poznania iege 
osoby, przyrzekiem gotowość mą na 


wszelkie iego rozkazy. Co się zaś ty- 


cze troskliwości Króla, w przysłaniu 
woysk Swoich ku moiey obronie, da. 
lem do zrozumienia; iż ufaiąc męstwu 
moich żołnierzy, nie mam przyczyny 
niczyiey lękać się napaści, Nie oszczę- 
dzilem przytym podchlebanych dla Ba- 
miniego wyrazów, a w dowód moiew 
go szacunku , piękną ofiarowalem ma 
szablę, którey przyiąć on nie chciał, 
wymawiając się,iż bez zezwolenia swo- 
jego Pana, żadnego podarunku przyi» 
mować nie może. Po tey rozmowie 
częstowany od niego bylem herbatą i 
lulką. A że nałogiem tego kraiu jest, 
Żuć betel i arek pomięszane z waw 
pnem, musialem więc choć z naywię: 
kszą mołą odrazą stosować się do tege 
zwyczaju, iżbym tym viął moiego wys 
apia- 
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spiarza, — Przybrany byj Generaf w 
dlugą suknią czerwonego koloru, zic- 
dney sztuki, a bardzo obcistą;a z pod 
niey wyglądał krótki żupanik czarny, 
oba zaś te stroie pokrywała żółtawa 
upolicza , u którey miasto guzików, w 
zloto oprawue korale wisiały. Koszu= 
lę na sobie mial białą, bóciki z Chiń- 
ska, a zaś na głowie kapelusz słomia- 
ny, Spiczasty u góry, przyożdobionyt 
był bunczukiem czerwonym 2 włosia 
końskiego. Broń iego składała się z 
szabli, dzidy, luku i saydaku; w któ. 
rym dwadzieścia pięć strzał nal.ezya 
łem. Woyska którym przywodził , zu. 
pełnie prawie nagie, przepasane tylko 
były na biodrach błękitną iakąś mate- 
ryą; za broń zaś miały łukii wiocznie. 

We Srzodę 31 Sierpnia, gdy wszy» 
stkie nasze ukończono szałasy, rtozkaa 
załem całemu ekwipażowi przenieść 
się na ląd; za przybyciem onego, wa- 
łem do kola obóz otoczono, i obwaa 
rowano go dwoma armatami po ka=’ 

Tom ilM, O 
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żdym rogu. Na okręcie zaś pozostał 
tylko ośmiu ludzi dla straży onego. 

Zaproszony od Baminiego na obiad, 
poszedlem do iego namiotu. Krótko 
trwala nasza biesiada, Formozczyk bo, 
wiem słowa przez caly stól nie wy. 
rzekiszy, z niepoiętą szybkością wszy 
stkie pożerał potrawy. W mgnieni 
niemal oka wypróżnił potężną misę ry« 
žu, apolknąwszy kilka kawałów pie 
czystego, żuć począł betel, Poczy 
wstawszy lulkę mu podano. Robile 
wszystko co móy osobliwszy General, 
czym niezmiernie go sobie uiąlem. Ję= 
zyk móy iednak nie przywykly do tak 
gorzkiego przysmaku , niezmiernie ua 
cierpiai. Po obiedzie poszedłem z nim 
na spacer wkoło obozu; spostrzeglszy 
bateryą, Życzy! sobie Bamini, bym 
kilka razy z działa kazał dać ognia. 
Ochocżo żądaniu iego dogodzilem, a 
do postawionego o pięćset kroków 
celu, sam rychtowałem armaty. Za 
drugim wystrzalem łódź od wyspiarzy: 
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przyniesiona za tarczę, w drobne roz= 
leciala się kawalki, co tak daleko zdzia 
wilo Indyiskiego Generała, że zalea 
dwo otzom swoim dal wiarę. Dla po- 
większenia iego ciekawości i zadu.. 
mienia, ruzkazalem moin towarzy. 
szom, ażeby z ręczney broni o ośm= 
dziesiąt kroków palili do deski. Mało 
chybnych bylo strzałów, a kule które 
trafialy, na wylot przeszywały tarcie 


'cę. Zabawa ta i iey skutek niewy= 


powiedzianie ubawily Formozczyka, 
który znaleść nie mógł wyrazów, na 
okazanie mi ztąd swoiego ukontento« 
wania i swego dla mnie szacunku. 
O piątey godzinie z wieczora, przya 
biegł do Baminiego goniec z doniesie- 
niem, Że iuż Huapo zbliża się. Poże- 
gnal mię zatym General, Śpiesząc na 
wytknięcie dla Monarchy i iego swity 
obozu. Korzystaiąc z iego oddalenia , 
kazałem wygotować kilka sztucznych 
ogniów, dla zabawienia niemi Króla. 
Wiedząc zaś, iż obroty nasze woyska. 
O z 
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we ściągną calą iego uwagę, wezwa. 
łem caly ekwipaż, iżby iednako ubra- 
ny stanął aazaiutrz w paradzie i w 
pogotowiu do robienia szarżerunków 
i manewrów. Noc cała zeszła na nabia 
aniu rac , młynków i przyrządzaniu 
potężnego wężownika , który faicta 
werk mial zakończyć, Zanim do dala 
szych opisów przystąpię, winienem 
powiedzieć , iż wyspiarze tak daleko 
z nami oswojili się, iżcórki nawet swo. 
ie w obozie naszym zostawiali. Na 
pochwalę zaś ich charakteru, przepo=. 
mhnieć o tym nie mogę, iż przez caly 
ciąg naszey na lądzie bytności, nay- 
_mnieyszey z ich strony nie doświad- 
czyliśmy kradzieży. 
Za wschodem sloińca przybiegł do 
mego pomieszkania Hiszpan z donies 
sieniem, iż łluapo iuż nadieżdża, i że 
nieźle byłoby, abym naprzeciw nie- 
mu wyslał z pewitaniem przedniey= 
szych dwoch moich Oficerów. Chcia» 
łem sam powinności tey dopelnić , ale 
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mı odradził. Ze za$ sam Hiszpan ofia- 
rowal się bydź moim tłumaczem, wy- 
sialem go zatym z Krustyewem i Ku. 
zneczowem pod eskortą sześciu zbroy 
nych towarzyszów. Po ich oddaleniu, 
wyszediem na maly wzgórek dla przy- 


patrzenia się rozporządzeniu Formoz-. 


czyków obozu; cala iego dyspozycya 
na tym zależafa, iż namiot Królewski 
rozbito we śrzodku, do koła go zaś 
celty woyskowe dość porządnie uszy- 
"kowane otaczaly, Osma wybiła go- 
dzina , kiedy wznoszący się tuman 
wskazał, że iuż marszeruią woyska, 
wśrzód których iechał Monarcha. 
Porządek tey parady był następuią. 
cy. Jechało przodem sześciu ieźdzców 
ze sztandarami. Za niemi szedł mocny 
wydział infanteryi z dzidami w ręku. 
Za nią postępowało ze czterdzieści 
jazdy, a za tą drugi wydział infante- 
ryi uzbroioney lukami.Po niey marsze- 
rował silny korpus wyspiarzy z ma- 
czugami i siekierami. Tu dopiero oka- 
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zał się Monarcha otoczony licznym 
orszakiem swych Urzędników i office- 
rów na koniach, które acz były małe , 
lecz bardzo pięknego toku. Za Królem 
hurmem Śpieszyła reszta woyska bez 
zachowania oaymnieyszego porządku, 
Stanąwszy w obozie, każdy gdzie 
mógł usadowił się, a straży i szylwa. 
chów nigdzie nie postawiono. 


Okolo iedenastey godziny, przybył 


Don Hieronimo, zapraszaiąc mnie 
imieniem Monarchy, iżbym do niego 
udał się. W tymcelu przyprowadzona 
mi z stayni Królewskiey kilka koni, 
na które natychmiast z celnieyszemi 
związkowemi wsiadłszy, do Formoz= 
kiego pośpieszyłem obozu. 'Wprowae 
dzony do namiotu Huapy, zaraz mię 
w oczy uderzyła szlachetna Monarchy. 
tego postawa. Mial lat bliska trzy- 
dziestu pięciu; piękna jego broda, a 
twarz prawdziwie męska powagą swą 
(w przytomnych uszanowanie wzbue» 
dzała: oko zaś Żywe i wesole, calą 
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iego przyozdobiało figurę. Zaprowa- 
dzony przed niego, znalaziem go po- 
spolu z Krustyewem w iak naywię- 
kszey poufalości. Gdym pokion oddał 
Królowi, rzekł do mnie po Rossyisku 
móy pizyiaciel, iż icżeli zechcem o* 
siąść na wyspie Formozie, kommenda 
naywyższa nad wszystkiemi iey silami 
oddana mi będzie, a nawet że ile wy- 
miarkowal z Huapy, mógibym latwo 
zostać samowładnym caley tey krainy 
Panem, bylem tylko chęć tego okazal. 
Na takie wyrazy mniemałem że Kru- 
styew oszalał, gdy wtym Monarcha 
tlumaczowi naszemu kazał mi swoim 
imieniem oświadczyć, iż od momentu, 
moiego do Formozy przybycia , co- 
dziennie Naywyższemu z calym swym 
udem składa dzięki, że mię na nią 
sprowadził ; będąc saś uwiadomiony 
o chwalebnych mych czynach, toż iak 
walecznie pokonałem nieprzyiaciól 
iego tronu i iego poddanych, za nay- 
pierwszą ma dla siebie powinność, 
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wdzięczność mi swoią, za tak wielką 
kraiowi oddaną przyslugę oświadczyć. 
To powiedziawszy, dodai, iż beż wat- 
pienia będąc ia owym, którego proro._ 
cy zwiastowali ud dawna przybycie l 
zapowiadaiąc. iż na brzegach naszych 
ziawi się waleczny cudzoziemiec, któ. 
ry na czele swych odważnych i nieu= 
straszonych rycerzy, wyspę calą oswon 
bodzi z pod nieznośnego tyranów 
Chińskich iarzma; przychodzi nietyl. 
ko mię odwiedzić, nietylko mi oświad. 
czyć swą przyiaźń i wdzięczność , 
lecz by w ręce me złożył całą swą 
wladzę i swoią potęgę, i doniósł za- 
razem, Że i woysko 1 naród, przysięgę 
wierności i posluszeństwa wykonać mi 
gotowe. Na tak niespodziewaną ode. 
zwę, musiałem odmienić całą mą plan- 
tę, i wręcz odmienną niźlim sobie ulo- 
Żył, grać rolę. Późniey dopiero dowie. 
działem się, iż wszystkie te propozy« 
cye skutkiem były sztucznego obrotu 
Hiszpana, który pragnąc mi usłużyć, 
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zapewnił Huapę, iżem był potężnym 
w Europie Monarcha , żem szczególnie 
tym celem przytyi do Formozy, bym 
wlasnemi przekanal się oczami o kre- 
dycie i znaczeniu na niey Chińczyków; 
i że naieszcie poznawszy prawdziwy 
„stan rzeczy, iestem w przedsięwzięciu 
dogodzić Życzeniom mieszkańców tey 
wyspy, przez uwolnienie ich na za. 
wsze z pod iarzma tego zdradliwego 
Państwa. 

Złożylem Królowi dzięki, za pod. 
chlebną o mnie iego opinią, i zarazem 
upewnilem go, iż dość dla mnie będzie 
zaszczytu dopomódz mu w uszcżęśli- 
wieniu szlachetnego lego narodu, któ- 
remu każdy zazdrościć powinien, że 
tak cnotliwego i światlego ma Rządz. 
cę. Poczym oświadczywszy, iż gdy 
przybylem do Formoży, jedynie w 
zamiarze , bym zawarł z iey mieszkań. 
cami a nadewszystko z Huapą przy- 
mierze, zaczym przekładam, iż tak 
ważna sprawa sekretnieyszego potrze» 
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buiąc traktowania, do sposobnieysze- 
go czasu odlożuna bydź powinna. Od- 
powiedź ta moia, a naybardziey ostā- 
tnia uwaga podobaly się Mouarsze, i 
na tym polityczna pasza rozmowa ko- 
niec swóy wzięla, Nastąpila zatym bie. 
siada; zatrzyma! mię Król na niey wraz 
z Krustyewem , Kuzneczowem i Hi- 
szpanem, którego sobie tak polubił, 
iż kazawszy go natychmiast w kraio- 
wy przybrać ubiór, na znak dystyn= 


kcyi, dał mu w upominku bogaty pene 


dent i szablę. 

Po skończonym obiedzie , żądał Mo- 
narcha widzieć móy obóz, co usłysza. 
wszy, pod czas gdy konie siodłano, 
przodem Krustyewa wysłałem, iżby 
cały ekwipaż stanął pod bronią, a za 
przybyciem naszym, witał Huapę z 
winnemi dostoieństwu iego woienne- 


mi honory. Jechal Król otoczony pięć. - 


dziesiąt przeszlo Officerami , a zanim 
a trzysta kroków całe postępowalo 
woysko. Gdyśmy pod obóz przyiecha: 


aA ć 
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ti, huczyć zaczęły na walach armaty. 
Przerażony tym loskotem Huapo, stra. 
cil przytomność, i © mało podobne. 
muż iak jego dworscy nie podpedi lo- 
sowi, Nienawykłe bowiem ich konie 
do tego trzasku, wspinać się i skakać 
poczęfy, a nareszcie zhukane, zwali- 
Ty na ziemię niemal wszystkich swych 
ieźdźców. Dla uniknienia tego przy- 
padku , pozsiadaliśmy z ramaków i pie- 
chotą szliśmy do obozu, w który wstą- 
piwszy, powitali Króla uszykowani to- 
warzysze moi potróynym z ręczney 
broni wystrzałem. Zakoriczyła się ta 
ceremonia przyjęcia, dwudziestokro- 
tnym na wałach z armat wypalem. Z 
twarzy Huapy wyczytać móglem, iż 
‘tak huczne i wspaniale przyjęcie, niew 
zmiernie go cieszylo. Na znak on swo- 
iey przyiaźni wziął mię za rękę, i tak 
pospołu weszliśmy do moiego szalasu, 
cała świta została za drzwiami, a nay« 
wyższy tylko Wódz woyskowy z trze» 
ma przednieyszemi Oficerami , to. 


D 
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warzyszyli Królowi. Spocząwszy on 
nieco ,wzuowił przedobiednią rozmo. 
wę, i obszernie wyszczególnił mi przy» 
czyny, dla których pragnął Chińczy- 
ków z wyspy wyrugować. Powody ie- 
go iakkołwiek upstrzone, nie zdały mi 
się koniecznie ważnemi , i latwo spo- 
strzedz moglem , iż naywięcey podo- 
bno ambicya i próżność doradzafy 
mu wydanie tey woyny. Cożkołwiek 
bądź, nayobfitsze zysków i korzyści 
otwierało mi się przez to żniwo, a los 
móy iuż był upewniony, gdybym mial 
chęć osiąść na wyspie. Lecz że za. 
wsze trwałem w przedsięwzięciu , jak 
nayprędzey do Europy powracać , są. 
dzilem nierosttopnością , wikłać się w 
tak ogromne proiekta, które chociaż- 
by naypomyślnieysze uwieticzyły sku- 
tki, iakiżby mi znich wyniknął poży- 
tek, kiedy koniecznie wyspę opu- 
szczać musiałem. Z drugiey iednak 
strony przeświadczony, iż zawarcie 
przymierza z Huapą, ulatwiloby mi^ 
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drogę do założenia potężney w tym 
kraiu pod protekcyą iakiego Europey- 
skiego Mocarstwa osady, umyśiilem 
wszystko co tylko w mey będzie mo- 
Żności uczynić dla uzyskania przyia. 
źni i szacunku Króla Formozy. 
Spostrzegłszy Huapy chęć przypa- 
trzenia się zbliska naszemu okrętowi, 
wyprawiłem doń trzydziestu towarzy- 
szów, zzaleceniemK rustyewowi, iżby 
towarzyszył Królowi, oprowadza? go 
wszędy, i bawil go iak naydlużey, a 
to dla tego, bym tym czasem wszy» 
stkie mógł do faicrwerku poczynić. 
przygotowania. Jakoż późno dopiero 
w wieczór powrócił Monarcha, właśnie 
wtedy, kiedym pokończył moie robo. 
ty. Zaprowadziwszy więc Króla na 
wyniośleysze nieco mieysce, zaczęto 
falierwerk od dania ognia z dużych 
trzech armac. Podobała mu się dużo ta 
zabawa, oświadczył iednak, iż Chiń- 
czykam znaiome podobne rozrywki, 
i że w nich nawet dosyć są doskonali. 
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Po zakończonym faierwerku powróci 
Król do swego obozu, daiąc mi w po- 
darunku wlasny swóy pendet z szablą, 
na znak, iż dzieli się ze mną swą wla- 
dzą i kommendą nad woyskiem, które 
w ów czas do $goov piechoty, a sze- 
Ściuset sześćdziesiąt iazdy wynosiło, 
Po odieździe Monarchy, zgromadzi- 
łem związkową Radę, na którey Stefa- 
nowa od dalszey uwolniwszy kary, i 
powróciwszy go do dawnieyszego ie 
go stanu, zalecilem Krustyewowi „aby 
pardon ten móy w przytomności całe- 
go ekwipażu ogłosił. Poczym kazałem 
dla Huapy przygotować upominki, 
Składały się one z dwóch armat, które 
nam za balast slużyly, trzydziestu pię- 
knych muszkietów, sześciu baryf pro- 
chu ,dwóchset kul i pięciudziesiąt fun- 
tów lontu. Nazaiutrz z poranka wy. 
siani do Monarchy Krustyew, Win- 
bladth i Kazneczów , z doniesieniem 
` © podarunkach , które dlań przezna- 
czalem. Późniey przylączylem do nich 


i 
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trzydzieści palaszów Japońskich, ka- 
rabelę przepyszney roboty dla samego 
Króla, i dwadzieścia innych szabli 
dla przednieyszych woyska iego urzę: 
dników, | 

O osmey zrana dvuiosł mi Hiszpan, 
iż niebawnie odwiedzi mię Huapo, z 
zaufalemi tylko swoiemi przyiacioly, 
a to nietylko dla zobaczenia prze- 
znaczonych mu prezentów, ale dla 
traktowania ze mną naywiększey wa” 
gi interessów. Odpowiedzialem , że go 
czekam sercem otwartym, a wypyta- 
wszy się poczciwegoHieronima owszy+ 
stkich Króla zamiarach, i mianych mi 
bydź uczynionych przez niego propo- 
zycyach , rozważyłem ie i stosowne 
do nich przygotowalem odpowiedzi, 
Około dżiesiątey przybył Monarcha, a 
kazawszy rozbić przepysżny namiot 
w podle moiego szalasu, w którym bo- 
gate zaslano kobierce, zaprosił mię do 
siebie. Tam uprzeymie mi podziękos» 
wawszy za ofiarowane mu podarunki, 
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następuiące potym uczynił mi zapy. 
tania: | 

"r. Czy mogę przy nim zostawić 
część moiego ekwipażu aż du mviego 
powiosa z 

2. Czy mogę przyprowadzić z so- 
bą z Europy pewną liczbę Żolnierzy 
uzbrotonych w strzelbę, a wydosko* 
nalonych w sztuce strzelania z armat, 
i coby kosztowało utrzymanie tysiąca 
takich ludzi.” 

3. Czylibym mógł przystawić mu 


aaa 


kilka okrętów woiennych ze wszys 


stkiemi potrzebami i Ofiicerami, któe 
czyby byli umieiętni w sztuce że» 
glarskiey. 

4. Czyli przyimę odstąpienie mi 
przez niego na wieczneczasy1 z abso= 
lutna władzą prowincyi Havangsin ze 
wszystkiemi jey wsiami, osiadlością i 
miastami, pod warunkiem tylko, iż- 
bym mu dopomógi wespół ż memi 
Europeyczykami do zupeluego wya 
gnania Chidczyków z Formozy, zato 

w nad- 
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‘w nadgrodę otrzymam dostoyność Kró. 
lewską i władzę naywyższą nad calym 
Państwem. 
$. Czyli go posilkować zechcę 
w pewney raiemney wyprawie, którą 
rzeciw iednemu z sąsiadów uskute- 
cznić zamyśla, za co hoynie zlotem 
i drogiemi upominkami wraz z calym 
mym Rycerstwem udarowany zostanę, 
6. Naostatek, czyli mam ochotę 
zawrzeć z nim wieczne i nierozerwa« 
ne przymierze. 

Łatwo dorozumiałem się, iż te wszy. 
sthie propozycye insynuowai móy Hi» 
szpan, do czego on iednak nigdy się 
nie przyznał. Odpowiedzi moie były 
następniąceż 

1. Ze maiąc leszcze daleką przed 
sobą podróż, nie dozwala mi przezor. 
ność ostabiąć się, przez zostawienie 
chociażby naymnieyszey garstki ludzi 
moiego ekwipaża przy iego boku. 

2. Ze podeymę się sprowadzić i woy- 
sko, ìi armaty z sobą; lecz że zaciąg ł 

Tem IlI, P 
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TES 
transport tysiąca ludzi kosztować. 
dzie tysiąc pięćset funtów złota ; 
trzymanie zaś podobnego korpusu w 
ska , potrzebuje corocznie pięćset fu i 
tów złoca, i 

3. Ze podobnież przystawić mu m 
gę takie okręta iakich pragnie, le 
że każdy podobny okręt o dwudzie 
arimatach, naymniey pięćset funtó 
złota kosztować będzie. 

4. Zeprzyimę inwestyturę prowii 
cyi Havangsin w podobnym składzie 
iak mi ią odstąpić oświadcza , za € 
chętnie przyrzekam wszystkiemi me 
mi silami pomagać mu w woynie prze 
ciwko Chińczykom, aż do zupelłneg 
ich z caley Formozy wyrugowania 
co się zaś tycze naywyższego nad wy 
spą zwierzchnictwa, i panowania na 
resztą kraiu, tych nigdy nie przyimę 
i pragnę byie przy sobie zatrzymał, 

ç. Ze lubo spóźniona iuż roku por 
do odiazdu mię nagli, przecięż dla da 
nia dowodu Monarsze Huapię, iak 
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daleko i jak rzetelnie don przywiąza. 
nyiestem, zukontentowaniem mu do- 
pomogę w wyprawie woienney, o któ- 
rey nadmienil , bez żadney za tę poslu- 
gę osobistey dla mnie nadgrody, wy- 
igawsży przyzwoitego podarunku, iaki 
mu wspaniałość iego podyktuie dla 
moich towarzyszów, za ich mozoły, 
i trudy. i 

6. Zem gotów zawrzeć z nim wie- 
czyste przymierze, i aby tylko tak 
szczerze ze uiną postępował, iak ia z 
nim zachować się pragnę , ufam że go 
wkrótce hyrzę Panem całey Formozy, 
i w stanie pomszczenia się na Cesarzu 
Chińskim, za prześladowania, krzy. 
wdy i zniewagi, które i iego familia i 
on świeżo od tego Mocarstwa odebral. 

Siuchal Huapo z "aywiększą pilno. 
ścią wszystkich mych odpowiedzi; Se. 
kretarz zaŚ iego zapisywał ie na papie» 
rze, na którym, iak uważałem, znaya 
dowaly się także uczynione mi od Tros 
nu zapytania. Gdym skończył mówić, 

P2 
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spytal mię Król, czyli trwam niezmie i 
-nie w mey determinacyi ' Zapewnile i 
~ goo niey. Wniósi zatym, byśmy zo [ 
bopólne warunki wzaiemną zaręczyli 
przysięgą, na co Z ochotą przystałem, | 
Gdy potrzebne do tego obrządku czy: 
uiouó przygotowania , iam użył tey, 
czasu przewfoki na zapewnianieHuapy 
v niewygasty:m nigdy do moim przy 
wiązaniu, w dowód czego ofiarowalem 
mu bogatą szablę i kosztowne pistole 
ty. Podobnyż podarunek otrzymał naya 
wyższy woyskaNaczelnik,którego proa 
silem, by inne przeznaczone odemnie 
prezenta rozdał między przednieyą > 
szych zbroyney swey siły oficerów. A 
W tym sam Król mi oznaymił, iż 
wszystkie inż poczynione przygotowaa 
nia. Wspóluie więc przystąpiliśmy do - 
rozpalonego ognia; na który wraz z 
Huapą wrzuciłem podane nam kilka: 
kawaików drzewa. Przyniesiono nam 
potym dwie kadzielnice zarzęwiem iam 
pelnione. Wlawszy nad iakoweś wona 
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ności, obróciliśmy się ku wschodowi, 


'a Monarcha «swoiey, ia z moiey stro- 


ny snadź Naywyższemu kadzeniem 
kilkoktotnym cześć vddaliśmy, Po od. 
bytey tey ceremonii, czytał kommen- 
dant woyska pytania i udpowiedzi na- 
Sze, a co punkt zatrzymując się, na 
wschód trzykrotnie kadził. Gdy skoń- 
czyl to czytanie General, rzucił Król 
przeklęctwo na tych wszystkich, któ- 
rzyby targnąć ważyli się na złamanie 


* naszego przymierza. Ostrzeżony od 


Don Hieronima , podobnież uczyni: 
lem, a Hiszpan w glos tlumaczył te 
moie wyrazy. Poczym zagaszono o- 
gień, i utopiliśmy w ziemi aż do rę- 
koieściów gołe nasze szable. Co gdy 
nastąpiło, przystąpili wszyscy przyto- 
mni, a zniosfszy kupę wielkich kamie- 
ni, przywalili niemi nasze oręża. Wte- 
dy Monarcha uśscisnął i ucalował mię 
publicznie, ogłaszaiąc. że odtąd po. 
czytuie mię za swego sprzymierzerńca 
i brata. 
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Powróciliśmy zatym wszyscy do 
Królewskiego namiotu, gdzie Huapi 
kazawszy przynieść bogaty stróy Ina 
dyiski, prosił mię ażebym go przyiąf, 
Z wdzięcznością go odebrałem, i nas 
tychmiast przywdzialem się, w niego. 
W tym ubiorze wespól z Monarchą u. 
dalem się do iego obozu, gdzie z ra. 
dosnemi przyięto nas okrzyki, É. 
krótkim spocznieniu w iego namiocie 
wspaniała zaczęła się biesiada , na któ 
rą zaproszono wszystkich mych Ofe 
cerów, wyiąwszy Baturyna, który 
pod moią niebytność, naywyższą kom- 
mendę sprawowali, Przez caly ciąg 
bankietu gluszyła nas muzyka na roz 
licznych instrumentach, przy ciągłym 
bębnieniu. Po stole wyszliśmy na spa- 
cer, i niemało mię zdziwił widok , 
dwoch odemnie darowanych armat, 
które Europeyskim sposobem na fron- 
cie Formozkiego stały obozu. Cieka- 
wy wiedzieć ktoby takową dal radę, 
oznaymii mi Wiabladth, iż dla ukon- 
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tentowania Monarchy, towarzysze na- 
si w owey puzycyi ie umieścili. Ja- 
koż niezmiernie go to ucieszyło. „O 
czwartey godzinie po poludniu, zgro- 
madzili się wszyscy przednieysi woy- 
ska officerowie, maiąc Baminiego na 
swym czele. Dość diugo rozmawiał z 
niemi Monarcha, poczym ich odpra- 
wil. Nie wyszło pól godziny, propo- 
nuie mi Monarcha małą przejażdżkę. 
Przyiąlem iego Życzenie, i iakem prze- 
nikal, zaprowadzony do obozu zosta- 
łem, gdzie mnie witali wszyscy urzę- 
dnicy woyskowi.  Honory te przez 
nich oddawane zasadzały się na tym, 
iż każdy lewą dotykał się ręką moiego 
strzemienia, chcąc mię tym znakiem 
pozdrowić, Obiechawszy do koła obóz 
caly, powróciliśmy do namiotu Huapy, 
który usilnie począ! na mnie nalegać, 
bym mu towarzyszył w wyprawie, któ- 
rą rozpocząć zamyślał. Ponowiłem 
mu przyrzeczenie moiey w tey mie- 
rze pomocy, raz bowiem dawszy mu 


l 
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już me slowo nie wypadało go cofać, 
Chcialem wiedzieć iednak o przyczy» 
nie, która go do woyny zmuszała, 
Dogadzuiąc Król mcy ciekawości, na: 
stępuiące w tey mierze dał mi obia. 
Śnienie. Hapuasiugo rządzca udzieluy 


szsiedzkiego kraju, a sprzymierzeniec | 


i hofdownik Chiński >» Uroiwszy pre- 
censyą dc Huapy, iakoby z powodu 


e a ym PPN 


iego mieszkańców, mięszana byla spo- 


koyność iego narodu, żądał po nim, 


iżby natychmiast Śmiercią ukaral swo» - 


ich poddanych, których o zaczepkę 
winił. Odmówiona przez Huapę tak 
dumnie Żądana satysfakcya, w krwawą 
wplątała go woynę, w którey kilka- 
krotnie zwyciężony, musiał nareszcie 
zezwolić na oplacenie znacznego ha- 
raczu; lecz mimo iak nayregularniey- 
sze przez niego dopelnianie warun- 
ków tak haniebnego traktatu, tządzca 
Chiński korzystaiąc z iego słabości, 
żądał ieszcze, iżby mu Huapo wypłacił 
znaczną summę pieniężną za koszta 
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wuienne, a pod tym pretextem , za. 
pomocą Hapuasinga zagarnął mu nie- 
prawnie naypięknieyszą i nayżyźniey. 
szą iego prowincyą, Znosii cierpliwie 
Huapo te wszystkie zniewagi i krzy- 
wdy, aż da noiego przybycia, w któ. 
rym upatruiąc pomyślną porę do po. 
wetowania szkad swoich i zemszcze- 
nia się na wiarolomnym sąsiedzie a 
zdradliwych Chińczykach, podchle= 
bial sobie, iż wsparty odemnie, do- 
pnie swoich nadziei. Przelożywszy 
ten rzetelny obraz interessuMonarcha, 
zaręczył mi, iż armia Hapuasinga nay- 
więcey 6000 wynosić może, toż że 
liczba auxyliarnych Chińczyków nie 
przeniesie tysiąca ludzi, między któ. 
remi zaledwo pięćdziesiąt będzie żol- 
nierza w muszkiety uzbrojonego. Do- 
dal naostatek, że Stolica Hapuasinga 
nie daley iak o półtora dnia drogi od 
mieysca, w którym znaydowaliśmy się, 
leży, i że wyborne do niey są drogi. 


x 
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Tak oświecony w całey tey okolie 
czności , przyrzekiem memu sprzy:nie- 
szelńcowi, iż wszystkiemi siłami spra- 
więdliwey iego dopomogę * sprawie. 
Prosilem tylko o dzień zwłoki do zru 
Dienia potrzebnych przygotowań, io 
sześćdziesiąt lak naylepszych koni pdd 
moich towarzyszów i moie bagaże, 
Na tak pomyślną moią dla niego od- 
powiedź, skoczył mi na szyię radością 
przejęty Monarcha, i natychmiast Ge- | 
nerafem swey kawaleryi Don Hieroni: 
ma miagewaf. Podziękowaliem mu za 
ten dowód iego ufności, przełożylem 
jednak, iż gdy konieczna tego wycią- 
ga potrzeba, by żostał on przy mnie 
jako posiadziący ięzyk kraiowy, sądzę 
zatym, iż z większym byłoby poży. 
tkiem zaszczycić go znakomitą iaką. 
w calym woysku ranga, przeto, iż ro- 
zumieiąc on wspólne nasze 'rozkazy, 
łatwiey ie niż ktokolwiek inny de exe- 
Kueyi przyprowadzi, na czym wszy- 


A 
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stko w ciągu woyny zawisło, a a nay- 
szczególuiey w czasie rozprawy. Zapea 
wnił mię Król, że dopelni te moie żą- 
dania; zaczym gu pożegaalem i do mo- 
iego z Hiszpanem wróciłem obozu. 
Przybywsey do niegu, wolałem na. 
tychmiast naypoufalszych moich przy. 
iacioł , którym doniosiem o moich wi 
dokach, wystawniąc , iż aby nam tyl- 
ko udało się pomódz skutecznie Hua. 
pie w iego wyprawie ,-w ów czas w 
naszey będzie mocy neypięknieyszą i 
naykorzystnieyszą założyć osadę, pod 
zaręką wzaiemnego z tym Monarchą 
przymierza. Tooznaymiwszy, dalem 
do zrozumienia, iż gdy naywiększey 
\ wagi iest rzeczą, by caly ekwipaż do. 
browolnie na tę expedycyą zezwolił , 
spodziewam się po gorliwości inoich 
przyiaciol, Że go zręcznie skłonić po- 
trafią, iżby on sam od siebie podał do 
mnie na pismie żądania względem u- 
skutecznienia tego przedsięwzięcia. 
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Obrot ten móy naylepiey udal się, a 
tylko co nazaiutrz, wedle mego zwy- 
czaiu; © Świcie wyszedłem z szałasu, 
zaszło mi drogę dwoch deputowanych, 
którzy i imieniem calego zgromadzenia i 
proźbę dę mnie zanosili , iżbym do- 
zwolil związkowym posiłkować dob- 
brego i przychylnego im Monarchę. 
Huapę, który z Chińczykami iest w 
woynie. Na taką odezwę, zwołałem 
wszystkich towarzyszów,a iak gdybym 
o niczym nie wiedzial, wystawilem 
im, Że nierostropnością byłoby z mey 
strony, na oślep zezwalać na tak chwa- 
lebne lecz oraz i niebezpieczne przed- 
sięwzięcie. Nie widzę ia żadney po- 
trzeby ani korzyści, rzeklem,  mię« 
szać_ się do tey obcey wcale dla nas 
kłótni , która iednak dużo kosztować 
nas może. Góż dopiero, kiedy wszy. 
stkie nasze względem tey wyspy na- 
dzieie, calkiem na zawsze zniszczeć 
moglyby, ieźli trafunkiem iakim woy- 
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sko Huapy pobite zostanie. Piacloże- 
nie to moie ostudziło nieco zapal to- 
warzyszów naszych; podniósiem ga ie- 
dnak bardziey niż kiedy oświadczaiąc, 
iż równie z niemi czuię nietylko obo- 
wiązek, ale calą ważność i korzyść 
tey posługi, którą w stanie iesteśmy 
oddać cnotliwemu i przyiaznemu nam 
Huapie; puzeświadczony iednak, iż 
cala nasza slawa w tych stronach, zas 
wisła od owego ważnego i śliskiego 
kroku, chcę ażeby z pośrzód siebie 
naydęterminowarszych wybrali kol- 
legów, którym ia sam w wyprawie prze- 
wodniczyć będę. Nie dano mi więcey 
mówić, a iednomyślny zewsząd po- 
wstal okrzyk, iż wszyscy za mną po: 
śpieszą na woynę; i gdy ieden drugie- 
mu żadną miarą ustąpić nie chciaf, 
wniosiem, aby ten wybór losowi odda. 
no. Zaspokoilskażdego ten Śrzodek. 
Zlecilem Krustyewowi, ażeby dopilno- 
wal elekcyi, po którey ukończoney 
mianowani Oilicerowie , którzy na- 
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szym mieli dowodzić ko.pusciu. Pos 


U 


rządek uuegu następujący. 


y Lewe Skrzydło. Centr um. Prawe Skrauato, 
Kuzneczew. Ja san. Winbladch. ~ 
Boskarew. Stefanow. Baturyn | 

Sibaew. 


13. fowarzyszow. 16.Towarzyszow. 13.Towarzyszow. 


Takowe uczyniwszy rozporządzce” 


nie, kazałem wszystkim rozdać broń i 
amunicyą potrzebną ,zalecaiąc im nad- 
to, iżby każdy opatrzył się w kół osa. 
dzony w żelazo tak , iżby wokazyi za- 
tkwić go w ziemię można. Około dzie. 
siątey, przysłano nam sześćdziesiąt 
koni, a żem ieszcze ośm pod żywność 
potrzebował , wyslalem więc po nie 
Don Hieronima, który niebawnic z 
niemi powrócił. Obiadowaliśmy dnia 
tego wszyscy pospolu; poczym odda- 
wszy komimendę pod moią niebytność 


Ej 


Krustyewowi, któremu w pomoc Gur- 


cynina, Medera i Ksuryna dodałem, 
ruszyliśmy na naszą wyprawę, w 
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Dzień był Czwartkowy a pierwszy 
Września w roku 1771 kiedyśmy roz- 
poczęli tę operacyą woienną przeciw- 
ko nieprzyiacioiom sprzymierzeńca 
naszego Huapy. O czwartey po polu- 
dniu , uskutecznione złączenie,nasze z 
wayskiem tego Monarchy, który roz- 
kazawszy natychmiast zwinąć namio- 
ty, i stanąć wszystkim w gotuwości 
do marszu; za moią poradą, wysłał w 
awangardzie sto pięćdziesiąt iazdy, i 
czterysta piechoty dla ulatwienia dróg 
i przepraw. Szliśmy cięgiem aż do ie= 
denastey w nocy, o Którym dopiero 
czasie spoczęło cale woysko nad rzecz- 
ką nazwaną Halawith, O czwartey 
zrana w dalszy pochód ruszyliśmy, a 
okolo siodmey, kiedyśmy poczęli z 
gór spuszczać się, ukazal mi Hiszpan 
opodal na boku male miasteczko, na. 
leżące do naszego Króla. Zbyt daleka 
iego odległość, nie dozwoliła mi po- 
znać dostatecznie iego rozległości. 
To tylko rozeznać móglem, iż okolice 
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jego zdały mi się bydź co do rolnictwa, 
w dość kwituącym stanie. Dla popasa 
kozi, i dla nadzwyczaynego upata, 
stanęliśmy o dziewiątey pod lasem o. 
bozem, gdzie czekaiąc chłodu aż do 
tzwartey bawiono. W. tym mieyśću 
dołożyć winienem, iż foraż dla konia 
z ryżu skladal się. 

W Piątek 2 Września, o czwartey 
z południa daley naprzód marszerowa- 
liśmy aż do dziesiątey godziny w no. 
ty. Obszerna nas du koła otaczala ro. 
wninas na którey woysko nasze stanę- 
ło ubozem. Rozdano tam między nas 
wołów dwudziestu, podostatkicm ry- 
Żu, niezmierną moc fruktów, i kilka. 
naście baryłek wódki. O trzeciey po 
pólnocy, ruszyła nasza awangarda w 
marsz dalszy, iiak zwykle o dziewią.- 
tey stanęła dla upału pod malym mia- 
steczkiem, przy którym potężny staw 
znaydował się. Nałapano w nim obfi- 
cie ryb przewybornych. Ze Żywey du- 
szy w miasteczku tym nie znalazłem, 

wnio» 


py = wa 


d 
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wniostem ztąd sobie, że iuż do nie» 
przyiaciela należeć musiało. Jakoż spy 
tany Hiszpan, tak mię zapewnii. Do- 
wodząc to widocznie, iż Hapuasingo 
musi inż wiedzieć o naszych zamiarach, 
umyślifem naradzić się z Huapą o dala 
szych woiennych obrotach; a Że on 
w tyle o mił kilka od aas znaydował 
się, przedsięwziąlem czekać na niego 
w tym stanowiska. w” 

O piątey godzinie dopieto nadcią= 
. gnal Król z swym woyskiem. Niecierz 
pliwością zdięty, wystawiłem mu zle 
skutki mogące wyniknąć z takowego 
nadal opóźnienia, Bronił się pozorną 
tą racyą Huspo, iż woyska iego pro 
wadząe za sobą Żywności, nie są w 
stanie wydołać nam w marszu. Dla 
tey przyczyny, niepodobna było dnia 
tego daley mafszerować. Nazaiutrz 
skoro Świt, przed trzecią ieszcze ru- 
szylo woysko, a o czwartey, wespół 
z Hiszpanem dowodząc awangardzie, 
spastrzegliśmy nieprzyiacielski poda 

Tom III. Q 
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jazd z czterdzieści koni złożony, któ. 
ry bokietn nas przemykał się, snadź 
wysłany na wzwiady. - Pognałem na- 
tychmiast za nim z Don Hieronimem. 
ji sześcią towarzyszami. Zdali się prze. 
ciwnicy, że uie uważaią na nas, aż. 
póki nie przybiegliśmy o strzal z mu. 
szkietu. W tedy dopiero nieprzyiaciel 
raptem nawrócił się, i w całym zawo. 
dzie z zmierzonemi spisami na nas ua 
derzył. lecz ża pierwszym daniem 
ognia z naszey strony, strach ich ogara 
nąl i mieysce zastąpił odwagi; prysnę- 
li wszyscy, zostawuiąc na placu dwoch 
ranionych , których zabraliśmy w nie- 
wolę. Badani od Hiszpana zeznali, iż. 
niebawnie całe woysko nieprzyiaciel- 
skie attakować nas będzie, i że o sześć 
tylko godzin marszu, od stolicy Ha< > 
puasingi iesteśmy, ` | 
Zaczekaliśmy więc na resztę woy* 
ska, a ztym zlączeni, kontynuowali. 
. my marsz dalszy. Pilne na wszystkie 
strony maiąc oko, nic więcey nie spo: - 
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strzeglem, oprócz kilkunastu wiosek 
po prawey i lewey stronie , tudzież 
stada wielkie bydła. Podsłuchy do 
kola wyslane, gdy nam doniosły, iż iuż 
w bliskości nieprzyiaciel ; zaczym po. 
zyčyą lak naylepszą wybrawszy, obo- 
zem stanąlem Około poludaia rap. 
portowano mi, iż podiazd przeciwny 
z stu koni ziożony podsunął się aż pod 
polne straże , snadź dla rekognoskowa- 
nia naszey armii. Pozwolilem nieprzy- 
jacielowi obeyrzeć nas do woli,przeto 
by nasi ludzie z nim oswoili się. 

"W Niedzielę dnia 4, około drugiey 
godziny, ukazała się od prawego na. 
szego skrzydła dywizya nieprzyiaciel- 
ska z pięciudziesiąt iazdy zlożona; a 
wkrótce potym od frontu odkryto caly 
korpus Hapuasingi, który do iedena- 
stu tysięcy wynosić mogi; uważałem 
w nim iednak bardzo małą kawaletyi 
liczbę. Spostrzeglszy przeciwnicy nasi 
Że $ię nie ruszamy z mieysca, snadź w 
mniemaniu, że się ich lękamy, poczęli 


Q 2 
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gotować się do attaku ' Nawzaiem, z 
mey Stiuny uszyk owałem mą awangara 
dẹ w takowy sposób, iżby nieustanuy 
szedł ogień. Wnet potym okolo w pół. 
do czwartey, mały wydział ich khwa- 
eryi z dwudziestu koni blisko ziożue 
ny, uderzył na moią pikietę. Kazslem 
go ptzypuścić o strzal z muszkietu, a 
w ów czas icdeu tylko wystrzał takies 
go nabawił ich strachu, iż w cz wal 
uciekli, Ze nie goniono za niemi, 0: 
Emielili się,a wkrótce z nierównie ogro- 
mnieyszą powróciwszy siłą, z impetęr 
na nas natarli, Wałeczny nasz odpór 
dużo ich kosztował, w: mgnieniu bo: 
wiem prawie oka, do dwóchset nie 
przyjaciela padlo na placa Strata pe. 
dobna, miasto wstrzymania łego n 
tarczy wości, tym bardziey zwiększył 
onego zajadłość. Powtórnieattak przys 
puści! , lecz powtórnie orężem naszym 
i gęstym ogniem rażony, musial nare= 
szcie uciekać. Gonilem go blisko dwoch 
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godzin , to lest aż do nocy, która prze- 
szkodziła dalszemu ściganiu. 

O iedEnastey dopieio w nocy złą. 
czył się z nami Huapo, i natych- 
miast złożona rada wojenna, na któ- ` 
rey udecydowano, iżbyśmy nawzaż 
iem attakowali nieprzyiaciela. Stoso- 
wne więc do tego przedsięwzięcia, o 
drugiey ieszcze godzinie nadedniem, 
poczyniłem rozporządzenia; a po obu 
skrzydłach , umieściwszy po iednym 
wydziałe towarzyszów moich, sam z 
moją dywizyą śrzodkiem przy wodzi- 
Jem. O trzeciey godzinie ruszyliśmy 
na nieprzylaciela, pod którego obóz 
podstąpiwszy, wstrzymalem attak, pó. 
ki się nie rozwidni. O trzech kwadraa- 
sach na piątą zaczęla się rozprawa. 
Lecz na pierwszy huk naszey strzelby, 
nie dotrzymał nieprzyiaciel placu, i 
ze wszech stron uciekać począł, Strata 
iego w tey okoliczności tym potę- 
żnieysza, że sobie nie zapewnili porzą- 
dney reyterady; większa część do mia- 
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sta schroniła się. Ośmiełony tym pu. 
wodzeniem Żolnśecrz Huapy, chcial w 
tym ściganiu pierwszą straż formować, 
Zezwolilem na to icgo żądanie. Spo: 
strzeglszy przeciwnicy nasi z kim do 
czynienia maią, raptem odwrócili się 


l tym Śmieley na naszych natarli, że uż 


broń nasza im nie dokuczała, Zaczęła 
się na ów czas rzeź nayokropnieysza z 
óbu stron. Wahąlo się iuż nawet nasze 
zwycięstwo, gdy wtym nadciagnąlem 
z moiemi ludźmi na pomoc i za pier- 
"Wwszym zręczney broni wystrzalęm, 
tyl nieprzyiaciele podali, 

Pędziliśmy uciekaiących aż pod sa. 
me miasto, gdzie przybywszy radził 
mi Hiszpan, bym silną iaką dywizyą na 
drugi koniec stolicy wyslal, a to dla 
przeszkodzenia Hapuasindze , ażeby | 


l 


rąk naszych nie uszedl. Znalaziszy tę -i 


propozycyą zbawienną, wyprawiłem 


natychmiast Baturyna z dwudziestą to-, 


warzyszami naszemi, iżby opanował 
przeprawę od Hiszpana wskazaną. Le: 
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dwo co nasi ową pozycyą zaięli, gdy 
Hapuasingo zmykaiąc ową stroną z. 
czterema swemi żonami, wpadł w ich. 
ręce, ata zdobycz decydowała woyuę. 
Strachem bowiem ten Królik przeięty, 
przysiągi Don Hieronimuwi, iż na 
wszystkie kondycye Huapy zezwoli, 
aby tylko iego wespół z familią życiem 
darowano. Stawionemu przedemnie o- 
Świadczylem , Że moim iest ieńcem, ił 
że nietylko Śmierci iego; nie żądam, 
lecz owszem przyiaźń iego pozyskać 
pragnę , aby przyzwoitą satysfakcyą 
uczynii Huapie, którego niesprawie. 
dliwie skrzywdził. Tym sposobem oko- 
lo iedenastey wszystko ucichło, i ani 
śladu już nie bylo woyny. Posłalem 
więc gońca do Huapy z doniesieniem 
o skutku wyprawy, i że sam pragnę 
Hapuasingę w ręce iego oddać. Nie do. 
wierzał moiemu rapportowi słaby ten 
Monarcha, alękaiąc się bydź świadkiem 
mordów i ktwie rozlania, około polu- 
dnia dopiero nadciągnął. Przyprowa- 
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dziłem mu w ów Czas zwalczonegy 
„rzeciw nika ; pod warunkiem iednak, 

nie dopuści naymnieyszey uczynić 
nil zniewagi ani przykrości,i że wspa. 
viale z nim się zachowa. To wykona. 
wszy, stanąłem po drugiey st sunie mia- 
sta obozem. 

W Poniedziałek 5 Września , obo» 
zowaliśmy pod miastem Xiaguamay. © 
trzeciey godzinie z południa, odwiez 


dzii mię Huapo w towarzystwie Ba-- 


miuiego; a oświadczywszy mi swoią 
„wdzięczność, ponowił mi stateczną i 
dłozgonną swą przyjaźń. Gdy tak wszy. 
stkie operacye wcienne iuż były za- 


kończone, eznaymiiem Królowi, iż. 


muszę niezwłocznie na okręt powra. 
cać , spóźniona bowiem roku pora nagli 
na mnie, iżbym iak nayśpieszniey w 
dalszą puścił się żeglugę. Wielce ga 
zasmuciło podobne przełożenie, leca 
ptzeświadczony, iż niczym mię od- 
wieść od tey determinacyi nie zdoła, 
prosil mię o ta przynaymaiey, iżbym 
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jak nayśpieszniey powfacał; cv mu 
uroczyście przyrzeklem. Reszta dnia 
zeszła na przygotowaniach du powra- 
tu, i na rozkładzie furażu na prowin. 
cyą, przez którą marsz nasz przypadał. 
Pod wieczór, gdy in sam va Sam Z Dos 
Hieronimem pozostał , usilnie nalega. 
ny od niego, bym przy nim na wyspie 
zostawił którego z towarzyszów moich, 
do pomocy iF nowych iego obo- 
wiazkach;skīoniłem młodego Logino- 
wa, którego brata zabili Murzyni, żę 
się podiąl zostać na wyspie aż do mego 
przyiazdu, nietylko dla towarzysze- 
nia Hiszpanowi, ale by się nauczył kra- 
jowegoięzyka, i potrzebnych dopilno- 
wał przygotowań do dalszych naszych 
za powrotem z Europy czysności, 
Nazaiutrz rano , przyniesiono mi od 
Huapy podarunki. Te skfadaty się z 
kilku bardzo pięknych dyamentów, 
ośmiu cetnarów srebra i dwunastu fune 
tów złota. ` Rozkazał mi przytym ©» 
świadczyć Monarcha , iż nierównie 
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wspanialey aad grodziłby moie Rycer: 


stwo,gdyby bliżey znaydawał się swo: 


iey stolicy, i gdyby móy odiazd nie był 
tak nagły. Wspomuione te podarunki 
dotykały szczególnie moiego ckwipa- 
Żu, muje zaś z osobna ofiarowane dość 
kszcaltną szkatoikę, która w sobie za- 


wierała sto sztuk złota, ważących za- 


razem, przeszlo trzygaście funtów. 
Przytym odebral Bam/f? zlecenie, iż- 
by we sto dwadzieścia koni odprowa- 
dzil mię aż do brzegu, a to w celu, 
ażeby w czasie mey podróży nie bra» 
kowalo nam potrzebney żywności, 
Wierny danemu mi raz stowu, poczci- 
wy Hiszpan, nie chcial mię odstąpić , 
oświadczając, iż do ostatniego momen- 
tu, póki nie oddałę się z wyspy, chce 
bydź moim tlumaczem. ` 

We Wtorek dnia 6 Września , po 
porowieniu moich z Huapą umów i 
potwierdzeniu wzaiemnego przymie- 
rza, pożegnalem go o trzeciey po 
poludniu, nie bez rozrzewnienia pa- 


o =" 
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trząc, że odiazd móy izy z oczu iegu 
wycisnął, Trzeba było iednak rozstać 
się, a zatym o czwartey godzinie ru- 
szać naptzód mojemu kazałem Ry cer- 
stwu, Po i+go oddaleniu, udarowalem 
Monatchę większą uzęścią pozostałych 
ammunicyi woiennych , których obfity 
zapas z okrętu przywiozlem , , mnie- 
mając, że woyna dlużey potrwa. Nic 
mi ivz więcey nie pozostawało , iak 
polecić opięte i przyiaźni Króla mło. 
dego Logioowa, który na wyspie zo- 
stawali. Ządslem by mu Huapo kon- 
erowal urząd Generala Artylleryi, ca 
gdy mi przyrzekł w iego obecności, po- 
Śpieszylem za moią kommendą. Marsz 
nasz i bardzo był miły, i wielce po- 
śpieszny; iechaliśmy bowiem na dziel- 
nych koniach i wybornemi drogami, 
a wszędy gdzie tylko spoczynek przy- 
padat, znaydowaliśmy wszelkiego ra: 
dzaiu podostatkiem żywności. 

We Srzodę 7 Września, przypadią 
nam droga przez krainę bardzo WESQ» 


D 
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‘Ja i dobrze zagospodarowaną Liczne 


ią przerzynały rzeki, ztąd zaś ruiarku 


ję, Że musiala bydź ludna, mnóstwo 
bowiem wsi do koła widziałem. Gdzie- 
kolwiek zatrzymać się nam przyszło, 
przybiegały wyspiarzów tlumy, zno- 


$żąc nam podarunki. Ta ich iednak. 


uczynność i ludzkość była dla nas cię. 
żarem. wypadalo mi bowiem odplacać 


się wzajemnością. Dnia tego ofiarowa= 


lem Baminiemu część ową srebra i zlo- 
ta, które od Monarchy dostafem w pre- 
zencie , lecz nie przyiął on tego upo 
minku, oświadczaiąc, iż dość mu na 
moiey przyiaźni, i że niczego więccy 
nie pragnie, iak bym mu ią dochował 
aż do moiego powrotu. 

Skodczyła się nasza podróż weCzwar- 
tek, którego dnia o trzeciey po polu 
dniu do naszego wróciliśmy obozu, 
Trudno wyrazić , iak nas ta drogazmę» 
czyla niezmiernym gorącem, Przez 
caly ciąg bowiem tey naszey wyprawy, 
potężne trwaly upaly, a naymnieysza 


D 
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deszczu kropla, naylżeyszy wiatru po- 
wiew nie ochładzaly powietrza. Wy- 
dawszy Bamini do wszystkich mie- 
szkańców nadbrzeża rozkazy, względ 
dem dostarczenia nam potrzebnych 
żywności, pożegnał wszystkich mych 
towarzyszów, a każdego ż nich uści- 
snąwszy, gdy iuż miał siadać na konia, 
ofiarował mi imienietu swuiego Mo- 
narchy przepyszce siądzenie perlami 
sadzone, bogaty namiot, i kosztownie 
wyrabiany kobierzec 

Po odieźdeie Bamisicgo , winszował 
mi cały ekwipaż tak szczęśliwie ukoń. _ 
czovey wyprawy, poczym oddano mi 
rapport czynności pod niebytność mo- 
ią, Z niewypowiedzianą radością po. 
znalem z niego, iak czynnie i prze- 
zornie Krustyew we wszystkim zacho- 
wal się, czym na powszechną zasłużył 
zaletę. Wieczorem, dla dania dowodu 
calemu zgromadzeniu mey bezinteres- 
sowności, wszystkie zloto i srebro w 
sztukach dane mi od Huapy dla zwią- 
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zkowych, między nich rożdałen. Ca 
się zaś tycze dysmentów 1skrzyneczki 
złotem napelnioney, któremi mię z 
osobna udarowano , te rożdzieliłem, 
między zaufalszych mych przyjaciół , 
Oficerów i niewiasty. Uwiadomieni 
towarzysze, żem nic nie zostawił dla 
siebie, hurmem zbiegli się, i każdy z 
nich połowę ofiarował mi tego co po- 
siadał. Z uczuciem podziękowałem za 
ten dowód przychylności i dobrego ich 
serca, a prosząc aby wszyscy zatrzy” 
mali to co między nich rozdałem, zaa 
mó wilem sobie w potrzebie ich pomot 
i wsparcie. | 
Podobny móy postępek wielce mi 
wszystkich związkowych ziednal, i 
niemal absolutną dał mi nad niemi wła. 
dzę. Nigdy bardziey iak w tey okazył 
nie przekonałem się, iż mimo licznych 
korzyści otrzymać się mogących z 
przewagi , którą geniusz nadaie nad 
pospolitemi umysłami, częstokroć zda- 
rza sie, iż ieden czyn wspaniały, do- 


t 
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pełniony w swym mieyscu,więcey Zna 
czy, niż tysiąc naywytwornieyszych 
wyrazów. Ę 

Gdy każdy do swey odszedł kwa- 
tery, zostało przy mnie dziewięciu 
nayzaufalszych przyiaciói, którzy ru. 
szywszy całey swey wymowy, usilnie 
nalegać na mnie poczęli, iżbym ko» 
niecznie na wyspie Formozie osiadł, i 
zatrudnił się załażeniem kolonii yPro. 
wincyi nam darowaney od Króla Hua- 
py. Między innemi, przekładali om, 
iż świeżym mym postępkiem ekwipaż 
cały przekonany o słodyczy moiego 
rządu, a nadto czuiąc naywyższy dla 
mnie szacunek, z powodu tak chwalę- 
bnie odbytey przezemnie wyprawy, 
pewnie zdatnym okaże się do założe. 
nia porządney osady; Że co się tycze 
Europeyskiey protekcyi, nic łatwiey= 
szego iak w upatrzoney porze wypraą 
wić delegatów z propozycyami do ia. 
kowego tamteyszego potężnego Mo. 
carstwa; że nareszcie, gdyby ta nadzie- 
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ia nas omylila, w każdym zdarzeniu. 
możemy Znaleść i w sobie „samych i 
naszych sprzymierzeńcach przyzwwitą 
i silną obronę. Te ich reprezentacye i 
uwagi tak byly gruntowne, iż nie moa 
gat naprędce nic ua nie odpowiedzieć, 
wyznalem, iż nayszczególniey wlasny 
móy interes sprzeciwia się temu zamia. 
rowi. W żywych więc kolorach, smua 
tną im sytuacyą moią wystawiiem, ow 
świadczaiąc, że mam żonę, którą kos 
cham , i która do mnie przywiązana, a 
nadto, że pragnę widzieć moiego sya 
na, którego ieszcze nie znalem przyda. 
muszony opuścić na zleżeniu moią 
małżonkę. Obraz ten sytuacyi moiey. 
zmiękczylich. Korzystaiąc z tak poa 
żądanego odemnie przyiaciól mych 
czucia, bym ich zupelnie do zdania 
moiega skłonił, staralem się wszystkiea 
mi sposobami przekonać, Że robienie 
przez siebie samego iakowegokolwiek 
bądź interessu skutecznieysze iest, ni« 
żeli traktowanie przez cysiącznych pos”. 
„słów; 


\ - 
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słów: a tak że ufam po sobie, iż za 
moim do Europy przybyciem, nieza- 
wodnie znaydę pomoc i protekcyą któ. 
rego Mocarstwa, wystawuiąc mu ważne 
korzyści wyplynąć mogące z založenia 
osad na wyspach Aleeutyeńskiech, Le- 
quejo, i nareszcie ua wyspie Formozy. 
Dodalem, iż skoro tylko okażę, iż tym 
sposobem cały niemal haudel futrzany 
w nasze wpadnie ręce, tudzież zna- 
czna część handlu z Japonią, niepo- 
dobna ażeby propozycye nasze nie 
skutkowały, i odmowiona nam bydź 
mogla żądana pomoc. Z tym wszystkim 
iednak, gdyby Europeyskie Dwory ad: 
rzuciły nasze widoki, nikt nam nie za» 
broni własnym kosztem uekwipować 
okręta, i do skutku przyprowadzić na- 
sze zamiary. Trafily do przekonania 
związkowych te moie dowody; zape- 
wniwszy mię oni, iż starać się będą ob 
iaśnić zbalamuconych kollegów, i do 
mego Żądania onych zniewolić , wy. 
znali, iż cały ekwipaż wziął przed się 
Tom III, R 


` 
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determinacyą zanieść do mnie prożb 
"iżby m ;:ógl zostać nó wyspie. 3 
PREY m charakterowi] cuoci 
moich przyłaciol tak ważuy interes 
a pewny nieiako dobrego skutku mega 
| przedsięwzięcia, gdy iuż doń uaypryn 
cypalnieysze sklonilem os: by, zabr 
lem się do spoczynku, któregom p 
mych utrudzeniach znacznie potrze 
bował. Jakoż przeciw memu zwycz 
iowi, spalem nazaiutrz aż do godzin 
dziesiątey. Jeszczem leżal, kiedy we 
szli do mnie delegowani od ekwipaż 
z oświadczeniem imieniem iego, iż ca 
de zgromadzenie przekonane uwaga 
mi Krustyewa, który mu doniósł o m 
im zamiarze, odstępuie swey determi 
nacyiiz uszanowaniem pragnie usku 
tecznić mą wolę. Ząda tylko „ażeby 
do dnia dwunastego bieżącego miesią: 
ca zatrzymał się na wyspie, dla dani 
mu czasu wypocząć po trudach, któs 
rych świeżo doznał. Przystalem na tg 
proźbę towarzyszów moich tym chę= 
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tniey, iż sam bylem Świadkiem ich 
pracy i znużenia, i że należało wzaie 
mnością przychylność i powołność 
ich nadgrodzić. Przyrzeklem więc, iż 
do dwunastego zabawię na wyspie, za 
co mi iak nayżywsze zlożono dzięki. 
Caly dzień Piątkowy y Września ra- 
dośnie przepędzono , zawiesiwszy bo= 
wiem wszystkie roboty, pozwoliłem 
towarzyszom moim rozrywce i zaba- 
wom czas swóy poświęcić. Korzystało 
z tey okoliczności wielu, dła zwiedze. 
nia wewnętrzney części Formozya 
Co do mnie, zatrudnilem się opisaniem 
w krótkości moich postrzeżeń i uwag, 
względem założenia na tey wyspie osa. 
dy. Umieszczam ie tutay iak następnie. 


Opisanie Jormoży, i uwagi względem 
założenia osady Curopeyskiey na 
tey wyspie, i j 
Chińczycy wyspę Formozę zowią 


Touai-Ouai, w krajowym żaś ięzyka 
R 2 
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nosi ona nazwisko Paccahimba. Można 
ją liczyć w rzędzie naypięknieyszzuh 
naybogatszych wysp na świecie. Grun: 
ta iey pospolicie na rok we wszelkim 
gatunku zboża, a nadewszystko ryżu 
podwóyne wydaią żniwa. Obfitniesw 
drzewo do budowli okręrów zdatne, 
owoce rozmaite, rośliny, zwierzęta 
ptastwo rozlitzuego gatunku. : Pełm 
na niey rogatego bydła, owiec, kóz 
drobiu. Skrapiaią tę wyspę potężne 
rzeki, obszerne ieziora i źrzódla obfi- 
te, w których przewybornego smaku 
polawiuią się ryby. Brzegi iey okryte 
są wybornemi portami, bezpiecznemi 
przesmykami i odnogami. Góry zaś 
jey wydaią zloto, srebro, szarlat , 
miedź żóltą i czerwoną, tudzież wę- 
gle ziemne. 

Dzielą wyspę Formozę na ośm kan- 
tonów. Z tych trzy na zachod pulo- 
Żone , należą da Chińczyków i zalue 
dnione są mieszkańcami tego rarodu- 
- Przysylany do nich corocznie pełuo= 
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mocnik Cesarza, odbiera haracz, który 
naksztąlt podatku wszystkich zarówno 
dotyka, Tak on iest znaczny, iż rok ro- 
cznie zaledwo na pięćset okrętów umy- 
Ślnie na ten koniec przeznaczonych , 
zabrać można rozmaite artykuły tego 
czynszu, który pryncypaluie sklada się 
z ryżu, zboża wszelkiego gatunku, so. 
li, jedwabiu, bawełny, złota, srebra 
i merkuryuszu. Gubernatorowie tych 
prowincyinieprzeltannie rozprzeftrze: 
niaią onych granice, i luż to przez 
przymierza, iuż przez intrygi, kilka. 
naście miast i powiatów na swoichesą. 
siadach zdobyl. 

Wyspiarze Formozy polerownemi 
nazwać się mogą, wyiąwszy tych, któ. 
rzy mieszkaią na wschodnich jey brze- 
gach. Słabey oni pospolicie niemal 
komplexyi są zniewieścialemi, i bra- 
kuie im na wszelkiey energii i odwą- 
dze. Ztąd zanurzeni w próżniackim 
Życiu, winni szczególnie swoie wyży- 
wienie dobroci klimatu i roli żyzno- 
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, która bez wielkich rolnika true 


j AeA obfite wydaie mu plony. Luba 
na tey wyspie miny są obfite i liczne, 
wyrabiaią ie tylko w trzech kantonach 
Chińskich. Mimo to iednak, nie bra- 
kuje tuteyszy:u obywatelom na złocie 
i perlach; spłókawszy bowiem rzeczny 
piasek, otrzymaią pierwsze, a w li- 
cznych Konchach nad brzegami znay- 
duią drugie. Pospolity niemal ubiór 
mieszkańców Formozy sklada się z ie. 

dney długiey sukni bawelnianey blęki- 
! tnego koloru. Miasta tuteysze zwy. 
kle budowane na równinach, a wioski 
po górach. Przednieyszych osób do- 
my są piękne i obszerne, lecz o ie- 
dnym tylko piętrze; pospólstwo zaś 
mieszka w prostych chalupach, i nie 
wolno mu okazalszych stawiać budo. 
wli. Pospołicie trzeiną są pokryte, a 
jedne od drugich palissada oddzielone; 
sprzęty zaś w nich skladaią się z po= 
rządków nieuchronnie tylko potrzea 
baych. Przeddamami znakomitszych 
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osób, obszerne widzieć daią się cficy- 
ny Z Wystawami,' które na biesiady, 
rozrywki, i dla przyięcia obcych i cu. 
dzoziemców są przeznaczone. Mie- 
szkania kobiet powszechnie tu oddziel. 
ne od domów. A lubo w iednym leżą 
opirkanieniu, surowie iednak zabro- 
niono męszczyznom do nich przystę- 
pować. W calym tyu krain nie masz 
domów zaiezdnych ani karczem dla 
podróżnych ; nie przeto iednak braku- 
ie im na wygodzie i mieyscu do spos 
czynku. Znayduią ie w każdym doa 
mu.przed którym dość tylko im usiąść, 
a natychmiast gospadarz onego, Za» 
prasza ich do siebie i hoynie tym wszy- 
stkim częstuie, co tyłko Śpiżarnia ie- 
go zamyka, 

Handel Formozczyków iest bardzo 
nikczemny. Prowadzą go szczególnie 
z Chiaami 1 Japonią, z których Państw 
mała bardzo liczba okrętów corocznie 
do tey wyspy po towary zaieżdża. 
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Każdy kantun kilka miast w sobie 
zawiera.Znuay 'duią. się w nich publiczne 
dowy, gdzie mlodzież kraiowaczytaći 
pisać uczy się. Charaktery i cyfry For: 
mozkie, równie trudne iak Chińskie. 


llem uważał, cxpiessye tych wyspia* 


rzy, czasem sążywe i przeraźliwe,cza= 


sem z '$ przew lokle i poważne. Kiążki. 
tu z Chin sprowadzane. 'Pelno na tey 


wyspie guślarzy, czarowników i wró- 


żek, który to gatunek ludzi iak wszę- 


dzie,tak i tutay naywiększy wpływ nad 
umyslami pospólstwa maią. Cala religia 
mieszkańców Forinozy zawisla szcze- 
gólnie na tych dwoch kardynalnych 
punktach: wyznawaniu iednego Bo- 
ga, i wspieraniu przyłaciela i sąsiada, 
Niepodlegle iak tu zowią Prowincye, 


toiest, co nie są od Chińczyków pod- 
bite , władane są przez Królów, którzy 


absolutnie poddanemi swoiemi rządzą. 
Zaden z tych ostatnich bez wyłącze» 
nia nawet osób nayznakomitszego uro- 
dzenia, nazwać się nie może właści- 


"R 
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cielem naymuieyszego ziemi kawałka. 
Pavem ley. wszechwładnym iest tylko 
Monarcha, który rozdaiąc podłuz upo- 
dobania między swych poddanych wio. 
ści, dozwala im szczególnie ciąznąć 
z nich dochody Cale bogactwo mo. 
Żnieyszych obywateli na liczbie zasa. 
dza się niewolników: są tacy, którzy 
do dwóch tysięcy ich liczą, a pracu- 
ią niemi iak wołami. Radę Monarchów 
składaią szczególnie przednieysi Of 
cerowie woyska ; to zawsze ciągle 
utrzymywane, podzielone bywa we- 
dle potrzeby na cztery, pięć, sześć, 
lub więcey dywizyi, które granic Pań. 
stwa. strzegą. Gwardyą Monarchów 
formuie naycelnieysza młodzież kraio- 
wa, i pospolicie pięćser do sześciuset 
glów wynosi. Zolnierze wetera ni przed 
wszystkiemi pierwszeństwo maią, do 
rządzenia miastami i wsiami; iakoż w 
istocie na caley Formozie nie zdarzy. 
lo misię widzieć wioski, którąby Żoł. 
nierz nie władał. Każdy kommendant 
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obowiązany corocznie podawać swe- 
mu zwierzchuikowilistę znayduiących 
się pod iego Juryzdykcyą osób. Ze kray 
ten morzem do kola oblauy, Królowie 
onego dla straży brzegów, utrzymtuią 
zawsze pewną liczbę okrętów, z któ- 
rych każdy bywa o dwóch masztach i 
dwudziestu czterech wiostach. Armat. 
tu nie znaią; faierwerki ieduak bardzo 
są pospolite. 
Plan założenia osady na wyspie 
Formozte. 


Zanim przystąpię do wylożenia szcze= 
gólów względem założenia osady, n4- 
leży mi wprzód niektóre poprzedni- - 
cze umieścić uwagi. 

1. Przed założeniem każdey osady, 
wypada naywpierw rozważyć , czyli 
Rząd iey na sile, czyli na handlu zac 
sadzać się będzie , i nadto, iakowy 
handel większe dla niey przynosiiby 
korzyści, czyli handel zamiany, czyli 
ekonomiki, lub przemysłu. > 
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2. Przy zakładaniu osady, należy 
wprzód ziednać sobic życzliwość, za- 
ufanie i przychylność krajowych mie. 
szkańców. Tym iedy nysa oni sposobem 
uięci od kolonistów, sami im dopomo- 
gą do opanowauia gruntów i okolicy; 
w którey osiąść pragną, a w ów czas Z 
łatwością przyidzie ioswoić ich z swo- 
jewi prawami, i sklonić ich do takiego 
handlu, iaki iest w zamiarze. Wtedy 
jeszcze i ta naywiększa korzyść: nie 
wypadnie potrzeba utrzymywać sił 
zuącznych, które wiele kosztuią, dla 
zaslony i obrony osady od obcych za- 
machów. | 

3. Kiedy kolonia ma się wspierać na 
zasadach sily zbroyney, tey badźcem 
powinna bydź iedynie sława i honor. 
W tym bowiem tylko iednym przy- 
padku rozszerzy ona swoie podbicia, i 
lękać się nie będzie , aby od kogo pod. 
bitą zostala. 

4. Siedlisko na stolicę osady wy- 
brane , powinno bydź zdrowe, i nicze: 
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go opuścić nie trzeba dla cape wnienia 
tey korzyści tuk istorncy ala życia 
ludzki go. l! 

4. Konieczną iest potrzebą , dobrym 
sposobem czy orężem zaiąć naylepsze 
dia okrętów stanowiska i grunta iak 
nayżyźnieysze; zabezpięczyć sobie 
nareszcie żeglugę i kommunikacyą na 
przednieyszych rzekach; a to wszy. 
stko w celu podgarnienia wszelkich 
odnóg handlu, i posunienia rolnictwa 
do nay wyższego stopnia, iżby za po- 
mocą tych dwóch iedynych śrzodków, 
przemysi i rękodziefa kwitnącemi u- 
czynić. 

6. W zakładaniu ieszcze osady, uni- 
kać należy owych regrlarnych diugiey - 
pracy i wielkiego kosztu potrzebuią- 
cych fortyfikacyi, Naymocnieysze zaś 
twierdze, budować wypada wewnątrz 
kraiu, przeto by uniknąć owych na-- 
padów naglych i niespodziewanych, 
które nayprędzey ruiną grożą. Przy 
zachowaney tey ostrożności, nie ma 
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się czego od obcych lękać osada, i 
utrzyma się dlużey niż inua, przy zdo. 
bytey od siebie prowincyi, i chociaż 
nieprzyjaciel onę napadnie, chociaż 
podbiie nadbrzeżtią jakową fortyfit a- 
cyą, daleko mu ieszcze od tegu , by 
snadnie w tskowym razie opanował 
calą krelnę. | 

7. Powinna bydź liczba iak nay- 
munieysza w osadzie Radi Kantorów, 
tudzież osób ane sglsdaiących. Tyle 
ich tylko używać neleży, ile nieodbi. 
tą iest potrzebą do prowadzenia iute. 
ressów kolonii. 

8. Zbytek wszelki surowie ma bydź 
z niey wygnany. Znaki iednak dy- 
stynkcyi, podlug rozmaitych klass 0. 
bywatelów, które kolonią skladaią , 
ustanowić należy; gdyż niechay kto 
co chce mówi, iedyny to i oaylepsz 
sposób zachęcenia i wzniecenia emu. 
lacyi, = 

9. Nie może bydź inaczey przemysl 
zachęcony, iak gdy oprocz honorowey 


? 


, 
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nadgrody, wszystkie podadzą się kolos 
Historii sposoby do sprzedaży swoich 
produktów, alboliteż towarów. Goto. 
wizna w ów czas zasilaiąc rolnika i 
rękodzielni»a, przez odbyt pracy rąk 
lego zwróci się zawsze do rządu, pa zez 


rozmaite zamiany, 

Io. Zapewnić należy wolność Wya 
znania. Szczęśliwy kray każdy, gdzie 
- pannie tolerancya obok cześci iedneą 
go Boga. : 

11. Protekcya Praw bronić i zape- 
wniać powinna los niewolników, i 
nadto ulatwić tey klassie ludzi nies 
szczęśliwych sposobność, ażeby za 
pomocą pracy i przemyslu, doyść w pe- 
wnym czasie mogli do stopnia wolnych 
obywateli. 

12. Ze ludność naywiększą iest za- 
sadą sily i potęgi każdego Narodu, a 
tym bardziey osady, należy Rządowi 
nietylko iey pomagać, ale zachęcać 
ją, chociażby to nawet i kosztować 
miało. Prawa zaś przestrzegać powin- 


p n | 


| 


BENIOWSKIEGOG. 27% 


ny oney calości. I tak obok naysroż- 
szych kar przeciwko rozwiozlości i 
rozpuście , trzeba przywilejami a na- 
wet i gratyfikacyami nadgradzać ro- 
dziców, którzy z swegu małżeństwa 
pewną liczbę synów spłodzą. i 

` Warunki zaś, podlug których pod» 
albym się. któremu Europeyskiemu 
Mocarstwu zalożyć na wyspie Formv= 
zie osadę, są następuiące: 

1. Radbym nayprzód, aby takowa 
Potencya szczególnie kontentowafa 
się naywyższym zwierzchnictwem nad 
moią kolonią; i przestawała iedynie 
na subsydyach i korzyściach handlu 
poddanych swych Europeyskich z osa. 
dnikami, 

2. Stosownie do tego xa nu , chcial. 
bym, aby to Mocarstwo dostawilo mi 
trzy zbroyne okręta, ieden od czte- 
rechset pięciudziesiąt beczek, drugi 
od dwóchset pięśdziesiąt, trzeci od 
stu pięćdziesiąt, z zapasem wszelkiey 
ammunicyi na 18 miesięcy. 


t 
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3. Ządałbym, aby mi dozwolena 


wystawić korpus z 'samych rzemie=* 


ślników rozmaitego gatunku ziożony, 
a naymniey tysiąc dwieście glów Wya 
noszący, do którego potrzebni Oft- 
cerowie ud moiego depeudowaliby 
wyboru. U 

4. Chcialbym, aby mi z góry da 
starczono broni, armat, kul, prochu, 
iinnych towarów, w walorze półtora 
miliona, w zamian za produkta mo- 
iey. osady. 

ç. Chcialbym doy przez trzy lara 
następnie, wolna mi bylo corocznie 
zaciągać czterysta nowych rekrutów, 
tudzież rok rocznie sprowadzać po 
dwieście podrzutków oboiey płci, dla 
zaludnienia w początkach moiey osady, 

6. Ządatbym ieszcze , aby wszy. 
stkim poddanym Metropolii dozwo: 
lono handlować z moią kolonią, tu- 
dzież aby iey nie bylo wzbronno za- 
kładać faktorye i i pagauag po innych 
osadach. + á 

Ta- 
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"Takowe propozycye gdyby przyięs 
ro, iabym z mey strony obowiązai się 
do następujących warunków. 

1. Nowa osada oplacałaby corocznie 
umówieną summę pieniężną Mocar= 
stwu, któreby iey akkordewało swoią 
protekcyą. 

2. Pomagalaby ona zwierzchniey 
swey władzy we wszelkich iey wypra: 
wach i woynach, przez dostarczenie 
do możności stosowne pewney lezby) 
Żołnierzy i maytków: ` 

3. Obowiązalaby się usada, nie Wpis 
szczać do swych portów żadnych obe 
cych towarów, a nadewszystko zbya 
tkowych któregokolwiek bądź Euro» 
peyskiegoMocarstwa,przestałącszcze= 
gólnie na produktach swey Metrepoa 
lii, i towarach z iey rękodziel wycho» 
dzącyche 

4. Summa zaś od Rządu awsnsowanż 
na ekwipowanie uzbroionych okrętów; 
tudzież wzięta w ammunicyi i towa» 
rach na rzecz osady, zostałaby wyplaą 

Tom IL. 8 
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cona następuiącym sposobem , to jes 
przez trzy pierwsze lata, skladałby się 
tylko od niey procent; w czwartym 
zaś roku cały kapitał bylby powróce- 
ny. — Po zawarciu takiey umowy, po. 
piynątby.u do portu Maurycego, gdzie 
zostawiwszy posterunek woienny, stos 
sownie do traktatu zawartego z Kró. 
łem Huapą, przenióstbym się do sto 
licy Prowincyj, która mi iuż nim od 
stąpiona. 

W Sobotę ro Września, przed świ 
tem ieszcze wróciwszy sami towarzya 
sze nasi, zabrali się do roboty i okręt 
ładować zaczęli. Dnia tego Don Hie: 
ronime w przytomności calego ekwi 
pažu przysiągi, iako niczego nie za 
' niedba, iżby aż do moiego powrot 
utrzymali Huapę w przychylnych dl 
nas sentymentach. Nadgradzaiąc m 
zaś z mey strony iego przychylność 
darowalem mu kilka książek daciu 
skich 1 kilka sztuk broni. * 
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W Niedzielę rr Września,. wyda- 
Jen rozkazy, ażeby wsiadano na okręt. 
Co tylko w mocy było wyspiarzów , 
wszystko to nai ochoczo I dobrowol= 
nie czynili, ofiaraiąc nam nie dość swą 
pracę, lecz nawet i wszelkiego rodza 
iu potrzebne żywności. Prosił mnie 
dnia tego Stefanów, ażebym mu po. 
zwolil osiąść na wyspie. Lecz w siu- 
szney obawie, by znaioma mi prze» 
wrotność i złośliwość tego człowie- 
ka , nie popsuła naszego ugruntowane- 
go iuż na Formozie kredytu, i wszya 
stkich naszych nie zniszczyła proie. 
któw, daleki byłem w duchu od przy. 
stania na to iego żądanie. Z tymwszy- 
stkim nie chcąc mu okazać , iż sam na 
przeszkodzie iestem w tym iego za- 
myśle, przyrzekiem, iż niebawnie o 
nim źgromadzeniu doniosę, które gdy 
go potwierdzi, oświadczyłem , że pe: 
wnie szczęściu iego zagradzać nie 
będę. Natychmiast więc w iego przy- 
tomności rozkaz wydalem, iżby na. 

S2 
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zaiutrz cały ekwipaż zwaydowal się 
na okręcie dla rozważenia tey okołi. 
czności, Ukontentowany Stefanów, 
gdy odszedł, zwołalem Radę, którey. 
donioslem oiege przedsięwzięciu. Nie 
trzeba bylo nikogo uprzedzać , wszys 
scy bowiem iednemiż co ia powodos_ 
wani uwagami, wręcz zganili Stefaa 
nowa propozycyą, zaręczaiąc mi nas 
wet iż biorą na siebie, że cały ekwia. 
paź iednomyślnie proźbę iego odrzuci. 
Tak uspokolony, noc całą strawilem 
na pisaniu instrukcyidla Don Hieronis 
ma, a skoro tylko widnieć poczęło, 
poiechaiem z nim pospolu na okręt. 
Tam pożegnawszy wszystkich przye 
tomnych wyspiarzy, oddałem list da ` 
Monarchy i instrukcyą dlaLoginowa w 
ręce kochanego mego Hiszpana , zktó* 
rym nayprzykrzeysze było dla mnie 
rozstanie. Pe kilkakrotnie uścisnęli» 
śmy się, a gdy na łąd powrócił, iam 
zwołał wszystkich towarzyszów dla 
deliberowania nad propozycyą Stefas 


4 
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nowa. Jednomyślny padi wyrok., iż 
niepodobna nikomu więcey oprócz 
Loginowa pozostać na wyspie, tym 
bardziey zaś Stefanowowi., który tyle 
już razy dawszy dowody swey prze- 
wrotności i niespokuynego charak- 
teru, chybaby dla hańby powszechney 
w niey osiadł. Takową usłyszawszy re. 
zolucyą nieszczęsuy ten czlowiek , w 
rozpacz wpada ,.i pragnie koniecznie 
rzucić się w morze; pochwycono go 
jednak wcześnie, i nie dano mu glue 
pstwa tegodokonać. Podobny więc do 
wścieklego, lżyć i zlorzeczyć. nam 
wszystkim począł, a gdy wszelkie nię 
skutkowały upomnienia; wsadzić go 
do więzienia musialem. W tymże mo. 
mencie podniesiono kotwice i ruszyli- 
śmy pod żagle, prowadzeni od naszey 
szalupy i kilku lodzi wyspiarskich aż 
do odnogi, wyiście bowiem z portu 
iak naytrudnieysze bylo, 

Podlug rapportu wszyscy żdrowi, a 
pompa czysta. 


273 PovRÓŻE 


W Poniedziałek 12 Września, wiatr 
łetki powiewal od wschodu, czas zaś i 
byl iasny i piękny. Za przybyciem w. 
sam otwór odnogi, cisza nas przytnusi=. 
ła, żeśmy kazali holować nasz okręt 
sealupom, poczym stanąłem na kos 
twicy w szesnastu sążniach glębizny. 
— Ku zachodowi śłońca, gdy wiatr po- 
wstal od poludnia wschodniego, rua 
szyliśmy pod żagle steruiąc ku pólnoa 
cy, dla wymisienia północnych wy- 
spy Formozy przylądków. Wieczorem 
wiatr osłabł, i widzieliśmy po nad 
brzegami liczne rozłożone ognie. (0 
osmey godzinie «rana spostrzeglszy” 
naprzeciw siebie dwie wyspy, a Śrzaa. 
dkiem ich obszerny dość kanal, ka. 
zalem ku niemu ster nasz obrócić, O 
iedenastey godzinie uyrzano wielki. 
jakiś okręt, który o trzy mile od nas 
odległości ku północy płynął; chcia= 
iem go zrazu gonić, lecz zważywszy 
iż on 28 nadto nas wyprzedzał, zanłea 
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chalem moiego zamiaru, i naszą kon. 
tyauowaliśmy drogę 

Podlug rapportu, znaydowałsiędnia 
"tego nasz okręt pod 24 grad: rç min: 
szerokości pólnocney, i 324 grad: 18 
min: dług: Wiatr panował od południa 
wśchodniego, pęd wody od poludnia 
szedl ku pólnocy, a ster nasz byi ku 
północy wschodniey- 

We Wtorek 13 Września, czas był 
piękny, ale wiatr silny kilkakrotnie 
zzywał się. Dnia tego Stefanów uwol. 
niony; ia zaś oświadczylem ekwipa. 
Żowi, iż chęcią iest moią zawinąć do 
Makao. Noc byla bardzo spokoyna i 
jasna, a przeto i żegluga przyiemna. 

Podlug rapportu , szer: 2$ grad: 
min: 1$ dlug; 323 grad: min: $6 wiatr 
polud: wschod: pęd od poludnia ku 
pólnocy. 

We Srzodę r4 Września, wytrzy- 
małismy niewielką burzę. Dnia tego 
dalo się nam widzieć mnóstwo wężów 
wodnych. W nocy byla ulewa z grzino* 


3 
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tem i błyskawicami ` Po kilkak.otnie 
gł tębokość mierzono, ale dua nie do- 
staliśmy. i 
We Czwareek 1$ Września , czas 
był mglisty i deszcz rzęsisty pala, o 
trzeciey godzinie zmierzono glębu- 
kość wody, i dostane dna o 30 s3- 
žni. Nadedniem wpadliśmy na pęd 
gwałtowny wody, który od północy. 
szedl ku południowi. Gdy rozświtało, 
znalazi się nasz okręt wpośrzód niezh- 
czonego mnostwą statków rybackich ; 
o dziewiątey zaś godzinie spostrzegł- 
szy brzegi Chińskie , przedsięwziąłem 
do naypierwszcy zawinąć odnogi. 
Wkrótce potym kilka statków co bli. 
Żey nas lowily, proponowaly , nam 
przedaż ryb swoich; na co gdym przy- 
stal, wlot nas kilkanaście otoczyła 
łodzi, od których wszystkie ryby za 
dwanaście piastrów zakupiono, Pomię- 
dzy temi rybaki szczęściem na dwóch 
trafilismy, którzy mówili po Portugal. 
sku. Począlem więc ich namawiać, aby 
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nam do Makao rotmaniłi Podięli się 
tey posługi za sto piastrów, I abym im 
pozwolił na brzeg po suknie udać się. 
Zeawolilem na obie te kondycye, 
pod warunkiem, aby ieden znich przy 
nas zostal. Po tey umowie, zaprowa. 
dzili nas Chińczycy do małego portu, 
gdzie stanęliśmy na kotwicach w ośm. 
nastu sążniach głębokości wody. 

W Piątek 16 Września, rotman pa- 
„wróciwszy na okręt , radził mi bym ru- 
szyl pod żagle, a brzegów trzymaiąc 
się plynąl do Tanasca , gdzie kommen- 
deruiący Mandaryn, mial bydź bardzo 
ludzki i światiy. Usluchałem tey iego 
rady, i wnet podnieść kotwicei brze. 
gów trzymać się kazałem. Gdy się do- 
brze rozwidnialo, ukazał mi rotman 
odnogę Tanasoa, do którey przy po» 
wiewnym wietrze wprędce weszliśmy, 
niedlugo zaś potym wpłynęliśmy do 
portu, gdzie skoro zarzucono kotwi, 
ce, w pięciu sążniach glębizny naprze 
ciwko fortecy, zozkazalem ią powitać 
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potróynym z armat wystrzałem, na ca 
mi podobnież udpowiedziano. Pośpie. 
szyl natychmiast nasz Chińczyk da 
brzegu, zkąd dopiero o dziesiątcy z 
Mandarynem i tlumaczem powrócił, 
Zapytany od niego, kto icstem; do 
jakiego narodu okręt móy należy; 


zkąd płynę i dokąd , nareszcie iakie 


mam z 30b3 towary ? Odpowiedziałem, 
iż iestem Europeyczyk, szlacheckiego. 
stanu, i Węgier rodem; Że okręt móy | 
dawniey należał do Moskalów, lecz 


że zdobywszy go na nich iako na mo. 
ich nieprzyjaciołach, iest teraz moją. 


własnością ; że powracam zKamszatki, 
płynę do Europy, i myślę zawinąć da 
Makao. Zapisał Mandarya. na tablicz- 
kach pędzelkiem ce wszystkie moie 
odpowiedzi, nie mogąc dość się nadzi- 
wić, że widzi Węgrzyna w Chinach od 
Kamszatki przybyłego. Zapytał mię 
potym, czyli czego aie potrzebuię ? na 
co gdym .mu oświadczył, iż mi na 
świeżych brakuie żywnościach , dos 
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zwolił części ekwipażu moiego wraz 
z tlumaczem wysiąść na ląd, i zapas 
potrzebny uczynić. Korzystaiąc z tey 
iego grzeczności, natychmiast wyzna- 
czyłem Kużneczowa i Winblędtha z 
sześcią towarzyszami, iżby iechali do 
brzegu, i imieniem moim ofiarowali 
Gubernatorowi w prezencie iednę skó- 
rę niedźwiedzią i dwa sobole, 

_W Sobotę 17 Września, na kotwi. 
cy w porcie Tanasca naprzeciwko mia. 
sta tegoż nazwiska. O piątey godzi. 
nie z wieczora, powrócili Oficerowie 
moi z doniesieniem, iż Mandaryn na- 
der mile przyiął moie prezenta, i na. 
wzaiem przysyła mi cały serwis por: 
cellanowy, dwie pak herbaty, sześć 
krów,dwanaście świń, i mocniezmier- 
ną drobiu. Przywozili także z sobą ze 
sto gatunków rózmaitych konfitur, i 
rozliczne galanterye bardzo pracowi- 
cie i ksztaltnie wyrobione. Wziąwszy 
mię na bok tlumacz, szepnął mi imie. 
niem Mandaryna, iż ten radby od nas 
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kupić nieco futer, tak iednak iżby nikt 


o tym frymarku nie wiedzial, Posłałem 
' mu więc sekretniesto pięćdziesiąt skót 
niedźwiedzich, itrzysta sobolów, za 
które zapłacił mi sześć tysięcy pia. 
strów we trzech baiyłach. Tak szczę: 
śliwa przedaż wskazała mi, ilem stra- 
cil na zepsuciu naszych futer, które 
nad wszystkie moie nadzieje spienię- 


żyć w owych stronach mógłbym Z 
swoiey strony ekwipaź otworzył hai- | 


del bardzo zyskowny z mieszkańcami 
Kraiu, przedaląc im iak naywyższą ce- 
ną oszczątki skór niedźwiedzici:, któ- 
re zewsząd zbierano. W nocy kilka 
statków Chińskich podpiynąwszy pod 
nasz okręt, tuż przy nim na kotwi- 
cach stanęło Ciekawi nasi towarzysze 
wnet ie odwiedzili i nazajutrz mi do- 
nieśli, że znaydowały się na nich ko. 
biety, które także z swoim towarem 
handlować przybyły. Skoroświt, za- 
pędziłem wszystkich do chędożenia na 
€zystookrętu. Tak bowiem zapesku: 


popa" 
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dzil go ekwipaż od biegunki, którew 
z fruktów dostal „Że można bylo lękać 
się zarazy, o 
"W Niedzielę dnia rg Września, 
rorman móy.spostrzeglszy, iż wiatr 
pomyślny powstawać zaczynał, radził . 
mi bym z niego korzystali. Usłucha. 
lem go, i natychmiast rozpuszczono 
Żagle. „Oddaliwszy się nieco od brze- 
gu, kazałem naszą żeglugę ku polu- 
dniowi kierować , czemu się mocna 
przeciwili Chińczycy, nie życzący so= 
bie przez wrodzone tchórzostwo, iż. 
byśmy zbyt daleko od ziemi wybiiali 
na morze. Dnia tego napotkaliśmy, 
nieprzeliczaną rybackich statków licz- 
bę. Okolo wieczora cały móy ekwipaż 
podburzony od Chińczyków, usilnie 
na mnie nalegal, iżbym zbliżył się do 
brzegów. Musiałem ustąpić ich pro. 
źbom, a natręctwu rotmana. Za roza 
widnieniem uyrzeliśmy do koła okrę: 
tu mnóstwo niezmierne wężów. Kilku 
ich schwytano, które pożarli Chit. 
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czycy z iak naywiększym smakiem. 
Odziewiątey godzinie wielka nastąpi- 
ła cisza, a w poludnie znaydowaliśmy 
się podług rapportu pod 22 gradusein, 
32 min: szerokości: Podlug rapportu, 
oś muastu chorych ; GU przypisałem tę. 


gim napoiom, których niepomiarko«. 


wanie nasi towafzysze na lądzie zażyli. 

W Poniedziałek 1g Września, chcie» 
li wiedzieć nasi rotmani, iak głęboko 
idzie okręt, iczyli więcey nad sześć 
stop wody potrzebnie ; ; na Co gdy im 
odpowiedziano , iż glębiey nad ośm 
stop w morzu zanurzony, radzili mi; 
iżbym koniecznie ua kotwicach staa 
nal. Ciekawy wiedzieć o przyczynie 
tey ostrożności, oznayniłi mi Chiń. 
czycy, iż o czwartey godzinie ustępu 
morza, giębokość onego w tym miey« 
scu aż do ośmiu stop zmnieysza się, 
Lubo pęd wody zdawał się inaczey mię 
w tey mierze przekenywać , uslucha= 
łem przecięż zdania moich Chiiiczy» 
ków, i do5wiadczyłem , że mieli ra« 
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cyą. Mieszczę to postrzeżenie w mo- 
im dzienniku, iżby z czasem biegleysi 
odemnie żeglarze zważyli dziwne to 
dzielo natury, i naznaczyli onego 
przyczynę.. Oszóstey z wieczora, za 
przybyciem morza, a powstaniem le- 
tkiego powiewu , ruszyliśmy dałey. 
Nocy tey złległa iedna z niewiast na- 
szych, a faworytka Ksaryna. Oka zmru» 
Żyć nie można było do świtu, z powoa 
du przeraźliwego wrzasku mnóstwa 
Chińczyków, których statki w koło nas 
otaczały. Maiemziem z początku że 
to są rybacy, lecz dzień nam ukazał 
potężaą flotę, którą poprzedzał ogroe 
mney wielkości okręt caly prawie zło. 
cony, a okryty chorągiewkami bez 
diczby. 'Uwiadomili mię rotmani, że 
fiota ta plynie z Kantonu i prowadzi 
ztamtąd dochody de Pekinu. Sto dzie- 
więćdziesiąt okrętów w niey narachoa 
waliśmy, — Podług rapportu dnia te= 
go, ośmiu tylko chorych. 
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We Wtorek 20 Września , gwaltaą 
wna po: wała inig gorączka, Uwiadoa. 
mieni o tey moiey slabości Chińczycy, 
radzili mi zieść pomarańczę gotowa: 
ną w swym soku zcukremi imbierem. 


Lekarstwo to wnet ptzypiawiono, a 


gdym go żażyl, pot na mnie uderzył 
i wnet wyzdrowiałem. Tylko com 
przyszedł do siebie, znać mi dana, iż 
Winbladth, Baturyn, Gurcynin, Ku- 
żneczów, i przeszło dwudziestu ludzi 
zekwipażn na podobnąż zapadli choa 
robę. Uleczono ich tymże co i mnie 
lekarstwem. O osmey godzinie da. 
niosł mi Sybaew, iż Stefanów korzy» 
staląc z moiey slabości,rozpoczął zno= 
wu iakieś intrygi; że zaś nie mógł iea 
szcze dowiedzieć się o celu iego za- 
machów, przyrzeki mi zatym śledzić 
taymnieysze tego zuchwalca kroki. 
Jeszcze nie skoiiczył mówić Sybaew, 
gdyśmy usłyszeli iakowyś halas na 
wierzchu okrętu. Wybiegłem cożywe 
z mey 
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z» mey izby, a uyrzawszy Stefanowa w 
zwadzie z Krustyewem, natychmiast 
aresztować pierwszego rozkazałem. 
Pokazalo sięz wyprowadzonych inkwi- 
zycyi, iż niegodziwy ten człowjek do. 
radzał ekwipażowi, iżby podpisał prze 
ciw mey osobie zaskarzenie, które za 
naszym do Makao przybyciem, miał 
sam podać imieniem wszystkich tam- 
teyszemu Gubernatorowi Za tak ha- 
niebną zdradę, wyrokiem wszystkich 
wskazany do kaydan, w które go naa 
tychmiast zakuto.— Podlug rapportu, 
dwudziestu dwoch chorych. 

We Srzodę 21 Września, za poradą 
naszych Chińczyków, o szóstey wie. 
czorney zarzucono kotwice u wysep 
Ladrones nazwanych, gdzie noc przea 
pędziliśmy. © piątey zrana daley ru- 
szyliśmy, a o dziesiąrey rotmani nasi 
ukazali mi wyspę, którą Omy nazwali, 
po Europeysku zaś Makao. Ucieszy- 
la mnie niewypowiedzianie ta wiado- 
mość. W samo niemal poludnie, wys 

Tom {il T 
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4+aźnie dała nam się widzieć forteca, 

na którey bandera Portugalska była 

wywieszona, Gdym naprzeciw niey 

przypłynął, witałem ią dauiem dwu. 

nastu razy 2 armat Ognia. 

~ We Czwartek 22 Września, v w pół. 
do drugicy zawinąlem do portu; mala. 
wcale liczba okrętów pod ów czas w. 
nim znaydowałla się. Stunąwszy na 
kotwicach blisko fregaty od czterdzieą 
stu armat, w glębokości czterech są- 
żniów wody, witalem flagę admiralską 
daniem dwudziestu czterech razy 
ognia z armat, na co mi on dwunastą 
strzalami odpowiedzial. 

„Gdym potrzebne uczynił rozporzą. 
dzenia, na ląd pośpieszyjem, i naya 
wpierw Kommodorowi oddałem mą 
wizytę; ztamtąd poszedłem do Gubet- 
natora, gdzie do potężney wprowa- 
dzono mię sali napelniocey samemi 
niemal Xiężmi i Mnichami, między. 
któremi spostrzegłem kilkunastu Mus 
rzynów z wysp Kanaryiskich. Niebaa 


{ 
+ 
í 


* 


BENIOWSKIEGO. 29r 


wnie nadszedł Gubernator Pan Salda- 
gna, ud którego uprzeymie przyięty 
zostałem. Uwiadomiony on o moich 
przygodach, toż o sposobie moiey z 
niewoli ucieczki, nareszcie o przypad. 
kach mviey żeglugi , natychmiast mi 
dozwolil naiąć wygodne pomieszkanie 
w mieście dla ulokowania w nim mego 
ekwipażu póty, póki sposobney nie 
upatrzę pory do wrócenia z niemi da 
Europy, Wtym usłyszawszy, iż nie- 
którzy Oficyaliści portowi rozmowie 
naszey przytomni, pod. wątpliwość 
poddawać poczynali i moią relacyą É 
moie zamiary; dla przecięcia wszel. 
kiego podeyrzenia i zapobieżenia nie. 
ufności, caly móy okręt pod dyspos 
zycyą Guberaatora oddalem , oświad. 
czaiąc iż zezwalam, ażeby aż do mo. 
iego wylazdu wszelka broń nasza, ia. 
ko to armaty, pistolety i pałasze, tu- 
dzież ammunicya woienna zostały pod 
strażą w Zamku złożone, Ukontento- 
wany tą moią powolnością Gubernatot, 
T2 
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zlecił Panu Hiss szlachcicowi Francu- 
zkiema przysłanemu na kilka 'lac dali 
Makao, dla wydoskonalenia się w han- 
dlu, iżby chciał mi pomagać w moich 
ioreressach , Í oraz za tłumacza mi siu- > 
żył. O szóstey godzinie z wieczorą, 
za przybyciem straży Portugalskiey na 
okręt, dałem rozkaz memu ekwipaże: 
wi, ażeby na ląd wysiadal; a że doty 
dla niego jeszcze wie były naiętey 
przeto musieliśmy noc pierwszą w ąu- 
steryi przepędzić. Wyglodzeni towa«- 
Tzysze moi dopadiszy chleba i świes. 
ych żywności, a nadewszystko Owa 
«ców, tak. ich niepomiarkowanie i zbya 
tnie zażyłi, iż trzynastu z nich nagle 
umarło , dwudziestu czterech zaś nie- 
bezpiecznie zachorowało. 
W Piątek 23 Września, za pomocą | 
P. Hiss, naiąłem dwa obszerne domy, 
do których wszyscy moi towarzysze 
przeprowadzili się. Dnia tego iadlem 
obiad u Gubernatora. Siedzialo u stofu 
mnóstwo Xięży rozlicznego gatunku, 
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którym natychmiast zapaliła się głowa 
nawióceniem moich towarzyszów na 
Religią Katolicką Rzymską. Za po- 
wiotem do siebie, znalazłem caly 
móy ekwipaż jak naywygodniey pomie. 
s/czony ; dla mnie zaś odd 'ielny przy- 
gotowano appartament, który raczył 
Gaberaator wlasnemi swemi przyozde» 
bić sprzętami. Zeszła mi reszta dnia 
tego na oddawaniu wizyt Biskupowi 
Mitelopolis, Prokuratorowi miasta, 
rozmaitym klasztoróom i przedniey= 
szym obywatelom, Zaleciłem także, 
ażeby wszyscy związkowi i Ofiicere. - 
wię za moim przykładem w iednakie 
przybrali się mundury, na które prze= 
znaczylem biale z czerwonym kolory. 
Damy zaś Portugalskie wzięły na się 
opatrzyć w przyzwoite strole naszę 
woiażerki. Po uczynionym obrachun= 
ku, opłacić mi wypadalo za te wszy. 
stkie ubiory i grzeczności ośm tysięcy 
piastrów; koszt zaś na najem domu i ke- 


AED 


pno żywnuści , iniesięcznie do sześcių 
tysięcy dwóchset piastrów wynosił. 

Dnia z4, uawiedził mię Gubernator 
z przednieyszemi miasta i Biskupem, 
którego otaczal liczny orszak rozmai- 
tego mnichów zaciągu. Udałem się 
wraz z niemi do Hoppo czyli Guber: 
natora Chińskiego, który nas uczęsto 
wal herbatą i konficurami. Dnia tego 
trzech moich towarzyszów umarło, 
nawrócenię zaś ich uroczyście przy 
odgłosie trąb i kotłów po całym mie: 
Ście ogłoszone. Ku wieczorowi, nies 
iaki Dominikan przyiaciel Gubernata: 
ra, nazwiskiem Zunitta, przyszedł mi 
ofiarować swcię usługi. Acz pewny, 
iż ta iego grzeczność własny zysk ie< 
go za ceļ miala, przez wzgląd iednak/ 
na Kommendanta, którego przyjaźń 
była mi potrzebna , proponowałem mu, 
iżby mi powógi do sprzedania mych 
futer. Na co gdy ż ochotą przystał, 
powierzylem mu czterysta dziewięć. 
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dziesiąt skor niedźwiedzich , pigćsct 
sobelów, i sto dziewięćdziesiąt tuzi- 
nów gronostaiów podług następuiącey 
umowy, iż za każdą skórę niedźwiedzią 
zapłaci rui pięćdziesiąt piastiów, za ka- 
żdego sobola po sześć piastrów, a za 
każdy tuzin gronostaiów po ośm pia- 
strów; ca wszystko wynosilo dwadzie- 
Ścia ośm tysięcy czerysta czterdzie- 
Ści piastrów. Oto cala ma korzyść z 
owych niezmiernych bogactw, które 
z sobą z Kamszatki uwiozłem. Tak 
szczupfy fundusz zaledwo wystarczył 
na żapłatę wydatków. nieuchronnie 
potrzebnych w czasie moiey w Makao 
bytności. 

Dnia tego rozkazałem na wolność 
wypuścić Stefanowa, chcąc wprzód 
ażeby publicznie winę swą wyznał, i 
prosil o przebaczenie. Tegoż dnia ie" 
szcze przyslalo mi miasto w podarun- 
ku tysiąc piastrów w zlocie, czterdzie- 
ści sztuk materyi blękitney, i dwana- 
Ście sztuk atlasu czarnego , Z proźbą 
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na pismie, ażebym w iego archiwach 
złożył kopią moiego żurnalu. Przy: 
czekiem deputowanym, Że nie omie- 


szkam ich udarować historycznym — 


onego extrakten. Nie chciałem bo- 
wiem, ażeby kopie rękopismów moich, 
których naywiększa zaleta gdy są 
rzadkie, a dopieroż iedyne , za weze- 
Śnie po tękach biegały. Nadto, iedy- 
ny był w nich móy skarb, na którym 
wszystkie moie zasadzałem nadzieie. 
Jadiem potym obiad u Biskupa Miteloa 
polis P. le Bon, Francuza rodem, któ. 
remu powierzyjem, że myślę udać się 
pod protekcyą bandery Francuzkiey, 
bym tym latwiey i bezpieczniey do 
Europy dostał się. Przyrzeki mi w tey 
okoliezności szanowny ten Prałat i 
swoią radę, i swoią pomoc. 

Dnia 25 Września, Afanazya ż tym 
się pożegnafa światem. Smierć iey za- 
wczesna iak nayżywiey mię dotknęła; 
naywięcey przeto, iż mię pozbawiała 
roskeszy: nadgrodzenia stałego iey de 
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mnie przywiązania. Ułożyłem bowiem 
zaślubić ią z młodym Popowem synem 
Archimandryty, któremu iuż tym ce- 
łem pizezwisko mey familii dałem. 
Dnia tego wyprawiony Krustyew z li- 
stami do Dyrektorów kompanii Fran. 
cuzkiey, w których reklamowałem pro- 
tekcyi Herbów i bandery Króla Jmci 
Chrześciańskiego. Powrócił on dnia 
29 z pomyślną odpowiedzią i potrze- 
bnym paszportem , Co niewypowie» 
dziane przyniosło mi ukontentowanie. 

Dnia 3 Października roku 1771 oč- 
wiedził mię nieiaki P Gohr, Kapitan 
w służbie kompanii Angielskiey. Przy. 
chodził on z propozycyą imieniera 
Dyrektorów oney, iż wszelką potrze. 
bną pomoc otrzymam i bez żadney 
oplaty transportowany będę z calym 
mym ekwipażem do Europy, abym 
tylko chcial kompanii powierzyć moje 
manuskrypte, wszedl w oney służbę i 
przyrzekł na pismie, Że nikomu nie 
powierzę moich odkzyciów na morzu 
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'Oburzyła mię podobna odezwa. 4 
tym wszystkim, umiejąc sprawiedliwy 
gniew móy pokryć, odpowiedziaiem, 
że w każdym innym czasie przyjąłtym 
tak korzystay wniosek, lecz że wszedf- 
szy w umowy z Dyrektoiami kurupaz 
nii Francuzkiey, co do moiego do Eu- 
ropy powrotu, nie iest w moiey mocy. 
odmienić krok w tey mierze iuż uczy- 
niony. Względem zaś wniyścia moie- 
go w obcą siużbę, oŚwiadczylem, iż 
mkoliczność ta nie zdaie mi się bydź 
tak łatwą, iak może kto sądzi; gdyż 
nietylko że chciafbym bydź znako- 
mitszym iakim zaszczycony urzędem, 
lecz nadto nie przyiąibym Żadnych: 
obowiązków inaczey,chyba ażby wszy- 
scy moi towarzysze podobnież do słu- 
Żby użyci zostali, toż aby im los był 
zapewniony i zaręt._. exekucya nie: 
których mych planów. Tak niespo- 
dziewana odpowiedź zadziwiła Pana 
Gohra, i iakem z twarzy iego uważał, 
dudo go zmięszala. Z tym wszystkim i 
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grzecznie mię pożegnał. Doniesiono 
mi późniey, iż Stefanów wespól z nim 
poszedi Na t'ką wiadomość zaraz mi 
s na myśl przyszio , czyli ten niepoczci- 
wy czlowiek' nie knowa znowu iakie- 
go przeciwko mnie spisku; i nie za- 
wiódlem się w mym podeyrzeniu, iak 
się to wkrótce wyiaśni. 

Dnia 4 Października, oddano mi 
lisc od P. I Heureux, Dyrektora kom- 
panii Hollenderskiey z oznaymieniem, 
iż przysyłał mi w podarunku kilkadzie- 
siąt sztuk materyi, wino, masło, go- 
rzalkę,więdlinę idwatysiące piastrów. 
Zdziwiony tą niezwykłą kupcowi hoy- 
nością, skwapliwie list otworzyłem, 
Zapraszano mię w nim, ażebym iechal 
do Batawii, gdzie nieochybnie korzy - 
stną dla mnie służbę u kompanii Hol. 
lenderskiey znaleść miałem. Lecz że 
wymagano po mnie tychże samych wa- 
runków co i Angielczycy, które od- 
rzucilem, przeto ani prezentów, ani 
propozycyi nie przyjąwszy, wszystka 
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; odesłałem, zatrzymuiąc szczególnie 
likwory. | 
Dnia 6, JP. Jackson kupiec zdawna. 
w Makao osiadły, przybył do mnie w 
towarzystwie JP. Beysa „ podobusież 
handlarza ; ponowiwszy mi oni propo. 
zycyą dawniey od Pana Gobra uczy: 
niong, ukazali mi urzędowną plenipo- 
xencyą podpisaną od Rady Angielskiey 
w Kantonie, która moc im nadawała 
zupełną zawarcia ze mną wszelkiey 
jaka zdawać się im będzie umowy, i 
ofiarowania mi iey imieniem w prezen» 
cie Ig,000 gwineów. Lecz gdy za 
naypierwszą podalem kondycyą, size 
gua non, ażeby kompania w nadgrodę 
za odstąpienie moich rękopismów i za 
moie w siużbę iey wniyście, nazna» 
czyła mi pensyą roczną czterech ty. 
sięcy funtów szterlingów, która po 
mey Śmierci na me dzieci spaść miala; 
tudzież aby dla każdego z moich to» 
warzyszów po 30, a dla Oficerów pa 
Teo funtów szterlingów rocznie Zape- 
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wnila, nadto iżby mi wszelką dostar- 
czyla pomoc, w założeniu propono« 
wanych odemnie osad; spostrzeglszy 
plenipotencyaryusze Angielscy, iż na 
krok nie myślę odstąpić od tak twar- 
dych warunków, oświadczyli mi, iż 
tak daleko nie zachodzi ich władza 
i umocowanie. Zaczym oddalili się, 
prosząc, mię bym dobrze wziął na 
uwagę ofisrowane mi korzyści. Pod 
wieczór doniosi mi w sekrecie Guber- 
nator, iż rozmawiając z kilku Angiele 
czykami, ż wyrazów ich pomiarkoa 
wał, że muszą mieć oni jakieś konsza- 
chty z moim ekwipażem, i że który 
z mych ludzi pewnie iuż od nich uię- 
ty. Ostrzeżenie to byfo rzetelne. Ku- 
pey ci bówiem roziątrzeni, iż nie 
wskórać ze mną nie mogli, przez zem- 
stę burzyć przeciwko mnie towarzy. 
szów mych poczęli, w czym wybore 
nie im zdradziecki Stefanów pomagał. 
Dnia r2 Października, odebrałem 
list od Pana Robin, Dyrektora kompaa 
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nii Francuzkiey w Kantonie, „w któ. 
rym mi donesił, iż mogę iuź z memi 
ludźmi przenieść się na dwa okrętą 
kompanii, Lawerdi i Davphia, które 
wkrótce miały wyniyść pod żagle. 
Ucieszyła mię ta wiadomość, gdy 
wtym Kuzneczów przychodzi mię o- 
strzedz , iż odkryj spisek, na którego 
czele iest Stefanów przekupiony od 
Angielczyków, by im za summę pięciu 
tysięcy funtów szterlingów wydał mo- 
ie dzienniki i papiery. W dowód zaś 
tego co mi doniósł, złożył list od Pana 
' Jacksona do Stefanowa pisany, w któ. 
rym kupiec ten go zapewnił, że PP. 
Gohr, Hume i Beys zapiacą mu wzwyż 
wyrażoną umówioną summę natych= 
miast, skoro tylko on im wyda wszy» 
stkie maie papiery. Na takie donie. 
sienie niezwloczmie i iak nayskryciey 
zabrałem wszystkie me manuskrypta, 
ktore zapieczętowawszy dalem ie da 
schowania Arcy-Biskupowi Mitelopolis. 
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Dnia 15 , zwolawszy do kupy wszy: 
stkich mych towarzyszów, oświadczy. 
lem, iż gdy mam w ręku dowody, że 
wielu z pomiędzy nich nieukontentoa 
wani są ze mnie i pragną mię opuścić , 
zaczym każdesiu wolność zostawuię 
teutować podlug swey woli dalszego 
losu,- i obrocić swe kroki gdzie się 
kumu spodoba. Zu zaś takowych ró. 
wanie iak i wszystkich uslugi sowicie 
iuż nadgrodzilem na wyspie Formozie, 
nie sądzę zatym, by kto by naymriey- 
szą formować mugł do mnie pretensyą. 
Tylko co usta zamknąiem, gdy Stefa- 
nów zelżywszy mię naygrubszemi wye 
razy, wyrzucać mi począł, że pragnę 
tym moim wybiegiem odsunąć cały 

-ekwipaż od naywalnieyszych korzyści, 
jakie mam wkrótce otrzymać za Zea 
brane wiadomości w ciągu żeglugi, do 
którey wszyscy zarowno gdy przyfo- 
Żyli się, zarówno ze mną dzielić się 
powiani aadgrodą. Nie na tym skań» 
czył ów Zzdrayca, lecz wystawiwszy, 
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mą bezinteressowność na wyspie Fore 
mozie, iakoby innego nie miała celu, 
tylko bym nią pozbawił moich współ* 
towarzyszów, większych uierównie 
korzyści, zagrzewał całe zgromadze» 
ule, by z siebie zrzuciło haniebne ne 
iarzmo, zapewniając, iż skoro tylko 
przychyli się do iego strony i wyda mu 
moie papiery, każdy z związkowych 
natychmiast piękny maiątek zyszcze, 
i los mu na zawsze będzie zapewnio. 
ny. Nie zdziwił mię bynaymniey tak 
czarny Stefanowa postępek. Wszy» 
stkiego bowiem po duszy iego prze. 
wrotney i podley spodziewać się na- 
leżało. Lecz kiedym spostrzegł, iż 
wspierał go Winbladth dawny móy Ma. 
ior, towarzysz moiego wygnania, i 
móy naypierwzy przyiaciel , niepo- 
dobna mi bylo moiego utrzymać gnie: 
wu, a zapalczywością uniesiony, calą 
niegodziwość ich zamiarów wyrzuci- 
łem im przed oczy. Iżbym zaś tym 
więcey ich zarumienil, odkrywszy na 
jaw 


| 
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jaw wszystkie ich taiemne intrygi, u- 
kazalem całemu ekwipażówi list przez 
Pana Jacksona pisany, który nayoczy: 
wiściey przekonał, iż Stefanów z Win. 
bladchem pod pozorem służenia ekwi- 


jażowi, zamyślali sami dla siebie pięć _ 


tysięcy funtów szterlingów zarobić, 
Tak iawne dowody większą część obu- 
rzyly przytomuych , którzy powsta. 
wszy na obu tych zdrayców, zemstą 
im swoią grozić poczęli. Gluchy na 
to strofowanie Stefanów, wymyka się 
z izby ż iedenastą stronnikami swemi, 


į podczas gdy ia swobodnie z innemi 


związkowemi rożmawiam, nie oba. 
wiaiąc się nigdy takowey po nim zu. 
chwafości, on drzwi do mego gabinetu 
wybija i zabiera 2 sobą moią szkatułę, 
w którey mniemal że me papiery za m- 
knięte. Uwiadomiony o tey wyrzą. 
dzoney mi krzywdzie, pośpieszam na- 
tychmiast z zaufanemi moiemi przy- 
iaciolfy do mego pokoiu, a znalaziszy 
go zamkniętym. wołam aby otwarzo- 
Tom HL U 
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no. „Nie chce Stefanów tego wykonać, 
zaczym drzwi wypieram, i gdy nay 
pierwszy wpadam, zdrzyca zmierzy 
do mnie pistoletem, lecz szczęściem 
osobliwszym na panewce spaliło, Roza 
iiszony tym iego zbrodniarstwem, cie 
snę go o zieinię, wskazując ażeby g 
do ciemney wsadzono karuszy. Wy. 
padalo podobnież aiesztować Wina 
bladcha, śpieszę więc do iego izby 
lecz mi doniesiono, iż umknął do ogro- 
du, wziąwszy z sebą szablę i parę pi 
steletów nabitych. Nie chcąc niczya. 
iego narażać Życia, zamknąć go W 
nim rozkazalem, pewny iż z niego. 
rąk moich nie uydzie, mury bowiem 
co go gtaczaly, nadzwyczay były wy- 
sokie. Skończyła się cala ta scena bez 
wzniecenia naymnieyszego na ulicy 
tumultu, gdyż szczęściem, bramy. u 
domu naszego wcześnie zawarto. | 

Dnia 16, P. Winbladth przemogiszy 
do nitki na deszczu, który noc całą 
bez ustanku padał , a-do tego głodem 
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przyciśniony upokorzyl się i poddał 
dwom towarzyszem , którym pilnować 
go kazalem. Tym sposobem dostawszy, 
w moc invią obu tych burzycielów spo- 
koyności naszey, dła oddalenia ich od 
ekwipażn, za zezwoleniem Guberna. 
tora do fortecy ich przesłałem. Co się 
zaś tycze emissaryuszów Angielskich, 
którzy byli podżogą caley tey zwady, 
Oficerowie moi wyrządzili im sztue 
kẹ, którey skutek nayfatalnieyszy byť 
dla żyaa onych faktora. Rózgami bo. 
wiem zapłacono mu za iego szachray« 
stwo, i zabrano mu kopię propozycyi. 
które snadź miał podać towarzyszom 
naszym. Osnowa ich następuiąca. 

r. Ze kompania Angielska obowiąs 
zuie się dać po tysiącu piastrów każde. 
mu ztowarzyszów, skoro służbę iey 
przyimą i moie iey wydadzą papiery, 

2 Ze ieżełi związkowi nie zechcą 
wniyść w służbęAngielską, kompania 
imieniem Imperatorowey Rossyiskiey 
gwałtem ich przytrzymać każe, i wye 
da ich w iey ręce» U z 
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3. ZE ieżeli dobrowolnie z zechcą od. 
prawić żeglugę da Japonii i i wysp Ales 
eutyeńskich, wyrobiony: im będzie 
pardon u Mcskiewskicgo Rządu. 

Przeczytawszy takową deklaracyą 
łatwo poiątem, iż żadeu rozsądny czło 
*wiek nie mógi do niey należeć , lecz 
że takowa sztuka byla szczególnie 
tworem Stefanowa i żyda, by tym la 
cniey zbałamucić ekwipaż, i przeciw 
mnie go wzburzyć. l 

D'ia 22 Października , ciężko zapa 
diem na febrę. Uwiadomiony o tym 
moim popa Gubernator. , posunął 
swą grzeczność aż do ofiarowania mi 
własnego swego domu, dla większey 
moiey wygody. Z ochotą przyiąłem tę 
iego ludzkość, gdyż nadewszystko w 
słabości nie było mi podobna znieść 
zgielku i hałasu niesfornych towarzy* 
szów moich. Zdawszy więc kommen 
dẹ Krustyewowi, dnia tegoż przepro 
wadziłem się do Gubernatora, gdzie 
chorowalem aż do 15 listopada. W 
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przeciągu tego czasu czterech zwią 
zkowych i trzy ich ż6uy umarło; licz- 
ba więc wszystkich osób które utraci- 
liśmy w Makao, dwadzieścia trzy giow 
wynosiia, Tak znaczua strata złą mi 
dala opinią o klimacie Chińskim dla 
Furopeyczyków ; aprzyuaymniey po- 
dudniowe Państwa tego nadbrzeża 
wcale są dla nich nieedrowe. ` 

Doia 256 Listopada , ozdrowialem 
zupelnie. Widząc mię Gubernator za- 
bieraiącego się do powrotu do dawniey- 
szego mego mieszkania ,oznaymił mi, 
iż w czasie moicy choroby miał wielkie 
z Chińczykami zayście o moią osobę; 
Dyrektorowie bowiem Angielscy do. 
niosłszy, iż ia iestem piratą i dezerte- 
rem Moskiewskim , na taki rapport 
Wice Rey Kantoński rekwirowal u nie- 
go, ażeby mię natychmiast wydal, lub 
też by mię przynaymniey do oddale- 
nia się z granic Chińskich przymusit; 
lecz że na silne przełożenie iego roz- 
kaz ten aż do zupelnego moiego wy- 
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zdrowienia przewleczony Został, Di: i 
rych powodów radził mi, ażebym uda 


za 


wał chorego aż do momentu, w kt 
wym TT Fiaucuzkie gotowe: iuż 
będą wyniyść pod żagle. .Gdy to mô- 
wil, widziałem w twarzy iego wielki 
pomięszanie, iak gdyby się lękal, iża 
bym na zły nie przyszedł koniec. 
Uspokoiło go oświadczenie moie, iż. 
by w całey tey okoliczności zachowa 
się oboiętnie, i że ia sam biorę na sie- 
bie załatwienie z Chińczykami inte- 
yessu, i i 
Jakoż nazaiutrz to iest 26 Listopa= 
da, sekretnie wyslalem do Kantonu 
Pana Hiss z Krustyewem, dawszy ina 
Notę do Wice.Reia z listem do Pana. 
Robin, iżby ią podał Namiesznikowó 
Chińskiemu podczas urzędowney a=. 
dyencyi. 
Wrócili posłańicy moi dopiero dnia. 
3 Grudnia z odpisem od Wice-Reia, w 
którym nietylko mi en dozwalal przy= 
być do Kantonn, lecz nadto oświada 
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cza, iż poznawszy szalbierstwe i fal- 
szywość rozsianych. przeciwko nie 
wieści, pragnie mi dać dowód, 
Chińczycy amieią poważać takich sd 
ia rycerzów. Na końcu listu dodawał, 
iż by mi tę podróż wygodnieyszą uczy- 
nić, posyla po mnie rządowy okret 
o -sześciudziesiąt czterech wiosłach, 
Ciężko wyrazić iak daleko ta urzę- 
dnika Cesarskiego grzeczność ,stroska- 
ne me serce pocieszyla Radość iednak 
moia niedługo trwala. Nazajutrz bo- 
wiem, wlaśnie w moment kiedym się 
mial zabierać w tę drogę, kazał mi 
donieść Mandaryn Hoppo z Makao, iż 
jeżeli nie iest mą myślą płynąć aż do 
Pekinu, podróż ma do Kantonu wcale 
niepotrzebna „, gdyż Wice Rey tey 
Prowincyi nie ma tam ze mną nic do 
czynienia. Tak niespodziewana i na- 
gla odmiana zdziwiła nas wszystkich 
osobliwie Biskupa Mitelopolis, które. 
go szczególniey los móy obchodził. 
Wahalem się dlugo w niepewności , 
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mamli się udać lub nie ås Pekinu. -Ty<- 


siączne proiekta snuly misię przez glod 
wę. Mogłoż co z iedney strony większą 
mi przynosić ruskosz, iak widzieć sto: 
licę i krale nayciekawsze znakomitego 
tego Państwa, 1 moglaż komu pomy 

Ślnieysza do tey tak rzadkiey i Osae 
tliwszey podróży wydarzyć się chwie 
la? lecz z drugiey strony wykonywa- 


iąc ten zamysi, należało pożęgnać się 


z wszystkiemi innemi widokami, a 
nadewszystko Bóg wie na iak diugi 
Czas odłożyć móy du Europy powrót, 
Po dlugiey walce, przeważyła nares 
szcie ostatnią moja uwaga, i przed- 
sięwziąłem przeto nie iechać do Kan. 
tonu. 

Dnia 6 Grudnia, odwiedził mię ke- 
chany móy przyiaciel Japończyk, kt6. 
ry od dziesięciu niedziel ciężko cha. 
rowal. Wyzdrowienie iego niewypoa 
więdzianie mię ucieszyło, interessował 
mię bowiem iak własne me dziecko. 
Dnia tego przyszla mi ochota przey. 


| 
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rzeć me skrzynie. Jakżeż zdumialem, 


kiedym w nich nie znalazł ani śladu 
kosztowney mey kollekcyi, którą w 
ciągu caley mey podróży, z naywię: 
kszym staraniem i nayusilnieyszą pra- 
cą zbierałem. Chciałem przynaymniey 
dowiedzieć się , co się z nią stalo; i na- 
reszcie po dlugim śledzeniu pokazało 
się, iż wszystkie te osobliwości Ste- 
fanów z Winbladthem przedali owemu 
Angielskiemu żydowi. Kazałem wszę. 
dy go szukać. Lecz doniesiono mi, iż 
oszust ten po ostatnim swym oćwicze- 
niu, opuścii Makao i do Kantonu prze. 
niósl się. Późniey zapewnił mię Sy- 
baew, iż za tę całą kollekcyą zaledwo 
Żyd tysiąć pięćset piastrów zapłacił. 
Rozpacz mię wzięła na takie marno» 
trawstwo, gdyż same perły przeszło 
sześć razy więcey kosztowały. 
Doniosl mi dnia siódmego Biskup M1- 
telopolis, iż sekretarz Hoppy ( który 
Chrześcianinem byl w duchu, ale ukty. 
wał swą wiarę) w sekrecie mu po: 
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wierzył, iż ostatnia zwierzchnika iego 
dsklaracya względem podróży mey da 
fantonu była fałszywa, i że Wice.Ręy 
pekal od garewu, zacom nie uskute» 
cznił iego odezwy. Cnotliwy ten Pa- 
ster przypisuiąc tak haniebny podstęp 
intrygam szczególnie Jacksona, nale 
gal na mnie, abym powtóroy do Wice- 
Reia podal Memoryal. Lecz zważy» 
wszy, iż krok takowy mało pomycny 
moim interessom, narazilby mnie na. 
„nowe klopoty, odrzuciłem tę Biskupa 
radę, przestając iż wolno mi bez ae 
aney obawy w Makao:przebywać. 
Zgromadziwszy dziesiątego Grudnia 
caly ekwipaż , proponowalem.mu iżby 
ambarkował się na okręta Francuzkie 
maiące wkrótce do Europy powracać, 
Z ochotą przyięty móy wniosek, a 
wszyscy ponawili mi znowu przysięgę 
posiuszeństwa moim rozkazom. Dnia 
tego , zmiękczony blaganiem i modia- 
mi Winbladtha, wypuścilem go na 
wolność. Toż uczynilem z Stefano 
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wem, ale nie riogąc więcey dowie- 
czać iego scicu, ani w nim pokiadać 
naymnieyszey ufności , udarowałem go 
czterema tysiącumii piastrów, Z wolnc« 
ścią udania się tam gdzie mu się spo- 
doba. Ofiaiowal zatym usługi swoie 
kompanii Hollenderskiey, którey Dy- 
rektor P. Heureux w mniemaniu, iż 
wyczerpnie z niego ważne względem 


Żeglugi naszey ggiadomości, uprzey. 
lo Batawii odesłał. 


mie go przyią 
Dnia 20 Grudnia, za odebraniem od. 
Pana Robin ratyfikacyi umowy, mię. 
dzy maą a P. de Saint-Hilaire Kapita. 
nem okrętu w służbie kompanii Indyi 
wschodniey, zawartey, dalem towa- 
rzyszom mym rozkaz gotowania się da 
odiazdu. Mocą tey umowy obowiąza- 
liśmy się: ia że za transport zapłacę sta 
piętnaście tysięcy liwrów; kompania 
zaś, że mię wraż z calym mym ekwż. 
pażem na umówione dostawi mieysce. 
Dnia 26, tuwiadomiony iż bez po. 
zwolenia Wice. Reia nie będzie mì- 
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wolno wniyść na rzekę Tigu, wypra. 
wilem do niego Pana Hiss z Memorya- 
lem moim w tey mierze. | 

Dnia 1 Stycznia roku 1772, powró. 
cii P. Hiss z żądanym paszportem na 
trzy statki, które nas iniały przewieść 
aż do uyścia Tigu. Łaskę tę Wice-Reia 
musialem opiacać czteremasty pięć. 
dziesiąt piastrów. 

Daia 2 Styczniag kupil móy okręt 
nieiaki ORAP, M za summę 
gooo piastrów, w polowie gotowi. 
zną, a w drugiey polowie na kredyt. 
Nie wiedząc co zrobić z ammunicya- 
mi, które się na nim znaydowaly, da. 
rowalem ie Gubernatorowi, w nadgro- 
dẹ za iego dla mnie okazaną ludzkość, 

Od dnia piątego aż da dwunastego 
cały móy czas zeszedł na rachunkach; 
a gdym wszystko zapłacił, pokazało 
się, iż bez szeląga prawie zostalem. 
Trzynastego pożegnawszy Gubernato- 
rè i przednieyszych miasta obywate. 
li, wsiadłem wieczorem wraz z mole- 
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mi ludźmi na owe trzy statki, którę 
nas do okrętów Francuzkich zawieść 
miały, ` | 
Dnia 14 ruszyliśmy z Makau, któ. 
rego Gubernator pożegnał nas daniem 
dwadzieścia ieden razy ognia z armat 
fortecznych. Nudziła mię okrutnie 
ta podróż, aż przecię zawinęliśmy do 
uyścia rzeki Tigu , gdzie uprzey:nie 
nas przyiął Mandaryn tamteyszy, lu- 
bo z początku nie dozwalał nam na- 
wet na ląd wysiąść. Lecz worek pia» 
strów do tego stopnia ludzkim go zroa 
bil, że sam z wiasney ochoty ofiaro. 
wal calemu ekwipażowi pomieszkanie 
w zamku. Nie dałem się diugo prosić 
i natychmiast przyiąlem tę iego grze- 
czność , która nam na wielkiey byla 
pomocy, gdyż okręta dopiero dnia 22 
przybyły. Caly ten przeciąg czasu 
strawilem na częstych konno prze. 
iażdżkach , eskortowany zawsze od 
kilku Tatarów. 

Dnia 22, przybyły nareszcie długo i 
tęskliwie od nas oczekiwanę Francu- 
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zkie okręta; z cych jeden uażwany, 
Dauphin , odsześciudziesiąt czterech 
armat , kommenderowany był przez 
Kawalera de Saint - Hilaire; drugi zaś - 
zwał się Lawerdi, od pięciudziesiąc. 
aimat. Wsiadiszy na nie rego dnia ie. 
szcze, ruszyliśmy do wyspy Francu- 
zkiey. 

Dnia 24 minęliśmy skałę Angielską, 
gdzie trzydzieści sześć sążni głęboko- 
ści wody znalazłem. 

Dnia 4 Lutego, przebyty Ekwator, 

Dnia 6 dopędżona fregata zbroyna 
Hiszpańska Pallas nazwana , a 16 Mar 
ca zdrowi i bez żadnego przypadku 
zawinęliśmy do wyspy Francuzkiey, 
Tym milsze dla mnie było przybycie 
do tego portu, iż uwolnilemsię przea 
to od tysiącznych natrętnych kwestyi 
względem mych woiażów, któremi mię 
bezmilosierdzia Francuzi nudzili. Kró- 
tkie to noie zniemi obcowanie dostaa 
tecznie poznać mi dało charakter tego 
Narodu, w którego służbę nie zadhas 
go wniyść misiem. 
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Tylko co uasze okręta na kotwicach 
stangiy, natychmiast Gubernator wy- 
spy, kawaler la Roche, uwiadomiony 
6 moim przybyciu, wysłał po mnie 
rządową szalupę z proźbą, iżbym na 
ląd wysiadi, Uskutecznifem iego wos 
lg, a gdym przez miasto iechał , wita. 
no mię ze wszystkiemi woyskowemi 
houury. Powital mię uprzeymie Gu. 
bernator, i ofiarował pomieszkanie w 
własnym swym domu. Tym chętniey 
grzeczność tę iego przyiąłem, iż znde. 
iac Oficera tego doświadczenie , pod-. 
ehlebialem sebie , iż on naylepiey obs. 
daśnić mię potrafi , w iaki sposób mam 
się obeyść z Dworem Francuzkim i 
iego Ministrami. Dzień ten caly po- 
święcilemspoczynkowi; nazalutrz zaś 
wespól z Gubernatorem udalem się 
obeyrzeć przednieysze na tey wyspie 
'budowie , fabryki i osady. Jakkolwiek; 
to wszystko w należytym znalazłem 
porządku, zaraz iednak spostrzeklem, 
iż nigdy ta wyspa znacznych swoles 
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mu Rządowi nie przyniesie zysków, a . 


cala iey korzyść na tym skończy się, 
iż w porcie iey wygodne dla woien* 


nych i kupieckich okrętów stanowisko . 


utworzane bydź może, 
Przybycie Posuczuika Kerstelii 


niezmiernie mię ukontentowało ; od 


tego bowiem momentu przestalem 
bydź celem powszechncy ciekawości, 
która iuż mhsię uprzykrzyła. I pró% 
Żniacy i politycy, wszyscy zapomnieli 
v mnie, a szczególnie podróże tego 
slawnego żeglarza , zaięły ich glowy. 
Rad- będąc także dowiedzieć się a 
szczegółach iego woiażów, zabrałem z 
tym Oficerem znaiomość. Opowia. 
dane mi przez niego rzeczy, niezmier= 
nie mię zdziwiły. Z tym wszystkim 
nie moglem wierzyć , iżby tak piękne i 
przyiemne znaydować się mogly lądy 
w krainach australnych , iak mi ie wy- 
stawiał i zapewniał, iż wlasnemi wi. 
dziai oczyma. 
Dnia 


T NP" 
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Dnia 1 Kwietnia ostrzegi mię Kapi. 
tan, iż naydaley dnia czwartego wyi. 
dzie pod żagle, Zaczym poczyniiem do 
dalszey podróży potrzebne przygoto. 
w ania za pomocą wspanialego Guber- 
„atora, który na moie słowo poży*zył 
mi pewną summę pieniędzy. Czwarte. 
go wsiadiem na okręt, do którego od- 
prowadził mię Gubernator 2, trzema 
przednieyszemi Officerami. Wieczo- 
rem opuściliśmy wyspę Francuzką. 

Dnia 12, zawinęły nasze okręta do 
Madagaskaru, Wysiadlem natychmiast 
na ląd w Fort Dauphin, Uwiadomiony 
u niektórych tyczących się iey szcze» 
gólach od Gubernatora wyspy Francu- 
zkiey, nie wypowiedzianą mialem o- 
chotę poznać iak naydokladniey tę 
ludną, piękną i ogromną wyspę. Lecz 
nieszczęściem pomyślne wi:try wpręde 
ce kazały mi ią opuścić , i ruszyliśmy 
w dalszą drogę dnia czternastego. 

Dnia 27 wyminęliśmy przylądek 
Dobrev Nadziei. 
Tom III, W 
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Dnia 28 spotkaliśńy dwa okręta 
Francuzkie frochtowane do Indyów. | 

Dnia 24 Maia , dały namu się widzieć 
dwa okręta Angielskie u wysokości wy- 
spy S$. Heleny; a 18 Lipca skończyla 
się uuscszcie nasza podróż , u wyspy S. 
Krzyża , doktórey zawinęliśmy portu. 
Skoro-tylko okręta nasze na kotwicach 
stanęly, wysłałem natychmiast Of. 
cera moiego do Namiestnika Króle- 
wskiego w Port-Louis, iżby mi wolno 
bylo z moim ekwipażem do miasta te- 
go przenieść się i zabawić w nim aż 
do rezoiucyi Ministra. Przyięto moie 
Żądanie. Zaraz więc nazaiutrz to iest 
dnia 19 wysiadłem wraz z memi lu- 
dźmi na ląd, gdzie grzecznie od Kom- 
mendanta przyięty, za paszportem ie= 
go wypra wiłem do Ministerium kurye= 
ra z memi papierami, które zaadres= 
sowałem do Xięcia d'Aiguillon. Dnia 
2 Sierpnia, przybiegł do mnie kuryer 
gabinetowy % list em od tego Ministra, 
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w którym zapraszaf mię, bym nieba- 

*wnie do Wersalu przybywał. 
Pośpieszyłem więc na zawołanie ie. 
gu, i dnia $ Sierpnia do Champagne, 
gdzie pod ów czas Xiążę d'Aiguillon 
Zuaydowal się, pizyiechalcin. Grze- 

cznie od niego przyięty, zaraz na piecť- y. 
wszym wstępie odebrałem od niego 
propozycyą, bym wszedł w służbę iego 
Monarchy. Z ochotą ią przyjąłem , pod 
warunkiem bym zostal od Króla Jego- 
mości użyty do zakladania osad za Ka. 
pem. Podobało się Ministrowi moie 
Żądanie , i tymczasowie regiment dra. 
gonji otrzymalem. Nayszczęśliwszym 
dla mnie zdarzeniem , pod tę bytność 
moią we Francyi, znalazlem w niey 
Stryia moiego Hrabiego de Beniow, 
który był Kommendantem miasta i zame 
ku Baru, Kommendorem Orderu Króa 
lewskiego S. Łazarza, i Kawalerem 8. 
Ludwika. Pomoc tego zacnego kre- 
wnego,a wspaniałość Kroła, ufatwi= 
dy mi sposobność wyslanią umyślnego 
Wa 
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do Spiża, po moią malżuwkę i mo- 
iego syna. Przybyła ona ku końcu roż 
ku , lecz przeznaczenie chciało, iżbym 
nigdy dziecka moiego nie uyrzał; i 
właśnie w ten czas kuryer przybył , 
kiedy iuż syn móy był bez nadziei. 

«Fatalne to zdarzenie tym więcey mię 
dotknęlo, żem się znaydował w ów 
czas w stanie obmyślania mu przy- 
zwoitego we Francyi losu. To mię 
ptzynaymniey pocieszylo w mym smu- 
tku, iż szły mi po myśli moie widoki: 
W ciągu bowiem Grudnia proponował 
mi Xiążę d Aiguillon imieniem Króle- 
wskim, iżbym się zatrudnił zalożeniem 
osady na wyspie Madagaskarze, pod 
temiż samemi warunkami, które poda» 
iem względem wyspy Formozy. Podz 
iąlem się tego zlecęnia, i ochoczo 
przyiąlem żądanie Ministra „dla które= 
go do schylku życia mego dochowam 
wdzięczność , szacunek i osobiste 
przywiązanie. 


paz" 
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1yczący sie wyprawy do iMadagaskary w ro- 


„ku 4772, w celu założenia na tey wyspie 
Królewskiey osady, pod koramendą Ma. 
rycego Beniowskiego , Szefa korpusu wo: 
luntaryuszów , 


[ER skutek każdey dalekiey i za. 
morskiey wyprawy, maiącey w zamiaz 
rze zalożenie iakoawcy Europeyskiey 
osady, zawsze niemal zawisł od rozka= 
zów i instrukcyi Gabinetu, a śrzodków 
podanych od Rządu, stosownie do zna= 
iomości kraiu i korzyści z niego spo- 
dziewanych , nie będzie zatym od rze- 
czy, gdy tu nadmienię o przedniey= 
szych szczegółach, które poprzedzily 
moie do Madagaskaru przybycie. Z 
wykładu onych wiernego, każdy uzna, 
ile dokazałem, gdy pomimo naynikcze- 
mnieyszą od Rządu odebraną pomoc, 
umialem iednak aż do tego stopnia 
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doprowadzić 14cczy, żem a nayceł= 
nieyszemi wyspy tey Narodami awana 
tażowne pozawieral przymierza, Wię- 
cey powiem , gdyby nie Minister, któ- 
ry przez gnusność czyli intrygę zu. 
pelnie mię odstąpił, a któremu wszy- 
stkie moie i mych towarzyszów klęski 
i nieszczęścia przypisać należy: wy- 
spa Madagaskar połączona dziś z Frana 
cyą nieprzerwanym węzlem, stalaby 
się dotąd Państwem, Że tak rzekę, 
zdolnym do utrzymania nietylko iey 
osad na wyspach Burbońskiey i Fran 
cuzkiey, nietylko iey kolonii nawet 
w ludyach wschodnich , lecz nadto 
nowąby dla swey Metropolii otworzy» 
la handlu potężnego odnogę , która 
niezmierne iiey mieszkańcom, i skar- 
bowi Królewskiemu przyniosłaby ko< 
rzyści. A 

Dla tym iaśnieyszego wystawienia 
jak licznych doznać mi przysło za- 
wad i przeszkód, za moim do Mada= 
gaskaru przybyciem, i że szczególnie 
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aaglym ew olucyom kraiow yn, Z któ. 
rych potrafiłem korzystać; przypisać 
należy założenie tey osady, pocznę ud 
wyszczególnienia wyraźnych dyspozy= 
eyi Ministra , do których mi czynności 
moie stosować nakazano., 

Dnia 15 Września roku 1772, JP. de 
Boynes, Sekretarz Stanu w Departa“ 
mencie morskim , doniósł mi o woli 
Nayiaś: Pana, iżbymsię podiąl ważney 
pewney expedycyi na wyspie Madaga. 
skarze, która gdy miala bydź powie. 
rzona moim staraniom, obdligował mię 
zatym, bym w tey mierze podał moie 
widoki. ` 

Zlożyłem dzięki Ministrowi za tę 
iego we mnie polożoną ufność, lecz 
nigdy nie zaślepiony względem moiey. 
zdatności szezerze mu przelożylem, 
iż superficyonałlnie tyłkoznaiąc Mada- 
gaskar , a do tego niewiadomy jeszcze 
natury przedsięwzięcia,które jego Kró- 
lewska Mość pragnie mi powierzyć, 
nie iestem w stanie determinować śrzo- 
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dków potrzebnych kwoli tey wyprae, 
wie póty, póki mi odkryty nie będzie 
plan Ministra, a wtedy iakie Gabinetu 
zaydą rozkazy, nieodstępnie ich we 
wszystkich mych krokach trzymać się 
nie omieszkam, l 

Podobala się ta moia otwarta odpo» 
wiedź Ministrowi „azapewaiwszy mię, 
iż nic opuszczonym nie będzie, co tyle 
ko dopomódz zdoła do pomyślnego 
uskutecznienia, danego mi zlecenia , 
dodał , iż myślą Króla Jegomości iest, 
założyć taką na Madagaskarze oszdę; 
za pomocą którey możnaby za czasem 
tego ważnieyszega dopiąć zamiaru, 
iżby zniewolić Wodzów i Królików 
ogromney tey wyspy, do wezwania ie- 
go protekcyi, i poddania swoiego kra- 
iu pod iego berio. Przełożyłem na to, 
iż chcąc uskutecznić przedsięwzięcię 
podobnego rodzaiu w kraju tak odda- 
lonym, a którego klima tak połączone 
z wrodzoną tamteyszym mieszkańcom 
do Europeyczyków niechęcią, tyie iuż 
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innych zniszczyło dość mądrze ulożo. 
nych proiektów, należy koniecznie , 
iżbym ciągłą i nigdy nieprzerwaną od 
bierał od Rządu pomac , która gdy bę 
dzie dobrze uproporcycno wana "JB 
fnie ukombinówana, doprowadzić nas 
iedynie może de zamierzonego celu. 
Dawszy przeto do zrozumienia , iż 
naymiędrsze plany częstokroć wniwecz 
obracane bywaią, przez momentalne 
chociażby w Rządzie onych zapomnie- 
nie; wystawiaiem daley, iakich to sił 
łiakowych zapasów potrzeba dla no- 
wey kolonii w początkach, iżby iey 
dać nietylko Życie, ale zaraz nielako 
z kolebki, dzielność i siłę. Mocną 
bowiem Konstytucyą łatwo słabemi 
utrzymać Śrzodkami; lecz nikczemną: 
Żeby poprawić , częstokroć extraordy 

naryinych zażyć należy sposobów, któ. 
re nie zawsze skutkuią. Pochwalii Mì- 
nister te moie uwagi, i przyrzekł, że 
wszystkiemu zaradzi Skończyła się na 
tym nasza konferencya , iż Pan de 


= 
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Boynes wziąwszy Sam ua siebie uloże- 
nie calego systeniatu tey ważney wys 
prawy dał mi słowo, iż na końcu- bie- 
żącego miesiąca, finalnie wszystko w 
tey mierze.ze mną uloży. * 

W kilka dni potya zaprasza mnie 
do swego domu Minister i donosi, że 
wolą Króla Jegomości iest powierzyć 
mi kommendę korpusu z tysiaca dwoch= 
set ludzi zlożonego; zatrudnisz się 
więęW Pan od tego momentu werbowa= 
niem onego, rzecze Pan Boynes, ca 

zanim dopelnisz , ia wygotuię potrze. 
bną instrukcyą, i wszystkie Śrzedki 
obmyślone zostaną, iżby nie chybił 
nasz zamiar. Zfożyłem dzięki za tęła. 
skę Monarchy. Lecz zaraz przełoży. 
lem, iż korpus takowy iest za wielki 
də wyprawy, w którey szczególnie 
idzie o zyskanie ufności mieszkańców 
krajowych, a zatym że zdaie mi się, 
iżby liczba woyska maiącego ze mną 
płynąć do Madagaskaru, naywięcey 
głów trzysta wynosiła. Approbował tę 
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moią uwagę Minister, i z ochotą na 
nią zezwolii i ; 

Dnia 20 Stycznia 1773 skończyłem 
Mmóy zaciąg, o czym Ministrowi do- 
niosiszy, upraszałem goo dalsze roze 
kazy wraz % kouununikowaniem mi 
instrukcyi względem powierzoney mi 
wyprawy. Na tę moią odezwę dal mi 
de Boynes odpowiedź, iż dla ważnych 
innych zatrudnień nie mogąc sam nad 
nią pracowoć , zleci! iey ułożenie pier- 
wszemu Dyrektorowi swey Kaneella. 
ryl , od którego mam zasiągnąć potrze- 
bna w tey mierze wiadomość. Udaiem 
się więc do niego, i w samey istocie 
znalazłem go nad układaniem planty 
moiey expedycyi, lecz że ieszcze ong 
ukończoną nie była, nie moglem zas . 
tym otrzymać żadney dokładney in- 
formacyi. 

Na początku Lutego wokuie mnie 
Minister; oświadcza, iż plan ulożony 
przez iego Sekretarza, nie przypadł 
mu do smaku, a zatym Że mnie same. 
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mu uformowanie ouego powierza, Zaa 
leca mi daley, iżbym przy nim umiea 
eil wszystkie żądania, iakie tylko 
zdawać mi się będą potrzebne do usku- 
tecznienia mojey wyprawy. Donosi mi 
potym, iż wolą Króla jegomości iest, 
zalożyć na Madagaskarze osadę nie iuż 
tylko w celu robienia związków z wy- 
spiarzami, ale ieszcze taką, iżby za 
jey pomocą można w wszelką ży wuość 
opatrywać wyspy Francuzką i Burboń- 
ską, otworzyć nowe handlu odnogi, a 
nawet utrzymywać silę zbroyną do slu- 
żby Indyiskiey, w przypadku gdyby w 
tan:tych stronach przyszło do woyny. 

Rozpocząłem więc natychmiast mo- 
te koaferencye z P. Audat, pierwszym 
Sekretarzem Ministra; ciężka z po- 
czątku byfa ta dla mnie z nim robota, 
naymnieyszey on bowiem nie miał 
znaiomości Madagaskaru; a to co o tey 
wyspie zaslyszał z relacyów nieoświe- _ 
conych kupców, raczey zaciemnialo 
m*y interes, aniżeli przyzwoite da- 


ez 
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walo w nim światło. Frzecięz dostal 
późniey dokladnieyszych wyspy tey 
opisów, które wnet mi kammuuiko- 
wal, wraz zniezłą Madagaskaru map- 
pa. Stosownie do tych to obiaśnień , 
niemniey iak i do szczegółów, o któ. 
rych mię uwiadomił Pan Johannis, 
Kapitan okrętu, co kilka podróży w 
awe strony odprawił , ulożyłem nastę- 
puiący proiekt, 


flan podany Ministrowi, wzgledem 
potrzebnych s śrzocków , tyczących 
Się uskutecznienia powierzonych mt 


zlecen na Madagaskarze. 


Artykul |. Raczy Minister wydać r02- 
kazy, aby mnie transportowano wraz 
z moim korpusem wolonterów do wy- 
spy Francuzkiey, tudzież aby mnie 
przyzwoicie opatrzeno w Żywność , 
napóy, i placę z góry na rok cały. -1 

II. Będzie raczył Minister wydać 
rozkazy do Rządzców wyspy Francu- 
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zkiey, aby na mą rekwizycyą przy= 
stawili mi dwa okręta naymniey od stu 
pięciudziesiąt beczek każdy, które te 
statki służyć inaią do przetransporto. 
wania woyska i zapasów potrzebnych 
dla Madagaskarskiey wady. Jeden z 
tych okrętów zostanie pod moim roza 
kazem, dla prowadzenia handiu nad- 
brzeżnego i utrzymywania kommunia 
kacyi z różnemi tey wyspy kraiami; 
drugi zaś powróci do Francyi dla uwia. 
domienia Ministra o stanie i skutku 
exckucyi, tudzież innych okoliczno= 
ści, które mi wypadnie mu donieść. 
HI. Minister zaleci Rządzcom wy- 
spy Francuzkiey, aby ci wedle mego 
żądania dostarczyli mi towarów w wara 
tości dwóchkroć sto tysięcy liwrów; 
niemniey ammunicyi woiennych;, ar- 
tylłeryi, sprzętów lazaretowych, tu- 
dzież wszelkich rzemieślników z na. 
rzędziami potrzebnemi, dowystawie« 
nia wygodnych pomieszkań dla Żoła 
nierzy Króla Jmci. 


EENIOWSK=uuGO. „235 


IV. Dla zapobieżenia chorobum, 
którychby mogło nabawić niezdrowe 
klima Madagaskaru, w czasie budowa: 
nia pomieszkań na mieyscu , zechce 

' Minister rozkazać Rządzcom wyspy 
Fiancuzkiey, aby mi bez zwloki i na 
pierwszą mą odezwę, dostawili cztery 
domostwa drewniane ; z których iedno 
tymczasowo slużyć będzie za maga. 
gyn, drugie za szpital , trzecie na ko. 
szary, a czwarte dla moiey wygody. 

V. Zechce Minister z ramienia swo- 
iego przydać do mnie osoby należące 
do Rządu, którym powierzone będą 
interessa skarbuwe, rachunkowe i han. 
dlowe, iżbym przez tę ich pomoc miał 
więcey czasu do uskutecznienia pryn= 
cypalnych osady zamiarów. 

VI. Rozkaże Minister Rzadzcom 
wyspy Francuzkiey, aby mi w każdey 
potrzebie dostarczali przyzwoity posi- 
Jek w ludziach, żywności, ammunicyi, 
aęzmaicych towarach, w pieniądzach 
nareszcie na żołd memu korpusowi, 
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niona. 

VII. Raczy Minister pierwszego roʻ 
ku nadesłać mi sto dwudziestu rekrus 
tów, dla zasilenia osady. Finalne zaś 
ustanowienie związków między Mada: 
gaskarem i Metropolią, podług obias 
Śnień mych z. mieysca ' nadesłanych 
urządzone zostanie. 

Takowy plan w siedmiu artykułach 
ułożony podawszy Ministrowi, zaręa 
czyłem mu, iż ieżeli te wszystkie mo- 
ie propozycye iak wyłuszczyiem vy: 
szczone będą, tedy założę osadę, i 
zyskam niezawodnie mieszkańców kra- 
iowych zaufanie. Co się zaś tycze ine 
nych zamiarów rządowych, że doko= 
nanie onych wymaga koniecznie pe= 
wney i dokladney na mieyscu infora 
macyi, zaczym oświadczyłem, iż sko“ 
ro tylko do Madagaskaru przybędę, nie 
omieszkam natychmiast obszerniey= 
szy i lepiey ukombinowany w tey mies 
rze plan przesłać, z wystawieniem 

wsz el- 
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wszelkich okoliczności , ulożeniem 
mapp topograficznych kraiu, opisem 
mareszcie praw, zwyczaiów, i rozmai- 
cych na tey wyspie rządów ; a dopiero 
stosownie do tych obserwacyi formos 
waue będą moie Żądania, od których 
szczególnie przyięcia zawistnie -poa 
myślny skutek tak ważnego przedsię. 
wzięcia, 

Propozycye moic wprawdzie umiar- 
kowane, do tego stopnia podobaly się 
Ministrowi, iż nietylko mię zapewnił, 
že o nich Królowi doniesie, lecz Że 
mogę zawierzyć iego sluwu, iż wszy 
stko będzie niebawnie usgutecznione 
podle moiego żądania. 

W ciągu Lutego mialem ieszcze 
kilka prywatnych konferencyi z Pa» 
nem de Boynes i Kięciem d'Aiguillon; 
A ieżeli kiedy to w tych poufaiych roa 
zmowach przekonalem się, iż szczerze 
Rząd pragnie mi pomódz, i że na ni. 
czym mi nie zabraknie w moiey wys 
prawie. Lecz oiak się myli ów, który) 

Tom HI. 3. 
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ślepo Zawierza podchlebnym ludzi 
wyrazom. Niczego oni nie zaniedbu. 
ią, by sobie uiąć potrzebnegu czleka; 
a skoro raz w moc go swą dostaną, za. 
zwyczay staie się on igrzyskiem albo 


ich kaprysów, lub ich zaniedbania. 


Przykład na muie widoczny, iak się 
wnet okaże. Dziewiętnastego Marca, 


przywołany od Ministra, miałem sobie 


od niego kommunikowany list Króle. 
wski, w którym zawarte były życze= 
nia i widoki Monarchy względem zas 
łożenia osady na Madagaskarze. Po 
czym ukazawszy mi kopią listu adresa 
sowanego do Rządzców wyspy Fran- 
cuzkiey, usilnie mi zalecił , iżbym bez 
zwłoki wraz z moim korpusem pośpie« 
szal do portu Orient , gdzie dalsze 
iego odbiorę rozkazy, względem am. 
barkowania się i żeglugi do wyspy. 
Francuzkiey. š 

Tu dopiero spostrzegłem , że mię ma- 
miono, na pierwsze bowiem przeczy- 
tanie kopii listu do Rządzców wyspy, 
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Francuzkiey, łatwie spostrzeglem, iż 
cala niejako inoia expedycya oddana 
byla na dyskrecyą tych -ichmościów, 
rak dalece, iż byleby im tylko nie spo- 
dobały się moie zamiary, a dopieroż 
gdyby naymnieysze między nami za. 
szło poróżnienie , wyprawa moia nie- 
tylko zostalaby spóźniona, lecz nawet 
zupelnie chybiona. Nieprzywykły do 
utaienia wewnętrznego mego uczucia, 
wręcz przelożyłem Ministrowi „moie 
obawy, a prosząc go iżby odmienił nie. 
które wyrazy listu do Rządzców wyspy 
Francuzkiey, które mię wlaśnie odda- 
wały pod ich dependencyą, żądalem 
aby mi zaraz we Ftancyi dostarczono 
potrzebnieysze dla nawey osady posil- 
ki. Zdumialem na daną mi odpowiedź, 
Że dyspozycye Królewskie raz uczy» 
nione odmienione iuż bydź nie mogą, 
Że trwogi moie są próżne, gdyż zape- 
wnia mię o dobrey chęci i gorliwości 
Rządzców wyspy Francuzkiey ; że nie. 
chybnie oni sami nie dopuszczą tegoż 


X 2 
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z A 
aby mi na czym żabrakło , że nareszcie 
kiedy stanę na mieyscu sam potrafię: 
wykonać to wszystko ,cotyłko uznam 
bydź z dobrem i korzyścią dla służby 
Królewskiey. ‘Dla oslodzenia iednak 

"tak przykrey rezolucyi , dodał w koń. 
cu, iż nowe wyda rozkazy, aby mi 

*dostawiono wszystkiego,co tylko zda- 
wać mi się będżie potrzebnym do po- 
myślności i wygody osady. 

Mimo tak wyraźną i formalną odpoś 
wiedź , ośmieliłem się nowe i silniey= 
sze ieszcze od pierwszego uczynić 
przelożenie względem nieprzyzwoito- 

"ści, iakie wyniknąć mogły z podobne. 

igo rzeczy ukladu; lecz Minister ode« 
slal mię do pierwszey swey' rezolucyi; 
zapowiadaiąc, że wolą iest Króla, abym 
jak nayprędzey pospieszył do wyspy. 
Francuzkiey, a zatym Że odiazd móy 
dluższey nie cierpi zwłoki. Pożegna- 
lem go więc z'ściśnionym sercem, m 
umysłem napelnionym smutnym wido- 
kiem przyszłych niesmakow i przyktoe 
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Ści, na iakie nieochybnie wraz z mos 
im korpusem miałem bydź wystawio- 
ny. W tym myśl mi przychodzi szukać 
nieszczęściu temu zarady w opiece i 
protekcyi Xiążęcia d'Aiguillon. Idg 
więc prosto do niego, donoszę mu © 
rozkazach i dyspozycyach Ministra ; 
przekladam mu zle onych. konsekwen- 
cye, a nareszcie nie zamilczam spra- 
„wiedliwey moiey obawy względem 
nieszczęśliwego. skutku powierzoney 
mi wyprawy. Przychylny mi Xiążę 
cieszy mię przyrzeczeniew, IŻ szcze- 
rze o tym wszystkim pomówi z Panem 
de Boynes, i Że ma nadzieję że wnet 
may interes inną postać na się weźmie, 
toż że swobodnieysze zestawione mi 
będzie działanie. 

Jakoż zaraz dnia następującego jP. 
Audat pierwszy Sekretarz Ministra w 
departamencie morskim , przybywszy 
sam do mnie oświadczył, iż zwierz- 
chnik iego naglemi i ważnemi zatru- 
dniony sprawami nie mogąc w ten mo- 
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ment konferować ze mną względnie 
moiegu zlecenia , przysyła go by mnie 
zapewnił , iż wszystko podle mych ży- 
czeń wykonano będzie; Że, w dowód 
iak daleką w Rządzie posiadam ufność, | 
Pan de Boynes zdeterminowany iest 
więcey nawet uczynić niż żądam; że 
mogę natychmiast odieżdżać do Orient. 
a ztamtąd paścić się do wyspy Francue 
zkiey, gdzie wkrótce przyplyną posiłe 
ki prosto z Francyi wysłane; że tym 
czasem Rządzcy wyspy Francuzkiey 
dostarczą mi stosownie do danych im h 
rozkazów wszelką potrzebną pomoc 
aż do przybycia tych , które niebawnie 
w Madagaskarze odbiorę; Że nareszcie 
cu się tycze listu adressowanego do 
Rządzców wyspy Francuzkiey, artykua 
ły onego nayistotnieysze podle mych 
uwag są iuż odmienione, i że wyra- 
źnie im zapowiedziano, iż zupelna 
moc mi oddana we wszelkich mych 
przedsięwzięciach i operacyach, i że 
onym ten tylko stosunek z moim zle. 
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ceniem zostawiony, Że są obowiązani 
dostarczać mi wszelką pomoc, iaka mi 
koniecznie będzie Weba. 

Tak podchlebna rezolucya odebraaa 
z ust pierw szegoSekretarza, niezmier- 
nie mię ucicszyła, nie przeto że wrę:Z 
Ministrowi na swoim postawitem, lecz 
że w podobnym rzeczy skladzie bylem 
nieiako PEWNnys Że niezawodnie dopnę 
chwalebnego przedsięwzięcia, które 
Król łaskawie staraniom moim powie- 
rzyć raczył. Grzeczne te iednak o» 
świadczenia nayczarnieyszą były zdra- 
dą ;iak późniey smutne mię o tym prze« 
konalo doświadczenie, 

Dnia 22 Marca pożegniłem Minie 
stra, który wlasnemi swemi usty po- 
twierdził to wszystko, co pierwszy 
iego Sekretarz imieniem iego mi do- 
niosi. Przy oddawaniu zaś listów i po- 
trzebney instrukcyi, rzeki do mnie 
następuiące slowa: "wszystkim WPana 
» Żądaniom zadość uczynię, i mam sil- 
,„, ną nadzieję, Że narzekać na mnie . 
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3 
s nie będziesz. „ Tak uroczyście 
zapewniony peśpieszam do Orient, 
gdzie wsiadłem na okręt nazwany la 
Marquise de Mavbauf. 
Zegluga moia nic osobliwszego w 

sobie nie zawiera; dnia 22 Września 
przybyłem do wyspy Francuzkiey , 
gdzie iuż znaydowała się iedna dywi. 
zya korpusu moiegu , przoden: przede» 
mną wyprawiona. Reszta zaś dla nie« 
dostatku okrętów pozostała w Orient. 
Nieprzytomny był w ów czas w tey 
kolonii Pan de Ternay iey Rządzca 5 
a że dopiero w Październiku miał wród 
cić, Pan Maillare zaś że nie chciał sam 
ze mną konferować względem obie. 
któw moiego zlecemia, zaczym bez- 
czynnie czas móy trawić musiałem aż 
do przybycia Gubernatora. Skoro poz 
wrócił, natychmiast podsiem na pismie 
Żądanie do Administratorów wyspy; 
iźbym we czterech dniach do Madagae 
skaru zostal wyexpedyowany, prosząc 
raz PP, de Ternay i Maillart, iżby 
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otworzyli zc mną konferencye tak 
względem opatrzenia moiego, iako 
też i odiazdu. Na samym tym wstępie 
pierwsza z strony tych ichmościów tru: 
dność , iż obowiązki ich urzędów bę». 
dąc oddzielne, nie wypada im zatym 
konferować ze mną pospołu, ale ka- 
żdemu z osobna. Nie maiąc co pąwie- 
dzieć na ten czczy wybieg, udałem się 
nayprzód do P. de Ternay dnia 22 Pa. 
ździernika, któremu oddawsay rozka- 
zy od Ministra mi powierzone, żąda. 
dem aby mi dostarczył Żywność i po~, 
moc potrzebną do uskutecznienia zle- 
coney mi od Dworu expedycyi. ' Le- 
dwom nie odszedł od zmysłów, gdym 
odpowiedź od niego odebrał, że nie 
masz żadnego directe adressow arrego doń 
rozkazu względem moich zamiarów $ 
Że Wyrazy wszystkie listu raczey się 
ściągaią do P. Maillarc, gdyż żywno 
ści i posiłki, iakich potrzebuię, zawie 
sly od Departamentu skarbowego, do 
którego en bynaymniey wtrącać się 


346 Povnóżm. 


nie chce; Że cosię tycze formacyi me: 
go korpusu y zrobi swvią powinność ; 
Że mi powierzy okręt Królewski Postik: 
lon, który wyprawiony iest od Ministra 
na usługę Rządu; wreszcie zaś Że mię 
odsyła do dozorcy skarbowegu. 
Odebrawszy tak dziwną odpowiedź, 
poszediem do P. Maillart, któremu 
podobnież kommunikowalem rozkazy 
Ministra,wraz z specyfikacyą posilków 
izapasów koniecznie mi potrzebnych 
do uskutecznienia moiego zlecenia ; do 
każdego zaś wytkniętego w niey arty= 
kulu, przydałem iak naydokiadniey. 
sze wyszczególnienia. Wziął Maillart 
te wszystkie papiery, i gdy nad niemi 
rozmyśla , ia ruszam wszystkich spo- 
sobów i racyi , iżbym go skłonił do iak 
uayśpiesznieyszego pomożenia mi w 
tym wszystkim, co tylko życzenia 
Dworu przyśpieszyć i uiścić może. 
Milczał Maillart, pókim się nie wyga- 
dal, a gdym skończył mówić, iakie ` 
musialo bydź moie zadumienie , kiedy 
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mi on wręcz i bez ogródki oświad- 
czyl: że nie poymuie, lakim sposobem 
dał sięDwór sklonić do tak szkodliwey 
wyprawy dla wyspy Francuzkiey, któ” 
rey wszyscy kupcy nieochy bnie zginą, 
ieżeliby się udala osada na Madagaska- 
rze. Masz bowiem WPan więdzieć , 
rzecze, że nasi koloniści zyskowny z 
tą wyspą prowadzą handel, który nie 
może na prosty list Ministra bydź im 
zakazany. Wiem zatym co mi w tako. 
wym przypadkuuczynić wypada, póki 
wyraźnych od Dworu nie odbiorę roz. 
kazów. Lecz nie spodzieway się WPan, 
aby te podobne były tym, które z sobą 
przywozisz. Potrafię go oświecić a 
prawdziwym rzeczy stanie i potrafię 
mu donieść, iż ten zamysł niepodo- 
bny iest w exekucyi, gdyż obywatele 
Madagaskarscy od póltora sta lat mę. 
Żnie umieiąc się oprzeć wszystkim po- 
dobnymże Francuzkim zamiarom, za. 
pewne”nie dadzą się wtedy wziąść za 
kark, kiedy iednym połączeni ogni- 
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wem, podlegli są trwałemu i mocne- 
mu Rządowi, który ich samych iest 
tworem. 

Odszedłem, od siebie na taką Wice- 
kommendanta osady odpowiedź. Zi. 
szczone zostały obawy moie, które 

v Wersalu iesztże przeyrzalem „sad 
li Gzczemi nazwal Minister. Spo- 
strzegļlem w ów czas widocznie ale iuż 
zapóźno , że oddany iestem na dyskre- 
cyą paztyi zazdrosney, która bez ża” 
dnego skrupulu wręcz osadzie Mada- 
gaskarskiey działać będzie , i nie za. 
niecha wszetkich kabal i intryg, by 
wniwecz obrócila wszystkie moie na: 
dzieje i moie widoki. 

Dnia 28, Pan de Maisonville, któ. 
rego Minister wyznaczył przy mnie 
wice - kommissarzem i dozorcą maga- 
zynewym, oświadczywszy iż nie ma 
chęci do Madagaskaru iechać , na iego 
mieysce P., Maillart mianowal nieiakie- 
goVahis, płsarza okrętowego. Wybór 
ten właśnie tym celem był uczynio- 
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ny, aby mię dotknąć. Nietylko bos 
wiem postępki złośliwego tego czlo» 
wieka, lecz odglos nawet publiczny 
hańbiąc go, cale niezdatnym go robi- 
ły do sprawowania funkcyi, która i 
charakteru i doświadczenia wymaga. 
Zaniosłem więc w tey mierze przelo. 
żenie moie do Pana Maillart, któremu 
oświadczywszy iż dla bezpieczeństwa 
å honoru moiego, nie chcąc i nie mos 
gąc mieć Żadnych związków z tak po. 
dlą osobą , prosilem a wyznaczenie in. 
ney slusznieyszey i zdatnieyszey do 
tak ważnego urzędu. Lecz zażarty, 
przeciw mnie wice. komendant daf. 
mi odpowiedź, iż Pan Vahis wlaśnie 
z swemi przymiotami stworzony do 
Madagaskaru , gdzie nie wypada expo- 
nować ludzi godnieyszych i zasłużo« 
mych, bo ich tam zguba niezwodna 
czeka. Na tak nierostropne oświadcze= 
nie zapalilem się gniewem; lecz za- 
wsze pomiarkowany w moim zapale, 
z krwią zimną zniesie zuchwalą tę 
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odpowiedź , i słowa tylko nie rzekłszy 
odszedlem 

Pędzvny tak ud Anasza do Kayfasza, 
udałem się znowu do Pana de Ternay, 
z którym dosyć długo mialem konfe. 
rencyą w moim int: ressie. Zbayduiąc 
go grzecznieyszym, mniemalem czyli 
wymową go sobie nie uymę. Wystawi:- 
lem mu zatym obraz navtkliwszy okru- 
tney pozycyi moiey i moiego korpusu, 
ieżeli dlużey upierać się zechce przy 
swoim przedsięwzięciu i odmówi mi 
żądanych posiłków. Lecz w miarę mo- 
iey powolności zwiększyła się Guber- 
natora tego nieczułość , a snadź iedno 
z Maillartem trzymaiąc wręcz mi o: 
świadczy, iż osada na Madagaskarze 
nigdy skutkować nie może, gdyż Mi- 
nister bardzo w tym chybił, że w Śrzo. 
dkach do tego wziętych nie zasięgnął 
wprzód zdania Rządzców wyspy Fran- 
cuzkiey, którzy są nayświadomsi tego 
interessu. 


BENIGWSKInó5 yi 


Z swoiey strony P. Maiilart toż sa- 
mo bez ustanku powtarzal , wyrzeka- 
iąC ua Ministra, Że nie poradzii się w 
tey mierze Rządzców wyspy Francu- 
zkiey, którzy osobiście gdyby do tey 
wyprawy: byli interessowani, nie omie- 
szkaliby dostarczyć wszystkich potrze- 
bnych do iey uskutecznienia śrzod- 
ków.  Oświadczylem że nie moia w 
tym wina, i kiedym odwoływał się dø 
rozkazów Ministra względem dostar. 
czenia mi potrzebnych posiików, za- 
wsze mi tę. wykrętną dawano odpo- 
wiedź, że one są tak ciemne i niedo- 
kladne, że uiepedobna podlug nich 
na naymnieyszy dla moie awans zę- 
zwolić. 

Wszystkie te szykany iasno mi wska- 
zywały, iż nic mi więcey nie pozosta» 
ie , iak przyśpieszyć móy odiazd do 
Madagaskaru. A choćbym nawet miaf 
bydź wystawiony na ostatnią nędzę i 
na naysroższy niedostatek , umyślilem 
iuż w moiey osadzie czekać cierpliwie 
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na przybycie posiłków, które mi pro- 
sto z Francyi od Ministra przyjść mia- 
ły. Wskazywały mi takową determi. 
nacyą acz pelną rozpaczy, honor i obo« 
wiązki moie. Zamrużywszy więc oczy 
na wszystkie nieprzyzwoitości i glu. 
chy na wszystkie intrygi, dalem roze 
kaz okrętowi Postillon, aby plynął do 
"Madagaskaru z dywizyą ziożoną ze 
trzydziestu ludzi, którey Kommendan- 
tom zalecilem , aby się rozpatrzyli w 
obyczajach, silach. sposobie życia i za- 
budowaniach tamteyszych mieszkań. 
ców, a to w celu, bym za moim na tę 
wyspę przybyciem, maiąc iuż potrzea« 
bne obiaśnienia, pośpieszyć mógł mo- 
ie czynności, stosownie do życzeń 
Królewskich, 

Na mocy tego rozkazu, dnia 7 Gras 
dnia ruszył pod żagle Pan Saunier Po« 
rucznik okrętu, a Kommendant Postyl- 
liona, i tegoż dnia ieszcze z moim 
korpusem poplynął de Madagaskaru. 

Lecz 
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„Lecz zaledwo wyszedi z portu , gdy: 
doniósł mi, iż Pan Maillart pomimo re- 
kwizycyą odemnie zaniesioną wzglęa 
dem dostarczenia potrzeb dla woyska, 
snimo kilkokrotnie powtórzoną obie- 
tnicę, że ią uskuteczni, przystawić 
tylko rozkazał i zbyt szczupłą liczbę 
Żądanych artykułów, i w naypodley- 
szym gatunku. Co się zaś tycze wódki 
na użytek żołnierzy, 'cafkiem iey od« 
mówił; i że chyba P. Saunier z właa 
snych iey zapasów dostarczy. , 

Na taką wiadomość, sprawiedliwym 
uniesiony gniewem pobiegłem do P. 
Maillart, żądaiąc po nim iżby misię wy- 
tłómaczył z takowego postępku. Odea 
brałem odpowiedź, iż nieprzyzwycza- 
tony iest sprawiać się nikomu z swoich 
czynności iak tylko iednemu Dworom 
wi;toż że maiąc wolność działania iak 
mu się spodeba , radzi mi, ażebym oda 
tąd pomiarkowal się w mych żapę: 
dach, i nie kiócił go dlużey memi wye 
mówkami. 

Tom lIl, Y 
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Straciwszy zupelnie nadzieię iżbym 
mógł kiedy sobie zniewolić tego za. 
ciętego i zawziętegu na mnie czło. 
wieka, umyślilem pochodzić ieszcze 
okolo Pana de Ternay, iżbym go sobie 
zobowiązał. Lecź próżno cały tydzień 
nań nalegalem, iżby swą powagą sklo- 
nil Maillarta do wydania mi tego, co 
uiialem prawo po nim wymagać. Wszy- 
stkie w tey mierze zachody moie były 
nadaremne. Ządalem zatym po Guber- 
natorze , iżby swym kupcom co na 
brzegi Madagaskaru zaieżdżali, zalecił 
wstrzymać ten handel do nowych Mi. 
nistra rozkazów; domagalem się zaś 
tego w celu, iżbym mógł wniyść w ten 
nielad, i owe kupczenie w takowy 


urządzić sposób, iżby i skarb Króle«. 


wski więcey z niego korzystal, i osaa 
da znacznieysze z niego odbierała po- 
Żytki. Uwagi te moie zdały się go 
przekonać, i przystał na moie żądanie. 
Lecz gdym się dowiedział, iż na pismie 
tylko skończono, i Że nie publikowa= 


j 
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ny ten rozkaz, ponowilem me zażale= 
nia, ua któe Z naywiększą dla mnie 
przykrością urzędownie oświadczył. 
Maillart: że go to niezmiernie dziwi, 
iż tak upornie obstaię przy żądaniu à 
które wcale nie należy do moiego zle- 
cenia ; że go winienem nadal zanie. 
chać, gdyż handel, o który rzecz, 
urzędownie będąc autotyzowanym , 
nie może go nikt żawiesić a tym bar- 
dziey zakazywać na mocy prostega 
listu Ministra, | 

Może każdy miarkować iak daleko 
mię szykanowano, kiedy aż do dnia 
22 nie wydano ieszcze broni dla moa. 
jego korpusu, tak dalece, iż pożyczoe« 
ną bronią exercytować go musialem. 
Przecięż dnia tego na siluą mą r. kwi. 
zycyą do Pana de Ternay, D,rektora 
arsenalu wyspy Fr ncuzkiey, po króa 
tkim sporze wydano mi ią, ale w tak 
złym stanie, iż musialem wprzód wła. 
snym kosztem kazać ią reparować, zaa 
nim nią uzbroiiem moiego Żolnierza: 

Y2 
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Dnia 25 doniesiono mi, iż jakiś pari 
tykularny okręt puszcza się - do Gibrał= 
taru. Korzystaiąc żtey pomyślney pu» 
ry do przeslania niektórych moich roz. 
kazów PP. de Saunier i d'Esterubi, 
wskazalem do P. Vahis, który mimo 
mego zeżwolenia sprawował obowią= 
zki dozorcy magazynowego, iżby mi 
rapport przysłał o stanie przygótowas 
nych do mey wyprawy zapasów. Ale 
ten zuchwalec ufny w protekcyą har. 
dego mego przeciwnika, miasto usku- 
tecznienia mey woli ,*tę mi dał odpoa 
wiedź , iż gdy iest szczególnie obowią- 
zany sprawować się P. Maillartowi , 
nie slucha moich rozkazów i nie zniesie 
tego , abym mu kiedy ie dawal. ‘Roze 
iuszony podobną zuchwałością z stro» 
ny oficyalisty, który z samey natury, 
swey siużby moiey szczególnie podle- 
gal wladzy, zanióslem o to naymo= 
cnieysze do Pana Maillarta skargę, na 
którą dano mi rezolucyą, iż Vahis do. 
pełnia swey powinności, a gdy dziala 


. 
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stosownie do daney mu dyspozycył, 
„zatym uspokoić się winienem. — Ne 
takie to wystawiono mię szyderstwa, 
iżby mię zrazić od mego przedsięwzię 
cia. Lecz wyuczony w Szkole przeci 
wności, trwały w nim byłem, a wszy- 
„stkie przykrości cierpliwie znieść u. 
mieiąc, zaniosiem dnia 23 nową do 
Pana de Tetuay proźbę, iżby raczył 
deszcze raz pomowić z Panem Maillar- 
tem względem wydania mi posiików, 
które potrzebowało .moie zlecenie. 
Wymgowił się i tą razą od tey uslugi 
nieużyty ten człowiek, daiąc za przy= 
czynę, iż gdy Minister directe. Panu 
Mailiartowi dał w tey mierze swoje 
rozkazy, nie wypada mu mięszać się 
do nich. Udałem sig więc znowu do 
tego Intendenta, ale iuż nie sam tyl- 
ko, lecz w towarzystwie Maiorai Ka- 
pitana moiego korpusu. Ponowiwszy 
mu w ich przytomności nayusilnieysze 
me proźby, przelożyłem wreszcie , iż 
żądania moie zasadzone są na wyre. 
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źnych rozkazach Króla „przez Ministra 
oznaczonych, i że on nie może im się 
sprzeciwić , bez uchybienia swym oi 
wiązkom i służbie Monarchy. Wszy. 
stkie te moię perswazye na nic nie 
przydaly się, a odpowiedź iego byłą 
taka, iakiey nigdy po uczciwym urzę: 
dniku spodziewać się nie moglem. Nie 
dość bowiem że Maillart uniesiony 
przeciw memo zleceniu, które z woli 
Dworu pochodziło, wyzionął nań calą 
żółć swoią, lecz nadto posunął swą nie. 
rostropność aż do tego krnąbreega 
oświadczenia, iż gdyby Pan de lernay 
chciał rady iego usłuchać „przeszkodził. 
by moiey wyprawie; nie zastanowił się 
bowiem Dwór nad nieprzyzwoitościa. 
mi planu proponowanego od takiega 
jak ia awąnturnika, Wreszcie dodal, 
iż chociażby Minister naywyraźniey- 
sze mu w tey mierze przysłał rozka- 
zy, nie uslucha ich, i prędzey urząd 
swóy złoży, zanim w naymnieyszey 
części przychyli się do exekucyi tak 
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dziwacznega pfoiektu, Dzika ta i wca 
le nieprzyzwoita w uściech urzędni- 
ka publicznego odeżwa, godna byla 
tylko wzgardy a nie odpowiedzi. Jae 
koż slowa na nią nie rzeklszy odsze. 
dlem, a korzystaiąc z odiazdu do Fran- 
cyi okrętu , donióslem Ministrowi o 
calym ze mną Rządzców wyspy Fran- 
cuzkicy niegodnym postępowaniu. 

W początkach Grudnia na okręcie 
Laverdi przybyła do wyspy Francu. 
zkiey reszta moiego korpusu. To mię 
zdecydowało, iżbym zamrużywszy o. 
czy na wszelkie niebezpieczeństwa, 
przyśpieszył móy do Madagaskaru wy. 
iazd. Poczyniwszy więc dotego wszy» 
stkie przygotowania, podalem do Gu- 
bernii wyspy Francuzkiey żądanie, 
iżby mi transportowych dostawiono 
okrętów, tudzież artykuły nieuchron. 
nie do mey expedycyi potrzebne, ia. 
ko to: rozmaite do budowli narzędzia, 
medykamenta, aosobliwie dwanaście 
beczek octu, i cztery naczynia do fil. 
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trowania. Nadewszystko zaś o te ostaż 
tnie dwa obiekżta nayusilniey nalega. 
łem, wiedząc doskonale o niezdro. 
wych w Madagaskarze wodach, które 
albo blotniste , albo metalliczne bę. 
dac, filtrowaniem iedynie i octem po 
prawić ie można, iak tego iuż nieraz 
doświadczono w rozmaitych Europey- 
skich garnizonach z naypomyślnieya 
szym skutkiem, ` ra. 
Dnia 11 Grudnia, gdy naymniey 
spodziewam się, zaprasza mię Pan Maił. 
lart na konferencyą bądź do swoiego 
domu , bądź do mieszkania Pana de 
Ternay. Obralem pierwsze mieysce, È 
gdy przybywam na naznaczoną godzi. 
nę, Pan Maillart w obecności Panów 
de Ternay i de Bellecombe dawnieyw 
szego Kommendanta wyspy Burboń. 
skiey pocznie mię uroczyście przepraa 
szać za przesziz swoie ze mną postę. 
powanie, a wzywaląc moiey przyiae 
źni, oświadcza, iż zasłona, przez któ 
rą dotąd patrzał na moie zlecenie, 
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spadla nereszcie 2 iego oczu, i Že u. 
znale, iżMinister miał słuszne pobudki 
powierzyć mi założenie osady ba Mae 
dagaskarze. Zaręczywszy mi potym, 
iż pragnie ile możności przyłożyć się 
do tey nowey kolonii, przez dostar= 
czenie wszelkich potrzeb i pomocy, 
Jakie tylko od niego zawisną, zakląl 
niię abym puściwszy w niepamięć da- 
wnieysze moie niesmaki, odtąd go za. 
szczycał moią przyiaźnią. Odpowie 
dzialem iak przystalo z upokorzonym 
nieprzyjacielem, to iest po prostu i 
szczerze. Spostrzeglszy Intendent iż 
nieco mię uiąl pierwszemi wyrazy, 
uznał sam nieprzyzwoitość dawniey. 
szych swych kroków, i zarazem poa 
przysiągł, że całego siebie poświęci, 
aby ułatwił, iieżeli można, zapewnił 
pomyślny skutek mego przedsięwzię. 
cia. Na taką odezwę zaręczylem mu 
nawzajem, iż może nazawsze bydź 
pewny moiego szacunku i przyiaźni, i 
że od tego momentu oboie posiada. 
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Oświadczenie to z mey strony tym 
gzczersze byle, że mi przez myśl ni- 
gdy nis przeszlo, ażeby officyalista tak 
(znaczny i rządowym zaszczycony Zu. 
faniem, potrafil tak daleko posunąć 
swoie podstępy i swvie szałbierstwo.Ja-_ 
koż wkrótce się wykaże, iż ten zwierze 
chnik skarbowy wyzuty byl z honoru 
i uczciwości. | 
Doczekalem się przecię dnia 17, że 
Pan de Ternay wydał mi artylleryą i 
wszystkie potrzebne ammunicye wo- 
ienne. Odprawiłem natychmiast rewią 
z ogniem, która mi się przedziwnie 
udała. Z swaiey także strony Pan Mail- 
lart dozorstwo magazynu odebral Va- 
hisowi, a naiego mieysce wyznaczył 
niejakiego P, Senaut , który mi byl ie. 
szcze nieznany. W kilka dni potym 
donioslo mi Gubernium, iż do trans- 
portu moiego i moich ludzi przezna. 
czony okręt Desforges, który co mo. 
ment z wyspyBurbońskiey byl spodzie. 
wany. Nowina ta niezmiernie mię ucie. 
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szyła, a to tylko mię zmartwiło, iż P. 
, Maillart oznaymił mi, że tak prędko 
nie będzie w stanie dostawić mi bar. 
dzo wielu arcykułów handlowych, któ- 
rych żądałem , toż że w magazynach 
zupelnie braknie na occie, i że nare- 
szcie nie wiadomo mu, gdzie się za- 
dzialy naczynia do filtrawania. Dodal 
jednak w końcu, że przez naypierwszą 
okazyą nie omieszka mi nadesłać te 
„wszystkie obiekta, chociażby mu ie 
ną umysł kupić przyszło. W ostatnich 
dniach tego miesiąca zaprosiłem Pana 
de Ternay, ażeby wraz z Kommissa- 
rzem odprawił rewią i lustracyą moie- 
go korpusu, Uczynił to chętnie, ana 
rekwizycyą mioią dostawiono dla wszy. 
stkich moich żołnierzy nowe mundu- 
ry, owe bowiem, którez Europy przy» 
slano, wcale nie przydały się. 

Dnia 1 Stycznia roku 1774 doszedł 
mię list z Madagaskarn z doniesieniem, 
iż zapas dany Postyllionowi w tak ma- 
ley iest liczbie, iż zaledwo dywizyi 
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przodem tam wysłaney, na trzy miss 
siące wystarczy; oznaymiono mię w 
uim takoż, iż przytomność moia ma 
tey wyspie koniecznie potrzebna, nie- 
którzy bowiem zwierzchnicy cwego 
kraiu iuż z nami woienue rozpoczęli 
kroki. Przerażony tak smutnemi nowi- 
nami, pobiegiem natychmiast do PP, 
de Ternay i Maillart z przelożeniem, 
iżby mi niebawnie dostarczyli okrę- 
tów, któremibym mógł się dostać na 
mieysce mego przeznaczenia; a ode= 
brawszy odpowiedź, iż wszystkie sta. 
tkidoich dyspozycyi należące, użyte 
są do rozmaitych a nieodbicie potrze. 
bnych uslug osady, toż że w ciągu mie- 
siąca nie mogą mi obiecywać żadnego, 
Hardt päinen własnym mym- ko- 
sztem naiąć iakowy okręt, i przesiać 
nim Żywności i sukurs w ludziach 
moiemu korpusowi. Odwiódł mię ie- 
dnak od tey moiey determinacyi P. de 
Ternay, zaręczając, iż przed końcem 
Stycznia, okręt niezawodnie dosta- 
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wiony mi będzie. Na mocy tego Zas 
pewnienia, kazałem moim Żołnierzom 
trzymać się w gotowości do żeglugi. 
Ze zaś sześćdziesiąt trzech 2 pomiędzy, 
nich w lazarecie leżało, umyśliłemich 
zostawić pod kommendą P. de Marin 
móiego Podpułkownika , któremu w 
pomoc dodawszy Kapitana le Sanglier, 
zalecilem obudwom, iżby skoro tylko 
ludzie nasi wyzdrowieią, natychmiast 
do Madagaskaru pośpieszali. Nadply= 
nal tym czasem tak upragniony odex 
mnie okręt, i gdy muiemam iż wszy- 
stkie moie troski koniec iuż biorą, gdy. 
już ambarkować się zamyślam, wtym 
z naysroższym dla mnie smutkiem do- 
wiaduię się, iż większa część moiego 
korpusu odmówiona od innych regis 
mentów; że kilkunastu moich ocho- 
cników iuż dezerterowalo, idge narea 
szcie rak falszywe i tak zręcznie nau 
przeciw nasżey wyprawie puszczono 
wieści, iż połowa blisko moich Ofi- 
cerow podala się za chorych, dla 
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przewleczenia odiazdu do Madagaska. 
ru. Doszediem wnet celu tey intrygi, 
to iest? żeRządzcy wyspy Francuzkicy 
zyskać pragną na czasie; wysłali zaś 
skrycie emissaryuszów na tę wyspę, 
ostrzegaiąc Króla Hiawę i innych oney 
naczelników, jakoby zamiarem mym 
bylo wydrzeć im wolność , i mocą orę- 
ża wtioczyć na ich wszystkich karki 
iarzmo niewoli. i 

Ciężko aby czyia sytuacya kryty- 
cznieysza bydź mogla. W obawie, iż. 
by przez tak kunsztownie rozsiane po- 
głoski, slużba Królewska znacznego 
uszczerbku nie odniosła, nie daię cza- 
su szerzyć się potwarzy, zgromadzam 
natychmiast caly korpus, i tak silnie 
zbiiam wszystkie falsze, tak wymo- 
wole wrażam we wszystkich punkt hoe 
noru, tak nareszcie tdaie misię Wszy- 
stkich zapalić , iź każdy wraca doswo« 
iey powinności , a ieduomyślny okrzyk 
zewsząd powstaie, iż nikt mię nie od- 
stapi, Zapowiadam na ów czas do Ma- 
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dagaskaru móy odiazd , i rozkazuię 
ogłosić , iż wszyscy ochotnicy, a nade- 
wszystko rzemieślnicy,którzyby chcie- 
ii ze mną popiyngć, maią się stawić i 
podać mi swoie warunki. Deklaracya 
podobna sprawia: naypomyślnieyszy 
skutek, Miasto co intrygowano, iżby 
mię iednego wyprawić, zbiegł się tlum 
rozmaitego ludzi gatunku, którzy ną 
wyścigi dopraszali się, iżby mi towa. 
rzyszyć mogli. Z ochotą przyiąlbym 
ich Życzenia; nie wiedząc iednak czy» 
lisąwolni, a nadewszystko nie chcąc 
dać z mey strony naymnieyszey przy= 
Czyny do iakich niesnasek, odwołajem 
się w tey mierze po obiaśaienie do PP. 
de Ternay i Maiilart. Oświadczył mi 
pierwszy lecz w grzecznych wyrazach, 
iż nikomu nie może dozwolić wyspę 
opuścić. Maillart zaś wracając się do 
dawnego swaiego sposobu postępowa- 
nia ze mną, hardzie mi wskazał, iż o- 
twartą silą zapobieży odiazdowitych, 
którzyby ważylisię iechać ze mną do 
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Madagaskaru, a to z powodu , że iest 
przekonany, iż byłoby to iedno co ich 
narzeźoczywistą wystawić. Nie prze. 
taiąc zaś na tey pogróżce, puścilzmy. 
loną nowinę, iakoby znaczny korpus 
zbroynych tamteyszych wyspiarzy, 
opanowawszy brzegi,w pogotowiu iest 
nie dopuścić nam nawet wylądowania:. 
Nie skutkowaly iednak te wieści; a 
zdradziecki ten czlowiek do tego sto» 
pnia posunął ku mnie swoją nienawiść , 
iż usijowaf nawet zbuntować przeciw- 
ko mnie iednego z przednieyszych 
mych Oficerów, przyrzekaiąc mu, 
iż ieźli mię zgubi, przeszle mu kopią 
zleceń mi danych, iżby sam wykonaf 
rozkazy od Ministra mi powierzone, 
Lecz wcześnie uwiadomiony o tym 
podstępie, potrafilem mu zaradzić. 
Dnia 22 korzystaiąc zoddiazdu okręa 
tu Królewskiego łe Triquaire, pistlem 
do Ministra i do Dworu, donosząc im 
o wszystkich moich przykrościach i 
Mresmakach. Dni następułących trus 
dni- 
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dnilemsię ambarkowániem ammunicyi 
iekwipażu moiego korpusu. Tu Pan 
Maillart widząc że iuż niczym prze- 
szkodzić nie zdoła moiey wyprawie, 
przybył sam do mnie z żaręczeniem, 
iż podług rozkazów Ministra, nieo- 
chybnie wprędce mi nadeszłe do Ma. 
dagaskaru wszystkie żądane odemnie 
potrzeby. Dnia 2 Lutego ż okoliczno- 
ści urodzin mego syna, sprawilem bal 
na wielkiey rzece dla całey kolonii , 
gdzie pożegnawszy żnaiomych , dałem 
rozkaz moim wolontetom; iżby przy, 
odgłosie muzyki i ż rożwiniętemi cho 
rągwiami marszerowali do portu. Ciężko 
wypowiedzieć ich radości, a nieukona 
tentowania moich przeciwników. AŻ 
też nadszedł tak dawno odemnie upta- 
gniony moment opuszczenia nienawia 
stney mi wyspy Frańcuzkiey. Nigdy 
ochoczey nie wsiadałem na okręt, ao 
godzinie szóstey z wieczora opuścili« 
śmy iey brzegi, 
Tom LI. Ž 
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Dnia $ wiatry północne przymusiły 
nas zawinąć do wyspy Bourbon, zkąd 
wyrtszywszy siódmego weszliśmy na: 
reszcie do odnogi Antongyl, gdzie sta- 
nąlem na kotwicy 14 tegoż miesiąca. 

Doniosiem v-tych wszystkich-dro= 
bnieyszych życia moiego przygodach, 
dla wykazauia szczególnie , iak szko« 
dliwe dla Rządu sprawić mogą skutki, - 
nie dość jasne Ministrów instrukcye & 
zazdrość i niesforność urzędników pu- 
blicznych wyzutych z honoru. Oba. 
czemy -w dalszym ciągu iak nayokro= 
pnieysze ztąd wynikaiące dla sprawy 
publiczney nieszczęścia; a to co się 
dotąd powiedziaio, niechay służy ie. 
dynie za wstęp do historyi osady, któ. 
tą mimo wszelkie iakie tylko znaleść 
się mogą przeszkody, założylem na 
Madagaskarze. 


Koniec Tomu I 
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‘Zegluga ż półwyspy Kamszatki do 
~ Kantonu w Chinach. 


PPan Meder piętnastu osobom krew puszcza, 
kar: 2. Znayduią szalupę grzbietem ðo góry 
przew dconą . 5. Stefanów o0 Jalszey uwole 
niony kary, 5 Niedostatek wody, 6. Na- 
wałność, g. Związkowi przymuszeni są ieść 
skóry gotowane, to.  firabia rozpacza na 
moment o zachowaniu okrętu, 43. Niektós 
rzy piią wog morską, 15. Amerykańczyk 
pierwszy odkrywa ziemię, zg * 
Wyspa Wodna. 

Znayduie się na nieg dobra woda , tbieprze 
i kozy, 30. Związkowi wysiaduią na ląa, 
at. Znuyduią rozmaite owoce i przewyborne 
rośliny, 24. Mrysztaż de Roche ź świecącą 
się naksztatt złota rudę, 24. Chcą na teg 
wyspie zostać się, 46. Decyzyu w teg mie 
rze Hrabiego, 2$. Nowy spisek prżeź Stes 
fanowa knowany, 50. Srzoðki dla xapobiem 
Zenia onemu przedsięwzięte , gł. Hrabia chce 
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złożyć kommendę, 54. Zwaða zalończona , 
do. Nadzieia powrotu na wyspę, 4t. Napis 
nad brzegiem , 43. Związkowi oððalaiq się 
o wyspy Woðney, 44. 

Przylądowanie do Japonii. 

Jręże czarne, 45. Wyspy przyłegłe $a- 
ponii,46 Wyspa Rybaków, 45. IWniyście 
w odnogę fapońską , 49. Ostrożność przez 
Hrabiego użyta. ge. . Delegowant na ląd 
dobrze są przyjęci, 54, Rozmowa ich z Gu- 
bernatorem, 55. Kilka fapończyków przy- 
bywa na okręt, 6t. Zadumienie i ciekawość 
ich na widok kobiet, 65. Łodzie z muzyką, 
64. Ulikamhy, czyli Król żąda widzieć się z 
Hrabią, 65. Pałac Ulikamhy, 67. Sposób 
Japoński tłómaczenia się, 68. Bonz uczonysą 
go. (Charakter Króla, i. Kupcy żadney 
wiary nie maig , 73 Obiad z Królem, któ- 
rego Hrabia mocno soebie uiąż, tamże. Po- 
Jarunki Bonzowi Jane 78. PoJarunki Əla 
Króla $o. Król z muszkietu konia ubiia, 
8t. Zgromadzenie przednieyszych Panów 
Japońskich, 83. Pozwolenie dane Hrabiemu 
hanolowania z $aponią, 84. Podarunki od 
łróia Hrabiemu dane, $$. Odiazd z Ja 
ponii, gt. 

| 


TABLICA. 373. 
Kontynuacya Zeglugi. 


Okręt wzdiuż brzegów Japońskich żegluie, 
9%. Przybiianie Jo brzegu, tamże. Odpór 
z strany mieszkańców, 5. Grzeczność za- 
straszaiąca. 97. Urzędnik Japoński przy” 
ieżdźa aresztować okret, 9%. fak iest przy- 
ięty, 99. Pogoń za niektóremi łodziami s 
źżot.  Szalupa związkowych płynąc obok 
wielkiey barki strzałami attakowana oð 
wyspiarzów, toze Ukaranie tego zdradzie- 
ctwa, toz Barka skonfiskowana wraz % 
ładunkiem oney, to6. Szpara w okręcie, 
103. Niebezpieczna sytuacyas tog. Łódź 
na którey się znayJdował ilrabia, o skałę się 
rozbiia, xtt.  Znayduią go pod Jrzewem 
prawie bez duszy, tamże. 

Wyspy Usmay- Ligon i Lequeio. 

List w ięzyku zaóóikim prócz Jezuitę pi- 
sany, 114. Brewiarz Ignacego Salis, 418. 
Wyspiarze są Chrześcianami, ttg. Łago- 
dność ich charakteru , 123. Wizyta znako- 
mitego wyspiarza, t36. Grób Qyca Ignaa 
cego 429. Wielka żyzność kraiu „ i5t. 
Wyspiarze żądaią żeby Hrabia mię0zy niemi 
osiadł, 456.  Niewzbronne iest pożycie % 
Qziewczętami , ale wstrzymać się trzeba 08 
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pałamucenia mężatek, 448. Związkowi sci- 
słą z miodtmi Ind0yankami zawieraią przys 
łażń; 443. Powszechna prożba i ogólne na* 
leganie, aby Hrabia sobie ogjewczynę obrał, 
144. Maryaż iego warunkowy, 146. . Fer- 
malność zwyczaiu kraiowego w tey mierze; 
x48. Panna mioda iest córką oyca lgnaa 
cego, 449. Pomieszanic i kłopot Hrabiego, 
150. Traktat przymierza z Wyspiarzami x 
152. i 163. Podgrunki oG nich, 159. 00 
iaz0, 464, | 


Wyspa Formoza. 


Rozprawa z okrętem Hollende:skim, 16% 
Erzylądowanie ðo wyspy Bormozy; zwajJa 
z wyspiarzami , 171. Zdradziectwo ich , 174, 
dndyanie w potyczce zabici, ryz. Hieronimo 
Pacheco, 185. Charakter mieszaańców $98 
Niektórzy związkowi strzałami przeszyci , 
Igo. Qsżatnie słowa Panowa i śmierć iego „ 
19ą. Nagrobek, 196. Śmierć zemszczona 
197.1 następ: Wieś Indyanów ną czterech 
rogach podpcłona, 205. Monarcha Huapoą 
204. Jego Bąmini czyli Generał, a06. Prz 
bycie Monarchy, aaa. Porządek marszu , 
aig, Huapo chce w rece Hrabiego złożyć 

p swa Koronę, 416., Wspaniałe i huczne przyge 


dw 
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igcies 1g. Faierwerk, 22i. Zapytania 
przez Huapę uczynione , 424. Odpowiedz 
Hrabiego, 425. Przymierze przysięgę stwier» 
Ozone, 229. Hrabia przedsiębierze u wy» 
prawie woienncy posiłkować Huapę, 25% i 
następ: Rozporvzączenie woyska, 258. Bi» 
twa, 243, Zwycięstwo, 246. Podarunki 
Hrabiemu w złocie gne, +49: Loginów zo. 
staje nawyspie, 251. Piękność kraju, tama 
że. Hrabia wszystkie złoto i srebrro Qane mu 
o8 Iluapy między związkowych rozdaie, 253. 
Związkowi nalegaią naHrabicgo, aby na wya 
spie Formozie osiadł, 255. Opisanie For- 
mozy, 259. Rząd i obycyaie mieszkańców. 
260. Miny złote, 262. Domy tamże. Han- 
del, igzyk, religia, 265. Plan założenia 
osady na wyspie Formczie, 266 Warunki, 
podług których Hrabia chciał się pogiąć 
któremu Huropeyskiemu Mocarstwu założyć 
osadę, 271. Stefanów nadaremnie żąda osiąść 
na wyspie ; 275. Odiazd x wyspy HKortmo* 
RY, 2770 
Kontynuacya Zeglugi. 

Ukazanie się brzegów Chińskich s 280. 
IF eyście w odnogę Tanasoa 281. Pogas 
runki ManQarynowi postane , 283. Przelaż 
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niektórych juter, 484. Flota z Kantonu 
płynąca. 287. Wyspy Laćrones nazwane. 
289. Wniyscie Jo Makao, 290. Trzynastu 
związkowych nagle umiera, 292. Trzedaż 
futer; 294. Śmierć Afanazyi . 296 Propo' 
zycye kompanii Angielskiey, 2197.  Propozy= 
eye kompanii Hotlenderskiey, 299. dnne 
propozycye kompanii Angielskiey, 5001 Fro- 
iękt wykraðzenia manuskryptów Hrabiego 4 
502. Śmierć niekidrych związkowych, 509. 
Skryte przebiegi Dyrektorów Angielskich s 
507. 509. i następ: Przygotowania Jo po- 
wrotu do Kuropy, 514  Odiazd z Makao y 
gi7. Przybycie > wyspy Francuzkiey. 518. 
ilo Madagaskaru, 531. Przybycie do Fran- 
cyi ; 322. a 
Przygotowania względem wyprawy 
do Madagaskaru. 


Pamiętnik względem założenia osady na 
tey wyspie, 325 Wola JP. 2e Boynes, 527. 
Kommenãða korpusu z tysiąca dwochset ludzi 
złożonego Hrabiemu ofiarowana , 550. Pian 
poduny Ministrowi względem wyprawy, 335. 
Plan ten podoba sie JP. de Boynes i Xięciu 
8 diguillon, 337. Cata expedycya olana 
na Byskrecyą Rządzcow wyspy Francuzkiey, 
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539 Przełożenie Hrabiego, tamże i nąstęp: 
Przyrzeczenia Ministra, 542 i343. QOdiaza 
i przybycie do wyspy Francuzkicy. 544, 
PP. ðe Ternay i Maillart ganią wyprauę, 

| 545  Jedeni drvgi sprzeciwia się zamysłom 
Hrabiego , 350. Zal zmysślony Pana Mail- 
lart , 560. * OJiazð Hrabiego Jo Madaga* 
skaru , 369. 
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